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De dy kuję tę książkę Da nowi –
bo mam w ży ciu wiel kie szczę ście!



PO DZIĘ KO WA NIA

Tekst stwo rzony przez au tora uka zuje się w po staci książki dzięki wy sił kom za an ga żo wa nego ze społu, który wkłada
w swoją pracę wiele serca. Chcia ła bym więc ser decz nie po dzię ko wać wszyst kim, który wspie rają hra binę Har le igh.
Moja agentka Me lissa Edwards zna la zła ide al nego re dak tora dla tej książki. Oka zał się nim John Sco gna mi glio,
który po tra fił z hu mo rem i cier pli wo ścią po pro wa dzić de biu tu jącą au torkę. Dzię kuję ca łemu ze spo łowi z wy daw nic- 
twa Ken sing ton za po moc w spro wa dze niu mo jej książki na świat. Na szcze gólne po dzię ko wa nia za słu gują Ro bin
Cook i Pe arl Sa ban – za czuj ność i skru pu latne wy chwy ty wa nie wszel kich mo ich po tknięć i li te ró wek. Dzię kuję rów- 
nież mo jej ro dzi nie z Au thors ’18, która ki bi co wała mi w trud nym pierw szym roku de biutu. Wdzięczna je stem bar- 
dzo Mary Ke lii koa, Emily Whe eler i Bei Conti za ich uwagi i słowa za chęty. Dzię kuję też moim krew nym i przy ja cio- 
łom za wspar cie i mi łość, które mi oka zy wali.



ROZ DZIAŁ 1

Sier pień 1899
 
Póź nym la tem w  Lon dy nie bra kuje nieco atrak cji. To wa rzy stwo jest mocno okro jone, wy ścigi w  Ascot czy derby
można już tylko po wspo mi nać. Nie wielu nas zo stało w mie ście i wszy scy pra gnę li śmy roz rywki jak ka nia dżdżu. Kto
jed nak nie miał in nego wyj ścia, jak tylko spę dzić lato w Lon dy nie, z pew no ścią nie mógł tego po po łu dnia ni g dzie
spę dzić le piej niż przy Park Lane. Ma jąc Hyde Park po jed nej stro nie i naj pięk niej sze lon dyń skie po sia dło ści po dru- 
giej, można się było po czuć nie mal jak na wsi. O ile miało się dość wy obraźni, oczy wi ście.

Choć ogród był duży jak na lon dyń skie stan dardy, na przy ję cie za pro szono co naj mniej czter dzie ścioro go ści, któ- 
rzy mu sieli zna leźć so bie miej sce gdzieś mię dzy znaj du ją cym się na ty łach domu ogro dem zi mo wym a nie wiel kimi
sto li kami roz sta wio nymi na tra wie. Tłok da wał nam się we znaki i sta no wiłby za pewne źró dło nie ma łego dys kom- 
fortu, gdyby nie to, że słońce ze chciało – jak to ma w zwy czaju – po ba wić się tro chę w cho wa nego.

Po raz pierw szy spę dza łam lato w mie ście i mu szę po wie dzieć, że nie zbyt mi się to po do bało. Od kąd dzie więć lat
temu przy je cha łam do An glii, o tej po rze roku – i w ogóle przez więk szość czasu – prze by wa łam na wsi w Sur rey,
gdzie mój nie bosz czyk mąż, hra bia Har le igh, za wiózł mnie i zo sta wił wkrótce po tym, jak nasz mie siąc mio dowy do- 
biegł końca.

I skąd udał się z po wro tem do Lon dynu i za stępu ko cha nek.
W prze ci wień stwie do ko cha nek ży cie na wsi spe cjal nie mnie nie uwie rało. To tam wy cho wy wa łam na szą córkę,

Rose. Tam też miesz ka łam na stałe, je śli nie li czyć co rocz nych wy jaz dów do Lon dynu na czas trwa nia se zonu to wa- 
rzy skiego. Tam też wy peł nia łam su mien nie obo wiązki żony i matki, zgod nie z tym, jak mnie wy cho wano. Za nim bo- 
wiem zo sta łam Fran ces Wynn, hra biną Har le igh, by łam Fran ces Price, ame ry kań ską dzie dziczką. W żad nej z tych
ról się ja koś nad zwy czaj nie nie od naj dy wa łam, więc po śmierci męża wy je cha łam z domu ro dzin nego Wyn nów, za- 
bie ra jąc ze sobą córkę. Za miesz ka ły śmy w uro czym, choć nie wiel kim bu dynku przy Che ster Street w Bel gra vii. Zo- 
sta łam pa nią swo jego ży cia i bar dzo mi z tym było do brze. Ża ło wa łam je dy nie, że skromny bu dżet nie po zwala mi na
let nie wy pady na wieś.

Opu ści łam ogród zi mowy, żeby do łą czyć do grupki po pi ja ją cej szam pana przy po bli skim sto liku. Lady Ar gyle nie
oszczę dzała na or ga ni za cji tego przy ję cia. Nie za mie rzała ser wo wać go ściom roz wod nio nego pon czu. Się ga jąc po
kie li szek, za uwa ży łam gra na towy ka pe lusz za tknięty po śród kasz ta no wych fal. Sło wem – przy szła Fiona. Gdy prze- 
ci skała się przez gąszcz lu dzi, aby do mnie do trzeć, za uwa ży łam, że ubrała się cała na nie bie sko i tylko rąbki stroju
miała brzo skwi niowo-białe.

Ja nie stety no si łam ża łobę. Znowu... Tym ra zem po szwa gierce De lii, zmar łej trzy mie siące temu w dość nie for- 
tun nych oko licz no ściach, o któ rych naj chęt niej bym jak naj szyb ciej za po mniała. Zo sta wiła dwóch sy nów i obec nego
hra biego Har le igh, brata mo jego świę tej pa mięci mał żonka.

W związku z tym wła ści wie w ogóle nie po winno mnie tu być, ale mój szwa gier, za pewne w przy pły wie współ czu- 
cia, o które ni gdy w ży ciu bym go nie po są dzała, po sta no wił nie ska zy wać swo ich dwóch ma łych jesz cze sy nów na
pełną ża łobę, która wy ma gała no sze nia czar nych opa sek, wy ci sze nia ze ga rów i sku pie nia ca łej uwagi wy łącz nie na
głę bo kim smutku przez co naj mniej rok. Gra ham za de kla ro wał, że dzieci po winny cie szyć się dzie ciń stwem, a tym
sa mym za le cił nam wszyst kim po ło wiczną ża łobę przez okres nie dłuż szy niż pół roku. Na po hy bel nor mom spo łecz- 
nym!

Nie żar tuję. Gra ham, sta ro modny i wy kroch ma lony hra bia Har le igh, zlek ce wa żył cał kiem oczy wi ste dla wszyst- 
kich kon we nanse.

Może osta tecz nie miał jesz cze szanse po ka zać ludz kie ob li cze?
Dla mnie jego de cy zja ozna czała, że mo głam spę dzać czas w to wa rzy stwie i nie mu sia łam przez całe lato cho dzić

wy łącz nie na czarno. Do wy boru mia łam, co prawda, tylko sza ro ści i ko lor la wendy, ale to i tak lep sze niż czerń. Na
to kon kretne spo tka nie wło ży łam fio le to wawy strój, lekki i sto sowny do pory roku. Uzu peł ni łam go cał kiem ład nym
ka pe lu szem o sze ro kim ron dzie, nie stety rów nież fio le to wa wym. A czyż kto kol wiek wy gląda do brze w tym ko lo rze?

– Ko chana!



Fiona mnie za uwa żyła i unio sła rękę w ge ście po wi ta nia. Na jej nad garstku za ko ły sała się pa ra solka pod ko lor wy- 
koń cze nia stroju. Nie ocze ki wa nie wy rósł mię dzy nami sir Hugo Ri dley, a gdy zo ba czył, że ona idzie do mnie, rów- 
nież przy wi tał się ge stem i wy ru szył za nią.

Pod szedł szy do mnie, Fiona sym bo licz nie mnie uca ło wała, a po tem się od wró ciła, aby po wi tać na szego to wa rzy- 
sza.

– Ri dley, jakże się pan miewa? Wieki całe się nie wi dzie li śmy.
Znam Ri dleya od lat. Był przy ja cie lem mo jego zmar łego męża, jed nym z nie licz nych, któ rego to wa rzy stwo mnie

nie mier ziło. Po dob nie jak Reg gie, sta now czo zbyt wiele czasu po świę cał na pi cie, ha zard i inne formy utra cju szo- 
stwa. Ten styl ży cia od bił się mocno na bar wie jego skóry, da wał też o so bie znać w po staci cieni pod oczami i za- 
okrą gle nia w oko licy brzu cha. W prze ci wień stwie jed nak do Reg giego Ri dley był od dany swo jej żo nie, a je śli się po- 
sta rał, czas w jego to wa rzy stwie spę dzało się na prawdę miło.

Ski nął głową.
– Lady Har le igh! Lady Fiono! Za sko czony je stem, wi dząc obie pa nie w mie ście tak póź nym la tem. Czy to wszakże

ozna cza, że po ja wią się pa nie na przy ję ciu z oka zji Wspa nia łego Dwu na stego?
Mia nem tym okre ślało się dwu na sty dzień sierp nia, kiedy to ofi cjal nie roz po czy nał się se zon ło wiecki. Wtedy też

przed sta wi ciele klasy wyż szej gre mial nie, co naj wy żej z  nie licz nymi wy jąt kami, po wra cali do swo ich po sia dło ści,
aby od da wać się po lo wa niom na naj róż niej sze dzi kie ptac two. I tak do lu tego... Ri dley owie byli jed nak do szpiku ko- 
ści lon dyń czy kami i ni gdy nie wy jeż dżali z mia sta. Co roku dwu na stego sierp nia za pra szali do sie bie tych, któ rzy
rów nież zo sta wali.

– Już wy sła łam od po wiedź do lady Ri dley. Chęt nie pań stwa od wie dzę wraz z mo imi bli skimi.
Ri dley uśmiech nął się i zwró cił do Fiony.
– Tak się składa, że ju tro wy jeż dżamy na wieś. Nash prze cież nie od pu ściłby so bie po lo wa nia – od parła, ma jąc na

my śli swo jego męża. – Wła ści wie to li czy łam, że lady Har le igh po je dzie ze mną. – Wy dęła lekko dolną wargę, jakby
w dzie cię cym wy ra zie roz cza ro wa nia. – Na pewno się nie zde cy du jesz, Fran ces? Chęt nie by śmy cię z Na shem go- 
ścili.

Uję łam jej dłoń i lekko ją ści snę łam.
– Dzię kuję ci za za pro sze nie Fiono, ale moim go ściom by to nie od po wia dało. – Smutno mi było, że mu szę jej od- 

mó wić. Nie mo głam jed nak przy jąć za pro sze nia, a po tem za brać ze sobą trzech do dat ko wych osób, a do tego jesz cze
córki i jej niani. – Mo jej sio strze bar dzo za leży na tym, żeby zo stać w mie ście i mieć stały kon takt z pa nem Ken dric- 
kiem.

– Młoda mi łość – rzu cił Ri dley. – Czyż by śmy mieli spo dzie wać się wkrótce za po wie dzi?
Obok nas po ja wił się lo kaj, wy cią gnął w na szą stronę tacę z prze ką skami. Na jego twa rzy do strze głem kro pelki

potu. Biedny czło wiek. Ri dley roz dał nam kie liszki z szam pa nem, a po tem ge stem od pra wił słu żą cego. Wy ru szy li- 
śmy wol nym kro kiem przed sie bie.

– Daty ślubu jesz cze nie wy zna czyli – od par łam. – Przy pusz czam, że wstrzy mują się z ja ki mi kol wiek pla nami do
je sieni.

Moja młod sza sio stra, Lily, przy je chała z No wego Jorku trzy mie siące temu, z za mia rem na wią za nia zna jo mo ści
z ja kimś lor dem, za któ rego mo głaby wyjść za mąż. Za uro czył ją jed nak syn bo ga tego czło wieka in te resu, Leo Ken- 
drick, i szybko stali się nie roz łączni. Leo po pro sił ją o rękę, a ona się zgo dziła. Mło dzi chcieli ko niecz nie po wie dzieć
światu o  swo ich za rę czy nach, ale do ra dzi łam im tro chę po cze kać. Lily miała do piero osiem na ście lat. Mnie w  jej
wieku po śpiech skło nił do za war cia tra gicz nego w skut kach związku.

Leo nie bu dził, co prawda, mo ich za strze żeń, ale co do mo jego nie od po wie dzial nego i wiecz nie ro man su ją cego
męża też nie mia łam wąt pli wo ści, gdy za niego wy cho dzi łam. Na bra łam ich do piero póź niej i nie opu ściły mnie do
końca, to zna czy do mo mentu gdy zna la złam go mar twego w łóżku ko chanki. Rzecz za tem nie w tym, że pró bo wa- 
łam ko mu kol wiek co kol wiek kom pli ko wać. Po pro stu chcia łam, żeby mło dzi się do brze po znali, za nim we zmą ślub.

Fiona cmok nęła ze znie cier pli wie niem.
– Fran ces, prze cież ona prę dzej czy póź niej i tak za niego wyj dzie. Od su wa nie tego w cza sie nie ma sensu. Już le- 

piej za ję ła byś się swoją młodą pro te go waną. Ona pew nie z nie cier pli wo ścią wy pa truje każ dej roz rywki.
–  Je śli ktoś li czy na to, że Lon dyn za pewni mu roz rywkę, lady Fiono, to może się srogo prze li czyć. – Sir Hugo

uniósł kie li szek, jakby dla wzmoc nie nia prze kazu. – Uro czą pannę De aver mia łem oka zję po znać w ze szłym ty go- 
dniu w te atrze. Chyba się cał kiem nie źle ba wiła.

Char lotte De aver, moja „młoda pro te go wana”, jak ją na zwała Fiona, to przy ja ciółka Lily z No wego Jorku.



– Lot tie żywo in te re suje się ab so lut nie wszyst kim, co lon dyń skie. – Ski nę łam głową w kie runku Ri dleya. – Ona nie
ma naj mniej szych kło po tów ze zna le zie niem so bie roz rywki. Wy prawa do bi blio teki czy mu zeum cie szy ją w ta kim
sa mym stop niu jak spo tka nie to wa rzy skie, a może na wet bar dziej. – Zni ży łam nieco głos i na chy li łam się do przy ja- 
ciół. – Wła ści wie to pod czas spo tkań to wa rzy skich nie do końca się od naj duje.

Fiona unio sła brwi.
– Po zwa lasz so bie na spore nie do po wie dze nie, moje droga. Re be lia w Trans walu nie przy nio sła tylu ofiar co ta- 

niec z tą panną.
–  Je steś nie spra wie dliwa, Fiono – obu rzy łam się. – Może tro chę bra kuje jej wdzięku, ale prze cież ni komu z  jej

part ne rów nie stała się w tańcu krzywda.
Ri dley od chrząk nął, żeby stłu mić śmiech.
– Abs tra hu jąc od gra cji ru chów, uro cza to osoba i chyba każdy męż czy zna w Lon dy nie się z tym zgo dzi. Eving don

na pewno.
Nasz roz mówca za su ge ro wał ru chem głowy, że po win ny śmy spoj rzeć w stronę domu, bo wiem Lot tie wła śnie po- 

ty kała się na trzech nie wiel kich stop niach pro wa dzą cych z ogrodu zi mo wego na traw nik. Char les Eving don, który
rów nież w tym mo men cie scho dził, ujął ją bły ska wicz nie pod ra mię i w ten spo sób uchro nił przed upad kiem twa rzą
pro sto w  krzew ró żany. Nie zdo łał jed nak ura to wać jej ka pe lu sza, więc kon struk cja z  ró żo wych wstą żek i  bia łych
piór wy lą do wała w za ro ślach.

– O, nie spo dzie wa łam się tu dziś zo ba czyć Eving dona.
– Mnie jego wi dok nie prze szka dza – stwier dził Ri dley. – Za to ko niecz ność pro wa dze nia z nim roz mowy mocno

nad wy ręża moją cier pli wość.
Rzu ci łam mu chłodne spoj rze nie.
– Przy po mnę panu, pa nie Ri dley, że Char les Eving don to moja ro dzina.
W jego oczach zo ba czy łam w tym mo men cie szel mow ski błysk.
– O ile ko ja rzę, to ku zyn pani nie bosz czyka męża. W tej sy tu acji może pani nie mieć wyj ścia, droga lady Har le igh.

Ja na to miast pa nie prze pro szę.
Od da lił się czym prę dzej z za wa diac kim uśmie chem na twa rzy, a mnie po zo stało świ dro wać wzro kiem jego plecy.
– Gdy tylko so bie po my ślę, jak ten czło wiek wszystko so bie w ży ciu po ukła dał, od razu mi się przy po mina, jaki

z niego tak na prawdę drań.
–  Mał żeń stwo zwy kle nie czyni czło wieka przy zwo itym, moja droga – od parła Fiona. – Ale aku rat w  tym przy- 

padku chyba po pro stu szcze rze po wie dział, co my śli.
– Char les wcale taki nie jest, za pew niam cię.
Na pewno pod wie loma wzglę dami róż nił się od in nych człon ków ro dziny mo jego męża. Przede wszyst kim on

i jego krewni zdo łali nie stra cić swo jego ma jątku. Poza tym ni gdy mi nie wy ty kał mo jego ame ry kań skiego ro do wodu
i w prze ci wień stwie do naj bliż szych mo ich ko li ga tów był przy ja zny jak gol den re trie ver.

Spoj rza łam w kie runku domu i uśmiech nę łam się, gdy Char les uniósł rękę, że bym go za uwa żyła. Lot tie już od zy- 
skała rów no wagę i na wet za mon to wała z po wro tem we wło sach to, co zo stało z jej ka pe lu sza, więc te raz szli w na- 
szym kie runku.

– On przy pusz czal nie chce mi po dzię ko wać za to, że go przed sta wi łam Mary Ar cher. – Spoj rza łam na Fionę, żeby
jej się po chwa lić. – Zro biła na nim duże wra że nie. Za li czy ła bym so bie tę zna jo mość w po czet mo ich suk ce sów.

– Nie mó wi ła bym tego na głos, moja droga. – Fiona na chy liła się do mnie na wet bli żej. – Nie chcesz prze cież, żeby
kto kol wiek po my ślał, że się zaj mu jesz za wo dowo swa ta niem. Albo że w  ogóle czym kol wiek zaj mu jesz się za wo- 
dowo.

– Oczy wi ście, że nie. – Ro zej rza łam się, aby się upew nić, że nikt mnie nie usły szy. – Ja tylko tu czy tam ko goś so bie
dys kret nie przed sta wię. Cóż mogę po ra dzić na to, że po tem ktoś mi się za to od wdzię cza pre zen tem?

– Za sta na wiam się tylko, czy pani Ar cher rze czy wi ście jest ci wdzięczna. Czy na prawdę są dzisz, że Eving don ją
urzekł? – Zmarsz czyła nos. – Chyba się ze mną zgo dzisz, że on bły sko tli wo ścią nie grze szy.

– Je ste ście z Ri dleyem sie bie na wza jem warci. Jakże to nie życz liwe z two jej strony, że tak mó wisz. Cał kiem nie za- 
leż nie od wszel kich wię zów ro dzin nych, które nas łą czą, uwa żam, że Char les to do bry i sym pa tyczny czło wiek. Poza
tym przy jaźni się bli sko z twoim bra tem, a prze cież Geo rge nie znosi głup ców.

Usta Fiony za ci snęły się w pro stą li nię. Mia łam słusz ność i ona o tym wie działa. W isto cie to wła śnie do bra opi nia
Geo rge’a do pro wa dziła mnie do prze ko na nia, że ten czło wiek jed nak musi mieć ja kiś po ten cjał in te lek tu alny. Mimo
że zwy kle za cho wy wał się w spo sób świad czący o czymś zgoła prze ciw nym.



Pod szedł do nas z sze ro kim uśmie chem. Ten wy raz dość czę sto go ścił na jego twa rzy i uj mo wał mu lat od fak tycz- 
nych trzy dzie stu sze ściu. Mło dzień czego wy glądu przy da wały mu rów nież wy soki wzrost i wy spor to wana syl wetka,
a także gę sta ja sna czu pryna. Tak bujne fry zury wy szły już, co prawda, z mody, ale jemu ta kie ucze sa nie słu żyło.

–  Dro gie pa nie – po wie dział, do ty ka jąc ronda słom ko wego ka pe lu sza. – Mia łem na dzieję, że tu pa nie spo tkam.
Choć wła ści wie ta moja na dzieja do ty czyła tylko cie bie, ku zynko Fran ces.

Prze rwał na chwilę, za czerp nął po wie trza, a po tem mó wił da lej:
– Nie że bym nie chciał spo tkać pani, lady Fiono, ale też nie tak, że mi kon kret nie za le żało na tym spo tka niu. Ro- 

zu mie pani? Nie mniej do brze obie pa nie wi dzieć. Tro chę tak, jakby się szu kało książki, którą się gdzieś za po działo,
a po tem się przy pad kiem wpa dło na inną, rów nie fa scy nu jącą. Nie że bym miał na pa nią kie dy kol wiek wpaść, rzecz
ja sna. Któż by jed nak za prze czył, że jest pani fa scy nu jąca.

Mo no log za koń czył się pre zen ta cją uro czych do łecz ków w po licz kach.
– Cie bie rów nież miło wi dzieć, ku zy nie Char le sie.
Zer k nę łam z ukosa na Fionę. Za uwa ży łam, że marsz czy brwi. Wargi za to jej się roz warły, jakby chciała się ode- 

zwać. Po tem jed nak naj wy raź niej się roz my śliła.
Ści snę łam ją lekko za ra mię.
– Lady Nash też się cie szy na twój wi dok.
– Tak, oczy wi ście – po twier dziła. – Pań stwo mi jed nak wy ba czą. Pójdę się przy wi tać z pa nią domu.
Po tych sło wach ulot niła się jak zwierz czmy cha jący z pu łapki. Za czerp nę łam po wie trza i sku pi łam uwagę na ku- 

zy nie.
– Pani Ar cher nie zde cy do wała ci się dziś to wa rzy szyć?
– No wła śnie, pani Ar cher. Tak... Wła śnie dla tego chcia łem z tobą po roz ma wiać.
– Jak się ukła dają sprawy mię dzy wami?
Char les za czął otrze py wać rę kawy, jakby chciał z  nich usu nąć kurz. Po tem po pra wił so bie kra wat. Tym ner wo- 

wym ru chom to wa rzy szyło roz bie ga nie wzroku, który zda wał się kie ro wać na co kol wiek, byle tylko nie na mnie.
– No cóż... – W końcu na mnie spoj rzał. – Tak się składa, że nie naj le piej. Zde cy do wa nie nie naj le piej.
Zer k nął po dejrz li wie na dwie młode damy, które stały w po bliżu i chi cho tały mię dzy sobą. Po dał mi ra mię.
– Ze chcia ła byś się ze mną przejść, ku zynko Fran ces?
Wzię łam go pod rękę i wy ru szy li śmy wol nym kro kiem po ob wo dzie ogrodu.
– Czy chciał byś mi coś po wie dzieć?
–  Nie – od parł. – A  wła ści wie tak. Osta tecz nie chyba jed nak do sie bie nie pa su jemy, to zna czy pani Ar cher i  ja.

Choć wy da wało mi się, że tak, bo to wspa niała ko bieta. – Chwilę roz ma so wy wał so bie kark, a  po tem ciężko wes- 
tchnął. – Uro cza, bar dzo miła, in te li gentna. Za uro czyła mnie, przy znam. Osta tecz nie jed nak my nie... To zna czy...
nie pa su jemy do sie bie.

– Przy kro mi to sły szeć.
Na prawdę było mi przy kro. Wśród zna jo mych ko biet mia łam nie wiele tak cier pli wych i  do bro dusz nych. Skoro

ona mu nie od po wia dała, to zna le zie nie lep szej par tii mu siało sta no wić nie lada wy zwa nie. Oczy wi ście jemu tak
tego nie mo głam przed sta wić.

– Można od nieść wra że nie, że po lu bi łeś pa nią Ar cher. Na pewno chcesz tę zna jo mość za koń czyć? Wiedz, że to, co
dziś wy daje ci się sta no wić źró dło trud no ści, już wkrótce może zu peł nie stra cić zna cze nie.

Char les za ci snął szczęki i po krę cił lekko głową.
–  Nie, nie wy obra żam so bie, że bym miał tę zna jo mość kon ty nu ować. Je śli jed nak zna ła byś ko goś in nego, kogo

mo gła byś mi przed sta wić... – do dał z miną, z któ rej wy czy ta łam jed no cze śnie na dzieję i po wąt pie wa nie.
– Na pewno się ktoś znaj dzie. Aby jed nak drugi raz nie po peł nić po dob nego błędu, zdradź mi, pro szę, co ci kon- 

kret nie nie od po wia dało.
– Dżen tel me nowi nie przy stoi mó wić ta kich rze czy. Ni czego pani Ar cher nie mogę za rzu cić i na dal mi za leży na

ożenku, ale my po pro stu...
– Nie pa so wa li ście do sie bie? – Unio słam brwi.
– Otóż to! – Znów za pre zen to wał mi do łeczki. – Wie dzia łem, że zro zu miesz.
W rze czy wi sto ści nie ro zu mia łam, ale też naj wy raź niej nie mia łam szans do wie dzieć się od Char lesa ni czego wię- 

cej. Uzna łam, że być może Geo rge mi coś pod po wie. Albo sama Mary.
Wła śnie, Mary po winna być mi w sta nie wy ja śnić, co mię dzy nimi za szło. Po sta no wi łam na za jutrz ją od wie dzić.
– Po trze buję paru dni, Char le sie. Dam ci znać, jak mi idzie.



 
Przy ję cie w  ogro dzie skoń czyło już kilka go dzin póź niej. Przy akom pa nia men cie bu rzy wy lew nie po że gna łam się
z Fioną. Za twar działa Bry tyjka mu siała znieść ja koś moje uści ski, bo prze cież mia ły śmy się znów zo ba czyć do piero
na wio snę. O ile oczy wi ście nie ule gnę na mo wom Lily i nie zgo dzę się na zi mowy ślub. Ta kie wy da rze nie na pewno
ścią gnę łoby Fionę z  po wro tem do mia sta. Wy da wało mi się mało moż liwe, abym była w  sta nie jesz cze długo po- 
wstrzy my wać Lily i Leo przed sfor ma li zo wa niem związku. Oni za każ dym ra zem że gnali się tak, jakby się mieli zo- 
ba czyć po now nie do piero na wio snę. Mimo że roz sta wali się naj wy żej do na stęp nego dnia.

Wy mie niw szy po że gna nia, Lily, Lot tie, ciotka Hetty i ja wsia dły śmy do po wozu Geo rge’a Ha zel tona. Z pa nem Ha- 
zel to nem, star szym bra tem Fiony, miesz ka li śmy po są siedzku, a on oka zał się wspa nia łym przy ja cie lem i gdy tylko
czas mu po zwa lał, to wa rzy szył nam w  na szych wy pra wach, w  in nych zaś oko licz no ściach uży czał nam swo jego
środka trans portu. Dys po no wa łam fun du szami nie zbęd nymi do pro wa dze nia wła snego domu, ale na po wóz i ko nie
ra czej nie mo gła bym so bie po zwo lić. Lily przy je chała do An glii w to wa rzy stwie ciotki Hetty, któ rej po wie rzono obo- 
wiązki przy zwo itki. Hetty to sio stra mo jego ojca, która tak jak i on ma smy kałkę do in te re sów. Nie wie dzia łam jed- 
nak, jak długo za mie rza u mnie zo stać, nie chcia łam więc przy zwy cza jać się do ży cia za jej pie nią dze.

Dwie młode panny za jęły miej sca usy tu owane ty łem do kie runku jazdy, więc Hetty i ja mo gły śmy usiąść przo dem.
Ciotka we szła do po wozu pierw sza i czym prę dzej się gnęła po ga zetę, którą wcze śniej zo sta wiła na sie dze niu. Usa- 
do wi łam się obok niej, wzdy cha jąc kar cąco.

– Cio ciu Hetty, oczy so bie nad wy rę żasz, czy ta jąc w ta kim świe tle.
Wy mam ro tała coś, żeby mnie zbyć, po czym po skła dała ar kusz tak, żeby dało się go czy tać.
– Już ty się nie martw o moje oczy, moja droga. Wszystko z nimi w po rządku.
Zmarsz czy łam czoło, choć ona przez ga zetę nie mo gła tego zo ba czyć.
– Może jed nak byś to odło żyła? Mam dy le mat, który chęt nie bym z tobą skon sul to wała.
– Z nami mo żesz skon sul to wać. – Lily wska zała ge stem sie bie i Lot tie.
– Oczy wi ście, że mogę, ale in te re suje mnie rów nież opi nia ciotki Hetty. – Trą ci łam ją lekko łok ciem.
– Mówże, ja słu cham – od parła.
– Roz ma wia łam z ku zy nem Char le sem. – Wes tchnę łam. – Do wie dzia łam się, że nie chce kon ty nu ować zna jo mo- 

ści z Mary Ar cher.
Spoj rza łam na moje to wa rzyszki, li cząc na ich współ czu cie.
– A to bie się wy da wało, że do brze do sie bie pa sują – skwi to wała Lily. – Po wie dział dla czego?
– Nie, zdra dził tylko, że się mię dzy nimi nie uło żyło i że chęt nie po zwo liłby się przed sta wić ko muś in nemu, gdy- 

bym po tra fiła wska zać od po wied nią osobę.
–  To ten miły z  two ich ku zy nów, prawda? Ten przy ja ciel Ha zel tona? – Ciotka Hetty wsu nęła nie sforny ko smyk

ciem nych wło sów pod ka pe lusz. Do bie gała pięć dzie siątki i choć to po woli już było wi dać na jej twa rzy, włosy miała
na dal kru czo czarne. Zmarsz czyła nos. – Ten ra czej mało bły sko tliwy?

– Ow szem, to przy ja ciel Ha zel tona, ale nie jest mało bły sko tliwy. Mnie się w każ dym ra zie taka ocena wy daje zbyt
su rowa. To do bro tliwy czło wiek, do bry to wa rzysz. Tylko cza sem po trafi wpra wić w za kło po ta nie... albo może sam
po pada w za kło po ta nie...

– Jest bar dzo przy stojny – do dała Lily.
– I dzie dzi czy po swoim bra cie – pod kre śli łam – więc pew nego dnia zo sta nie wi ceh ra bią.
–  Czyli do bre serce, atrak cyjny wy gląd i  per spek tywa ty tułu. A  może do tego wszyst kiego przy pad kiem jesz cze

ma jąt kiem dys po nuje? – Hetty unio sła wzrok znad ga zety i ścią gnęła ciemne brwi.
– Ta część ro dziny nie może na rze kać na swoją sy tu ację fi nan sową.
–  Dla czego za tem po trze buje two jej po mocy w  po szu ki wa niu żony? Wy da wa łoby się, że taki męż czy zna bę dzie

otrzy my wać całe mnó stwo pro po zy cji. – Spoj rzała na mnie skon ster no wana, a ja w pełni ro zu mia łam jej zdzi wie nie.
Hetty była nowa w krę gach lon dyń skich, które rzą dziły się in nymi pra wami niż te no wo jor skie, naj wy raź niej jed nak
po tra fiła roz po znać do brą par tię.

– Za iste, on się rze czy wi ście musi opę dzać od za in te re so wa nych pań, mimo to chciałby zna leźć ko goś, kto bę dzie
za in te re so wany fak tycz nie nim, a nie jego ty tu łem i ma jąt kiem.

– I ładną bu zią – do dała Lily. – O tym nie za po mi naj.
Zer k nę łam z ukosa na sio strę. Miała do piero osiem na ście lat, ja sne włosy, nie bie skie oczy i urodę por ce la no wej la- 

leczki. Pod wie loma wzglę dami sta no wiła ko pię na szej matki, pod czas gdy ja łą czy łam ce chy obojga ro dzi ców,
oprócz nie bie skich oczu i  ja snej skóry odzie dzi czy łam bo wiem po nich rów nież ciemne włosy. Po dob nie jak moja
ciotka Hetty, zna cząco też gó ro wa łam wzro stem nad drob niutką Lily. By łam też od niej nie mal dzie sięć lat star sza,



bo ob cho dzi łam już dwu dzie ste siódme uro dziny. Za ska ki wało mnie, że ona do pa try wała się urody w męż czyź nie
star szym od niej o bli sko dwa dzie ścia lat.

– Naj pew niej skrzęt nie ukry wasz przed Leo, że ku szą cię starsi męż czyźni – po wie dzia łam z uśmie chem, a ona się
za ru mie niła.

– Mam oczy, Fran ces, ale to, że po tra fię roz po znać przy stoj nego męż czy znę, nie zna czy jesz cze, że on mnie kusi.
Za pew niam cię, że je stem ca łym ser cem od dana Leo.

Co do tego nie mia łam żad nych wąt pli wo ści. Lily w ten spo sób po raz ko lejny upo mi nała mnie, że od ra czam ich
ślub, jej zda niem cał ko wi cie bez po wodu. Tym cza sem jesz cze w tym ty go dniu mie li śmy spo tkać się przy ko la cji z ro- 
dziną Leo. Spo dzie wa łam się na ci sków na przy bli że nie daty ce re mo nii o  kilka mie sięcy. Wy da wało mi się wielce
praw do po dobne, że Lily – czy była na to go towa, czy nie – zo sta nie żoną jesz cze przed No wym Ro kiem. Po zo sta wało
mi więc mieć na dzieję, że jed nak jest go towa.

Sio stra na chy liła się do mnie i za ci snęła dłoń na moim nad garstku, w ten spo sób wy ry wa jąc mnie z za my śle nia.
– A może Lot tie by łaby do brą par tią dla pana Eving dona?
Ką tem oka do strze głam, że Lot tie mocno się za ru mie niła. Że też ja tego nie prze wi dzia łam! Lily za pro siła ją na

na stępny se zon to wa rzy ski, a  ja mia łam za dbać o wpro wa dze nie jej do lon dyń skich krę gów. Matce panny ten po- 
mysł się spodo bał, nie chciała jed nak tak długo cze kać – więc już trzy ty go dnie temu do star czyła do nas swoją córkę
pod drzwi ni czym dwu dzie sto jed no let niego pod rzutka, po czym sama po je chała do Pa ryża, aby tam zle cić pro jek to- 
wa nie no wych kre acji.

Tak w każ dym ra zie twier dziła.
Jako że li sty ka zała so bie prze sy łać na ad res hra biego De Be au lieu, trudno mi było uwie rzyć w praw dzi wość jej za- 

pew nień. Hra bia sta no wił urze czy wist nie nie ste reo typu li ber tyna, który bry tyj scy mę żo wie ko ja rzyli z Fran cu zami
w ogól no ści. A przy tym nie miał gro sza przy du szy. Je śli więc ja kie kol wiek pro jek to wa nie miało dojść do skutku, to
za pewne do ty czyło ra czej pie nię dzy pani De aver. Zwa żyw szy na to, jaki czek prze ka zała mi na po kry cie wy dat ków
swo jej córki i mo ich, po dej rze wa łam, że ma w Pa ryżu do wy da nia cał kiem sporą sumkę. Sam pan De aver naj pew niej
jed nak nie miał tę sk nić ani za tymi pie niędzmi, ani tym bar dziej za swoją żoną. Je śli wie rzyć plot kom, które moja
matka prze ka zy wała mi w li stach, za cho wa nie pani De aver tak znie chę ciło do niej sza nowne matki No wego Jorku,
że żadna z nich nie do pu ści łaby swo jego syna do Lot tie.

Skoro zaś wy ro biła so bie taką re pu ta cję za oce anem, to za pewne do brze, że się ulot niła, za nim zdą żyła wy pra co- 
wać so bie po dobną tu taj. Do dat kowe pie nią dze, ow szem, chęt nie przy ję łam, mu sia łam jed nak zna leźć ja kiś po mysł
na Lot tie. Nie szczę sna młoda dama zmie rzała szu kać męża wśród ary sto kra tów, w  okre sie gdy ci za szy wali się
w swo ich do mach na wsi, żeby wraz z na sta niem Wspa nia łego Dwu na stego roz po cząć po lo wa nia na par dwy.

Tak póź nym la tem wy da rzeń to wa rzy skich było jak na le kar stwo, więc naj bliż sze ty go dnie mia ły śmy spę dzić
przede wszyst kim we wła snym gro nie. Lot tie była ładną dziew czyną śred niego wzro stu, o syl wetce szczu płej, zgod- 
nie z na ka zami mody. Twarz miała owalną, oto czoną bu rzą ru dych wło sów. Z mo ich ob ser wa cji wy ni kało, że żywo
się in te re suje ab so lut nie wszyst kim. Jak wspo mnia łam już sir Hu go nowi, zna le zie nie dla niej za ję cia nie sta no wiło
żad nego pro blemu. Po nadto sta rała się być po mocna. Szybko się wszakże prze ko na łam, że czło wiek ko rzy sta jący
z jej wspar cia na raża się na nie bez pie czeń stwo.

W przy padku ukła da nia kwia tów ry zy ko wało się co naj wy żej stłu cze nie wa zonu i roz la nie wody, lecz kie dyś po- 
pro si łam ją, żeby się udała do po bli skiej księ garni po je den kon kretny tom. Nie tylko nie wzięła ze sobą po ko jówki
w cha rak te rze osoby do to wa rzy stwa, ale jesz cze za gu biła się we wła snych my ślach i wy wę dro wała tak da leko poza
oko licę, że mu sia ły śmy we trzy wy ru szyć na po szu ki wa nia. Od na le zie nie jej kosz to wało mnie kilka go dzin tam tego
dnia, a  jak przy pusz czam rów nież kilka lat mo jego ży cia, bo cały czas wy obra ża łam so bie, jak to ją ktoś po rwał
i sprze dał jako nie wol nicę. Jakże bym się wów czas wy tłu ma czyła przed jej ro dziną?

Spód nice Lot tie wiecz nie miały ja kieś plamy, palce no siły ślady atra mentu, a ona sama siała spu sto sze nie wszę- 
dzie, gdzie tylko się zna la zła. Choć in ten cje przy świe cały jej za wsze naj lep sze... I też była urze ka jąca, i bar dzo ją lu- 
bi łam. Żeby tak jesz cze ze chciała ni czego nie do ty kać.

Czy by łaby do brą par tią dla Char lesa? Nie bar dzo po tra fi łam stwier dzić, dla kogo wła ści wie by łaby do brą par tią,
ale jego osoby ni gdy nie bra łam pod uwagę. Po pierw sze dla tego, że miał w domu sta now czo zbyt dużo an ty ków,
które na le żało chro nić przed stłu cze niem. Po dru gie, choć obu rzy łam się na słowa ciotki Hetty, to on rze czy wi ście
nie był zbyt lotny. Lot tie po trze bo wała ko goś, kto by jej się po mógł od na leźć po śród me an drów ży cia to wa rzy skiego.
Char les się do tej roli nie nada wał.

Na głos po wie dzieć mo głam jed nak tylko coś in nego.
– Pew nie za nim przed sta wię pana Eving dona ko mu kol wiek no wemu, warto by się do wie dzieć, dla czego było mu

nie po dro dze z pa nią Ar cher.



– A dla czego uzna łaś, że oni będą do sie bie pa so wać? – za py tała Lily.
To było do bre py ta nie.
– Po czę ści dla tego, że ona jest wdową, a ro dzina jej świę tej pa mięci męża wy róż nia się w to wa rzy stwie. Czę sto

po dej mują go ści, a Mary cały czas po dąża za modą. Gdy ku zyn Char les odzie dzi czy ty tuł i za cznie w związku z tym
od gry wać na leżną mu rolę, a w szcze gól no ści za sią dzie w Izbie Lor dów, ktoś taki jak Mary mógłby mu się bar dzo
przy słu żyć.

– Wy daje się to bar dzo prag ma tyczne.
Lily wy po wie działa te słowa ta kim to nem, jakby mó wiła o czer stwym pie czy wie – że da się je zjeść, ale ona by nie

chciała. Za śmia łam się, wi dząc jej zmarsz czony no sek.
–  To oczy wi ście tylko nie które z  po wo dów. Mieli, zdaje się, wiele wspól nych za in te re so wań, a  pan Eving don

twier dził, że szuka ko biety doj rza łej i in te li gent nej. Mary oba te kry te ria speł nia. Umysł ma ostry jak brzy twa, ale to
jed no cze śnie osoba bar dzo uprzejma i do bro duszna. Zmar twiło mnie, że nie zna leźli wspól nego ję zyka. Ona ostat- 
nio rza dziej bywa w to wa rzy stwie, być może ma trud no ści po śmierci męża. Udało jej się za trzy mać dom, w któ rym
miesz kali na obrze żach May fair, więc być może ko rzy sta z ja kie goś wspar cia ze strony jego ro dziny. Sama ma tylko
sio strę, która mieszka gdzieś w oko li cach Oks fordu. Wła ści wie to jest na świe cie sama.

Lily zmarsz czyła brwi.
– No to w ta kim ra zie szkoda, że się mię dzy nimi nie uło żyło.
– Mogę, oczy wi ście, spró bo wać jesz cze raz. Za dwa mie siące zrzucę ża łobę i wtedy będę mo gła za cząć wię cej by- 

wać w to wa rzy stwie. Może uda mi się zna leźć dla niej ko goś in nego. Pan Eving don bo wiem sta now czo wy klu czył ich
zwią zek.

– A jak ona się na zywa, raz jesz cze?
Spoj rza łam na Hetty, która przy glą dała mi się znad od chy lo nego rogu ga zety.
– Mary Ar cher, a dla czego py tasz?
Usta Hetty wy krzy wiły się w dziw nym gry ma sie.
– Wy daje się, że pan Eving don traf nie oce nił sprawę. Co kol wiek ich po dzie liło, już nie zdoła dojść z pa nią Ar cher

do zgody.
Wpa try wa łam się w moją ciotkę, nic nie ro zu mie jąc.
– Co też mó wisz?
– Przy kro mi, że to ode mnie się tego do wiesz, Fran ces, ale wła śnie czy ta łam o niej w ga ze cie. Na pi sali, że zo stała

za mor do wana.



ROZ DZIAŁ 2

 
Za mor do wana? Wy rwa łam Hetty ga zetę i roz ło ży łam ją so bie na ko la nach.

– Po każ mi, gdzie to prze czy ta łaś.
Hetty na chy liła się i prze su nęła pal cami po jed nej z ko lumn, aż w końcu do tarła do na zwi ska Mary. Spra wie po- 

świę cono je den aka pit.
– „Zna le ziono mar twą w domu” – prze czy ta łam. Pod spodem wska zano imię i na zwi sko Mary, jej wiek oraz po- 

wią za nia ro dzinne. – „Po li cja nie po daje żad nych szcze gó łów, ale po dej rzewa kry mi nalne tło sprawy”.
– Dla czego re por ter do mnie mywa prze stęp czy cha rak ter sprawy, skoro nie zna żad nych szcze gó łów? – za py tała

Lily.
– Pew nie cho dzi o to, że po li cja ma wąt pli wo ści co do oko licz no ści sprawy. – Na chy lona nad ga zetą, wpa try wa łam

się w to wa rzyszki. – Dla czego ktoś miałby za mor do wać Mary?
Lot tie wy chy liła się do przodu i ści snęła mnie za ra mię.
– Tak mi przy kro, lady Har le igh. Czy bli sko się pa nie przy jaź niły z pa nią Ar cher?
To do piero wy dało mi się dziwne. Zna łam Mary od kilku lat, ale nie po wie dzia ła bym, że się zna ły śmy do brze. Z ja- 

kie goś jed nak po wodu zro biło mi się smutno. Na gle jak bym po ża ło wała, że nie mia ły śmy oka zji po znać się bli żej.
Po kle pa łam Lot tie po ukry tej w rę ka wiczce dłoni.

– Pew nie słusz niej by było po wie dzieć, że by ły śmy zna jo mymi, ale lu bi łam ją i sza no wa łam.
Na wet nie za uwa ży łam, kiedy do tar ły śmy na Che ster Street. Po wóz zdą żył się tym cza sem za trzy mać przed moim

do mem, a stan gret otwie rał nam drzwi. Wy sia dłam pierw sza i cze ka łam na chod niku, aż po może moim to wa rzysz- 
kom. Zer k nę łam na dom. Cią gle jesz cze roz pie rała mnie duma, że mam coś na wła sność. Był to, co prawda, naj- 
mniej szy bu dy nek w tym rzę dzie, ale w ca ło ści na le żał do mnie.

Mary mu siała za pa try wać się na kwe stię po sia da nia domu po dob nie, skoro po śmierci męża nie wró ciła do ro- 
dziny. Na samą myśl o tym, że ktoś się do niej wła mał i ją za mor do wał, prze szły mnie ciarki. Po cie sza łam się tym, że
ona miesz kała zu peł nie sama, pod czas gdy ja mia łam nie tylko służbę, ale rów nież ro dzinę.

Po wóz znik nął w  za ułku, a  my we cztery we szły śmy do domu. W  ko ry ta rzu cze kała na nas go spo dyni, pani
Thomp son. Wy pro sto wana jak struna i  w  wy kroch ma lo nej czar nej sukni za pię tej pod samą szyję wy glą dała jak
straż nik.

– In spek tor De la ney przy szedł do pani, mi lady – oznaj miła, krę cąc głową po krytą szpa ko wa tymi wło sami.
Aż się cof nę łam o krok.
– De la ney? A cze góż on może chcieć?
– Nie mó wił, pro szę pani, ale upie rał się, że po czeka. Sie dzi w ba wialni już od co naj mniej kwa dransa.
Ręce jej drżały, gdy od bie rała od mnie torbę i ka pe lusz.
– To na pewno nic, czym mu sia łaby się pani mar twić, pani Thomp son.
Go spo dyni za ci snęła usta, ale osta tecz nie nic nie po wie działa. Było dla mnie ja sne, że mi nie wie rzy. De la ney ni- 

gdy wcze śniej nie przy cho dził bez po wodu. Nie wi dzia łam go zresztą od mie sięcy, od kąd do szło do po twor nego
mor der stwa w moim ogro dzie. Na wieść o tym, że znów mnie od wie dził, po czu łam nie przy jemny ucisk w żo łądku.

Hetty po ło żyła mi rękę na ra mie niu.
– Może cho dzi o pa nią Ar cher.
– Nie bar dzo ro zu miem, dla czego w tej spra wie miałby przy cho dzić aku rat do mnie.
Zro bi łam krok w kie runku ba wialni, a po tem się zo rien to wa łam, że moje trzy to wa rzyszki po dą żają za mną.
– In spek tor De la ney pro sił o spo tka nie ze mną, a  ja so bie w zu peł no ści po ra dzę sama. – Zwró ci łam się do pani

Thomp son. – Niech nam Jenny przy nie sie her baty, pro szę.
Hetty chciała się chyba sprze ci wić mo jej de cy zji, ale unio słam brwi i to wy star czyło.
– No do brze – ustą piła. – Za cze kamy w bi blio tece.



Otwo rzy łam drzwi do ba wialni i we szłam do środka. Po dob nie jak pani Thomp son, wcale nie cie szy łam się na to
spo tka nie. A po dob nie jak Hetty, za sta na wia łam się, czy wi zyta po li cjanta ma zwią zek ze śmier cią Mary.

In spek tor De la ney sie dział w  jed nym z  wy so kich fo teli przy oknie. Wstał, gdy tylko spo strzegł, że zmie rzam
w jego kie runku i wy cią gam rękę na po wi ta nie. Cał kiem nie ocze ki wa nie za lała mnie fala po zy tyw nych sko ja rzeń.
Ab so lut nie nie mo gła bym po wie dzieć, żeby on w prze szło ści od no sił się do mnie życz li wie, bo prze cież by wał gru- 
biań ski i pró bo wał na rzu cać mi swoją wolę. Jed no cze śnie jed nak za wsze czu łam się w jego to wa rzy stwie nie mal jak
pod opieką ro dzi ców, choć nie przy pusz czam, żeby był ode mnie star szy o wię cej niż kil ka na ście lat.

Za uwa ży łam, że ma na so bie nowe, choć nie zmien nie bez kształtne ubra nie, tym ra zem w ciem nym od cie niu sza- 
rego. Wzro stu był wy so kiego, a źle uszyty strój po tę go wał wra że nie chu do ści. Cerę wy da wał się mieć cie plej szą, niż
za pa mię ta łam, ale być może wy ni kało to z od dzia ły wa nia let niego słońca. Jego sza ro brą zowe włosy i brwi jak za wsze
żyły wła snym ży ciem.

Od wza jem nił moje po wi ta nie cie płym uśmie chem, co su ge ro wało, że rów nież do brze o mnie my śli.
– In spek to rze De la ney – wska za łam mu sofę i fo tele usta wione wo kół sto lika, bo tam mia łam w zwy czaju pro wa- 

dzić roz mowy z go śćmi – może ze chce się pan cze goś na pić?
– Fi li żanka her baty za wsze mile wi dziana, mi lady.
Po cze kał, aż ja wy biorę miej sce, a po tem usiadł na fo telu tuż obok.
– Świet nie się składa. Her bata za raz bę dzie. Tym cza sem pro szę mó wić, jak się panu wie dzie. Czy naj now szy czło- 

nek ro dziny De la neyów przy szedł już na świat?
Na twa rzy po li cjanta za wi tał uśmiech ni czym wscho dzące słońce, a ką ciki jego oczu unio sły się pod krza cza stymi

brwiami.
–  To dziew czynka, uro dziła się mniej wię cej mie siąc temu – od parł. – Jako ro dzice dwóch chłop ców li czy li śmy

z żoną na có reczkę i te raz moja żona nie po siada się ze szczę ścia.
Po wie dzia ła bym, że nie tylko ona.
–  Gra tu luję, in spek to rze. Moja córka nie zmien nie wnosi do mo jego ży cia wiele ra do ści. Mam na dzieję, że tak

samo bę dzie w pana przy padku.
Po ko jówka Jenny za pu kała do drzwi i we szła z po czę stun kiem. Gdy prze pro wa dza łam się do Bel gra vii, na kło ni- 

łam ją, żeby po rzu ciła służbę u mo jego szwa gro stwa i prze szła do mnie. To była słodka i hoj nie ob da rzona przez na- 
turę dziew czyna ze wsi, która za sko czyła mnie tak in te lek tem, jak i do cie kli wo ścią. Po sta wiła tacę na stole i się gnęła
po im bryk, go towa na lać nam her baty. Nie ule gało dla mnie naj mniej szej wąt pli wo ści, że przede wszyst kim chce
pod słu chać frag ment na szej roz mowy.

– Dzię kuję, Jenny – rze kłam sta now czo. – Po ra dzę so bie.
Ski nęła głową i wy mknęła się z po koju. Przy stą pi łam do na peł nia nia fi li żanki in spek tora, cie kawa, co też ma mi

do po wie dze nia.
Nie mu sia łam cze kać długo.
– Zna pani pa nią Mary Ar cher, mi lady? – za py tał, się ga jąc po her batę.
Moja fi li żanka za drżała na spodku, przez co odro bina ciem nego płynu prze lała się przez jej brzegi. Szybko od sta- 

wi łam na czy nie na sto lik.
– Czyli jed nak przy szedł pan w spra wie Mary. Tak, zna łam ją, ale mu szę po wie dzieć, że o jej śmierci prze czy ta ły- 

śmy za le d wie parę chwil temu. Czy to prawda, że zo stała za mor do wana?
– Z przy kro ścią mu szę to po twier dzić, pro szę pani.
De la ney rzu cił mi ostrze gaw cze spoj rze nie. Sama bym so bie nie po tra fiła od po wie dzieć na py ta nie, czy in te re sują

mnie szcze góły tej sprawy, on jed nak uprze dzał mnie w ten spo sób, abym w ogóle nie do cie kała. Mil cza łam więc, za- 
kła da jąc, że w końcu przej dzie do rze czy.

– A jak do brze ją pani znała?
– Przy jaź ni ły śmy się – od par łam, za sko czona na pię ciem w jego spoj rze niu. – Na za sa dach to wa rzy skich. By wa ły- 

śmy na tych sa mych spo tka niach, zda rzało nam się od wie dzać jed no cze śnie tych sa mych wspól nych zna jo mych
pod czas her batki albo spo tka nia sa lo no wego.

–  Ze chce mi pani wy ba czyć, lady Har ley, ale spra wiała pani wra że nie wy raź nie wstrzą śnię tej, gdy o  niej wspo- 
mnia łem. Na pewno nie łą czyło pań nic wię cej poza zwy kłą zna jo mo ścią?

– Na li tość bo ską, in spek to rze! Oczy wi ście, że mną to wstrzą snęło. Przy pusz czal nie dla tego, że do piero się do wie- 
dzia łam o jej śmierci i  jesz cze nie zdą ży łam so bie tej wia do mo ści przy swoić. Za bój stwo zna jo mego, czy bliż szego,
czy dal szego, po pro stu mnie zszo ko wało. Ostat nimi laty wy ro bi łam so bie o  niej dość do bre zda nie, ale do grona
mo ich bli skich przy ja ciół mimo to bym jej nie za li czyła.



On prze su nął się ku kra wę dzi krze sła i na chy lił w moją stronę.
– Gdyby więc chciała się pani ko muś zwie rzyć, ko muś opo wie dzieć o swo ich trud no ściach, to ra czej nie zwró ci- 

łaby się pani z tym do pani Ar cher?
Za mru ga łam ze zdu mie nia.
– Nie, tak bli skimi zna jo mymi zde cy do wa nie nie by ły śmy.
De la ney się gnął do kie szeni i wy do był z niej nie wielki no te sik, z któ rym się naj wy raź niej nie roz sta wał. Spo mię- 

dzy okła dek wy jął zło żoną kartkę pa pieru i po dał mi ją nad sto li kiem.
– A do my śla się pani, skąd ona mo gła po wziąć tę in for ma cję?
Z za cie ka wie niem wzię łam od niego kartkę i naj pierw zwró ci łam uwagę na ele gancki cha rak ter pi sma, a do piero

po tem wczy ta łam się w treść tek stu. Dłoń z ar ku szem mię dzy pal cami opa dła mi ciężko na ko lano, druga ręka zaś
jakby mocą wła snej woli przy sło niła mi usta, naj pew niej po to, aby za pa no wać nad drże niem mo jego ję zyka.

No tatka za wie rała do kładne pod su mo wa nie wy da rzeń, które w skró cie okre śla łam mia nem ba ta lii o moje konto
ban kowe. Była to za cie kła i gorzka bi twa, którą przy szło mi sto czyć z moim szwa grem, Gra ha mem, hra bią Har le igh.
Osta tecz nie za war li śmy ro zejm, a on wy co fał swoje rosz cze nia, ale sprawa za wsze miała cha rak ter wy soce oso bi sty
i wie dzieli o niej tylko człon ko wie mo jej naj bliż szej ro dziny oraz dwoje bli skich przy ja ciół. No i in spek tor De la ney.
Unio słam wzrok i zo ba czy łam, że on mnie bacz nie ob ser wuje.

– Czy to się znaj do wało w rze czach Mary? Jakże ona się o tym do wie działa?
– Nie wspo mi nała jej pani o tym spo rze?
– Oczy wi ście, że nie.
– A czy mógł to zro bić hra bia albo może jego świę tej pa mięci żona?
Gdyby nie to, że De la ney świ dro wał mnie spoj rze niem, nie uwa ża ła bym za sto sowne w ogóle tego roz wa żać.
– Pew no ści oczy wi ście mieć nie mogę, ale nie wy obra żam so bie, aby któ re kol wiek z nich miało o ta kich rze czach

roz ma wiać czy to z nią, czy w ogóle z kim kol wiek. To by im mo gło za szko dzić. Przy pusz czam, że na wet bar dziej niż
ja dbali, aby nikt się o tej spra wie nie do wie dział.

– Tak też mi się wy da wało. – In spek tor wes tchnął ciężko. – A czy hra bia skłonny byłby w ra mach tej dba ło ści za- 
pła cić pani Ar cher za mil cze nie?

Opa dłam na opar cie, jak bym chciała w ten spo sób od ciąć się od tak nie przy jem nych do my słów.
– Su ge ruje pan szan taż? Nie chce mi się wie rzyć, że Mary mo głaby się cze goś ta kiego do pu ścić.
Opu ści łam wzrok na trzy maną w  dło niach kartkę, bo na gle po czu łam się za gu biona. Za sta na wia łam się, skąd

niby ona mo gła o tym wie dzieć i dla czego po czy niła na ten te mat no tatkę. Być może in spek tor nie my lił się w swo ich
do mnie ma niach?

De la ney stu kał ołów kiem w  otwarty no tes, cze ka jąc na od po wiedź. Czy to moż liwe, że Mary pró bo wała ko goś
szan ta żo wać i zo stała z tego po wodu za mor do wana? Na gle mnie olśniło, że on tu nie przy szedł po wia do mić mnie
o jej śmierci. On pro wa dził do cho dze nie! Za czerp nę łam tchu, a po tem aż się wzdry gnę łam.

– Mnie ni gdy nie gro ziła, że coś ujawni. A Gra ham opła kuje żonę. – Unio słam ręce w ge ście bez rad no ści. – Jakże
kto kol wiek, kto miałby choć krztynę przy zwo ito ści, miałby gro zić czło wie kowi w ża ło bie?

De la ney wy cią gnął rękę po kartkę. Choć naj chęt niej bym ją od razu spa liła, prze ka za łam mu do ku ment. Z  jego
per spek tywy ten świ stek miał pew nie war tość do wo dową.

– Skłonny je stem się z pa nią zgo dzić – po wie dział. – Ale mu szę naj pierw po roz ma wiać z hra bią, za nim go skre ślę
z li sty po dej rza nych.

– Po dej rza nych w spra wie za bój stwa Mary? Pan nie mówi po waż nie!
Z jego zmarsz czo nego czoła wy czy ta łam jed nak coś zu peł nie in nego. Ogar nęły mnie wąt pli wo ści, dreszcz prze- 

szedł mi po ple cach. Gra ham i  ja sta li śmy w  prze szło ści po dwóch stro nach ba ry kady. Gdy się w  ja kiejś spra wie
uparł, nie ustę po wał ła two, ale żeby miał ko goś za bić? Nie mie ściło mi się to w gło wie. Już choćby dla tego, że to by od
niego wy ma gało du żego wy siłku.

Z  pal cem przy ci śnię tym do skroni ob ser wo wa łam, jak po li cjant chowa kartkę – a  wraz z  nią moje ta jem nice –
z po wro tem do swo jego no tesu.

– Mu szę stwier dzić, że za dużo tych wstrzą sów jak na je den dzień. Do piero co się oka zało, że moja zna joma zo- 
stała za mor do wana. Te raz pan mi ob wiesz cza, że mo gła być szan ta żystką. A jakby tego wszyst kiego było mało, do- 
wia duję się, że wśród po dej rza nych znaj duje się mój szwa gier. Pew nie po winno mi ulżyć choćby z tego po wodu, że
mnie pan na tej li ście nie uwzględ nia.

De la ney uśmiech nął się prze ni kli wie.



– Nie uwzględ niam. Nie wy daje mi się, żeby była pani w sta nie po peł nić tę zbrod nię. Nie po winna też pani prze- 
sad nie za przą tać so bie głowy po dej rze niami pod ad re sem hra biego. Ta li sta obej muje ze sto na zwisk.

Po trze bo wa łem dłuż szej chwili, żeby zro zu mieć sens tych słów.
– Stu po dej rza nych? – Po trzą snę łam głową, żeby to mi się w niej mo gło po mie ścić. – Czy po win nam z tego wnio- 

sko wać, że zna lazł pan wię cej ta kich no ta tek, które mo głyby być wy ko rzy sty wane do szan tażu?
In spek tor wstał, jakby się zbie rał do wyj ścia. Rzu cił mi jesz cze tylko chłodne spoj rze nie.
– Nic ta kiego nie po wie dzia łem i choć wąt pię, abym był w sta nie po wstrzy mać pa nią przed prze ka za niem tej in- 

for ma cji szwa growi, to jed nak bar dzo bym pro sił, aby poza tym za cho wała pani treść na szej roz mowy dla sie bie. –
Wes tchnął ciężko, wy raź nie całą tą sy tu acją zmę czony. – To może po trwać wiele ty go dni, za nim zdo łam po roz ma- 
wiać ze wszyst kimi po dej rza nymi. Cie szył bym się więc, gdyby nie zo stali o spra wie uprze dzeni.

O, mój Boże, czyli no ta tek było wię cej...
– Jakże mo głam się aż tak co do niej po my lić? I po my śleć, że pró bo wa łam ją wy swa tać z moim ku zy nem. – Opu ści- 

łam ra miona w ge ście ubo le wa nia. – Nic dziw nego, że im się nie uło żyło.
De la ney, który zmie rzał już w kie runku drzwi, w tym mo men cie za trzy mał się i od wró cił, a z jego spoj rze nia wy- 

czy ta łam, że coś go wy raź nie stra piło. Och, nie! Czyż bym mu wła śnie pod po wie działa po dej rza nego nu mer sto je- 
den? Wró cił cięż kim kro kiem do fo tela, z któ rego przed chwilą wstał, i po now nie opadł na sie dzi sko.

– Lady Har le igh, gdy za py ta łem pa nią, na ile do brze znała pani pa nią Ar cher, to wła śnie tego typu in for ma cji od
pani ocze ki wa łem.

Przy gry złam dolną wargę, sta ra jąc się oce nić skalę jego gniewu. In spek tor wy ka zy wał się zwy kle wielką cier pli wo- 
ścią, którą ja od czasu do czasu wy sta wia łam na próbę. Ku zyn Char les nada wał się wszakże na po dej rza nego jesz cze
mniej niż Gra ham.

– Pew nie ma pan ra cję, in spek to rze. Tyle że ja ni czego ce lowo przed pa nem nie za ta iłam. Wcze śniej wspo mi nał
pan o szan tażu, a to nie miało nic wspól nego z pa nem Eving do nem. – Spoj rza łam na niego ba daw czo. – No chyba że
i na jego te mat zna lazł pan no tatkę.

–  Nie prze czy ta łem ich jesz cze wszyst kich, więc tego nie wy klu czam. Na ra zie jed nak za po mnijmy o  szan tażu.
Może niech mi pani po pro stu po wie, co pani wie o tym panu Eving do nie i jego związ kach z pa nią Ar cher, a ja już
sam roz strzy gnę, czy na leży go za li czyć do kręgu po dej rza nych. – Prze chy lił głowę na bok. – Bo za kła dam, że coś go
łą czyło z pa nią Ar cher?

Może i do brze to wszystko wy szło, ale ja naj chęt niej w ogóle nic bym mu nie mó wiła. Wes tchnę łam ciężko, żeby
w ten spo sób wy ra zić moje wzbu rze nie, on jed nak tylko uniósł brwi. Cóż mia łam ro bić...

– Char les Eving don jest ku zy nem mo jego świę tej pa mięci męża, jak rów nież, co oczy wi ste, obec nego hra biego.
Przy jaźni się także z pa nem Ha zel to nem.

De la ney znał i da rzył sza cun kiem Geo rge’a, li czy łam więc, że ta uwaga za działa na ko rzyść Char lesa.
– Ostat nio roz wa żał mał żeń stwo i po pro sił, że bym go przed sta wiła od po wied niej pani. Zwa żyw szy na jego cha- 

rak ter, oso bo wość i po trzeby, Mary wy da wała się ide alną kan dy datką. Przed sta wi łam ich so bie kilka ty go dni temu
i o ile wiem, oni po pro stu na wią zy wali zna jo mość. Po dobno to wa rzy szył jej pod czas kilku wy da rzeń to wa rzy skich,
trudno mi jed nak stwier dzić, czy ak tyw nie za bie gał o jej rękę.

Da la ney wy jął no tat nik z kie szeni i za pi sał kilka li ni jek. Wspa niale! Tak oto Char les do łą czył do po dej rza nych.
– Po wiem panu też, że dziś z nim roz ma wia łam. Oświad czył, że nie za mie rza kon ty nu ować tej zna jo mo ści.
– Czyżby? A czy wy ja śnił, z czego wy nika ta zmiana jego sto sunku?
Nie wie dzia łam, jak od po wie dzieć na to py ta nie.
– W nie zbyt ja snych sło wach i jakby w nieco za wo alo wany spo sób oznaj mił, że dżen tel me nowi nie przy stoi wy ja- 

śniać istoty tego, co ich po róż niło. Po in for mo wał mnie je dy nie, że do sie bie nie pa so wali.
De la ney słu chał bez słowa, ale minę miał taką jak gór nik, który wła śnie wy do był z ziemi sa mo ro dek. Naj wy raź niej

Char les świet nie mu pa so wał do roli mor dercy. Unio słam rękę, aby po wstrzy mać go przed wy snu wa niem ta kich
wnio sków.

– Nie mie ści mi się w gło wie, in spek to rze, żeby miał ją za mor do wać tylko dla tego, że się nie do ga dy wali.
– A czy mie ściło się pani w gło wie, mi lady, że pani Ar cher szan ta żo wała lu dzi?
– Nie, rze czy wi ście nie – przy zna łam się do klę ski. – Do my ślam się, że za mie rza go pan prze słu chać.
– O ile się nie okaże, że przed sta wiła pani ostat nio pa nią Ar cher ko muś, kto by jesz cze le piej pa so wał do pro filu

po dej rza nego, to fak tycz nie prze su wam na go szczyt mo jej li sty.
De la ney stuk nął krót kim ołów kiem w kartkę no tat nika, a po tem scho wał jedno i dru gie do kie szeni.
– Tego się wła śnie oba wia łam.



Od pro wa dzi łam De la neya do drzwi, po czym wró ci łam do pu stej ba wialni i usia dłam przy sto liku kar cia nym pod
oknem. Wpa try wa łam się w in tar sjo wane zdo bie nia blatu, ubo le wa jąc nad tym, że we wła snych my ślach nie je stem
w sta nie za pro wa dzić ta kiego po rządku. A w szcze gól no ści że nie zdo ła łam go za pro wa dzić przed roz mową z De la- 
neyem.

– Po szedł już?
Od wró ci łam się gwał tow nie i zo ba czy łam, że Hetty, Lily i Lot tie roz glą dają się po po miesz cze niu, tak jakby spo- 

dzie wały się, że in spek tor może kryć się gdzieś za sofą.
– Wła śnie wy szedł – od par łam.
Ze bra ły śmy się wszyst kie wo kół sto lika i roz sia dły śmy na me blach obi tych per ka lem. Hetty wy da wała się za in try- 

go wana.
– No i? – za py tała. – Czy przy szedł w spra wie mor derstw?
– Tak. I oba wiam się, że wplą ta łam w tę sprawę ku zyna Char lesa.
Lot tie aż za tkało.
– Pana Eving dona?
– Na li tość bo ską, Fran ces! Prze cież to twój ku zyn – sko men to wała Lily.
Dziew częta wpa try wały się we mnie, jak bym to jedną z nich oskar żyła o po peł nie nie zbrodni.
– Za pew niam was, że nie zro bi łam tego ce lowo. Po pro stu od po wia da łam na py ta nia in spek tora.
Hetty, prag ma tyczna jak zwy kle, po kle pała mnie po ko la nie, po czym wstała.
– Po win naś się na pić cze goś moc niej szego. A po tem ko niecz nie mu sisz zre la cjo no wać nam prze bieg tej roz mowy.
Gdy ona na peł niała kie liszki przy kre den sie sto ją cym pod ścianą, Lily i Lot tie ły pały na mnie po dejrz li wie, wy cze- 

ku jąc wy ja śnień. Usi ło wa łam so bie przy po mnieć, co też kon kret nie mia łam za cho wać dla sie bie. Chyba kwe stię
szan tażu... Tak, to i te no tatki.

– W su mie nie wiele mam do opo wie dze nia – stwier dzi łam.
Hetty po dała mi ko nia kówkę, do któ rej na lała brandy na wy so kość cala. Za uwa ży łam, że dla sie bie przy nio sła po- 

dobny kie li szek. Upi łam łyk i po czu łam, jak w moim wnę trzu roz cho dzi się cie pło. W szcze gó łach opo wie dzia łam
im, o czym roz ma wia łam z De la neyem, w każ dym ra zie wtedy, gdy roz ma wia ły śmy o Char le sie.

– Naj droż sza moja, nie zro bi łaś nic złego – po wie działa Hetty, gdy skoń czy łam. – In spek tor De la ney i tak prę dzej
czy póź niej do wie działby się o ich związku.

Ode tchnę łam głę boko.
– Tak są dzisz? On się chyba dość za pa lił do po my słu, że sprawcą mógłby być Char les. Od nio słam wręcz wra że nie,

że za mie rza prze słu chać go nie mal na tych miast.
Lily na chy liła się nad sto li kiem i ści snęła mnie za ra mię.
– Cio cia Hetty na pewno ma ra cję, Franny. In spek tor De la ney prze słu cha pana Eving dona i oczy ści go z wszel kich

po dej rzeń. Le piej mieć to już z głowy, żeby po li cja mo gła się za jąć po szu ki wa niami praw dzi wego mor dercy.
Przed oczami sta nął mi Char les, który plą cze się w od po wie dziach na py ta nia De la neya, i ja koś nie po dzie la łam

opty mi zmu Lily.
– Mam na dzieję, że masz ra cję.
Hetty spoj rzała na mnie, mru żąc jedno oko.
– Ty chyba nie wie rzysz, żeby on był winny, prawda?
Za prze czy łam rów nie ocho czo jak dziew częta, ale za czę łam się za sta na wiać, na ile tak na prawdę znam ku zyna

Char lesa. Z ro dziną Wyn nów spo krew niony był przez matkę. I cho ciaż cała ta fa mi lia sta no wiła grono nie od po wie- 
dzial nych sno bów, któ rzy nie po tra fili go spo da ro wać pie niędzmi i nie kiedy pro wa dzili się zde cy do wa nie zbyt swo- 
bod nie, to ja koś nie mie ściło mi się w gło wie, aby miała wy dać ze swo jego łona mor dercę.

Hetty naj wy raź niej wy czy tała to po wąt pie wa nie z mo jej twa rzy.
– Fran ces?
Przy gry złam wargę.
– Nie mie ści mi się to w gło wie. – Czy jed nak mie ściło mi się w gło wie, że Mary Ar cher była szan ta żystką? – Nie

wy daje mi się to moż liwe. – Ale jak do brze go tak na prawdę zna łam? – On był za wsze taki miły. – Ale czy nie miał
mrocz nej strony?

– Nie po zo staje mi nic in nego, jak tylko ci wie rzyć, ko cha nie.
Wszyst kie trzy bacz nie mi się przy glą dały, a po tem na gle Hetty się roz pro mie niła.
– A może po win naś po roz ma wiać o tym z Ha zel to nem?



Geo rge, oczy wi ście! Ko niecz nie po win nam z nim po roz ma wiać.
– Cóż za świetny po mysł, cio ciu Hetty.
– Z pa nem Ha zel to nem? – Lot tie ścią gnęła brwi w wy ra zie za gu bie nia. – A czy on nie jest praw ni kiem?
– Ow szem – od par łam.
Nie bar dzo po tra fi ła bym wy ja śnić, czym się zaj muje Geo rge Ha zel ton, więc to jej mu siało wy star czyć. Geo rge „za- 

ła twiał” różne sprawy dla Ko rony i in nych wy soko po sta wio nych oso bi sto ści z rządu, nie kiedy wszakże po dej mo wał
przy tym dzia ła nia zde cy do wa nie wy kra cza jące poza gra nice prawa. Miał jed nak do bre kon takty, za równo na po li- 
cji, jak i w krę gach rzą do wych, a co naj waż niej sze – znał prawo i wie dział, co może gro zić Char le sowi.

Li czy łam, że Geo rge po może mi upo rząd ko wać chaos, który za pa no wał w mo jej gło wie. A je śli na wet nie, to może
słu żyć radą mo jemu ku zy nowi. Osta tecz nie się przy jaź nią. Uzna łam, że zde cy do wa nie po win nam z nim po roz ma- 
wiać.



ROZ DZIAŁ 3

 
Usa tys fak cjo no wana świa do mo ścią, że coś po sta no wi łam, aż się rwa łam do dzia ła nia. Zo sta wiw szy swoje to wa- 
rzyszki w ba wialni, wy mknę łam się przez bi blio tekę do ogrodu na ty łach domu. Te raz wy star czyło już tylko wyjść
przed tylną bramę mo jego domu i wejść do ogrodu Geo rge’a. W ten spo sób omi ja łam fron towe drzwi, a tym sa mym
ry zyko, że ktoś z są sia dów przy pad kiem na kryje mnie, jak od wie dzam ka wa lera.

Geo rge’a do strze głam przez okno, sie dział w bi blio tece przy biurku, ale roz party na krze śle. Kostkę jed nej nogi
opie rał swo bod nie o ko lano dru giej, przez co nie wy glą dał na po chło nię tego pracą. Przy sta nę łam na chwilę, żeby się
po na pa wać tym wi do kiem. W ostat nich mie sią cach Geo rge od gry wał bar dzo ważną rolę w moim ży ciu. Wcze śniej
zresztą też mi się przy słu żył. Tam tej nocy, gdy zmarł mój mąż, czyli już do brze po nad rok temu. Wy ka zał się nie sa- 
mo witą kur tu azją, ra tu jąc w ten spo sób nie tylko moją re pu ta cję.

Od kąd wpro wa dzi łam się do są sied niego domu, speł niał się na poły w roli mo jego anioła stróża, na poły zaś w roli
przy ja ciela. Nie bar dzo wie dzia łam, co wła ści wie do niego czuję, także w sfe rze emo cjo nal nej, ale nie wąt pli wie było
w nim coś ku szą cego. Gdy tak na niego pa trzy łam przez okno, mia łam ochotę po gła skać szorstką skórę jego twa rzy
albo za nu rzyć palce w  jego ciemną, lekko krę coną czu prynę. Wes tchnę łam i  od su nę łam so bie włosy z  szyi. Boże
drogi, mu szę po skro mić wy obraź nię. Tym bar dziej że nie wiem też, co on wła ści wie do mnie czuje.

Geo rge to czło wiek ho no rowy. Nie tak dawno temu po pro sił mnie o rękę, a w każ dym ra zie tak mi się wy da wało.
Nie przy wią zy wa łam jed nak do tego więk szej wagi, bo je śli na wet fak tycz nie za pro po no wał mi mał żeń stwo, to je dy- 
nie z po czu cia obo wiązku. Mój nie bosz czyk mąż oże nił się ze mną, po nie waż czuł się zo bo wią zany uzu peł nić ro- 
dzinny skar biec moim po sa giem. Wo la ła bym drugi raz tego błędu nie po peł niać. Poza tym do piero co od zy ska łam
nie za leż ność i ten stan na ra zie bar dzo mi od po wia dał. Opar łam dłoń o szybę. Geo rge jako przy kładny dżen tel men
na pewno nie wy ka załby za in te re so wa nia przy god nym flir tem.

Ja oczy wi ście też nie. Ależ oczy wi ście, że nie. Spło nę łam ru mień cem, wsty dząc się za wła sną wy obraź nię.
Za uwa ży łam, że spiął się już chwilę przed tym, za nim prze niósł wzrok w stronę okna. Uśmiech nę łam się do niego

pro mien nie i po ma cha łam dys kret nie dło nią. Od po wie działo mi spoj rze nie pełne nie wzru szo nej cier pli wo ści. Lekko
prze chy la jąc głowę w lewo, Geo rge dał mi znać, że spo tkamy się za mo ment w jego ba wialni.

– Dzień do bry, Fran ces – po wie dział, otwie ra jąc drzwi bal ko nowe.
– Dzień do bry, Geo rge. Mam na dzieję, że wszystko u cie bie w po rządku?
Mi nę łam go i we szłam do po koju urzą dzo nego w tak mę skim stylu, że można by się tu po czuć na wet bar dziej jak

w klu bie dla dżen tel me nów niż jak w domu.
– Cze muż to za wdzię czam tę po ta jemną wi zytę?
– Cóż... Oba wiam się, że mam do prze ka za nia złe wie ści.
Ru szy łam w kie runku bi blio teki, li cząc, że po dąży za mną.
– Czyżby?
Geo rge ge stem za pro po no wał, że bym za jęła je den z  wy so kich fo teli sto ją cych przy oknie. Po cze kał, aż usiądę,

a po tem zro bił to samo.
– Cho dzi o pana Eving dona i pa nią Ar cher.
Do cie kliwy wy raz jego twa rzy w jed nej chwili ustą pił miej sca zdzi wie niu wy ra ża ją cemu się ścią gnię ciem brwi.
– Eving don i pani Ar cher? A cóż oni mają ze sobą wspól nego?
Zro bi łam głę boki wdech, żeby kon ty nu ować.
– Jak ro zu miem, sły sza łeś już, że Mary Ar cher zo stała za mor do wana?
– Ow szem, sły sza łem. Straszna tra ge dia. – Od chy lił lekko głowę w lewo. – Nie wie dzia łem, że ją zna łaś.
– To nie była ja kaś bli ska zna jo mość. A w każ dym ra zie tak mi się wy da wało, do póki dziś nie od wie dził mnie in- 

spek tor De la ney.
Brwi Geo rge’a two rzyły już te raz jedną li nię.
– Fran ces, czyżby ona miała ja kąś plo teczkę na twój te mat?



– By naj mniej nie plo teczkę. Dys po no wała wie dzą o fak tach, tych do ty czą cych mo jej ba ta lii z Gra ha mem o konto
ban kowe. – Prze rwa łam na gle, bo do tarło do mnie zna cze nie jego słów. – A skąd wie dzia łeś, po co mnie od wie dził
De la ney?

Na twa rzy Geo rge’a wy ma lo wało się zdu mie nie.
– A skąd ona wie działa o twoim kon cie ban ko wym?
– Nie zmie niaj te matu. Kto ci po wie dział, że ona zbie rała in for ma cje o lu dziach?
– Do tego jesz cze doj dziemy. Naj pierw mi wy tłu macz, jaki to ma wszystko zwią zek z Eving do nem.
– Przed sta wi łam go pani Ar cher, a oni się ze sobą za po zna wali i kil ka krot nie po ka zy wali się ra zem w ostat nich ty- 

go dniach. Dzi siaj zaś roz ma wia łam z nim pod czas spo tka nia w ogro dzie Ar gyle’ów. Oznaj mił mi, że nie za mie rza
kon ty nu ować tej zna jo mo ści.

Geo rge opadł na opar cie fo tela i za czął ma so wać so bie po liczki.
– A ty zre la cjo no wa łaś treść tej roz mowy De la ney owi?
Roz ło ży łam bez rad nie ręce.
– Jak że bym mo gła tego nie zro bić? Za py tał o moją zna jo mość z Mary. Nie mo głam nie wspo mnieć, że pró bo wa- 

łam wy swa tać ją z moim ku zy nem. – Opu ści łam wzrok i przez chwilę ob ser wo wa łam wła sne palce ner wowo opu ku- 
jące ko lana. – Oba wiam się, że in spek tor uznał tym sa mym Char lesa za swo jego głów nego po dej rza nego. Mam
wręcz wra że nie, że cie szyłby się, gdyby te jego do mnie ma nia się po twier dziły, bo wów czas nie mu siałby się prze- 
dzie rać przez te wszyst kie do ku menty, które po noć gro ma dziła Mary.

– To aku rat ro zu miem. De la ney wszakże nie wie, że to ja się będę prze dzie rać przez te do ku menty.
– Ty?
Usta Geo rge’a wy krzy wiły się w gry ma sie bólu, jakby ko niecz ność za po zna wa nia się z tymi wszyst kimi jędr nymi

plo tecz kami uwa żał za po tworną udrękę. Ja tym cza sem bar dzo chęt nie bym się za głę biła w te pa piery. Wes tchnę- 
łam. Tyle nie rów no ści jest na świe cie!

– A jak do tego do szło?
– Wy soko po sta wiony przy ja ciel po pro sił mnie o przy sługę.
Opar łam się wy god niej i za ło ży łam ręce na piersi.
– Nie zno szę, gdy mi rzu casz ta kie strzępy in for ma cji, a ca łość hi sto rii za cho wu jesz dla sie bie. Jaki przy ja ciel?
– Oba wiam się, że tego ci nie mogę wy ja wić.
Nie da wa łam jed nak za wy graną.
– A jak wy soko po sta wiony?
Uśmiech nął się szel mow sko, wie dział bo wiem do sko nale, że mnie w ten spo sób wy pro wa dzi z rów no wagi. Prze- 

niósł cię żar ciała nad opar cie fo tela i wy chy lił się tak mocno, że do strze głam ciem niej sze ob wódki wo kół jego ra czej
ja sno zie lo nych oczu. Za bawne, że ni gdy wcze śniej nie zwró ci łam uwagi na ten szcze gół.

– To ta jem nica – wy szep tał, ła sko cząc od de chem moje wargi. – Mógł bym ją zdra dzić tylko mo jej żo nie.
Od chy li łam się i po sła łam mu gniewne spoj rze nie, jed no cze śnie wy py cha jąc z umy słu wszyst kie my śli o jego pięk- 

nych oczach.
– Prze strze ga łam cię, Geo rge, że byś się w tej kwe stii miar ko wał. Pew nego dnia mogę po wie dzieć: spraw dzam.
Opadł na swoje opar cie, wy raź nie ukon ten to wany.
– W ta kim ra zie trwam w na dziei.
– A te raz po pro stu chcesz od wró cić moją uwagę. Zdradź mi cho ciaż, dla czego to ty masz się za jąć tą sprawą, a nie

po li cja.
– Wiele wska zuje na to, że wśród in for ma cji zgro ma dzo nych przez pa nią Ar cher znaj dują się ta kie, które można

by okre ślić mia nem wraż li wych. Mo głyby za szko dzić nie tylko jed nej li czą cej się ro dzi nie, zła mać nie tylko jedną ka- 
rierę. Mój przy ja ciel nie do końca wie rzy, że po li cja za chowa te in for ma cje dla sie bie, użył więc swo ich wpły wów
i do pro wa dził do tego, że treść tych no ta tek ana li zo wać bę dzie w imie niu po li cji ofi cer łącz ni kowy. – Tu wzru szył ra- 
mio nami. – To zna czy ja.

– Zwa żyw szy, że w tych no tat kach znaj dują się rów nież oso bi ste in for ma cje na mój te mat, przyj muję z ulgą wia- 
do mość, że to ty się bę dziesz nimi zaj mo wał. – Zmru ży łam oczy i zer k nę łam na niego do cie kli wie. Za sta na wia łam
się, ile bę dzie skłonny mi wy znać. – De la ney zdaje się uwa żać, że ona szan ta żo wała wielu lu dzi i że je den z nich po- 
sta no wił się od niej uwol nić w spo sób osta teczny. Za mie rzasz za po znać się z jej no tat kami, żeby wy ty po wać naj bar- 
dziej praw do po dob nego sprawcę?

– W du żym skró cie.



Zmarsz czy łam brwi. Na dal trudno mi było uwie rzyć, że Mary zni ży łaby się do szan tażu.
– Czy są ja kie kol wiek do wody na to, że ona wy ko rzy sty wała te in for ma cje w nie cnych ce lach? Miała szu fladę pełną

pie nię dzy? A może de po no wała na kon cie w banku duże kwoty? Ktoś fak tycz nie oskar żył ją o coś ta kiego?
Geo rge się uśmiech nął.
–  To wszystko bar dzo trafne py ta nia, Fran ces. Na pewno sam je za dam. Po li cję we zwano na miej sce wczo raj,

a mnie moje za da nie po wie rzono dzi siaj. Jesz cze nie za po zna łem się z ra por tem, a do banku można iść naj wcze śniej
ju tro. Je śli nam szczę ście do pi sze, okaże się, że ktoś nie roz trop nie za miast go tówki wrę czył jej czek. Tak czy owak
za kła dam, że po li cja przyj rzy się wszyst kim du żym wpła tom.

– Czyli te do mnie ma nia o szan tażu to tylko teo ria?
– Na ra zie tak. – Geo rge przy glą dał mi się, uno sząc lekko jedną brew. – Wnio skuję, że do cie bie ona nie prze ma- 

wia.
– Moim zda niem jest mocno pal cem na wo dzie pi sana. Dziś po po łu dniu De la ney wy wró cił mój świat do góry no- 

gami, przed sta wia jąc dwoje sza no wa nych przeze mnie lu dzi w bar dzo nie ko rzyst nym świe tle.
– Dwoje? – Ujął moją dłoń. – Nie chcesz chyba po wie dzieć, że da jesz wiarę jego po dej rze niom co do Char lesa?
– A czy one są choć tro chę bar dziej nie wia ry godne niż te do ty czące Mary i szan tażu? Skądże ona w ogóle mia łaby

wie dzieć, od czego za cząć ta kie przed się wzię cie?
– Za czyna się od gro ma dze nia in for ma cji, a o ile mi wia domo, tych jej nie bra ko wało. – Na chy lił się w moją stronę.

– A co ty tak na prawdę wiesz o pani Ar cher? Po śmierci męża zna la zła się przy pusz czal nie w dość nie cie ka wej sy tu- 
acji fi nan so wej. Być może roz pacz li wie po trze bo wała pie nię dzy i nie wi działa in nego wyj ścia.

– Po dob nie prze ko nu jący wy wód można by wy snuć od no śnie do Char lesa. Być może za ko chał się w Mary, a ona
go od rzu ciła. Silne emo cje ro dzą nie kiedy prze moc.

Geo rge zbył moje za rzuty, ma cha jąc po pro stu na szymi sple cio nymi dłońmi.
– Przy jaź nimy się przez więk szość mo jego ży cia. On ni gdy nie był po ryw czy ani gwał towny. Lu dzie jego ga ba ry- 

tów nie mu szą się ucie kać do prze mocy. Wy star czy wy mowne spoj rze nie, to dość sku tecz nie onie śmiela.
– Może to na Mary nie za dzia łało?
– Dla czego tak przy tym ob sta jesz? Na prawdę uwa żasz, że on byłby zdolny ko goś za mor do wać? To prze cież twój

ku zyn, na li tość bo ską!
– To ku zyn Reg giego i Gra hama, a ża den z nich prze cież nie był bez skazy.
– Ża den też ni gdy nie wy ka zy wał mor der czych in stynk tów. Czy De la ney wy ja wił ci, jak ona zgi nęła?
– Nie.
Geo rge przy bli żył się do mnie.
– Zo stała udu szona, go łymi rę kami. Wy obra żasz so bie Eving dona, jak tak się wścieka albo wpada w taki szał, żeby

do słow nie wy ci snąć z ko goś ży cie?
Skrzy wi łam się i od wró ci łam wzrok. Wy da wało mi się to zu peł nie nie moż liwe. Char les by cze goś ta kiego nie zro- 

bił. Nie mógłby ni kogo w ten spo sób skrzyw dzić. Znów prze nio słam wzrok na Geo rge’a i po krę ci łam głową. Na jego
twa rzy zo ba czy łam wy raz ulgi. Uzna łam, że może fak tycz nie le piej od pu ścić ten te mat. Przy naj mniej na ra zie.

– Wróćmy więc do Mary jako szan ta żystki. Kiedy za mie rzasz za głę bić się w te jej spro śno ści?
– Od bie ram je ju tro, o ile oczy wi ście in spek tor De la ney wcze śniej nie aresz tuje Eving dona za mor der stwo. – Geo- 

rge pu ścił moją rękę i wstał. – Po wi nie nem się do niego wy brać, żeby się upew nić, że prze żył to prze słu cha nie. Czy
De la ney po je chał pro sto do niego?

– Naj pew niej tak. – Rów nież wsta łam i wy pro sto wa łam za gnie ce nia na spód nicy. – Za bierz mnie ze sobą.
Geo rge uniósł jedną brew.
– Po cóż mia ła byś tam je chać?
– Ze współ czu cia? On mógł ży wić ja kieś uczu cia do Mary. Nie wy klu czone, że te raz po grąża się w ża ło bie.
– Prze cież do piero co ci po wie dział, że za mie rza ze rwać tę zna jo mość.
Unio słam pod bró dek, jak bym chciała rzu cić mu wy zwa nie.
– Niech bę dzie. W ta kim ra zie jadę z po czu cia winy. To ja spro wa dzi łam na niego kło poty. Nie tylko przed sta wi- 

łam ich so bie z Mary, ale jesz cze na sła łam na niego De la neya.



ROZ DZIAŁ 4

 
Wi ceh ra bia Eving don wo lał miesz kać na wsi, więc Char les za jął jego dom w mie ście, przy Al be marle Street w Pic ca- 
dilly. W tej oko licy mieli swoje re zy den cje po sia da cze naj star szych ty tu łów w kraju, ale od Bel gra vii – po ło żo nej po
dru giej stro nie Green Parku i pa łacu Buc kin gham – dzie liła je za le d wie krótka prze jażdżka po wo zem. Mimo to pod- 
czas po dróży zdą ży łam za dać Geo rge’owi kilka py tań na te mat jego zna jo mo ści z Char le sem.

– Jak to się wła ści wie stało, że się tak bli sko za przy jaź ni li ście?
Geo rge wzru szył ra mio nami.
– Znamy się ze szkoły.
– On jest prze cież sporo od cie bie star szy. Dość to nie zwy kłe, nie uwa żasz?
– Starsi chłopcy brali młod szych pod swoje skrzy dła. W wieku dwu na stu lat nie by łem jesz cze tym ro słym bru ta- 

lem, któ rego znasz dzi siaj. Char les uchro nił mnie przed wie loma przy ty kami ze strony ko le gów.
Geo rge na kre ślił przede mną ob raz, w któ rym nic mi się nie zga dzało. Po pierw sze, ni gdy w ży ciu nie na zwa ła- 

bym go ro słym bru ta lem. Ow szem, był wy soki, ale ra czej zgrabny niż ro sły. Je śli zaś cho dzi o tę opiekę Char lesa, to
ła twiej by mi było uwie rzyć, że swo ich pro te go wa nych przy pad kiem tłam sił, niż że ich chro nił. Mu sia łam się więc
za do wo lić wy ja śnie niem, że znają się ze szkoły.

– On mi się po pro stu wy daje tak bar dzo różny od cie bie. Jest młod szym sy nem swo ich ro dzi ców, ale nie ma za- 
wodu. Nie oże nił się, mieszka w miej skim domu swo jego brata. Czyżby nie miał żad nych am bi cji?

– Jest dzie dzi cem.
Zby łam tę uwagę lek ce wa żą cym mach nię ciem dłoni.
–  Tak, wspo mi nał mi o  tym, gdy wy ja śniał, dla czego szuka żony. To jed nak oka zało się do piero nie dawno, gdy

stało się ja sne, że wi ceh ra bia i wi ceh ra bina nie do cze kają się syna. A wcze śniej ja kie on niby miał per spek tywy? –
Przy gry złam wargę, wy cze ku jąc re ak cji Geo rge’a. Może jed nak oce nia łam ku zyna zbyt su rowo. – Nie su ge ruję by naj- 
mniej, że on mar nuje ży cie, nic z tych rze czy. Na wet je śli tak jest, to prze cież nic mi do tego. Cho dziło mi tylko o to,
że cie bie wiecz nie po chła niają ja kieś śledz twa i in te resy, on zaś wy daje się sta no wić pod tym wzglę dem twoje prze- 
ci wień stwo.

Geo rge uniósł rękę w ge ście, który miał mó wić: C’est la vie.
– Pod pew nymi wzglę dami rze czy wi ście bar dzo się róż nimy, to jed nak nie wy klu cza przy jaźni.
Do jeż dża li śmy wła śnie do domu Eving dona, więc na tym na sza roz mowa miała się za koń czyć.
Wrę czy li śmy ka mer dy ne rowi wi zy tówki, a  on wpro wa dził nas do ja snego sa lo niku, urzą dzo nego dość ty powo

w po zba wio nym gu stu stylu po pu lar nym ja koś przed dzie się cioma laty, a przy ozdo bio nego naj róż niej szymi dro bia- 
zgami za słu gu ją cymi co naj wy żej na miano gra tów. Dom na le żał do naj star szych w oko licy i naj wy raź niej od dłuż- 
szego czasu nie prze pro wa dzono w nim re montu. Obecna lady Eving don rzadko zjeż dżała do mia sta, opiekę nad tą
nie ru cho mo ścią spra wo wał naj pew niej Char les. Wszyst kie sto liki zo stały ob sta wione nie wiel kimi zdję ciami w ram- 
kach. Wszę dzie le żały książki, nie które otwarte, inne za mknięte. Do słow nie każdą wolną po ziomą po wierzch nię
zaj mo wały ja kieś bi be loty czy ozdóbki.

– Gdzie tu się siada? – szep nę łam do Geo rge’a, do kład nie w mo men cie gdy w drzwiach do po koju po ja wił się pan
domu.

– Ha zel ton – po wi tał przy ja ciela, wy cią ga jąc do niego rękę. – Jak do brze, że wpa dłeś. – Po tem zwró cił się do mnie.
– Ku zynko Fran ces, cie bie rów nież miło wi dzieć. Bla kely po wi nien był was za pro wa dzić do ba wialni. – Ro zej rzał się
wo kół sie bie. – Tu za pa no wał lekki ba ła gan... – Ura czył nas swoim ab so lut nie wy jąt ko wym uśmie chem. – Może jed- 
nak i tu taj ja koś so bie po ra dzimy, skoro już tu je ste śmy.

Prze szedł koło mnie, od gar nął kilka ksią żek z ka napy i wska zał nam miej sce do sie dze nia. Sam usa do wił się w fo- 
telu na prze ciwko. Wy raź nie po ru szony, ukła dał książki na sto liku, spo glą da jąc przy tym to na mnie, to na Geo- 
rge’a. – Mogę wam za pro po no wać coś do pi cia? – za py tał w końcu.

– Nie ma ta kiej po trzeby – od parł Geo rge. – Przy je cha li śmy, po nie waż po dej rze wamy, że albo wła śnie cię od wie- 
dziła, albo lada mo ment od wie dzi cię po li cja.



– A, tak. Ten cały in spek tor. Czyż by ście się ba wili we wróż biar stwo? – Zer k nął na Geo rge’a. – Do słow nie chwilę
temu wy szedł. Skąd wie dzie li ście, że tu przy je dzie?

– Oba wiam się, ku zy nie Char le sie, że to ja go tu przy sła łam – wy ja śni łam. – W każ dym ra zie po śred nio. Bo wi- 
dzisz, on mnie wy py ty wał o Mary Ar cher, a ja mu po wie dzia łam, że was so bie przed sta wi łam. – Roz ło ży łam bez rad- 
nie ręce. – On uznał, że to rzuca na cie bie cień po dej rze nia.

– W ta kim ra zie wszystko ja sne. Za sta na wia łem się, skąd on wie dział, że ją zna łem.
– Do my ślam się, że po in for mo wał cię o jej... odej ściu?
–  Ow szem, po in for mo wał. Ze szcze gó łami. Jakże po tworny ko niec spo tkał tę prze miłą ko bietę. Ze smut kiem

stwier dzam, że mo głem się po my lić w swo jej oce nie. To zna czy zbyt po chop nie się wy po wie dzia łem. – Wes tchnął
ciężko, jakby chciał ze brać my śli. – Niech mnie li cho, czuję się jak dia beł wcie lony w związku z całą tą sy tu acją. – Po- 
czer wie niał na twa rzy. – Do dia ska! Ku zynko, wy bacz mi, pro szę. – Mach nął ner wowo ręką. – To zna czy, wy bacz mi
ten nie ele gancki ję zyk. To było cał kiem nie sto sowne z mo jej strony. Szlag by to! – Skrzy wił się z nie sma kiem i ze- 
rwał na równe nogi. – Prze pra szam naj moc niej. Może jed nak po pro szę o coś do pi cia.

Za miast za dzwo nić po słu żą cego, pod szedł do drzwi, uchy lił je i wy sta wił głowę na ko ry tarz.
– Bla kely! – wrza snął. – Whi sky!
– Nie wy daje mi się, żeby lady Har le igh pi jała tak mocne al ko hole – za uwa żył Geo rge, pod czas gdy ja w sta nie cał- 

ko wi tego onie mie nia ob ser wo wa łam scenę roz gry wa jącą się na mo ich oczach.
Eving don już miał za mknąć drzwi, ale jesz cze raz się wy chy lił.
– I her batę – po le cił. – Her batę też przy nieś.
Mój ku zyn wró cił na swoje miej sce. Geo rge prze cią gnął pal cami po wło sach.
– Char les, czy ty się aby na pewno do brze czu jesz?
– Ab so lut nie nie, ale dzię kuję.
Pod parł głowę na rę kach i scho wał twarz w dło niach.
–  Ten cały in spek tor uważa, że to ja to zro bi łem. Że za mor do wa łem pa nią Ar cher. Pew nie wła śnie po szedł po

sznur, żeby mnie na nim po wie sić.
– Ma swoje po dej rze nia, ale od po dej rzeń do wy roku da leka droga. Li czę na to, że uda mi się szybko do pro wa dzić

do skre śle nia cię z  li sty po dej rza nych. Je śli oczy wi ście ze chcesz nam zre la cjo no wać prze bieg spo tka nia z  De la- 
neyem.

Char les spoj rzał na mnie, a po tem utkwił wzrok w Geo rge’u. Ten zaś ski nął głową. Wła ści wie nie po win nam się
chyba dzi wić, że on nie do końca mi ufa.

– By naj mniej nie na pro wa dzi łam po li cji na twój trop ce lowo, a gdy tylko po wzię łam wia do mość, że De la ney za- 
mie rza cię prze słu chać, skon tak to wa łam się z pa nem Ha zel to nem, żeby mógł ci w ra zie czego udzie lić wspar cia jako
praw nik.

Geo rge wy da wał się za sko czony tą moją de kla ra cją, rzu ci łam mu więc wy mowne spoj rze nie. Ow szem, tro chę na- 
cią ga łam prawdę, ale te raz to prze cież nie miało już żad nego zna cze nia.

Za nim Char les zdą żył co kol wiek od po wie dzieć, roz le gło się pu ka nie do drzwi i Bla kely przy niósł tacę z im bry kiem
i ka rafką na peł nioną moc nym al ko ho lem, naj pew niej za mó wioną whi sky. Pod czas gdy ka mer dy ner roz sta wiał na- 
kry cia, Char les chwy cił za ka rafkę i od sta wił ją na bok.

Ja tym cza sem unio słam im bryk i spoj rza łam na niego py ta jąco.
Uśmiech nął się.
– Tak, ku zynko Fran ces. Her bata to chyba jed nak lep szy wy bór.
– Wra ca jąc jed nak do bie żą cej sprawy – Geo rge przy jął ode mnie fi li żankę – po roz ma wiajmy może o prze biegu

tego prze słu cha nia, które pro wa dził in spek tor De la ney. Nie aresz to wał cię, to ja sne, cie kaw je stem za to, jaką stra te- 
gię śled czą za sto so wał. Czy rze czy wi ście trak to wał cię jak po dej rza nego o mor der stwo pani Ar cher?

– Nie ujął tego w ten spo sób, ale tak się wła śnie czu łem. – Char les wziął ode mnie na czy nie z her batą i po sta wił je
na sto liku po swo jej stro nie. – Za da wał mi całe mnó stwo py tań. Jak długo ją zna łem? Czy kie dy kol wiek od wie dza łem
ją w domu? Jak bli ska to była zna jo mość i dla czego po sta no wi łem ją za koń czyć?

Zer k nął na mnie.
– O tym, że ona nie żyje, do wie dzia łem się do piero dziś po po łu dniu z „Ti mesa”. Pod czas na szej wcze śniej szej roz- 

mowy nie mia łem o tym jesz cze po ję cia. – Wbił wzrok w swoje dło nie. – Za sko czyła mnie ta wzmianka o kry mi nal- 
nym tle sprawy. Wi zyta in spek tora mnie nie za sko czyła, ale w moim od czu ciu oko licz no ści zaj ścia nie uza sad niają
ta kiej po dejrz li wo ści pod moim ad re sem.



– Przy kro mi, że cię to wszystko spo tkało, Eving don – po wie dział Geo rge. – De la ney może mieć z tym do cho dze- 
niem duże trud no ści. Na leży li czyć się z tym, że z uwagi na pewne dzia ła nia po dej mo wane przez pa nią Ar cher po- 
jawi się wielu nie zi den ty fi ko wa nych po dej rza nych. Jak wspo mniała Fran ces, De la ney za pewne ucie szył się z faktu,
że choć jed nego po trafi wska zać już te raz. A czy prze ka zał ci ja kie kol wiek szcze góły na te mat jej śmierci?

– Jak na mój gust, sta now czo zbyt wiele. – Char les wes tchnął. – Po tem już tylko za da wał py ta nia, a ja od po wia da- 
łem.

– Chęt nie bym się do wie dział, ja kie to były od po wie dzi – oznaj mił Geo rge.
Eving don uśmiech nął się smęt nie.
– Po zna łem ją za po śred nic twem lady Har le igh mniej wię cej trzy ty go dnie temu. Dwa ty go dnie temu to wa rzy szy- 

łem jej pod czas ko la cji i wi zyty w te atrze, do kąd uda li śmy się z kil kor giem zna jo mych. W ze szłym ty go dniu od wie- 
dzi li śmy Mu zeum Bry tyj skie i po now nie by li śmy w te atrze. – Spoj rzał na mnie. – Lu bię te atr. Na tym moja zna jo- 
mość z pa nią Ar cher się koń czy. Chcę ja sno dać do zro zu mie nia, że nie miała ona bar dzo bli skiego cha rak teru, ra- 
czej się do piero po zna wa li śmy. Nie mniej dwu krot nie prze kra cza łem próg jej domu, po nie waż przy jeż dża łem po
nią, gdy wy cho dzi li śmy do te atru. Pod czas wi zyty w mu zeum spo tka li śmy się na miej scu.

– Ro zu miem. Czy tak samo ja sno przed sta wi łeś to wszystko pod czas roz mowy z De la neyem?
– W żad nym ra zie.
Char les ukrył twarz w dło niach, a Geo rge po chy lił się w moją stronę.
– Pod pre sją Eving don czę sto ple cie różne bzdury – wy ja śnił mi.
Unio słam brwi. Geo rge skar cił mnie spoj rze niem, a po tem zwró cił się po now nie do przy ja ciela.
– Na tym się roz mowa skoń czyła?
– Nie. Mu sia łem jesz cze w szcze gó łach opo wie dzieć, jak spę dzi łem wto rek: czę ściowo w to wa rzy stwie, czę ściowo

sa mot nie tu, w domu. Mu sia łem też wy ja śnić, dla czego po sta no wi łem za koń czyć zna jo mość z pa nią Ar cher.
Tu spoj rzał na mnie prze cią gle, do sko nale bo wiem wie dział, że mnie tego nie zdra dził.
Geo rge jed nak nie za mie rzał dać się zbyć.
– A mia no wi cie?
– Ona spę dzała czas w to wa rzy stwie in nego dżen tel mena.
To wy raź nie za in te re so wało Geo rge’a. Oży wił się i wy chy la jąc się do przodu, za py tał:
– A czyim?
Char les znów opu ścił wzrok na dło nie.
– Oba wiam się, że tego nie wiem. Umó wi li śmy się na wtor kowy wie czór, ale Mary przy słała li ścik, że musi od wo- 

łać spo tka nie. Skoro zwol nił mi się ter min, po sta no wi łem od wie dzić zna jo mego, który mieszka nie da leko od niej. Po
ko la cji je cha łem ulicą, przy któ rej stoi jej dom.

Do strzegł na sze wy cze ki wa nie i zro bił gniewną minę.
– Je cha łem do domu. – Wy pro sto wał się i po ło żył ręce na ko la nach. – Rzecz w tym, że zo ba czy łem wtedy męż czy- 

znę, który opu ścił jej dom i wsiadł do cze ka ją cego nań po wozu. – Wzru szył ra mio nami. – Gdy się te raz nad tym za- 
sta na wiam, to mo gło prze cież o nic nie cho dzić, dla mnie to jed nak wy glą dało ina czej. In nych po wo zów w oko licy
nie wi dzia łem, więc ona ra czej nie po dej mo wała więk szego grona go ści. Oczy wi ście miała prawo spo ty kać się z kim- 
kol wiek chciała, ale naj wy raź niej byli w domu tylko we dwoje, a ja po czu łem się ura żony, że od wo łała spo tka nie ze
mną, aby zo ba czyć się z kimś in nym.

– Mó wi łeś, że któ rego dnia to było? – W gło sie Geo rge’a wy raź nie za brzmiało na pię cie.
– We wto rek.
– O, Boże! W ga ze cie na pi sano, że ciało zna le ziono w środę. – Spoj rza łam na Geo rge’a. – Czy to moż liwe, że zo- 

stała za mor do wana we wto rek?
Geo rge uniósł dło nie w ge ście bez rad no ści.
– To moż liwe. Są siad zna lazł ją w środę wcze snym ran kiem. Uda wał się wła śnie do biura, gdy za uwa żył otwarte

drzwi do jej domu. Po nie waż nie za re ago wała na pu ka nie, wszedł do środka. Nic mi nie wia domo, żeby usta lono co- 
kol wiek kon kret nego na te mat mo mentu jej śmierci.

Char les spoj rzał na niego za sko czony.
– A dla czego mia łoby ci być coś wia domo? Czyż byś był tą sprawą ja koś za in te re so wany? Tak poza tym, że trosz- 

czysz się o mnie, za co je stem ci zresztą bar dzo wdzięczny.
Geo rge upił łyk her baty, a po tem ostroż nie od sta wił fi li żankę na sto lik. Naj pew niej za sta na wiał się, ile do kład nie

może przy ja cie lowi zdra dzić.



– Jest w tej spra wie pe wien de li katny wą tek i po pro szono mnie, że bym się nim za jął. Za pew niam cię jed nak, że
gdy bym mu siał wy bie rać mię dzy tym zle ce niem a bu do wa niem obrony w two jej spra wie, to bez za sta no wie nia sku- 
pił bym się na tym dru gim.

– Nie da się tego po łą czyć?
Pu ste spoj rze nie Char lesa do bit nie świad czyło o tym, że nic nie ro zu mie.
– Ofi cjal nie nie. – Geo rge uśmiech nął się, żeby go pod nieść na du chu. – Ale być może za ku li sowo uda mi się sporo

do ko nać. Naj chęt niej jed nak czym prę dzej uwol nił bym cię od wszel kich po dej rzeń, wróćmy więc może do tego męż- 
czy zny, któ rego wi dzia łeś w jej drzwiach. Co po wie dzia łeś na jego te mat De la ney owi? By łeś w sta nie jak kol wiek go
opi sać?

– Ow szem, nie po tra fi łem mu jed nak prze ka zać nic wię cej niż te raz wam. Tam tego wie czoru sią piło, a męż czy zna
trzy mał w ręce pa ra sol, który za sła niał jego twarz. Mogę stwier dzić tylko tyle, że był wy so kiego wzro stu, a przy tym
ani szczu pły, ani kor pu lentny. Ubra nie miał ciemne, po wóz też się ni czym nie wy róż niał, to mo gła być do rożka. Nic
w nim nie było nad zwy czaj nego. – Ścią gnął brwi w wy ra zie fru stra cji. – Moje wspo mnie nie też do naj rze tel niej szych
nie na leży, ale nic wię cej z tej od le gło ści chyba nie mo głem zo ba czyć.

– A twój stan gret? – za py ta łam. – Czy De la ney nie przy jął jego za pew nie nia, że po pro stu prze wiózł cię obok tam- 
tego domu?

– Wzią łem dwu kółkę i sam po wo zi łem. – Char les po krę cił głową. – By łem więc tylko ja i koń, a ten za nic nie chce
ga dać.

– De la ney mu siał choćby w pew nym stop niu uwie rzyć w twoją hi sto rię, skoro cię nie aresz to wał – za uwa ży łam, li- 
cząc na to, że choć tro chę mu po mogę w ten spo sób.

–  Do piero roz po czy nają śledz two – stwier dził Geo rge. – Po li cja bę dzie te raz roz py ty wać w  oko licy. Je śli nam
szczę ście do pi sze, od kryją, że ktoś jesz cze tego czło wieka wi dział. Je śli nie, to po usta le niu przez ko ro nera do kład- 
niej szego czasu zgonu może się oka zać, że Eving don sam się przy znał, że był w nie od po wied nim miej scu do kład nie
w nie od po wied nim cza sie, a przy tym nie ma żad nego świadka, który by mu za pew nił alibi. – Geo rge spoj rzał na
Char lesa. – Bo ro zu miem, że żad nego ta kiego świadka nie ma? Ni kogo in nego na ulicy nie wi dzia łeś?

– Nie. Może ja kiś są siad zo ba czył coś przez okno, ale na wet je śli kto kol wiek jesz cze po twier dzi ist nie nie tego dru- 
giego męż czy zny, który od wie dził pa nią Ar cher, to prze cież cał ko wi cie mnie to nie zwal nia z po dej rzeń. Mam na- 
dzieję, że zgo dzisz się mnie bro nić, je śli zo stanę za to mor der stwo aresz to wany.

– A ja mam na dzieję, że do tego nie doj dzie – od parł Geo rge. – Trzeba się jed nak na tę ewen tu al ność przy go to wać.
I tak, oczy wi ście, mo żesz na mnie li czyć.

Wy pa try wa łam na twa rzy Geo rge’a oznak py szał ko wa to ści, ale choć marsz czył brwi, to szczęki za ci skał w wy ra zie
jak naj szczer szej de ter mi na cji. Na dal trudno mi było ob sa dzić Char lesa w roli mor dercy, ale pew no ści Geo rge’a też
nie po dzie la łam.

– Przede wszyst kim – po wie dział – mu szę się do wie dzieć, ja kie po stępy po czy niła do tych czas po li cja. Spraw dzę,
czy nie prze ga pili cze goś, na czym mógł bym się sku pić. A po nie waż to mnie praw do po dob nie mocno za ab sor buje,
moje dru gie zle ce nie prze każę pew nie lady Har le igh.

Aż mi dech w pier siach za parło.
– Czy to zna czy...
Aż trudno mi było w to uwie rzyć, ale on chyba za mie rzał dać mi do przej rze nia no tatki Mary.
W oczach Geo rge’a roz bły sło roz ba wie nie.
– O ile to za da nie nie wyda ci się zbyt nu żące.
– Zdam się w tej kwe stii na cie bie – od par łam, wal cząc z po kusą, aby się ze rwać na równe nogi i od tań czyć ta niec

ra do ści.
Świa do mość, że Geo rge za mie rza mi po wie rzyć taką od po wie dzial ność, prze pa jała mnie bez gra nicz nym za chwy- 

tem.
– Czy to za da nie wiąże się ja koś z owymi nie zi den ty fi ko wa nymi po dej rza nymi, o któ rych wcze śniej wspo mnia łeś?

– Na zwy kle szcze rej twa rzy Char lesa na gle po ja wiło się wy raźne skrzy wie nie i na pię cie. – Je śli to mia łoby po móc
wska zać tego po twora, który za mor do wał pa nią Ar cher, to ko niecz nie mu szę w tym uczest ni czyć.

Spoj rza łam na Geo rge’a.  Gła dził się wła śnie po bro dzie, a  wzrok miał utkwiony gdzieś w  dali. Ro zu mia łam, że
Char les pra gnie sam za wal czyć o swoją sprawę, a co naj mniej za an ga żo wać się w tę ba ta lię, de cy zja jed nak nie na le- 
żała do mnie.

– Tu cho dzi o po ten cjalny ma te riał do wo dowy. Gdy bym wy stę po wał w roli two jego obrońcy, uzy skał bym do niego
do stęp.



– Je śli zo stanę oskar żony, to wła śnie do cie bie zwrócę się o po moc. – W oczach Char lesa roz bły sła na dzieja.
Geo rge cały czas ucie kał jed nak gdzieś wzro kiem.
– W kon tek ście praw nym tro chę to na cią gane, ale skłonny je stem przy stać na tę pro po zy cję. – Po pa trzył wresz cie

na mnie. – O ile mi wia domo, in for ma cji do zgłę bie nia bę dzie całe mnó stwo. Po moc może ci się przy dać.
Uzna li śmy, że skoro Char le sowi nie grozi w naj bliż szym cza sie aresz to wa nie, mo żemy spo tkać się na za jutrz rano

u mnie w domu i tam przy stą pić do prze glą da nia ha nieb nych no ta tek Mary. Geo rge i ja po że gna li śmy się i po wo zem
wy ru szy li śmy w drogę po wrotną.

Przy glą da łam się z boku Geo rge’owi, który przez okno ob ser wo wał ciąg prze chod niów i skle po wych wi tryn. Przy- 
pusz cza łam, że roz my śla o  tym, jak naj le piej po móc przy ja cie lowi. Ja tym cza sem za sta na wia łam się nad re la cją
Char lesa. Z jed nej strony prze jeż dża jąc pod jej do mem po tym, jak od wo łała spo tka nie, do pu ścił się pew nego na ru- 
sze nia jej pry wat no ści. Ona miała prawo zmie nić plany, on zaś nie po wi nien wty kać nosa w nie swoje sprawy.

Z dru giej strony znaj do wał się jed nak przy Ba ker Street, którą można było do trzeć z Ma ry le bone do Gro sve nor
Squ are, a stam tąd do Pic ca dilly, gdzie miesz kał Char les. Je śli więc Char les od wie dzał zna jo mego w Ma ry le bone, to
wła śnie tam tędy by wra cał. Je śli oczy wi ście to tam miesz kał jego zna jomy. Na le żało go o to za py tać.

Jesz cze bar dziej za sta na wiało mnie to, że prze jeż dżał obok domu Mary, do kład nie w mo men cie gdy inny męż czy- 
zna w  po śpie chu go opusz czał. Zdaw kowy opis tej po staci z  po wo dze niem pa so wałby jed nak rów nież do sa mego
Char lesa. Gdyby więc wy ssał tę hi sto rię z palca, to czy nie scha rak te ry zo wałby tego osob nika jako ni skiego, gru ba- 
wego albo bar dzo chu dego? Choć zda wa łam so bie oczy wi ście sprawę, że Char les nie na leży do lu dzi szcze gól nie bły- 
sko tli wych, ten aku rat ele ment jego hi sto rii prze ma wiał za jej praw dzi wo ścią. A poza tym Geo rge mu wie rzył. Ja zaś
bar dzo chcia łam, żeby się nie my lił.

– Co ro bimy da lej?
Spoj rzał na mnie z za ci śnię tymi mocno ustami.
– Wła śnie się nad tym za sta na wiam – od parł. – Po wi nie nem być w sta nie do wie dzieć się cze goś od – tu ta jem ni- 

czo za wie sił głos – mo jego kon taktu. Spraw dzę, co do tych czas usta lili po li cja i ko ro ner. Być może zna leźli coś istot- 
nego w domu albo coś wy ni kło z roz mowy z jej ro dziną.

Po czu łam na gły przy pływ eks cy ta cji.
– Mo gła bym po roz ma wiać z jej ro dziną. Jako przy ja ciółka Mary na pewno od wie dzę jej sio strę, gdy tylko po jawi

się w mie ście. Oczy wi ście udam się rów nież z kon do len cjami do ro dziny jej męża. Do wiedz się, co usta liła po li cja,
i daj mi znać, czy o coś jesz cze na leży pró bo wać py tać. Jako osoba z tej sa mej sfery uzy skam być może in for ma cje,
któ rych nie chciano prze ka zać po li cji.

– Nie wiem, czy oni wi dzą się w tej sa mej sfe rze, do któ rej pani na leży, pani hra bino – od parł Geo rge z szel mow- 
skim uśmie chem.

– Ow szem, są nu wo ry szami, ale na sze kręgi to wa rzy skie mocno się za zę biają. – Wzru szy łam ra mio nami, jakby od
nie chce nia. – Je śli zaś uznają, że gó ruję nad nimi pod wzglę dem sta tusu, to tym chęt niej po winni mi udzie lać od po- 
wie dzi na wet na nieco nie sto sowne py ta nia.

Geo rge znów za ci snął usta i szczęka wy raź nie mu się na pięła.
– O co cho dzi?
– Nie chciał bym, że byś się na ra żała na ja kie kol wiek nie bez pie czeń stwo. Na ra zie wiemy tylko tyle, że pani Ar cher

zo stała za mor do wana. Nie mamy po ję cia dla czego... Po li cja wy snuła pewną teo rię, ale ona się wcale nie musi po kry- 
wać z prawdą. A co, je śli za mor do wał ją ktoś z ro dziny? Nie chciał bym, że byś do py ty wała kon kret nie o mor dercę.

– Mam wra że nie, że uprze dzasz fakty. Za cze kajmy le piej do ju tra. Prze ko najmy się, czego jesz cze trzeba się do- 
wie dzieć. Obie cuję nie za da wać żad nych py tań o  po ten cjal nych po dej rza nych bez uprzed niego uzgod nie nia tego
z tobą. Czy to cię uspo kaja?

Uśmiech nął się po dejrz li wie.
– Pew nie by mnie uspo ka jało, gdyby ta obiet nica nie wy da wała się nieco zbyt am bitna jak na cie bie. Na pewno pa- 

mię tasz, jak sa mo dziel nie pro wa dzi łaś do cie ka nia w kwe stii sprawcy, który za mie rzał tar gnąć się na twoje ży cie. –
Uniósł brwi. – Obie caj, że skon sul tu jesz się ze mną, za nim po dej miesz ja kie kol wiek dzia ła nia.

Spoj rza łam na niego sze roko otwar tymi oczami nie wi niątka.
–  To prze cież twoje do cho dze nie. Skoro zgo dzi łeś się mnie w  nie włą czyć, za mie rzam się cały czas pil no wać.

Obie cuję trzy mać się two ich za sad i dbać o wła sne bez pie czeń stwo.
Na jego twa rzy na chwilę po ja wił się wy raz sa mo za do wo le nia, który ka zał mi się za sta na wiać, co on wła ści wie

knuje...



– Nie że bym chciała za glą dać w zęby da ro wa nemu ko niowi, Geo rge, ale nie mogę nie za py tać: dla czego tak chęt- 
nie prze ka zu jesz mi swoje obo wiązki?

Chwy cił mnie za rękę, ob ró cił moją dłoń i zło żył po ca łu nek na jej nad garstku, tuż nad kra wę dzią rę ka wiczki.
– Cie szę się, że bę dziesz ze mną pra co wać, Fran ces. Uwa żam, że świetna bę dzie z cie bie part nerka. W tej kon kret- 

nej kwe stii na prawdę po trze buję two jej po mocy.
Jakże mnie zmie szały te jego słowa, te jego czyny! Nie wie dzia łam, czy gdy po wie dział „part nerka”, to miał na my- 

śli tylko do cho dze nie, czy może coś jesz cze.
– Czy zdo łasz po móc Char le sowi? – za py ta łam.
Ski nął głową.
– To może się oka zać nie lada wy zwa niem. Od braku po dej rza nych gor szy jest tylko ich nad miar. Na zbyt ła two bę- 

dzie w tych oko licz no ściach ze brać do wody prze ciwko Char le sowi, a o po ten cjal nym szan tażu po pro stu za po mnieć.
– Chyba że w no tat kach Mary znaj dziemy ko lej nych praw do po dob nych po dej rza nych.
– Na to wła śnie li czę.
Czyli mie li śmy być part ne rami na po trzeby do cho dze nia. Co też mi przy szło do głowy, żeby do mnie my wać co kol- 

wiek in nego? Skoro jed nak te do mnie ma nia to tylko sprawka mo jej wy obraźni, to dla czego on jesz cze przez dłuż szą
chwilę gła skał moją dłoń?



ROZ DZIAŁ 5

 
Na stęp nego ranka wcho dzi łam do bi blio teki z na dzieją, że będę się mo gła w spo koju po chy lić na chwilę nad ra chun- 
kami. W środku za sta łam jed nak wszyst kich miesz kań ców mo jego domu, włącz nie z moją sied mio let nią córką Rose
i jej nia nią.

Uca ło wa łam Rose w czoło. Jej ciemne, lśniące fa lo wane włosy, zwy kle po prze pla tane wstąż kami, te raz ci snęły się
w dwóch war ko czach.

– Tę sk ni łam za tobą przy śnia da niu, ko chana. – Ści ska jąc ją, na pa wa łam się świe żym za pa chem my dła, za raz po- 
tem omio tłam jed nak spoj rze niem wszyst kich po zo sta łych. – Tak się za sta na wia łam, dla czego mia łam dziś ja dal nię
na wy łącz ność. Dla czego w tak piękny dzień kry je cie się wszyst kie tu taj?

Zwró ci łam się do Lily i Lot tie, które prze glą dały za war tość usta wio nego za biur kiem re gału z książ kami.
– Czy nie pla no wa ły ście aby ja kie goś wyj ścia na dzi siej szy po ra nek?
Przy znam, i ow szem, że za brzmiało to nieco opry skli wie, osta tecz nie jed nak to była moja bi blio teka, a ja li czy łam

na chwilę tylko dla sie bie.
Lily od wró ciła się, a jej ja sne loki de li kat nie się przy tym unio sły.
– A pla no wa ły śmy. Leo zor ga ni zo wał ro wery i wy bie ramy się na prze jażdżkę po Hyde Parku.
Ro wery? Mia łam na dzieję, że Lot tie ra dzi so bie na ko łach le piej niż na wła snych no gach.
– Bądź cie ostrożni.
– Ja cze kam na stryja Gra hama. – Rose chwy ciła mnie za rękę i za częła pod ska ki wać na pa lusz kach. – Przy jeż dża

po pra co wać z ciotką Hetty, a nia nia i ja mamy je chać jego po wo zem do niego do domu po ba wić się z chłop cami.
Mó wiąc o chłop cach, miała my śli sy nów Gra hama, a swo ich ku zy nów. Byli od niej o parę lat starsi, ale po nie waż

po śmierci mo jego męża Gra ham wraz z naj bliż szymi spro wa dził się do sta rej ro dzin nej po sia dło ści, dzieci miały
oka zję do brze się po znać. Rose ob cho dziła wkrótce ósme uro dziny, była więc tylko o dwa lata młod sza od młod szego
ku zyna. Ona chęt nie wszę dzie za nimi cho dziła, a oni – jak mi się zdaje – lu bili się przed nią po pi sy wać.

Ja zaś cie szy łam się, że córka ma się z kim ba wić. Więk szość ro dzin wy cho wy wała dzieci na wsi. Na wet kotka,
którą Rose do stała w pre zen cie od na rze czo nego Lily, le piej czuła się za mia stem. Gdy kilka mie sięcy temu wra ca ły- 
śmy z  Har le igh do Lon dynu, scho wała się gdzieś i  mu sia ły śmy ją zo sta wić. Po dobno ro sła zdrowo i  za ra biała na
swoje utrzy ma nie, wy ła pu jąc my szy w  stajni. Jej to pew nie od po wia dało, za to Rose bar dzo za nią tę sk niła.
W związku z tym za sta na wia łam się, czyby jej nie spra wić in nego zwie rzaka do to wa rzy stwa.

Zer k nę łam na Hetty, która roz sia dła się za moim biur kiem.
– Za po mnia łam, że za mie rza łaś dziś pra co wać z Gra ha mem.
Gra ham nie trwo nił pie nię dzy z ta kim za pa łem jak mój nie bosz czyk mąż, ale znał się ra czej na rol nic twie niż na

fi nan sach. W tym dru gim spe cja li zo wała się za to Hetty. Gdy więc po pro sił ją o po życzkę, za pro po no wała mu po moc
w upo rząd ko wa niu spraw fi nan so wych. To było do bre za gra nie stra te giczne z jej strony.

– Do my ślam się, że bę dzie cie to ro bić tu taj?
Wspa niale! Tak oto stra ci łam do stęp do wła snej bi blio teki.
Hetty roz parła się na krze śle.
– Prze pra szam cię, Fran ces. Przy kro mi, że na ra żamy cię na nie do god no ści, ale na prawdę nie ma in nego miej sca,

w  któ rym mo gli by śmy po chy lić się nad do ku men tami. Na stęp nym ra zem skon sul tuję to z  tobą, za nim się z  nim
umó wię.

Zdą ży łam już prze łknąć czę ściowo moje roz go ry cze nie.
– Mną się nie przej muj cie. Ja so bie znajdę miej sce gdzie in dziej.
Usia dłam przy biurku na prze ciwko ciotki. Rose tym cza sem ujęła nia nię za rękę i wy szły ra zem do ogrodu na ty- 

łach domu przez drzwi bal ko nowe.
– Pra cu jesz z Gra ha mem już od ty go dnia. Aż tak skom pli ko wane są te jego in we sty cje?



–  Nie spo sób tego oce nić, do póki nie upo rząd kuję wszyst kich do ku men tów. – Tu Hetty cmok nęła. – A  ba ła gan
w  nich pa nuje strasz liwy. Gra ham nie chciał tym kło po tać za rządcy, skoro ten ma na gło wie mnó stwo bie żą cych
spraw, ale na za trud nie nie se kre ta rza szkoda mu było pie nię dzy. – Za ci snęła usta. – Więc sam za rzą dzał in we sty- 
cjami i pro wa dził do ku men ta cję.

– Jak mnie mam, pro wa dze nie do ku men ta cji nie na leży do jego moc nych stron?
– Można to tak ująć... Prze brnię cie przez te wszyst kie pa piery to nie lada wy zwa nie. Za czy nam po woli tra cić cier- 

pli wość.
– Ja mo gła bym się pod jąć obo wiąz ków se kre tar skich.
Obie ob ró ci ły śmy się w stronę Lot tie, która stała za moim krze słem z sze roko otwar tymi oczami i en tu zja stycz nie

ki wała głową, jakby zga dzała się z wła snym po my słem.
– Świet nie so bie ra dzę z po rząd ko wa niem do ku men ta cji – do dała. – Pra co wa łam jako ochot niczka w Me tro po li- 

tar nym Mu zeum Sztuki w No wym Jorku. Przez więk szość czasu zaj mo wa łam się wtedy zbio rami pana Ce snoli.
Hetty za pa liła się do tego roz wią za nia.
– Ależ to do bry po mysł, moja droga. Bar dzo by mi się przy dał ktoś z roz wi nię tym zmy słem or ga ni za cyj nym.
Wpa try wa łam się w ciotkę ze zdu mie niem, mnie bo wiem na tych miast sta nął przed oczami ob raz Lot tie roz le wa- 

ją cej atra ment na do ku menty Gra hama.
– Przy je cha łaś tu, żeby się do brze ba wić. Nie mo żemy cię an ga żo wać do pracy.
– Dla mnie to by nie była praca. Ja na prawdę lu bię po rząd ko wać różne rze czy.
– Cóż... Nie chcia ła bym cię na kła niać do zmiany pla nów, ale gdy byś mo gła mnie wes przeć w wol nej chwili, to by- 

ła bym bar dzo wdzięczna za po moc.
Hetty spoj rzała na mnie i wy mow nie ob ni żyła brwi, jakby py ta jąc mnie o zda nie. Wzru szy łam ra mio nami.
– Skoro się po ro zu mia ły ście, nie będę wam sta wać na dro dze.
Hetty uśmiech nęła się z za do wo le niem, a Lot tie cała się roz pro mie niła. W dziw nych rze czach lu dzie upa trują roz- 

rywki...
– Świet nie – po wie działa Hetty. – W ta kim ra zie omó wimy wszystko po po łu dniu, gdy wró cisz do domu. – Zwró- 

ciła się do mnie. – A skoro już mowa o po po łu dniach, to gdzie się po dzie wa łaś wczo raj? Po szłaś po roz ma wiać z Ha- 
zel to nem, a po tem mi gnę łaś mi do piero w hallu, gdy wy cho dzi łam wie czo rem. To nie moż liwe, że by ście tak długo
dys ku to wali o mor der stwie pani Ar cher. – Unio sła zna cząco brwi.

– Wy bacz, że cię roz cza ruję, ale tak wła śnie było.
Na chy li łam się nad biur kiem i przy ci szo nym to nem prze ka za łam Hetty wszyst kie te in for ma cje, któ rych mo głam

jej udzie lić.
Im dłu żej mó wi łam, tym więk szy nie po kój ma lo wał się na jej twa rzy.
– Za wsze po dej rze wa łam, że Ha zel ton nie jest ot ta kim so bie bez czyn nym dżen tel me nem, za nie cham więc do cie- 

ka nia, jak do szło do tego, że się w tę sprawę za an ga żo wał. Ro zu miem, oczy wi ście, że wy stąpi w obro nie przy ja ciela,
dla cze góż jed nak, jak to uję łaś, zleca to za da nie to bie?

– To za da nie po lega na prze glą da niu do ku men tów, w któ rych mogą się zna leźć ja kieś do wody. – Wzru szy łam ra- 
mio nami. – Geo rge uważa, że moja po moc może się przy dać.

Hetty spo chmur niała.
– Czy to aby na pewno roz sądne? Wiem, moja droga, że cho dzi o two jego ku zyna, nie mniej zgi nęła ko bieta, a De- 

la ney musi mieć ja kieś pod stawy, żeby po dej rze wać pana Eving dona.
Sta now czo za prze czy łam ru chem głowy.
– Je stem prze ko nana o jego nie win no ści, a na do da tek to przeze mnie spa dło na niego całe to za mie sza nie. Nie

tylko przed sta wi łam ich so bie z Mary, ale też pod su nę łam De la ney owi myśl, że to on może być za bójcą.
Hetty po słała mi ostrze gaw cze spoj rze nie i po ło żyła dłoń na mo jej dłoni.
– Ha zel ton na pewno zrobi, co w jego mocy, żeby cię chro nić, ale i tak uwa żaj.
Jakby na za wo ła nie, w  tym wła śnie mo men cie pani Thomp son za pu kała do drzwi, żeby za anon so wać Geo- 

rge’a i Char lesa. Lily i Lot tie ob da ro wały dru giego z nich spoj rze niami peł nymi za chwytu. Dla mnie Char les sta no wił
tylko tło dla Geo rge’a, ale wia domo, że o gu stach się nie dys ku tuje.

Char les ja sno dał wy raz swoim upodo ba niom, gdy – przy wi taw szy się z nami wszyst kimi – czym prę dzej ru szył
w kie runku Lot tie.

– Panno De aver – skło nił się lekko – jakże się cie szę, wi dząc pa nią w tak do brym zdro wiu, choć w za sa dzie nie
wiem na wet, czy rze czy wi ście do brze się pani miewa. To zna czy chcia łem po wie dzieć, że nie spra wia pani wra że nia



w ja ki kol wiek spo sób obo la łej. – Jego twarz po ja śniała w chło pię cym uśmie chu. – Po wczo raj szym po tknię ciu.
Jej z ko lei za ró żo wiły się po liczki.
– Za iste zdro wie mi do pi suje i nic mnie nie boli, a to dzięki pana po mocy.
Da lej już nie słu cha łam ich roz mowy, tylko zwró ci łam się do Geo rge’a.
– Oka zuje się, że ciotka Hetty umó wiła się na dziś z Gra ha mem i za mie rzają tu ra zem pra co wać. Może mo gli by- 

śmy się więc prze nieść do two jej bi blio teki?
– Oczy wi ście – od parł. – I tak mia łem to za su ge ro wać, zwa żyw szy, że do ku men tów do star czono mi wię cej, niż się

spo dzie wa łem. Je śli je steś go towa, mo żemy iść od razu.
– Je śli wyj dzie cie już te raz, nie spo tka cie się z Leo – za trzy mała mnie Lily.
– Oba wiam się, że nic na to nie po ra dzimy, moja droga. – Z nie cier pli wo ścią wy cze ki wa łam mo mentu, w któ rym

za głę bię się w no tatki Mary, a do dat kowo mar twi łam się, że Geo rge mógłby się roz my ślić. Nie za mie rza łam więc
cze kać na Leo. – Prze proś go w na szym imie niu.

Lily zro biła smutną minkę.
– Spró buj przy naj mniej pa mię tać, że ju tro je ste śmy umó wione na ko la cję do pań stwa Ken dric ków.
Ach, no tak. Ko la cja u  Ken dric ków. Bar dzo mi za le żało na tym, żeby le piej po znać przy szłych te ściów Lily, ale

przez to wszystko, co się wy da rzyło, spo tka nie wy pa dło mi z głowy. Tego jed nak nie mu sia łam mó wić Lily.
– Oczy wi ście, że pa mię tam, moja droga. So botni wie czór.
Po tych sło wach wy szłam z Geo rge’em i Char le sem do ogrodu. Uści ska łam Rose, a po tem wy mknę li śmy się tyl- 

nym przej ściem do są sied niego domu, aby za siąść w tam tej szej bi blio tece.
– Bar dzo to do godne, ta kie pry watne przej ście – oce nił Char les. Stłu mił jed nak śmiech, po nie waż Geo rge rzu cił

mu wy mowne spoj rze nie. – Nic by naj mniej nie su ge ruję – do dał.
Geo rge burk nął coś, czego nie do sły sza łam, a po tem wy do był zza biurka skó rzaną torbę i z głu chym ło mo tem po- 

ło żył ją na bla cie.
– Mam na dzieję, że to opa ko wa nie tyle waży, a nie za war tość – ode zwa łam się.
Moje na dzieje szybko jed nak pry sły, gdy roz piął pa ski i wy do był ze środka kilka du żych pli ków owi nię tych sztyw- 

nym pa pie rem i za bez pie czo nych sznur kami. Po słał mi szel mow ski uśmiech.
– Przy kro mi, oba wiam się, że waży jed nak za war tość.
Char les gwizd nął na wi dok sterty pa pie rów.
– A cóż to wszystko jest?
Spoj rza łam na Geo rge’a i unio słam brwi.
– Jesz cze mu nie po wie dzia łeś?
– Czego mi nie po wie dział?
– Po li cja po dej rzewa, że sprawa pani Ar cher ma zwią zek z ak tami szan tażu – oznaj mił Geo rge i za cze kał na re ak- 

cję przy ja ciela.
Ten od rzu cił głowę do tyłu, jakby mu ktoś wła śnie za dał cios.
– A niech to wszy scy dia bli! Szan ta żo wano ją? A po cóż niby?
– Nie, Char les. – Po ło ży łam mu dłoń na ra mie niu. – Po li cja po dej rzewa, że to ona ko goś szan ta żo wała. Być może

na wet wię cej niż jed nego czło wieka.
Eving don opadł na krze sło usta wione przy biurku, jakby ktoś na gle spu ścił z niego po wie trze.
– Nie. Nie. To nie moż liwe. To była taka życz liwa, taka do bra du sza.
Geo rge spoj rzał na niego ze współ czu ciem.
– W tych no tat kach znaj dują się in for ma cje na tury oso bi stej do ty czące nie mal wszyst kich zna czą cych człon ków

so cjety. Trzeba się bli żej temu przyj rzeć, żeby usta lić, czy ona to rze czy wi ście wy ko rzy sty wała, żeby ko goś szan ta żo- 
wać, ale ten dość oso bliwy zbiór fak tów na te mat róż nych usto sun ko wa nych osób na pewno mógł się przy czy nić do
jej śmierci. – Wzru szył ra mio nami. – Tym bar dziej że ża den inny mo tyw na ra zie nam się nie ob ja wił.

Stuk nął w plik kar tek pal cem wska zu ją cym.
– Ktoś się do wie dział, że ona dys po no wała kom pro mi tu ją cymi in for ma cjami na jego te mat, i po sta no wił ją uci- 

szyć. I za pewne gdzieś tu mo żemy zna leźć na zwi sko tego ko goś.
Brzmiało to lo gicz nie, cze goś mi jed nak w tej ukła dance bra ko wało.
–  Po li cja zna la zła te do ku menty u  niej w  domu. Dla czego za bójca ich nie za brał? Albo nie za brał przy naj mniej

tego, co się ty czyło jego osoby?



– Może szu kał tego zbioru, ale nie wy ka zał się taką skru pu lat no ścią jak De la ney. To wszystko, co tu mamy, zna le- 
ziono pod luźną de ską pod ło gową w gar de ro bie, prze sło niętą do dat kowo dy wa nem.

– A dla czego po li cja prze ka zała te ma te riały to bie? – za py tał Char les.
– Po wiedzmy, że zna jomy po pro sił kogo trzeba o przy sługę. Po śród tych no ta tek znaj dują się tre ści mocno skan- 

da li zu jące, więc on wo lał, że bym to ja się z nimi za po znał, a nie po li cja. – Geo rge spoj rzał wy mow nie naj pierw na
Char lesa, a po tem na mnie. – W związku z tym od obojga was ocze kuję dys kre cji. Treść żad nej z tych no ta tek nie
może wyjść na świa tło dzienne.

Char les mach nął ręką.
– Tak, tak... Będę mil czeć jak grób i ta kie tam. Zresztą nie przy pusz czam, że bym w ogóle miał o tej spra wie z kim- 

kol wiek roz ma wiać. A plo tek nie lu bię.
– Ufam, że za cho wa cie te wszyst kie in for ma cje tylko dla sie bie. Nie mniej na pewno pod czas tej lek tury przy swo- 

icie so bie bar dzo roz le głą wie dzę. Bę dzie cie po tem mu sieli uwa żać, żeby coś wam się przy pad kiem nie wy msknęło.
Gdy już oboje po twier dzi li śmy, że ro zu miemy, Geo rge do dał:
– No do brze, to za bie rajmy się do pracy.
Wrę czył każ demu plik kar tek.
Roz sia dłam się na krze śle dla go ści obok Char lesa.
– A co kon kret nie masz tu na dzieję zna leźć?
Geo rge za jął miej sce za biur kiem.
– Co kol wiek, czym można by się po słu żyć, aby ko goś szan ta żo wać. Im coś bar dziej kom pro mi tu jące, tym praw do- 

po do bień stwo więk sze. Za cznij cie może od naj bar dziej zna mie ni tych na zwisk.
– Zo sta jesz i pra cu jesz z nami? A nie mia łeś je chać za py tać o prze bieg po li cyj nego śledz twa?
– Ow szem, mia łem, ale dziś rano po now nie wy słano kon sta bli, żeby po roz py ty wali wśród są sia dów pani Ar cher.

Po cze kam, aż skoń czą, żeby nie wzbu dzić nie po trzeb nych po dej rzeń. Tylko De la ney wie, że się w tę sprawę za an ga- 
żo wa łem, ofi cjal nie zaś moje za da nie spro wa dza się do przej rze nia tych do ku men tów, a nie do skre śla nia ko go kol- 
wiek z li sty po dej rza nych.

Zer k nął na ze gar sto jący na półce za biur kiem.
– O tej po rze po winni już koń czyć. Zo stanę jesz cze chwilę, żeby po móc wam roz po cząć te po szu ki wa nia.
Przy pusz cza łam, że obec ność kon sta bli po krzy żo wała mu plany, po nie waż miał za miar we mknąć się nie po strze- 

że nie do domu Mary. Kilka mie sięcy temu wpro wa dził mnie w taj niki prze szu ki wa nia cu dzych miesz kań bez po zo- 
sta wia nia śla dów. Po nie waż jed nak nie wie dzia łam, na ile Char les orien tuje się w kon spi ra cyj nej dzia łal no ści swo- 
jego przy ja ciela, po sta no wi łam na ra zie nie po twier dzać swo ich do my słów. Zgod nie z za le ce niami Geo rge’a po ło ży- 
łam so bie plik na ko la nach, roz wią za łam sznu rek i wy ję łam z za wi niątka pierw szy do ku ment.

Nie miało to ab so lut nie żad nego sensu. Kartkę za peł niał ciąg przy pad ko wych li ter i kre sek, kilka ini cja łów, frag- 
menty ja kichś słów.

– Cóż to ma zna czyć, na li tość bo ską?
Od wró ci łam ar ku sik, żeby go po ka zać Geo rge’owi. On też chyba nie wiele z tego ro zu miał.
– Wy gląda na to, że po słu gi wała się ja ki miś skró tami albo może ste no gra fią...
– Ste no gra fią? – Po now nie przyj rza łam się za pi skom.
A.S.W. klcja? W Sav z E.C.? albo E. XW? Pbl n-widz.
Prze nio słam wzrok na Geo rge’a, który sie dział po dru giej stor nie biurka i gła dził się po pod bródku.
– A ta no tatka, którą ci De la ney po ka zał, ta na twój te mat... Też była tak na pi sana?
– Nie. – Prze nio słam wzrok na książki na re gale nad jego głową i pró bo wa łam so bie przy po mnieć tamtą wia do- 

mość. – Nie które słowa były rze czy wi ście za pi sane skró tami, ale na zwi sko Gra hama i moje za no to wano w ca ło ści.
– Tak jak tu? – Char les po dał mi kartkę ze swo jego pliku, a ja od czy ta łam na głos jej treść.
–  „W  ze szło roczne Boże Na ro dze nie Lady Eli nor Finch zor ga ni zo wała wy stawną galę w  Ope rze Kró lew skiej ku

wiel kiej ucie sze wszyst kich... z wy jąt kiem wła ści cieli bu dynku, któ rzy się za sta na wiają, czy ona kie dy kol wiek ure gu- 
luje ra chu nek”.

Par sk nę łam śmie chem, ale szybko się opa no wa łam.
– O, Boże, a skąd niby Mary o tym wie działa? – Prze ka za łam za pi ski Geo rge’owi. – Ale tak, wła śnie tak była na pi- 

sana ta o mnie.
Geo rge tym cza sem po ło żył na bla cie za ko do waną wia do mość. Umie ścił ją przo dem do mnie i do Char lesa i przy- 

wo łał nas ge stem.



– Spró bujmy to roz szy fro wać. Treść może nam dać pod po wiedź, dla czego ona zde cy do wała się na taki za pis.
– Li tery z krop kami to naj pew niej ini cjały, nie są dzi cie? – Char les spoj rzał na nas, jakby nas py tał o zda nie.
– A.S.W. – od czy ta łam. – Ali cia Stoke-Whit ney?
– Moż liwe – wy mam ro tał Geo rge. – Na to miast E.C. może się od no sić do co naj mniej kilku osób.
–  O  mój Boże! – Cał kiem mi mo wol nie przy ło żyw szy dłoń do piersi, spoj rza łam na mo ich to wa rzy szy. – Ale już

w przy padku na stęp nego zbioru li ter in ter pre ta cja na suwa się sama.
– Edward, książę Wa lii. – Char les mach nął lek ce wa żąco ręką. – Jego nie ma sensu szan ta żo wać. Ten czło wiek ni- 

gdy nie ma pie nię dzy.
– W ta kim ra zie E.C. to naj pew niej Er nest Cas sel. – Geo rge spo glą dał to na mnie, to na Char lesa, jakby ocze ku jąc

po twier dze nia.
– Mia łoby to sens – przy znał Char les. – Oni się bli sko przy jaź nią.
– A także są do sie bie łu dząco po dobni. – Od kąd usta li li śmy, a w każ dym ra zie do my śli li śmy się, co mogą ozna- 

czać wiel kie li tery, resztę ja koś ła twiej było wy de du ko wać. – Zo bacz cie, ona się za sta na wia, czy Ali cii to wa rzy szył
Cas sel, czy ra czej książę. Wspo mina o ko la cji, więc Sav to za pewne Sa voy.

– Ko la cja zo stała opa trzona zna kiem za py ta nia, a da lej jest mowa o tym, że nie wi dziano pary w prze strze niach
pu blicz nych ho telu. Można się więc za sta na wiać, gdzie się po dziali, gdy już we szli do środka.

– Na li tość bo ską, czy Ali cia ni gdy nie prze sta nie się za ba wiać z cu dzymi mę żami?
Moje py ta nie po zo stało bez od po wie dzi, za pewne dla tego, że wszy scy do brze wie dzieli o  tym, jak Ali cia „za ba- 

wiała się” z moim mę żem.
Prze nio słam wzrok na Geo rge’a i chwilę się nad tym za sta na wia łam.
–  Mąż Ali cii gro ził jej roz wo dem – przy po mnia łam so bie. – Ona tak w  każ dym ra zie twier dziła kilka mie sięcy

temu. Coś ta kiego mo głoby mu dać pod stawy do pod ję cia kon kret nych kro ków.
Geo rge za ci snął usta.
– Py ta nie brzmi, czy Ali cii na tyle za leży na mał żeń stwie i na re pu ta cji, żeby za pła cić szan ta ży stce za mil cze nie?
– A może to któ re muś z pa nów na tym za leży? – do cie ka łam.
Geo rge uniósł brwi.
– Ta no tatka może brać udział w kon kur sie – stwier dził.
– Pełna zgoda. Ta in for ma cja o lady Finch, choć kom pro mi tu jąca, ra czej nie sta no wiła pod staw do szan tażu. Może

to wła śnie dla tego nie zo stała za szy fro wana za po mocą skró tów. Char les, czy wszyst kie twoje no tatki tak wy glą dają?
Uniósł kilka kar tek.
– W tych tu taj nie ma żad nych za ga dek ani też nic cie ka wego.
Prze kart ko wa łam swój plik. Od na la złam ko lejne skróty i na po zór przy pad kowe li tery.
– O ile Char les nie po sta nowi za mie nić się ze mną na pliki, ra czej nie zdo łam prze brnąć przez to wszystko, nie za- 

glą da jąc do her ba rza.
Geo rge wstał i wska zał pal cem je den z re ga łów.
– Tam po win naś zna leźć ja kiś eg zem plarz.
Wła ści wie to żar to wa łam, gdyby się jed nak nad tym za sta no wić, taki spis ary sto kra tów mógł się bar dzo przy dać

przy tej pracy. Geo rge zdjął z półki wła ściwą książkę i rzu cił ją na biurko. Upa dła z ło sko tem tuż obok pierw szej wąt- 
pli wej li tery.

– Je śli znaj dzie cie ko lej nych praw do po dob nych po dej rza nych – wska zał na pierw szą z no ta tek – od kła daj cie je tu- 
taj. Po moim po wro cie usta limy, co z nimi zro bić. Je śli nie ma cie nic prze ciwko temu, zo sta wię was z tym, a sam
udam się spraw dzić, co po ra bia po li cja.

Char les po ło żył na biurku, za pi skami do dołu, ko lejną kartkę.
– Do tych czas nie zna la złem nic poza plot kami na tury ogól nej, ale treść za da nia oczy wi ście ro zu miem.
Geo rge już miał wyjść, ale się za trzy mał. Chłód wy raź nie sły szalny w to nie Char lesa ka zał mi się za sta na wiać, czy

on jed nak nie ma do przy ja ciela żalu. Uśmiech nę łam się do Geo rge’a i spoj rze niem wska za łam mu drzwi. Za ło ży- 
łam, że je śli mo jemu ku zy nowi za świ tała ja kaś myśl, to może ze chce się nią ze mną po dzie lić, gdy zo sta niemy sami.

Gdy tylko drzwi się za mknęły, Char les spoj rzał na mnie gniew nie.
–  Nie mu sisz nic mó wić. Wiem, że się za cho wa łem nie uprzej mie. Ha zel ton pró buje ra to wać moją bez war to- 

ściową głowę, a ja nie po tra fię nad sobą za pa no wać.
– Ni gdy bym nie po wie działa o two jej gło wie, że jest bez war to ściowa, co do reszty zaś się zga dzam. Dla czego tak

się za cho wa łeś?



Char les upu ścił plik pa pie rów na ko lana.
– On dla mnie ry zy kuje, a ja utkną łem tu taj i mam za za da nie czy tać plo teczki.
– On cię prze cież nie może za brać ze sobą, skoro De la ney na dal cię po dej rzewa. Nie po wi nie neś mieć mu tego za

złe.
– Nie mam mu tego za złe. Ha zel ton za li cza się do bar dzo wą skiego kręgu osób, które nie mają mnie za głupca. To

do bry przy ja ciel, a ja je stem mu wdzięczny za po moc. Prze szka dza mi tylko bar dzo, że w ogóle tej po mocy po trze- 
buję.

– On ci po maga, po nie waż wie, że nie za mor do wa łeś Mary.
– A to mia no wi cie tylko dla tego, że jego zda niem bra ko wa łoby mi po temu kom pe ten cji umy sło wych.
Po czu łam, że się ru mie nię. To aku rat stwier dze nie bliż sze było moim za pa try wa niom. Po ło ży łam mu rękę na ra- 

mie niu.
– Wła śnie sam po wie dzia łeś, że on cię nie ma za głupca. Je śli zaś cho dzi o sy tu ację, w któ rej się zna la złeś – wzru- 

szy łam ra mio nami – to winą za to po wi nie neś obar czać mnie. Po win nam się była nie wtrą cać w twoje sprawy i po- 
zwo lić ci zna leźć kan dy datkę na żonę cał kiem sa mo dziel nie.

– Ależ, ku zynko Fran ces, prze cież ja cię po pro si łem o po moc. – Uśmiech nął się do mnie krzywo. – A pani Ar cher
przy pa dła mi do gu stu. Była urze ka jąca, uro cza. W gło wie mi się nie mie ści, że ta ko bieta mia łaby się do pusz czać
szan tażu.

Prze cią gnął dłońmi po po licz kach.
– A skoro już o  tym mowa, to jak ci idzie z prze glą da niem two jego pliku? Zna la złaś coś, co by się nada wało do

szan ta żo wa nia in nych?
– Jak do sko nale wiesz, prze ro bi łam do tąd tylko jedną stronę.
On za czął prze kart ko wy wać swój zbiór.
– Ja mam tu chyba same zwy kłe plotki. O nie któ rych rze czach po wszech nie wia domo, na wet ja o nich wiem.
Uniósł jedną z kar tek i za czął czy tać:
– „Panna Le ti tia Stu art wy brała dość nie zwy kły spo sób na to, aby od rzu cić względy za lot nika. Pod czas pry wat nej

roz mowy z pa nem Fre de ric kiem Thorn to nem, która od była się w ogro dzie na le żą cym do jej ro dziny, we pchnęła go
do fon tanny. Czy ta chłodna ką piel uga siła żar w jego sercu, czy też rze czony dżen tel men ze chce wró cić i raz jesz cze
pro sić o rękę tak zu chwa łej panny?”

Unio słam brwi.
– Fre de rick Thorn ton. Sama bym go chęt nie ską pała w fon tan nie. Hi sto ryjka to pew nie za bawna, ale ra czej nikt

by żad nej więk szej kwoty nie za pła cił za to, aby ją ukryć przed świa tem. Co tam jesz cze masz?
– Na przy kład ko lejną opo wiastkę z wodą w tle. – Prze rzu cił kilka stron i wy do był na stępną kartkę. – „Chcąc do- 

wieść swego mę stwa, Clif ford Wor thing ton wy sko czył z  po wozu, aby ura to wać przed nie chyb nym znisz cze niem
dam ski ka pe lusz po rwany przez wiatr w kie runku Ser pen tine. Zdo łał wy ra to wać z opre sji rze czony ka pe lusz, ale już
nie sie bie. Bez radny dżen tel men po tknął się o ka mień i wpadł pro sto do wody”.

–  O, Boże! Tę hi sto rię to aku rat znam. – Zmarsz czy łam brwi, usi łu jąc przy po mnieć so bie szcze góły. – Tak, tak.
Bar dzo to było że nu jące. Pan Wor thing ton jest oj cem mo jej nie boszczki szwa gierki. Któż wie, co też go na pa dło, że
się po rwał na tak nie roz tropny wy czyn. Prze cież zbliża się do sześć dzie siątki i do naj drob niej szych nie na leży. Nie
tylko mnie roz ba wiła set nie wi zja, w któ rej aku rat on rzuca się w po ścig za ka pe lu szem po rwa nym przez wiatr.

Na wet te raz nie po tra fi łam po wstrzy mać się od uśmie chu.
– Pani Wor thing ton była wście kła, ale sprawa wy brzmiała już ład nych parę mie sięcy temu. Je śli Mary miała za- 

miar go nią szan ta żo wać, to zbyt długo się z tym wstrzy my wała.
Char les lek ce wa żąco mach nął ręką nad swoim sto si kiem.
–  Jak do tych czas wszystko tu było ta kie wła śnie odro binę nie oby czajne, tro chę kło po tliwe, ale ge ne ral nie po- 

wszech nie wia dome.
– Dziwne to. – Z głębi mo jego sto siku wy do by łam kartkę, któ rej treść od szy fro wa łam bez trudu. – Tu jest coś, co

jego wy so kość książę Man che ster na pewno wo lałby za cho wać przed świa tem. Zo stał po wią zany z M.A., kim kol wiek
ona jest, a prze cież nie chciałby, żeby panna Zim mer man się o tym do wie działa. Choć moim zda niem ktoś jej po wi- 
nien po wie dzieć o jego łaj dac kich za pę dach. W niej in te re sują go tylko pie nią dze.

Char les od chy lił głowę i przez chwilę wpa try wał się w su fit.
– Tak, jego in te re sują tylko ko biety z pie niędzmi. Ta druga to pew nie tylko przy godny flirt.
– Wąt pię, żeby taka in for ma cja wpły nęła na de cy zje panny Zim mer man. Nie mniej na pewno by ją do tknęła.



– Dla czego on w ta kim ra zie tak po stę puje? My ślisz, że to praw dziwa hi sto ria?
Unio słam jedno ra mię w ge ście obo jęt no ści.
– Na pewno nie jest to nie wia ry godne. On wy daje się nie mieć za ha mo wań. Po trze buje bo ga tej żony, ale nie po- 

trafi so bie od mó wić uwagi in nych ko biet.
By łam go towa za jąć się ko lej nymi no tat kami, ale Char les naj wy raź niej chciał jesz cze roz ma wiać o mło dym księ- 

ciu.
– A skąd wiesz, że po trze buje bo ga tej żony?
Się gnął do sto ją cej na biurku mi ski z owo cami. Prze su nął ją w moją stronę, ale ge stem od mó wi łam. On po czę sto- 

wał się jabł kiem.
– Pew nie stąd, że on się nie kryje z tym, jak nie wiele ma pie nię dzy, a wręcz jak ich nie ma wcale. – W mo jej gło wie

roz brzmiał sy gnał alar mowy. Coś tu się nie zga dzało. Ścią gnę łam brwi i spoj rza łam na Geo rge’a, który wpa try wał się
we mnie nie win nie sze roko otwar tymi oczami. – On nie ma pie nię dzy – po wtó rzy łam. – Za pewne jest po tęż nie za- 
dłu żony. Z czego miałby więc za pła cić szan ta ży stce?

– Pew nie nie miałby z czego. Trzeba mieć pie nią dze, aby za pła cić szan ta ży ście za mil cze nie. Albo w ogóle żeby za
co kol wiek za pła cić. Nie da się za nic za pła cić, je śli się nie ma pie nię dzy. To pa skudna sy tu acja.

Unio słam dłoń, aby za trzy mać te jego roz wa ża nia. Chcia łam chwilę po my śleć.
– Skoro Man che ster nie miałby z czego za pła cić, to po co Mary mia łaby go szan ta żo wać?
– A czy ona mo gła o tym wie dzieć?
Gdy Char les wbił zęby w jabłko, roz le gło się gło śne chrup nię cie.
– Tak bym za kła dała. Wszy scy o tym wie dzą. – Raz jesz cze zer k nę łam do no tatki. – Mar no wa łaby tylko czas.
– Więc może go nie szan ta żo wała. Nie na le żała do ko biet, które mar nują czas.
– Po co więc ta kie no tatki pro wa dzić? Po co w ogóle to spi sy wać? – Mach nę łam ręką w kie runku pliku. – Po co gro- 

ma dzić te wszyst kie bez u ży teczne plotki?
Char les miał aku rat usta pełne jabłka, więc tylko uniósł pa lec, że bym za cze kała na od po wiedź. Trudno mi było

uwie rzyć, że coś kon kret nego mi po wie, po sta wi łam więc ko lejne py ta nie re to ryczne.
– A skąd ona w ogóle brała te wszyst kie in for ma cje?
Tym ra zem tylko uniósł ra miona.
– Nie mam po ję cia – pa dło z ką cika jego ust.
– W ta kim ra zie Man che stera ra czej nie można uznać za praw do po dob nego sprawcę. Pew nie jed nak nie za szko- 

dzi za li czyć go do moż li wych po dej rza nych.
– Zna la złaś ja kichś praw do po dob nych spraw ców?
Spoj rza łam na niego krzywo.
–  Char les, prze cież cały czas sie dzisz tuż obok mnie. Wiesz, że prze czy ta łam tylko dwie no tatki. W  pierw szej

z nich, ow szem, zna la złam. W dru giej ra czej nie. Dla czego py tasz?
Ze brał się z krze sła i wstał. Pod szedł do ko minka i wrzu cił do pa le ni ska ogry zek od jabłka. Wy da wało mi się mało

praw do po dobne, żeby Geo rge miał roz pa lać ogień w tym ko minku w ciągu naj bliż szego mie siąca czy dwóch, więc
ra czej nie na le żało tam wrzu cać resz tek je dze nia, ale ugry złam się w ję zyk.

Char les od wró cił się do mnie.
– Cały czas za sta na wiam się nad tym, czy pani Ar cher fak tycz nie ko goś szan ta żo wała. – Wska zał ge stem plik do- 

ku men tów, który zo sta wił na sie dzi sku. – W tych no tat kach są same plo teczki, w więk szo ści do brze znane wszyst- 
kim. Na wet ja już o tych rze czach sły sza łem. – Wy ko nał dło nią gest w moim kie runku. – Ty masz jedną moż li wość
i dru gie bar dzo mało praw do po dobne przy pusz cze nie. Szan ta ży sta nie bę dzie so bie prze cież za wra cać głowy zu bo- 
ża łym ary sto kratą.

– Po co za tem prze cho wy wać wszyst kie te no tatki? Ty prze cież do piero za czą łeś czy tać. Być może znaj dziesz jesz- 
cze ja kichś praw do po dob nych po dej rza nych.

Wsu nąw szy ręce do kie szeni, Char les wbił wzrok w  dy wan i  za czął czub kiem buta po dą żać za wid nie ją cym na
nim wzo rem.

– Pew nie nie zna łem jej na tyle do brze, żeby co kol wiek wy ro ko wać, ale Mary Ar cher jako szan ta żystka? Nie chce
mi się wie rzyć. – Uniósł wzrok, żeby na mnie spoj rzeć. – Jak ona niby mia łaby się do tego za brać?

To było do bre py ta nie.
– Pew nie mo gła kon tak to wać się z ofia rami za po śred nic twem poczty.
– Z ofia rami! – Uniósł ręce i twarz w kie runku su fitu. – Ofia rami... Jak to ab sur dal nie brzmi.



Ro zu mia łam go oczy wi ście, ale po woli za czy na łam tra cić do niego cier pli wość.
– Char les, wy bacz mi... Zdaję so bie jak naj bar dziej sprawę, że nie któ rzy z nich mieli swoje grzeszki, ale nie spe cjal- 

nie wiem, jak mia ła bym ich ina czej na zwać.
Mach nął ręką, jakby od nie chce nia.
– Prze pra szam cię, Fran ces. To fak tycz nie bar dzo dziwne, że ona gro ma dziła te wszyst kie in for ma cje, ale każdy

z nas ma swoje oso bli wo ści. Ja na przy kład nie po tra fię utrzy mać jed no cze śnie w gło wie dwóch my śli. Ty naj wy raź- 
niej speł niasz się w  roz wią zy wa niu za ga dek kry mi nal nych. Nie mniej to, że ona gro ma dziła plo teczki i  opi sy wała
skan dale, nie czyni jej jesz cze szan ta żystką.

– Może gdy się uważ niej z tym ma te ria łem za po znamy, znaj dziemy ja kieś inne wy ja śnie nie. Pa mię taj jed nak, że
je śli ona się nie do pusz czała szan tażu, to po li cja tym bar dziej bę dzie wła śnie cie bie po dej rze wać.

Wy krzy wił usta w smut nym pół u śmie chu.
– Zro zu miano! Szkoda wszakże, że nie da się ina czej udo wod nić mo jej nie win no ści, jak tylko szar ga jąc re pu ta cję

nie boszczki.
Wró cił do biurka i oboje po now nie za głę bi li śmy się w lek tu rze. Przez kilka ko lej nych go dzin wy pi łam parę fi li ża- 

nek her baty i ze bra łam mały sto sik po ten cjal nych ofiar szan tażu. Char les jed nak na dal nie miał nic. Choć już nie
roz ma wia li śmy, nie po tra fi łam prze stać roz trzą sać tych jego py tań. Trzeba nie lada zu chwa ło ści, żeby gro zić usto- 
sun ko wa nym lu dziom, że się wy jawi ich ta jem nice, je śli nie za płacą za mil cze nie. Mary mu sia łaby być zu peł nie inną
ko bietą, niż mi się wy da wało.

A poza tym skąd się brały te wszyst kie in for ma cje? Prze cież ona nie pro wa dziła aż tak in ten syw nego ży cia to wa- 
rzy skiego, a  już na pewno nie ostat nimi czasy. Od kąd zmarł jej mąż, wio dła bar dzo skromny ży wot w  dziel nicy,
w któ rej nie wiele się działo. Utrzy my wała się za pewne z nie wiel kiej kwoty prze ka zy wa nej przez ro dzinę. Pie nię dzy
miała dość, aby miesz kać nie za leż nie, ale na udział w wy da rze niach to wa rzy skich po zo sta wało bar dzo nie wiele.

Przy gry za jąc dolną wargę, roz wa ża łam ar gu menty Char lesa. Bro nił Mary bar dzo prze ko nu jąco. Zdo łał za siać
w mo jej gło wie ziarno wąt pli wo ści. I to rów nież mnie mar twiło. Char les sfor mu ło wał trafną ar gu men ta cję. Nie za- 
warł w  niej ani jed nego bzdur nego słowa, któ rych na ogół wy słu chi wa łam od niego całe mnó stwo. Może jed nak
wcale nie był ta kim trzpio tem, za ja kiego go mia łam.



ROZ DZIAŁ 6

 
Po kilku go dzi nach nie mo głam się już dłu żej sku pić na tym, co czy tam, zo sta wi łam więc Char lesa w bi blio tece Geo- 
rge’a i wró ci łam do domu. Za sta łam Hetty od po czy wa jącą na so fie w ba wialni z kie lisz kiem na peł nio nym ja kąś cie- 
czą w ko lo rze bursz ty no wym.

Po cząt kowo to upodo ba nie Hetty do moc nych al ko holi tro chę mnie za ska ki wało, z cza sem jed nak na uczy łam się
do ce niać ich re ge ne ra cyjne za lety i nie kiedy do niej do łą cza łam. Zer k nę łam na kie li szek, za sta na wia jąc się, czy to
whi sky, czy brandy. W tym mo men cie pa so wa łoby mi i jedno, i dru gie.

– Gra ham już po je chał? – Skie ro wa łam kroki pro sto do barku.
Hetty unio sła brwi.
– Wy szedł ja kieś pół go dziny temu. Mniej wię cej w tym sa mym cza sie wró ciły dziew częta. Cie bie za to nie było

przez więk szość dnia, moja droga.
Zer k nę łam na ze gar sto jący na półce nad ko min kiem. O Boże, to już pra wie pora ko la cji – a my tak nie wiele do ko- 

na li śmy. Osta tecz nie na la łam so bie kie li sze czek sherry.
– Wy glą dasz na zmę czoną – za uwa żyła ciotka. – Chodź, usiądź i opo wiedz, co po ra bia łaś przez cały dzień.
– Za ska ku jąco nie wiele, a mimo to bar dzo mnie to zmę czyło.
Upi łam łyk trunku i usia dłam obok Hetty.
– Wspo mi na łaś rano o prze glą da niu ja kichś do ku men tów? – Od sta wiła kie li szek na sto lik i utkwiła we mnie do- 

cie kliwe spoj rze nie. – W ja kichże to do ku men tach można zna leźć do wody do ty czące mor der stwa? I dla czego znaj- 
dują się one w po sia da niu Ha zel tona?

– Oba wiam się, że o tych do ku men tach nic ci nie mogę po wie dzieć. Jak wiesz, pan Ha zel ton otrzy muje nie kiedy
zle ce nia od rządu, gdy cho dzi o sprawy wy ma ga jące dys kre cji. W tym przy padku do kład nie tak jest, więc prze ka- 
zano mu pa piery do przej rze nia. – Uśmiech nę łam się bez rad nie. – Nie wiem, jak mia ła bym okre ślić ich na turę, ale
na pewno są wy soce po ufne i mogą nas na pro wa dzić na trop ko lej nego po dej rza nego.

Hetty opu ściła dło nie na ko lana.
– A czy po li cja na dal uważa, że to pan Eving don ją za mor do wał?
– Nie wiem, czy oni fak tycz nie w to wie rzą, ale on na ra zie jest po dej rza nym w spra wie i cał kiem do brze na daje

się do tej roli. – Za nu rzy łam usta w sherry. – Tak się nie for tun nie składa, że znaj do wał się w po bliżu jej domu tam- 
tego wie czoru, gdy zo stała za mor do wana. Wi dział, co prawda, jak ja kiś męż czy zna od niej wy cho dził, więc po li cja
spraw dza i to. Do póki jed nak nie zi den ty fi kują tego dru giego męż czy zny lub do póki nie znaj dziemy w do ku men- 
tach cze goś, co mo głoby po pchnąć śledz two w in nym kie runku, głów nym po dej rza nym bę dzie Eving don.

– W ta kim ra zie ko niecz nie mu si cie coś zna leźć.
Ob ró ci łam się, bo w drzwiach do strze głam Lot tie. Nie po tra fi łam stwier dzić, od jak dawna może tam stać.
– Dla czego po li cja do tąd nie oczy ściła pana Eving dona z za rzu tów? – za py tała, wcho dząc do po koju.
Skrzy wi łam się, bo po dro dze za wa dziła ko la nem o sto lik do her baty, nie spe cjal nie się tym wszakże prze jęła.
– To nie jest ta kie pro ste, moja droga. Oba wiam się, że po li cyjne śledz twa cza sem tro chę trwają.
– A czy ja mo gła bym ja koś po móc? – za py tała. – To nie moż liwe, żeby pan Eving don zro bił coś tak strasz nego.
Za sko czyło mnie, z  jak wiel kim prze ko na niem wy po wie działa te słowa i  ile de ter mi na cji roz bły sło w jej oczach.

Za nim jed nak zdą ży łam co kol wiek od po wie dzieć, pani Thomp son za anon so wała przy by cie Geo rge’a, więc to jego
osobą się za ję łam. Szedł cięż kim kro kiem z po nurą miną, co su ge ro wało, że ogromna torba na jego ra mie niu to nie- 
je dyny cię żar, który nie sie.

– Czyżby przy szedł pan do nas na ko la cję, pa nie Ha zel ton? – za py tała Hetty.
– Na ko la cję? – obu rzyła się Lot tie. – Tu się prze cież ważą losy czło wieka!
Geo rge po pa trzył na nią zdu miony i aż za mru gał. Po tem prze niósł wzrok na Hetty.
– W in nych oko licz no ściach chęt nie bym sko rzy stał z za pro sze nia, tak się jed nak składa, że tym ra zem chciał bym

tylko chwilę po roz ma wiać z lady Har le igh.



Hetty wstała i wzięła Lot tie pod ra mię.
– Ko la cja zo sta nie po dana naj wcze śniej za kwa drans. Po cze kamy w bi blio tece, że by ście mo gli po roz ma wiać spo- 

koj nie.
Lot tie już chciała coś po wie dzieć, ale Hetty tak mocno ją po cią gnęła, że osta tecz nie dała się wy pro wa dzić z po- 

koju. Ge stem wska za łam Geo rge’owi miej sce obok mnie, a wzrok skie ro wa łam na jego torbę.
– Czy coś się wy da rzyło?
Opadł na sie dzi sko sofy.
– Mniej, niż bym so bie ży czył. Zaj rza łem rano do ko ro nera, żeby po znać bliż sze oko licz no ści śmierci pani Ar cher.

Po tem sta ra łem się na mie rzyć tego czło wieka, któ rego wi dział Eving don. – Za ci snął mocno usta. – Je śli Mary spę- 
dzała czas w to wa rzy stwie in nego męż czy zny, to bar dzo się pil no wali. Nikt z jej zna jo mych o ni czym ta kim nie sły- 
szał.

– Czyli ten męż czy zna nie za bie gał o jej względy?
–  Wy daje się to mało praw do po dobne. Mu szę jesz cze roz py tać wśród jej są sia dów. Chęt nie za brał bym ze sobą

Eving dona, na wy pa dek gdyby któ ryś z nich oka zał się tym męż czy zną, któ rego on wtedy wi dział. Czy bę dziesz da lej
prze glą dać no tatki w po szu ki wa niu in nych po dej rza nych?

Wska zał na torbę.
– Za sta na wia łam się, po co to przy nio słeś. Tak, oczy wi ście, że będę je da lej prze glą dać. Skoro jed nak wspo mnia łeś

o tym męż czyź nie, to czy to nam nie za węża kręgu po dej rza nych? – Za sta na wia łam się nad sen sem wła snego py ta- 
nia. – Czy aby nie po win nam od rzu cać wszyst kich tych no ta tek, które kom pro mi tują tylko ko bietę?

– Zwa żyw szy na usta le nia ko ro nera, to pew nie słuszna de cy zja. Ko bieta mo głaby ją udu sić za po mocą sza lika czy
liny, ko ro ner jed nak orzekł, że za si nie nia na szyi po wstały pod wpły wem uci sku pary du żych dłoni, praw do po dob nie
mę skich.

Wzdry gnę łam się na myśl o tym, jak umarła Mary, więc Geo rge po ło żył mi rękę na ra mie niu.
– Na pewno dasz radę?
Zby łam jego obawy.
– Tak, oczy wi ście. Dość upiorny to ob raz i cią gle mi staje przed oczami, ale tym bar dziej chcę po móc. Je śli prze- 

glą da nie tych do ku men tów ma nas na pro wa dzić na trop mor dercy, to oczy wi ście będę to ro bić.
– Po wiedz, pro szę, że wy ty po wa łaś już ja kichś moż li wych po dej rza nych.
Ścią gnę łam brwi.
– Nie stety nie wiele zna leź li śmy ta kich in for ma cji, za któ rych utrzy ma nie w ta jem nicy ktoś mógłby ze chcieć za- 

pła cić. Więk szość spraw może i mo głaby ko goś wpra wić w za że no wa nie, ale skan dalu ra czej nie wy woła. Na to miast
w pliku Char lesa znaj do wały się wła ści wie tylko fakty znane wszyst kim.

– Chęt nie bym zer k nął, co udało ci się zna leźć.
Po pro si łam, żeby po ło żył torbę na stole, po czym wy ję łam ten plik, który wcze śniej prze glą da łam.
– No więc, po mi nąw szy pa nie, zo stają chyba te trzy. Nie wszyst kie do ku menty zdą ży łam przej rzeć, ale nie mamy

pla nów na wie czór, więc będę kon ty nu ować pracę.
Prze rzu ci łam kilka kar tek i po da łam mu te do ty czące trzech naj bar dziej praw do po dob nych po dej rza nych.
– Tak się za sta na wia łam... Czy do ku menty były już po wią zane w pliki, gdy De la ney je zna lazł?
Geo rge ode rwał się na chwilę od no ta tek, żeby na mnie spoj rzeć.
– A my ślisz, że to ma ja kieś zna cze nie?
– Cho dzi o  to, że w pliku Char lesa nie było zu peł nie nic. Co kol wiek in te re su ją cego udało nam się zna leźć, było

tylko w tym. Być może Mary już wcze śniej je po dzie liła i co bar dziej so czy ste ką ski umie ściła w tym moim zbio rze.
– Po cóż za tem mia łaby w ogóle gro ma dzić te in for ma cje? – za py tał Geo rge. – No i przy po mi nam ci, że są jesz cze

dwa pliki do przej rze nia.
–  No tak, pew nie nie po win ni śmy ni czego wy ro ko wać, do póki nie za po znamy się z  ca ło ścią. Za sta na wiam się

tylko, czy ona mo gła zbie rać te wszyst kie plo teczki z  ja kie goś in nego po wodu. Tak szcze rze po wie dziaw szy, je śli
Mary była szan ta żystką, to ra czej marną. Do wie działa się wielu po ten cjal nie kom pro mi tu ją cych rze czy o lu dziach,
któ rzy nie mo gliby jej za pła cić za mil cze nie.

– Ale może mo gli wy świad czyć jej ja kąś przy sługę. – Geo rge znów uniósł wzrok znad kar tek. – A wła śnie... Mia łem
zna leźć spo sób na to, aby się do stać do jej konta. Trzeba spraw dzić, czy ostat nio coś na nie wpła cała.

– De la ney się tym nie zaj muje?



– Na pewno to zrobi, ale po nie waż ofi cjal nie moje za da nie spro wa dza się tylko do przej rze nia tych do ku men tów,
nie mogę li czyć na to, że ze chce się ze mną po dzie lić uzy skaną wie dzą.

– Bar dzo je stem cie kawa jej sy tu acji fi nan so wej. Zdaję so bie sprawę, że do piero za czy namy na sze do cho dze nie,
ale nie mogę się uwol nić od my śli, że za bie ramy się do tego od nie wła ści wej strony. Skąd my wła ści wie wiemy, że
ona wy ko rzy sty wała te za pi ski, żeby ko go kol wiek szan ta żo wać? – Spoj rza łam na niego wy mow nie. – A tak w ogóle,
to czy masz w pla nach w któ rymś mo men cie wi zytę w jej domu?

– A czy jest coś, czego twoim zda niem po wi nie nem w szcze gól no ści tam szu kać?
– Pie nię dzy. – Wzru szy łam ra mio nami. – Może trzy mała je gdzieś w domu, a nie w banku.
Uśmiech nął się do mnie lekko.
– Cał kiem do brze so bie ra dzisz z  tą dzia łal no ścią de tek ty wi styczną. To bar dzo słuszne spo strze że nie. Spró buję

się tam do stać dziś wie czo rem, ale tym ra zem nie za bie ram cię ze sobą, bo masz dużo pracy.
Jęk nę łam ci cho.
–  Do wia duję się o  mo ich zna jo mych rze czy, któ rych wo la ła bym nie wie dzieć. A  co mam ro bić, gdy już wy biorę

z tego grona wszyst kich po ten cjal nych po dej rza nych?
– Pew nie warto by spo rzą dzić li stę. Ja po tem spró buję usta lić, czy te osoby na wią zy wały ja kieś kon takty z pa nią

Ar cher i gdzie były w mo men cie jej za bój stwa.
–  In nymi słowy, za mie rzasz spraw dzić, czy mają alibi? Świetny po mysł. Tylko że ty masz mnó stwo na gło wie,

Geo rge. Sama mo gła bym się z kil koma z tych osób skon tak to wać.
Uniósł wy soko brwi.
– Chyba się prze sły sza łem... Nie po zwolę ci się tak na ra żać. Ja się tym zajmę.
Prych nę łam po gar dli wie.
– Nie tak dawno zmarła ko bieta. Nikt ni czego nie bę dzie po dej rze wał, gdy w swo bod nej roz mo wie za py tam, jak

do brze ją znali. Wia domo, że nikt się nie przy zna do mor der stwa, ale pod czas gdy ty bę dziesz ści gać ta jem ni czego
męż czy znę z re la cji Char lesa, mysz ko wać po domu Mary i spraw dzać hi sto rię jej konta ban ko wego, ja mogę skre ślić
parę na zwisk z tej li sty.

Geo rge roz parł się na so fie i ura czył mnie uśmie chem.
– To by pew nie nie za szko dziło, w żad nym ra zie nie mo żesz jed nak pro wa dzić tych roz mów sam na sam.
– Szkoda, że nie ma Fiony. Ona by się świet nie nada wała do tego za da nia. Nie ma so bie rów nych w na kła nia niu

lu dzi do zwie rzeń.
– Moja sio stra nie może cię nie stety wes przeć w tym dziele, ale może to i do brze. Fiona rów nie ła two sama daje się

po cią gnąć za ję zyk, a skoro za kła damy, że mor dercą może być ktoś wy soko po sta wiony, nie mo żemy się za nadto od- 
sło nić.

– A skoro już mowa o od sła nia niu się, mam tu w domu trzy osóbki, które cały czas do py tują o na sze przed się wzię- 
cie. Wie dzą już, że po li cja po dej rzewa Char lesa. Po wie dzia łam także, że ty sta rasz się udo wod nić jego nie win ność,
a ja ci po ma gam. Może mo gła bym po pro sić Hetty, żeby mi to wa rzy szyła. To istne wcie le nie dys kre cji.

Geo rge zmru żył oczy i chwilę się za sta na wiał.
– Wy ja wi łaś ciotce Hetty, czym się zaj muję?
Od chy li łam się i po sła łam mu wy mowne spoj rze nie.
– Na li tość bo ską, Geo rge! Prze cież na wet ja nie wiem, czym ty się zaj mu jesz... tak do kład nie. Jak być może pa- 

mię tasz, Brid get mi kie dyś wspo mniała, że kie dyś pra co wa łeś w  Mi ni ster stwie Spraw We wnętrz nych. Ty wtedy
stwier dzi łeś – tu wbi łam mu pa lec w ra mię – że na dal w pew nym za kre sie z nimi współ pra cu jesz. Choć sama nie- 
wiele wiem, to nic Hetty o  tym nie wspo mi na łam. Zwa żyw szy jed nak na twoje za an ga żo wa nie w sprawę wio sen- 
nego mor der stwa, za pewne ma ja kieś przy pusz cze nia. Lily naj praw do po dob niej rów nież. – Wzru szy łam ra mio- 
nami. – Żadna z nich ni gdy mnie jed nak bez po śred nio o to nie py tała.

Uśmiech nął się.
–  Nie mam wąt pli wo ści, że so bie po ra dzisz. Ufam też w  pełni, że po tra fisz do cho wać ta jem nicy. Bądź jed nak

ostrożna w oce nach. I nie na ra żaj się na nie bez pie czeń stwo.
Pod bu do wała mnie myśl, że Geo rge ma do mnie ta kie za ufa nie.
–  Będę ostrożna. Zdaje się, że mia łeś coś do zro bie nia? – Spoj rza łam na torbę. – Ja zresztą też. O  mnie się nie

martw. Obie cuję na sie bie uwa żać.

 
Na stęp nego dnia Hetty nie zna la zła dla mnie czasu, bo znów za szyła się na dłu żej z Gra ha mem w bi blio tece. Lily też
nie mo gła to wa rzy szyć mi w mo ich czyn no ściach do cho dze nio wych. Drogą eli mi na cji wy bór padł na Lot tie. Tro chę



mnie to mar twiło.
Po przed niego wie czoru prze sie dzia łam jesz cze kilka go dzin nad do ku men tami, aż w  końcu oczy mia łam czer- 

wone i zu peł nie su che. Tylko w dzie wię ciu no tat kach na tra fi łam na męż czyzn, któ rzy mo gliby być skłonni za pła cić
Mary za do cho wa nie ta jem nicy. Czte rech z nich spę dzało lato na wsi, więc nie mia łam się jak z nimi skon tak to wać.
W dwóch przy pad kach trudno by mi było wy my ślić pre tekst do roz mowy, więc mu sia łam zdać się na Geo rge’a. 

Z po zo sta łymi trzema moż li wymi po dej rza nymi sprawa też nie była ła twa, ale już nie nie moż liwa. Nie mo głam
wszyst kiego zrzu cać na swo jego part nera, opra co wa łam więc plan, który po zwo liłby mi prze pro wa dzić te roz mowy
niby to zu peł nym przy pad kiem. Je den z męż czyzn miesz kał na tyle da leko, że mu sia łam po ży czyć od Geo rge’a po- 
wóz, po nie waż na po ciąg trzeba by sta now czo zbyt długo cze kać. Uzna łam, że to wa rzy stwo Lot tie może się oka zać
po mocne. W końcu przy je chała po znać Lon dyn, więc nic w tym dziw nego, że ją za bie ram na wy cieczkę po mie ście.
Ni kogo też nie po winna dzi wić jej do cie kli wość. Trzeba było jed nak to wszystko do brze za pla no wać, skoro mia ły śmy
dziś trzy miej sca do od wie dze nia.

Ode rwa łam się od no ta tek, bo w ba wialni wła śnie po ja wiła się Lot tie. Przy wo ła łam ją ge stem do sto lika kar cia- 
nego, przy któ rym roz ło ży łam się z  pracą. Blat za ście łały te raz kartki z  no tat kami Mary, po nie waż jed nak Hetty
i Gra ham za do mo wili się w bi blio tece, do wy boru mia łam tylko ten po kój lub ja dal nię.

Lot tie przy su nęła so bie krze sło, a  ja wy ja śni łam jej istotę na szych pla nów na naj bliż sze go dziny. Błysk w  jej
oczach pod po wia dał mi, że go towa jest za czy nać w każ dej chwili. Biedna dziew czyna... Albo się do tego stop nia za- 
du rzyła w moim ku zy nie, albo tak bar dzo się nu dziła, że każda forma ak tyw no ści wy da wała się jej eks cy tu jąca. Jej
po byt w Lon dy nie od po czątku nie ob fi to wał w atrak cje. Dziś przy naj mniej zo ba czy tro chę mia sta i na wiąże nowe
zna jo mo ści, choć w  jed nym przy padku być może z  mor dercą... Po sta no wi łam się tym nie przej mo wać. Nic nam
prze cież nie gro ziło.

Za nim zdą ży łam jej wy ja śnić, do kąd je dziemy, w drzwiach po ja wiła się pani Thomp son z in for ma cją, że czeka już
na nas po wóz pana Ha zel tona. Ze bra ły śmy rze czy i wy ru szy ły śmy. Mu szę przy znać, że mnie rów nież ta wy prawa
eks cy to wała.

 
Pierw szy raz za trzy ma ły śmy się dość szybko, już w Kni ghts bridge. Po za wę że niu li sty po dej rza nych do trzech męż- 
czyzn mu sia łam zna leźć spo sób, aby się z  nimi spo tkać. W  przy padku Da niela Gray sona sprawa była pro sta. Leo
wspo mi nał kilka dni temu, że ten młody czło wiek ma ko nia na sprze daż i że dziś aku rat wy biera się na giełdę Tat ter- 
salls, aby do pil no wać trans ak cji. Gdy wy sia da ły śmy z po wozu, wy bi jała dzie siąta. Mia łam na dzieję, że się nie spóź ni- 
ły śmy.

– Z kim się tu spo ty kamy? – za py tała Lot tie, gdy mi nąw szy biura, we szły śmy na te ren kry tej ujeż dżalni.
– Z Da nie lem Gray so nem, je śli go tu jesz cze za sta niemy – od par łam, roz glą da jąc się wo koło.
Ko niu szo wie pre zen to wali zwie rzęta na roz le głej are nie, wo kół któ rej krą żyli klienci giełdy w licz bie kil ku na stu.

Byli to w więk szo ści męż czyźni, któ rzy przy szli tu ku pić lub sprze dać ru maki.
– Do pusz cza pani moż li wość, że on za mor do wał pa nią Ar cher, tak?
Choć teo re tycz nie wła śnie do tego rzecz się spro wa dzała, jej słowa cał kiem zbiły mnie z pan ta łyku. Wy klu cza łam

oczy wi ście cał ko wi cie, ja koby gro ziło nam ja kie kol wiek nie bez pie czeń stwo, a mimo to dość nie roz trop nie po stę po- 
wa łam, pro sząc młodą pannę znaj du jącą się pod moją opieką, aby to wa rzy szyła mi pod czas roz mowy z po ten cjal- 
nym za bójcą. Co też mi strze liło do głowy?

– Lot tie, może le piej by było, gdy byś za cze kała w po wo zie?
Spoj rzała na mnie z nie do wie rza niem.
–  Niechże mnie pani nie od syła, lady Har le igh. Ko niecz nie chcę się przy czy nić do udo wod nie nia nie win no ści

pana Eving dona.
Pew nie ob sta wa ła bym przy swoim, gdyby nie to, że wła śnie w tym mo men cie do strze głam Gray sona. Stał nie mal

do kład nie na prze ciwko nas. Uśmiech nął się, gdy mnie do strzegł, więc wy mie ni li śmy ski nie nia głowy.
Lot tie to za uwa żyła, więc lekko trą ciła mnie łok ciem.
– Nie po dej dziemy do niego?
Wes tchnę łam.
– Te raz już pew nie za późno, żeby cię od sy łać. Po cze kajmy jed nak, aż to on do nas po dej dzie.
Zmie rzy łam wzro kiem moją młodą to wa rzyszkę. Miała na so bie dzienną suk nię z do pa so waną ta lią i ma te ria łem

udra po wa nym na bio drze za pewne zgod nie z  naj now szą pa ry ską modą. Ta suk nia, w  tym kon kret nym od cie niu
różu, uwy dat niała nie tylko jej kształty i kre mo wość cery, ale rów nież jej sta tus ma jąt kowy. Gray son jako młod szy
syn swo ich ro dzi ców dys po no wał nie wiel kim bu dże tem. Uśmiech nę łam się do Lot tie.

– Gdy tylko cię za uważy – stwier dzi łam – za raz się tu przy nas po jawi.



– Jest bar dzo przy stojny.
Za iste. Wy soki, ra czej szczu pły męż czy zna o wło sach w ko lo rze lnu pre zen to wał się w ide al nie skro jo nym po ran- 

nym ubra niu do kład nie tak, jak przy stało na lon dyń skiego dżen tel mena.
– Niech ci tylko nie za wróci w gło wie, moja droga. Na męża to on się nie na daje.
Wie dzia łam o tym, po nie waż swego czasu za bie gał o względy Lily – ale jed no cze śnie od by wał schadzki z za mężną

ko bietą.
– Ja na daję ton – szep nę łam do niej tuż przed tym, jak Gray son do nas pod szedł.
– Lady Har le igh, jakże miło pa nią wi dzieć.
Od wró ci łam się i ura czy łam go naj ser decz niej szym z uśmie chów.
– Pa nie Gray son. Tro chę już czasu upły nęło od na szego ostat niego spo tka nia.
– W rze czy sa mej. Niechże mi pani nie mówi, że roz waża pani za kup ko nia. I że szuka pani do radcy?
Ta kiego ob rotu rze czy się nie spo dzie wa łam. Czyżby miał za miar wci snąć mi swoje zwie rzę? Wska za łam ge stem

na moją to wa rzyszkę.
– Ależ do rad czy nię to aku rat mam. Miał pan już oka zję po znać pannę De aver? To przy ja ciółka mo jej sio stry, przy- 

je chała do nas w od wie dziny z No wego Jorku.
Przed sta wi łam Gray sona Lot tie, a on ujął jej wy cią gniętą dłoń i uśmiech nął się iro nicz nie.
– Do brze zna się pani na ko niach, panno De aver?
Ona od po wie działa mu z peł nym prze ko na niem:
– Można tak po wie dzieć. Mój oj ciec ma ran czo, na któ rym ho duje wierz chowce wy ści gowe.
Gray son cof nął głowę i zmru żył oczy.
– A czy Nowy Jork nie jest przy pad kiem or ga ni zmem miej skim? Nie ma tam za pewne zbyt wiele miej sca na ran- 

czo... Wy obra żał bym so bie, że taka dzia łal ność wy maga spo rych prze strzeni.
Lot tie ro ze śmiała się per li ście.
– Oczy wi ście ma pan ra cję. Na sze ran czo znaj duje się pod mia stem, w Bro okly nie.
Usi ło wa łam za ma sko wać śmiech po zo ro wa nym na pa dem kaszlu. Gray son zer k nął na mnie z ukosa.
– To fa scy nu jące, panno De aver. A czy udało mu się wy ho do wać ja kie goś cham piona?
– Aż dziw, że pań stwo się ni gdy wcze śniej nie spo tkali. – Uzna łam, że le piej bę dzie skie ro wać tę roz mowę na inne

tory, za nim Lot tie za cznie się roz wo dzić o  Ken tucky Derby. – Czy był pan we wtor kowy wie czór na spo tka niu
u Fiony? Lili, zdaje się, nad mie niła, że tam pana wi działa.

Gray son naj wy raź niej przy stał na zmianę te matu, bo od wró cił się w moją stronę.
– Pani sio stra mu siała mnie z kimś po my lić. Moja matka aku rat zje chała na krótko do mia sta i to wa rzy szy łem jej

pod czas wie czorku kar cia nego w domu mo jej ciotki.
Uśmiech nę łam się. To alibi po winno się dać ła two spraw dzić. Roz ma wia li śmy jesz cze przez chwilę o ko niach, po- 

tem jed nak uzna łam, że pora się po że gnać.
– Wspa niale było znów pana zo ba czyć, pa nie Gray son, oba wiam się jed nak, że czas już na nas.
Uję łam Lot tie pod rękę.
– Prze cież do piero pa nie przy je chały, czyż nie?
– By naj mniej, je ste śmy tu już od pew nego czasu – od parła Lot tie. – Nie wi dzę po śród tych koni żad nego, któ rego

mo gła bym po le cić lady Har le igh, ale może za ty dzień szczę ście nam bar dziej do pi sze.
Gdy wy cho dzi ły śmy, szep nę łam do niej.
– Świet nie so bie po ra dzi łaś, moja droga. Ale ran cho w Bro okly nie? Cóż to za po mysł?
Ro ze śmiała się z ra do ści.
– Uzna łam, że nie zada so bie trudu do cho dze nia do prawdy.
No pro szę...
– Do my ślam się, że pan Gray son nie zdo łał cię za uro czyć.
– To moim zda niem ktoś taki, kto za wsze bę dzie czuł się lep szy od ko biety, o któ rej względy po sta nowi za bie gać. –

Zer k nęła na mnie ką tem oka. – Wbrew pani wy obra że niom, lady Har le igh, wcale nie żyję pod klo szem. Ładna bu zia
mnie nie zwie dzie. Ro zu miem, że na szym ce lem było usta lić, czy on ma alibi na czas mor der stwa?

Może ta dziew czyna fak tycz nie wie działa o ży ciu to i owo.
– Mu simy jesz cze spraw dzić, czy po wie dział nam prawdę.
– Czy po zwoli mi pani so bie asy sto wać, czy też za mie rza mnie pani zo sta wiać w po wo zie?



Po sła łam jej prze pra sza jący uśmiech. Prze cież spi sała się świet nie.
– Tylko żeby się twoja matka nie do wie działa...
Od po wie dział mi śmiech, który roz brzmiał na ulicy, gdy zmie rza ły śmy do po wozu. Wszystko wska zy wało na to,

że spę dzimy ra zem udany dzień.
 

Za iste do brze się ba wi ły śmy. Roz ma wia ły śmy i  śmia ły śmy się przez całą drogę do Twic ken ham, gdzie o  wpół do
pierw szej w czy telni tam tej szego To wa rzy stwa Li te rac kiego miało się od być ze bra nie klubu wio śla rzy. Do tar ły śmy
ide al nie w  mo men cie, gdy mój po dej rzany – w  oto cze niu sied miu in nych do brze zbu do wa nych męż czyzn – miał
prze kro czyć próg bu dynku.

– Nie sa mo wite, czyżby wszy scy pa no wie przy byli tu dys ku to wać o naj now szym dziele pana Henry’ego Ja mesa?
Od po wie działo mi osiem nie ro zu mie ją cych spoj rzeń. Po sta no wi łam spró bo wać ina czej.
– Pa no wie nie na leżą do sto wa rzy sze nia mi ło śni ków li te ra tury? Mie li śmy dziś po po łu dniu oma wiać W klesz czach

lęku.
Unio słam cienki to mik, który za wie rał wspo mniane dzieło.
– Przy szli śmy roz ma wiać o na stęp nym wy ścigu, pro szę pani.
– Ze chcą się pa no wie zwra cać do mnie „mi lady”?
Digby Fa ir child, mój po dej rzany, po stą pił krok na przód i schy lił przede mną głowę.
– Oba wiam się, że po my liła pani dzień lub go dzinę, lady Har le igh. Tu się od bywa ze bra nie na szego klubu wio ślar- 

skiego.
Przez chwilę uda wa ły śmy z  Lot tie za że no wa nie, po tem za sko cze nie, wresz cie przy uży ciu szczypty po chlebstw

zdo ła ły śmy wy do być od pana Fa ir childa in for ma cję, która w mo jej oce nie sta no wiła alibi nie do pod wa że nia. Człon- 
ko wie klubu spo ty kali się za wsze we wto rek wie czo rem, je śli w środę rano od by wał się wy ścig – a tak wła śnie było
w ze szłym ty go dniu.

Pa no wie udali się na swoje ze bra nie, a my wró ci ły śmy do po wozu i wy ru szy ły śmy do Lon dynu. Ko lejny i ostatni
przy sta nek mia ły śmy na Re gent Street. Do tar ły śmy na miej sce już po dru giej i głód nam dość mocno do skwie rał.

– Oba wiam się, że lunch bę dzie nam dane zjeść do piero w domu – po wie dzia łam. – My ślę jed nak, że to już nie po- 
trwa długo.

Lot tie uśmiech nęła się za wa diacko.
– Nie prze szka dza mi to. Kogo tym ra zem bie rzemy na cel?
– Mó wisz jak ra sowy szpieg. – Od wza jem ni łam jej uśmiech. – Albo jak ktoś, kto się przy tym wszyst kim sta now czo

za do brze bawi. – Lot tie oka zała się wspa nia łym to wa rzy stwem. Za sta na wia łam się, czemu wcze śniej tego nie do- 
strze głam. – Cze kamy na pana Oscara Gou l dinga.

Dziew czyna od razu spo waż niała i spoj rzała na mnie do cie kli wym wzro kiem.
– A z ja kiego po wodu go po dej rze wamy, lady Har le igh? Z ja kiego zresztą po wodu zna leźli się na li ście po dej rza- 

nych po zo stali z na szych dzi siej szych roz mów ców?
Pro sta od po wiedź brzmiała: po nie waż Mary po czy niła no tatkę do ty czącą córki pana Gou l dinga. Rze komo dała się

ona na kryć w kom pro mi tu ją cej sy tu acji z żo na tym męż czy zną. A Mary ja koś się o  tym do wie działa. Oj ciec panny
mógł być go tów zro bić wszystko, byle tylko ra to wać re pu ta cję la to ro śli.

– Prawdę po wie dziaw szy, uwa żam za wy soce mało praw do po dobne, żeby któ ry kol wiek z nich mógł ją za mor do- 
wać, ale mam ich na zwi ska na li ście. A je dyny spo sób, aby je z niej skre ślić, to usta lić, czy pa no wie mają alibi.

– A skąd wia domo, że tu spo tkamy pana Gou l dinga?
– Roz ma wia łam z nim pod czas przy ję cia w ogro dzie parę dni temu. Wspo mi nał, że przyj dzie tu dzi siaj po pre zent

dla żony i że ten bę dzie do od bioru do piero po dru giej. Nie pa so wało mu to, bo mu siał w tym celu zmie nić plany.
– A dla czego nie za mó wił do stawy do domu?
– To ma być nie spo dzianka, nie chciał więc, aby pani Gou l ding o czym kol wiek wie działa, do póki pre zent nie zo- 

sta nie wrę czony.
– Ja kie to słod kie. – Za ci snęła wargi i zro biła zmar twioną minę. – A czy to nie słuszne z mo jej strony, że trzy mam

kciuki za jego nie win ność?
Cóż... Nie win nym ra czej nie można by go na zwać. Z no tatki Mary wy ni kało, że przy pa dek pa nienki Gou l ding hoł- 

do wał ro dzin nej tra dy cji. Nie wia domo było tylko, czy cho dziło o matkę czy o ojca.
– By naj mniej. Sama bym nie chciała mu sieć o nim źle my śleć. – Za uwa ży łam ruch na ulicy. – Oto i on.



Stan gret po mógł nam wy siąść z po wozu, a po tem prze szły śmy przez jezd nię. Zna la zły śmy się przed wej ściem do
ju bi lera do kład nie w tym sa mym mo men cie co pan Gou l ding.

– Kogo ja wi dzę? Lady Har le igh. – Roz pły wał się w uśmie chach. – Cóż za miły zbieg oko licz no ści. – Przy trzy mał
nam drzwi, gdy wcho dzi ły śmy. – Przy je cha łem po to ma lut kie cu deńko, o któ rym pani nie dawno wspo mi na łem. Je- 
śli ma pani chwilę, chęt nie sko rzy stam z pani rady.

Lot tie miała ra cję. Trudno było so bie wy obra zić, że on za le d wie parę dni temu po peł nił mor der stwo. Miał pew nie
pięć dzie siątkę na karku, ale za cho wy wał do brą kon dy cję, a  ogo rzała od wia tru twarz świad czyła o  tym, że dużo
czasu spę dza na świe żym po wie trzu. O ile mi pa mięć słu żyła, jego ro dzina po cho dziła z Korn wa lii, więc być może
zda rzało mu się rów nież że glo wać. Był to czło wiek ra czej kon kretny i tym bar dziej zdzi wiło mnie nie zde cy do wa nie
na jego twa rzy.

–  Chęt nie panu coś do ra dzimy, je śli jed nak już pan do ko nał wy boru, to pani Gou l ding na pewno pre zent się
spodoba.

Wła ści ciel sklepu udał się na za ple cze po za mó wiony to war, a ja przed sta wi łam Lot tie i przy stą pi łam do re ali za cji
za da nia.

– Pod czas na szej ostat niej roz mowy nie mia łam oka zji za py tać, czy uczest ni czył pan może we wtor ko wym przed- 
sta wie niu w Te atrze Księ cia Wa lii. Wy da wało mi się, że mi gnął mi pan gdzieś w ku lu arach, za nim jed nak zdo ła łam
się prze do stać przez tłum, już pana nie było.

– Gdy bym tam rze czy wi ście był, to na pewno bym na pa nią za cze kał, tak się jed nak składa, że wtor kowy wie czór
spę dzi łem w klu bie, więc to nie mnie pani zo ba czyła. – Ścią gnął brwi. – Na dal grają tam jesz cze Opo wieść o dwóch
mia stach? Wi dzia łem to przed sta wie nie już ja kiś czas temu. Po do bało się pani?

Jako że nie by łam tam tego wie czoru na wet w oko li cach te atru, nie bar dzo po tra fi łam na to py ta nie od po wie dzieć.
Szczę śli wie wła śnie w tym mo men cie ju bi ler przy niósł ma lut kie ak sa mitne za wi niątko. Gdy roz ło żył czarny ma te- 
riał na szkla nej la dzie, na szym oczom uka zała się śliczna bran so letka wy sa dzana dia men tami i per łami.

–  O  Boże! – Lot tie na chy liła się, żeby się le piej przyj rzeć, a  po tem spoj rzała na Gou l dinga oczami peł nymi za- 
chwytu. – To się pań skiej żo nie na pewno spodoba, na pewno!

Za równo Gou l ding, jak i ju bi ler roz pro mie nili się w uśmie chach.
– Ja mogę tylko po wtó rzyć te słowa – ode zwa łam się. – Czy to pre zent na ja kąś wy jąt kową oka zję?
Gou l ding, wy raź nie za do wo lony z na szej oceny, ge stem po le cił rze mieśl ni kowi opa ko wać pre zent.
– Na rocz nicę ślubu. – Za my ślił się. – Moja żona ma za sobą trudny rok. Mia łem na dzieję, że to jej po zwoli do pi sać

do wspo mnień jedno do bre.
Przy gry złam mocno wargę. Po my śla łam, że Geo rge po wi nien spraw dzić alibi Gou l dinga, ale spo śród trzech po- 

dej rza nych, z któ rymi dziś roz ma wia ły śmy, za jego nie win ność naj moc niej trzy ma łam kciuki.
 

Wra ca ły śmy do domu w nie naj lep szym na stroju. Do tar cie do za le d wie trzech po dej rza nych za jęło nam cały dzień,
a prze cież wszy scy wska zali nam ja kieś – choć wy ma ga jące jesz cze po twier dze nia – alibi. Gdy so bie przy po mnia łam,
że prze brnę łam do piero przez po łowę mo jego pliku do ku men tów i że poza tym do przej rze nia są jesz cze trzy, skala
tego do cho dze nia wy dała mi się przy tła cza jąca.

W ko ry ta rzu po wi tała nas pani Thomp son.
– Pan Ha zel ton czeka w ba wialni, mi lady – oznaj miła, od bie ra jąc ode mnie ka pe lusz i rę ka wiczki.
– Świet nie. Chęt nie się do wiem, co usta lił.
Geo rge prze glą dał wła śnie do ku menty, które zo sta wi łam na sto liku. Gdy we szły śmy, wstał. Rzut oka na jego po- 

chmurne ob li cze w zu peł no ści mi wy star czył, aby stwier dzić, że nie ma do brych wie ści.
– Och, aż się boję py tać, jak ci mi nął dzień.
– Nie naj le piej.
Usia dły śmy z Lot tie na so fie.
– A co się stało?
Za jął miej sce na fo telu na prze ciwko.
– Zgod nie z pla nem roz py ty wa li śmy z Eving do nem po oko licy. Od ni kogo z są sia dów ni czego kon kret nego się nie

do wie dzie li śmy. Eving don w żad nym z nich nie roz po znał też męż czy zny, któ rego wi dział w drzwiach domu Mary.
Za to nie stety je den z są sia dów roz po znał jego. Ko bieta z domu po dru giej stro nie ulicy ze znała po li cji, że ona rów- 
nież wi działa tam tego wie czoru męż czy znę wy cho dzą cego z domu pani Ar cher.

– Nie ro zu miem. Czy to nie do bra wia do mość?
Geo rge ude rzył pię ścią w opar cie fo tela.



– By naj mniej. Opis, który po dała, pa suje do Eving dona. A skoro on sam przy znał już wcze śniej, że był w oko licy,
to po dejrz li wo ści De la neya trudno się dzi wić. Po słał dwóch kon sta bli, któ rzy przez całe po po łu dnie cze kali pod do- 
mem Char lesa, a po nie waż się nie do cze kali, De la ney po sta no wił szu kać go u mnie. Zja wił się w moim domu równo
z nami.

Tak się za nie po ko iłam, że aż mnie ze mdliło.
– Geo rge, co ty nam chcesz po wie dzieć?
Spoj rzał mi pro sto w oczy.
– Eving don zo stał za trzy many przez po li cję.



ROZ DZIAŁ 7

 
– Zo stał aresz to wany?!

Lot tie ze rwała się na równe nogi, wy rzu ca jąc ra miona w po wie trze tak ener gicz nie, że moja głowa le dwo unik nęła
kon tu zji.

– Zo stał za trzy many – po pra wił ją Geo rge, uno sząc rękę, jakby chciał ją uspo koić. – To za sad ni cza róż nica. De la- 
ney uważa, że Eving don nie był z nim do końca szczery pod czas wcze śniej szego prze słu cha nia. Za sto so wał więc tak- 
tykę onie śmie la jącą, żeby skło nić go do udzie le nia ob szer niej szych wy ja śnień albo przy zna nia się do winy.

– A przy pusz czasz, że Eving don mógł nie po wie dzieć in spek to rowi wszyst kiego?
Geo rge za ci snął mocno usta.
– Przy pusz czam, że ra czej mó wił bez ładu i składu.
– A czy taka tak tyka onie śmie la jąca tylko tego nie spo tę guje?
– Tego się wła śnie oba wiam. Dla tego do ra dzi łem mu, żeby nie od po wia dał na żadne py ta nia, o ile ja mu nie będę

to wa rzy szył. Zo sta łem w domu, żeby po roz ma wiać z wi ceh ra bią, bra tem pana Eving dona – wy ja śnił Lot tie. – Zaj rza- 
łem jesz cze tu taj, żeby się do wie dzieć, czy udało wam się usta lić co kol wiek, co mógł bym prze ka zać De la ney owi.
Poza tym dal sze in ter wen cje po zo sta wiam już wi ceh ra biemu. Niech on to za trzyma.

Roz ło ży łam bez rad nie ręce.
– Co prawda, po dane alibi trzeba by jesz cze po twier dzić, ale każdy z na szych roz mów ców wy daje się ja kieś mieć.
– W ta kim ra zie jadę do Eving dona. – Prze niósł wzrok z mo jej zbo la łej twa rzy na po dob nie zbo lałą twarz Lot tie. –

Dro gie pa nie, jesz cze nie wszystko stra cone. Na ry so pi sach do star cza nych przez świad ków rzadko kiedy można po- 
le gać i De la ney do sko nale zdaje so bie z tego sprawę. Po trze bo wałby da lece wię cej do wo dów, żeby udo wod nić Eving- 
do nowi winę. Co kol wiek się zresztą wy da rzy, nie może go długo prze trzy my wać. Na wet je śli po stawi mu za rzuty,
wi ceh ra bia po wi nien być w sta nie do pro wa dzić do zwol nie nia go do domu. Gdyby zaś fak tycz nie do tego wszyst- 
kiego do szło, mie li by śmy mniej wię cej ty dzień do po sie dze nia sądu, aby zna leźć praw dzi wego mor dercę, a co naj- 
mniej pod su nąć De la ney owi lep szego po dej rza nego.

Spoj rza łam na do ku menty roz ło żone na sto liku. Tylko ty dzień na zna le zie nie wska zówki w tym sto sie pa pie rów.
Od pro wa dzi łam Geo rge’a do drzwi i za py ta łam, czy miał oka zję zaj rzeć do domu Mary albo spraw dzić hi sto rię jej

konta w banku.
On prze cią gnął ręką po wło sach.
– Nie. Przez cały dzień to wa rzy szył mi Eving don, a nie chcia łem wplą ty wać go w ta kie sprawy.
–  Ro zu miem, że mu sisz przy go to wać li nię obrony, ale obie caj, że spraw dzisz te dwie rze czy tak szybko, jak to

tylko bę dzie moż liwe. Skoro zaś mu szę zdwoić wy siłki w kwe stii no ta tek Mary, to pew nie przy da łaby mi się po moc.
Geo rge ski nął głową.
– Po zwól, że zaj rzę naj pierw do two jego ku zyna. O tym po roz ma wiamy póź niej.
Po jego wyj ściu mu sia łam w po śpie chu przy go to wać się na ko la cję u Ken dric ków. To byli bar dzo mili lu dzie i za le- 

żało mi, żeby ich le piej po znać. Spo dzie wa łam się jed nak, że dziś wie czo rem po jawi się te mat za rę czyn Lily i Leo. Aż
mnie ści skało w dołku na myśl, że Lily mia łaby tak młodo wyjść za mąż i tak wcze śnie opu ścić azyl mo jego domu.

Czy jed nak mój dom rze czy wi ście gwa ran tuje jej bez pie czeń stwo, to aku rat nie było do końca pewne. Osta tecz nie
nie tak dawno temu za mor do wano czło wieka nie gdzie in dziej, tylko w moim ogro dzie. Nie w tym jed nak rzecz. Lily
miała się od dać pod opiekę męża w oso bie czło wieka, któ rego znała za le d wie od kilku mie sięcy. Jak mo głam nie po- 
rów ny wać tej sy tu acji z moją wła sną? To zna czy z moją wła sną sy tu acją sprzed lat.

Moja matka zgo dziła się wy dać mnie za Reg giego, choć zna li śmy się na prawdę bar dzo krótko. Jej za le żało na jego
ty tule. Jemu – na mo ich pie nią dzach. Gdy tylko zy skał do nich do stęp, ja zu peł nie prze sta łam się dla niego li czyć.
Sta łam się me blem. To nie było szczę śliwe mał żeń stwo. Nie raz już się za sta na wia łam, czy wy szła bym za niego, gdy- 
by śmy mieli wię cej czasu, żeby się po znać.

Ow szem, w przy padku Lily sy tu acja nie wy glą dała iden tycz nie już choćby dla tego, że Leo nie że nił się z nią dla
pie nię dzy. Ona, co prawda, miała wnieść w po sagu nie małą kwotę, ale ro dzina Leo dys po no wała spo rym ma jąt kiem



i jej wkład nie miał dla nich więk szego zna cze nia. Tych dwoje nie wąt pli wie da rzyło się uczu ciem, Lily osią gnęła już
wiek, w któ rym po tra fiła stwier dzić, czego chce, a obie ro dziny zga dzały się na ten zwią zek. Ja mimo wszystko czu- 
łam po trzebę, aby na ci skać na prze dłu ża nie okresu na rze czeń stwa. Spo dzie wa łam się jed nak, że będę w tej mie rze
od osob niona.

Przez ostat nich kilka mie sięcy sta ra łam się le piej po znać Leo, do wie dzieć się o  nim jak naj wię cej. Oka zał się
wspa nia łym mło dym czło wie kiem. Te raz po zo sta wało mi usta lić, czy jego ro dzina ak cep tuje i da rzy sym pa tią Lily.
Rzecz była już wła ści wie do ko nana, po sta no wi łam więc prze stać się za drę czać. Leo nie był jak Reg gie. Lily do ko nała
do brego wy boru.

Aby za jąć czymś my śli, za py ta łam Brid get – która wła śnie koń czyła mi ukła dać włosy – czy ma ja kieś plany na nie- 
dzielę.

– Mam, mi lady, i już się nie mogę do cze kać. Moja do bra przy ja ciółka służy u panny Zim mer man, tej damy z Ame- 
ryki, która się za trzy mała w Sa voyu. No więc ta moja przy ja ciółka też ma wolne po po łu dnie. Tak zdo łała wszystko
zor ga ni zo wać, że spo ty kamy się tam na her batce – eks cy to wała się. – Wkła dam więc naj lep sze ubra nie i idę do Sa- 
voya.

Jej oczy pro mie niały szczę ściem. Bar dzo mnie to cie szyło. Nie prze sta wało mnie za dzi wiać, że Brid get pro wa dzi
tak in ten sywne ży cie to wa rzy skie, mimo że ma tak nie wiele wol nego. Gdy upi nała ko lejne pa sma mo ich wło sów
w loczki i za wi jasy, przyj rza łam się jej bli żej w lu strze. Miała ró żową, cie płą cerę, a spod czepka wy sta wały ja sne pu- 
kle.

– Czy by łaby to prze sada, gdy bym ci po ży czyła na tę oka zję moją ró żową suk nię z je dwab nej po pe liny? Tro chę je- 
steś ode mnie niż sza, ale prze cież bar dzo zręcz nie ope ru jesz igłą. Na pewno zdą ży ła byś ją do pa so wać.

Brid get zro biła się czer wona jak pi wo nia.
– Ktoś mógłby mnie wziąć za damę z wyż szych sfer, pro szę pani. Choć nie po wiem, żeby mi to miało prze szka- 

dzać. Dzię kuję, pro szę pani. Za sta na wia łam się wła śnie, w co mo gła bym się ubrać, idąc w tak ele ganc kie miej sce.
– Na pewno bę dziesz się ślicz nie pre zen to wać, Brid get. – W tym mo men cie do tarło do mnie, co jesz cze po wie- 

działa. – A czy ja do brze usły sza łam, że twoja przy ja ciółka pra cuje dla panny Zim mer man? Dla He leny Zim mer man
z Cin cin nati?

–  Tak, ostat nio tak. Ona tak w  ogóle pra cuje w  ho telu, ale po ko jówka panny Zim mer man za pa dła na zdro wiu,
więc Sa die, bo tak ma na imię moja przy ja ciółka, ją za stę puje.

W mo jej gło wie za czął za ry so wy wać się plan, który na bie rał kształ tów w ta kim tem pie, że aż dziw, że mi z uszu
nie szła para. Choć może jed nak szła, bo Brid get z za nie po ko je niem zer k nęła na moje od bi cie w lu strze i przy gry zła
wargę.

– A czy my ślisz, że gdy bym po kryła koszty wa szej her batki, to zdo ła ła byś na pro wa dzić roz mowę na osobę księ cia
Man che stera?

Brid get zmarsz czyła brwi.
– A czego by się pani chciała do wie dzieć?
Tak na prawdę chcia łam się do wie dzieć, czy książę mógłby ko goś za mor do wać, aby panna Zim mer man nie do wie- 

działa się o jego nie dy skre cji. Tego jed nego Brid get po wie dzieć nie mo głam. Po zo stała mi im pro wi za cja.
–  Tylko tego, czy jej pani zdaje so bie sprawę, że on dużo czasu spę dza w  mie ście w  to wa rzy stwie in nej dzie- 

dziczki.
Brid get za gry zła wargi, jakby się nad tym za sta na wiała.
– To nie po winno być trudne. Panna Zim mer man mo gła roz ma wiać z Sa die o księ ciu, wy py ty wać o niego i ta kie

tam. – Uśmiech nęła się pro mien nie. – Zrobi się, mi lady.
– Wspa niale. Dam ci li ścik do szefa sali, z in for ma cją, żeby ra chu nek przy słał do mnie.
Na ko la cję wy cho dzi łam w znacz nie lep szym na stroju.

 
Ken dric ko wie miesz kali w uro czym domu przy Green Street, tuż przy Park Lane. Nie ru cho mość zaj mo wała te ren
nieco mniej szy niż ta na le żąca do Ar gyle’ów, or ga ni za to rów nie daw nego przy ję cia w  ogro dzie. Geo rge za brał po- 
wóz, gdy je chał na ko mi sa riat po li cji ra to wać Char lesa, sko rzy sta łam więc z  uprzej mo ści Ken dric ków, któ rzy ze- 
chcieli przy słać po nas swój. Hetty, Lily, Lotti i  ja mo gły śmy dzięki temu wy god nie do trzeć na miej sce. Lily miała
świetny hu mor, a jej en tu zjazm udzie lał się wszyst kim po zo sta łym. Śmia ły śmy się, gdy lo kaj w li be rii po ma gał nam
wy siąść na chod nik. Na gle usły sza łam pisk i od wró ci łam się na tyle szybko, że nie umknęło mi, jak Lot tie za ha cza
stopą o sto pień i omal nie wpada na Hetty. Naj wy raź niej nie zdo łała chwy cić wy cią gnię tej dłoni lo kaja, a po tem jesz- 
cze ob ca sem przy dep nęła so bie suk nię.

Uję łam ją za rękę.



– Nic się nie martw, moja droga. Po ko jówka pani Ken drick na pewno w mig so bie po ra dzi z tym rąb kiem.
Ga zowe świa tło ogrom nego ży ran dola otu lało foyer domu cie płą łuną. Go spo da rze wy szli nam na po wi ta nie, a wi- 

dok ra mie nia pani domu obej mu ją cego Lily ukoił moje tro ski. Zna łam Pa tri cię Ken drick tro chę le piej niż prze lot nie
i da rzy łam ją sym pa tią. Była młod szą córką młod szego syna ba rona, a jej sza cowny ro do wód się gał cza sów Tu do rów.
Mał żeń stwo z Hen rym Ken dric kiem mocno wstrzą snęło ca łym świat kiem to wa rzy skim. Pan Ken drick nie mógł się
po chwa lić zna mie ni tymi przod kami. Jego oj ciec do ro bił się ma jątku na gór nic twie, dzięki czemu mógł za pew nić sy- 
nom przy zwo itą edu ka cję w gro nie chłop ców z wyż szych sfer.

W Sta nach Zjed no czo nych pań stwo Ken dric ko wie z pew no ścią cie szy liby się spo łeczną es tymą, tu taj jed nak po- 
strze gano ich jako nu wo ry szy, któ rzy do piero prze cie rają szlaki w  od po wied nich krę gach to wa rzy skich. Mnie
zresztą po strze gano po dob nie, gdy przy je cha ły śmy z matką do Lon dynu. Tyle że gdy ja się po ja wi łam, oni mieli już
po nad pięt na sto letni staż mał żeń ski... Ła two było mi so bie wy obra zić, jak wiel kie po ru sze nie mu siało na stą pić, gdy
on zdo łał sprząt nąć szla chet nie uro dzoną pannę sprzed in nych szla chet nie uro dzo nych no sów.

Dzięki ko nek sjom Pa tri cii ro dzina zy skała do stęp do wy so kich krę gów to wa rzy skich, a Henry Ken drick li czył na
to, że zdoła umoc nić swoją po zy cję po przez od po wied nie mał żeń stwa swo ich dzieci. Pod tym wzglę dem miał wiele
wspól nego z moją matką, sta ra łam się jed nak nie oce niać go przed wcze śnie.

– Dzię ku jemy za za pro sze nie, Pa tri cio – po wie dzia łam, ści ska jąc jej wy cią gniętą dłoń.
Roz ta czała wo kół sie bie ró żo wo złotą po światę, w któ rej wy glą dała na sta now czo zbyt młodą jak na matkę dwu- 

dzie sto pię cio latka. Jej ja sno brą zowe włosy zo stały uło żone w sze roki wie niec wo kół głowy i  tylko kilka ko smy ków
spły wało po karku na ra miona. Wło żyła suk nię w ko lo rze ja snego bursz tynu, zdo bioną zło tymi prze szy ciami.

– Czy mia łaś już oka zję po znać przy ja ciółkę Lily, pannę Char lotte De aver z No wego Jorku?
Pa tri cia uśmiech nęła się.
– Ow szem, po zna ły śmy się w ze szłym ty go dniu. Ależ co to? – za py tała, gdy Lot tie po de szła bli żej. – Co się stało

z twoją suk nią?
– Ech, chyba się po darła.
Lot tie zro biła krok do tyłu, przy dep tu jąc przy tym ma te riał. Gdyby nie to, że ją przy trzy ma łam, znów gro ziłby jej

upa dek.
Pa tri cia wy cią gnęła do niej rękę.
– Może le piej od razu się tym zaj mijmy, co ty na to? Henry, za pro wadź wszyst kich do ba wialni.
To po wie dziaw szy, za brała młodą damę do swo jego bu du aru, aby tam zle cić na pra wie nie jej sukni. Leo tym cza- 

sem przy stą pił do przed sta wia nia po zo sta łych człon ków swo jej ro dziny, to zna czy ojca Henry’ego Ken dricka
i dwóch sióstr, Anne i Clary. Leo i jego sio stry sta no wili cie kawą mie szankę róż nych cech swo ich ro dzi ców, poza tym
jed nak, że wszy scy odzie dzi czyli po ojcu cie płe brą zowe oczy, bar dzo się od sie bie róż nili.

– Na sza naj star sza córka Eliza i  jej mąż nie stety nie mo gli do nas tego wie czoru do łą czyć. Mu sia łem wy słać Ar- 
thura na pół noc w in te re sach, a on oczy wi ście chciał, żeby żona mu to wa rzy szyła. Bar dzo mi się udał ten mój zięć,
droga lady Har le igh – do dał, ge stem su ge ru jąc, że bym szła przo dem. – Jest dla mnie jak drugi syn.

Gdy wy po wia dał te ostat nie słowa, od wró ci łam się aku rat i ką tem oka do strze głam, jak młod sza z jego có rek bez- 
gło śnie po ru sza ustami w rytm wy po wie dzi ojca. Naj wy raź niej nie raz już to zda nie wy po wia dał.

We szli śmy do gu stow nie urzą dzo nej ba wialni, żeby chwilę po roz ma wiać i wy pić kie li szek wina przed ko la cją. Na
ścia nach wi siały in try gu jące pej zaże, a po po miesz cze niu można się było po ru szać bez obaw, że się za wa dzi ko la- 
nem o zbędny sto lik prze sło nięty tan detną ser wetką i za sta wiony bi be lo tami. Mo głam się w pełni sku pić na panu
Ken dricku, po chło nię tym po da wa niem go ściom i  do mow ni kom na po jów. Sporo do brego sły sza łam o  nim jako
o czło wieku in te resu, ale po nie waż sama ra czej nie mia łam głowy do tego typu spraw, sku pi łam się przede wszyst- 
kim na ce chach jego oso bo wo ści. Pod szedł do mnie, gdy tylko wszy scy otrzy mali coś do pi cia.

– Nie mam słów, by wy ra zić, jak nas za chwyca pani sio stra, droga lady Har le igh. Leo do brze wy brał, bez dwóch
zdań.

Uśmiech nął się ser decz nie. Od nio słam wra że nie, że naj chęt niej klep nąłby mnie po ple cach.
Od wza jem ni łam uśmiech.
– Nam rów nież Leo bar dzo przy padł do gu stu. Pro szę nie za wra cać so bie głowy ty tu ło wa niem mnie. Skoro mamy

wkrótce zo stać ro dziną, pod czas ta kich ro dzin nych spo tkań niechże się pan do mnie zwraca po imie niu, Fran ces.
Spo chmur niał, cał kiem wbrew moim ocze ki wa niom. Wtedy so bie przy po mnia łam, że on za biega o ty tuły dla swo- 

ich dzieci. Ale prze cież dla krew nych i po wi no wa tych nikt nie jest hra bią czy hra biną. Skoro to miało dla niego tak
duże zna cze nie, mógł mnie przed sta wiać swoim zna jo mym jako lady Har le igh i w ten spo sób mó wić o mnie, gdy



roz ma wiał z in nymi, za mie rza łam jed nak na le gać, a na wet w ra zie po trzeby wy mu sić na nim, aby w ro dzin nym gro- 
nie po słu gi wał się moim imie niem.

Na szczę ście nie mu sia łam.
– Tak, tak, oczy wi ście. W końcu wkrótce wszy scy bę dziemy ro dziną. Jak wiesz, je stem Henry.
Ski nę łam głową. Wie dzia łam rów nież, że od tąd jego żona prze stała być je dyną ary sto kratką, do któ rej zwra cał się

na ty. Ni gdy nie pojmę, dla czego dla nie któ rych lu dzi to ta kie ważne. Po sta no wi łam wcią gnąć do roz mowy Hetty.
– Wie dzia łaś, że pań stwo Ken dric ko wie mają ko pal nie na pół nocy?
To usły szaw szy, Hetty na tych miast się oży wiła i en tu zja stycz nie za an ga żo wała w roz mowę. Ze znaw stwem wy py- 

ty wała Henry’ego o  jego in te resy i  w  ten spo sób sku tecz nie go za jęła, ja mo głam więc na wią zać zna jo mość z  sio- 
strami Leo. Młod sza z nich, Clara, dys ku to wała już o czymś z Lily, ale Anne od wró ciła się do mnie, gdy do niej po de- 
szłam.

– Jak mija pani lato? – za py ta łam. – O tej po rze roku to wa rzy stwo jest dość skromne.
Spio ru no wała mnie ba zy lisz ko wym spoj rze niem. A nos unio sła tak, jakby wy czu wała ja kieś pie kielne wy ziewy.
– Anne nie ma w po wa ża niu ży cia to wa rzy skiego – wtrą ciła Clara ze zja dli wym sar ka zmem w gło sie. – Dla niej li- 

czy się tylko do sko na le nie wła snego umy słu.
Clara miała może sie dem na ście, może osiem na ście lat. Była ładna i  ży wio łowa. W  jej oczach lśnił blask, który

z pew no ścią ścią gał do niej mło dych męż czyzn, gdzie kol wiek się po ja wiła. To wła śnie ten błysk w oku zdra dził mi,
że nie po raz pierw szy kpiła z  sio stry za jej chęć „do sko na le nia wła snego umy słu”. A  po nie waż wstrzy my wała się
z wy gło sze niem tej uwagi do czasu, aż Leo i Lily się od dalą, za pewne już kie dyś usły szała z tego po wodu kilka nie- 
przy jem nych słów.

Uśmiech nę łam się do Clary słodko.
– Pani, jak ro zu miem, nie uważa tego za za ję cie godne uwagi.
– Le piej by zro biła, szu ka jąc męża. – Wy dęła dolną wargę. – Męż czyźni nie lu bią ko biet w ty pie mę skim, a jej po- 

stę po wa nie wpływa na to, jak ja je stem po strze gana.
– Ależ ma pani zde cy do wane zda nie. Z mo ich ob ser wa cji wy nika, że i tej ce chy wielu dżen tel me nów u ko biet nie

ceni.
Otwo rzyła sze roko oczy, nie znaj du jąc chyba do brej ri po sty.
– Czyżby?
Gdy ski nę łam głową, od da liła się, naj pew niej aby po roz my ślać o nowo zdo by tej in for ma cji na te mat mę skiej psy- 

chiki. Ja tym cza sem zwró ci łam się do Anny, która sta rała się po wstrzy my wać uśmiech.
– Nie mu siała mnie pani bro nić – ode zwała się w końcu.
– Po wie dzia ła bym, że bro ni łam nie pani, lecz ko biet w ogóle.
Spoj rzała na mnie ba daw czo.
– Na prawdę?
– Męż czyźni za wsze znajdą ja kiś po wód, żeby na rze kać na ko biety. – Wzru szy łam ra mio nami. – Ko biety zresztą

po tra fią im się od wdzię czyć. Nie mniej nie zno szę, gdy spo łe czeń stwo wma wia ko bie tom brak ro ze zna nia tylko po
to, żeby męż czyźni mo gli się po czuć od nich lepsi.

Na jej twa rzy wy ma lo wało się nie po mierne zdu mie nie.
– Nie znosi pani?
– Ow szem, nie zno szę. Ko biety też mają umysł i po winny go uży wać. A jak się na to za pa truje reszta pani ro dziny?

Opo wia dają się po stro nie Clary czy ra czej po pani stro nie?
Anne za du mała się na chwilę.
– Gdy się te raz nad tym za sta na wiam, to nie wiem, czy zaj mują ja kieś kon kretne sta no wi sko. Oj ciec za chęca mnie

do zdo by wa nia wie dzy, ale nie po zwala mi się an ga żo wać w sprawy biz ne sowe. – Wzru szyła ra mio nami. – Leo na
pewno ceni u ko biet in te li gen cję, je śli pyta pani ze względu na sio strę.

– Mar twi ła bym się, gdyby Lily mu siała uda wać głu pią, bo mąż tego od niej ocze kuje. Rzecz w tym, że ona nie umie
uda wać, więc Leo się na pewno zo rien to wał, że po trafi my śleć.

W tym mo men cie do łą czyły do nas Pa tri cia Ken drick i Lot tie, a ka mer dy ner dał pani domu znać, że ko la cja go- 
towa. Gdy Henry po dał mi ra mię, aby mnie za pro wa dzić do ja dalni, jego żona lekko unio sła brwi i wes tchnęła. Po zo- 
sta wało mieć na dzieję, że pan Ken drick nie zde cy do wał się na ten for malny gest tylko ze względu na mnie. Cóż jed- 
nak mia łam ro bić, po zwo li łam mu się za pro wa dzić. Za nami po szli Pa tri cia i Leo, a po nich Hetty i dziew częta. Zo- 
sta łam usa dzona obok Henry’ego. Miej sce po jego dru giej stro nie za jęła Hetty. Sre bra lśniły, a  krysz tały mi go tały



w  bla sku wi szą cego nad na szymi gło wami ży ran dola. Pa no wała tu tak for malna at mos fera, że z  ulgą my śla łam
o tym, jak swo bod nie na co dzień za cho wuje się Leo.

Gdy po dano zupę, wszy scy się roz luź nili i wresz cie można się było po czuć jak pod czas ro dzin nej ko la cji. Hetty
pod jęła na nowo roz mowę, którą pro wa dziła w ba wialni z pa nem Ken dric kiem.

– Wspo mi na łeś, Henry, że ko ja rzysz Kon sor cjum Ak cyjne Mórz Po łu dnio wych? Lord Har le igh twier dzi, że jego
ban kier go rąco je po leca. – Ścią gnęła brwi. – Nie mogę so bie tylko przy po mnieć jego na zwi ska, bo lord Har le igh roz- 
pro szył swoje in we sty cje po bar dzo róż nych in sty tu cjach.

– Dy wer sy fi ka cja to nie naj gor szy po mysł – od parł Henry. – Cie kaw był bym, kto tym fun du szem za rzą dza. Wiele
wska zuje na to, że może to być in tratne przed się wzię cie.

Hetty przy tak nęła.
–  Też by mi się tak wy da wało. Jesz cze do nie dawna rze czy wi ście przy no siło zy ski, ostat nio jed nak za no to wało

straty, a nie udało mi się usta lić, czy ma szanse się z tego pod nieść. O ile mi wia domo, wszystko z po wodu sztor- 
mów.

– Henry, ze chciał byś jed nak nie roz ma wiać o in te re sach. Nie je steś w biu rze. – Pani Ken drick pró bo wała osło dzić
kry tyczną uwagę nie win nym uśmie chem.

– A czy ktoś coś sły szał o tej bied nej ko bie cie, która zo stała za mor do wana w ze szłym ty go dniu?
Pani Ken drick po słała Anne zi ry to wane spoj rze nie, bo i  ten te mat nie zbyt się nada wał do roz mowy przy stole.

Pew nie da lej na stą pi łaby re pry menda, gdyby nie to, że Lot tie pod jęła wą tek.
– Pani Ar cher przy jaź niła się z lady Har le igh.
Na gle wszyst kie brą zowe oczy Ken dric ków skie ro wały się na mnie.
– Pro szę za tem przy jąć kon do len cje – wy mam ro tała Pa tri cia.
– Ar cher, mówi pani... – Henry opu ścił brwi i bacz nie mi się przy glą dał. – A łą czyło ją coś może z Gor do nem Ar- 

che rem z banku Ba tes Mer chant?
– Gor don Ar cher to brat jej świę tej pa mięci męża – od par łam. – Rze czy wi ście zdaje się, że jest part ne rem w tym

banku. Zna cie się?
–  W  rze czy sa mej. To przede wszyst kim biz ne sowa zna jo mość, ale to wa rzy sko też zda rza nam się spo ty kać. –

Z nie do końca za do wo loną miną spoj rzał na zupę, po czym za nu rzył w niej łyżkę i znów prze niósł wzrok na mnie. –
Wi dzie li śmy się wczo raj. Dziwne to, ale nie wspo mi nał o śmierci w ro dzi nie.

Bie siad nicy wo kół nas sku pili się na in nych te ma tach, ale ta ostat nia uwaga ka zała mi się na chwilę za trzy mać.
Za sta na wia łam się, czy rze czy wi ście było w tym coś dziw nego.

– A czy męż czyźni mają w zwy czaju roz ma wiać o spra wach ro dzin nych pod czas za ła twia nia in te re sów? – za py ta- 
łam.

Wy rwany z za my śle nia pan Ken drick uśmiech nął się do mnie.
– Nie, ra czej nie. Znam jed nak tę ro dzinę rów nież na grun cie to wa rzy skim. By łem u nich w domu. Po zna łem ich

dzieci. Wy da wa łoby się, że po wi nie nem i tę bra tową kie dyś spo tkać, nie są dzisz? Albo choćby wie dzieć o jej ist nie- 
niu.

On sku pił się na je dze niu zupy, a  ja się nad tym wszyst kim gło wi łam. Być może Mary coś po róż niło z  ro dziną
męża?

– To pew nie za leży, od jak dawna zna cie się z pa nem Ar che rem. Osta tecz nie Mary no siła ża łobę po mężu już od –
prze rwa łam, żeby to so bie po li czyć – od po nad roku. W tym cza sie pro wa dziła pew nie bar dzo skromne ży cie to wa- 
rzy skie.

– No tak, to by wy ja śniało za gadkę. Mniej wię cej wtedy na wią za łem zna jo mość z Ar che rem. – Opadł na opar cie
i po zwo lił lo ka jowi za brać ta lerz. – Tak czy owak na po grzeb będę się mu siał wy brać.

– Henry! – W gło sie Pa tri cii po brzmie wało znie cier pli wie nie. – Naj pierw in te resy, te raz po grzeby. Na pewno po- 
tra fił byś zna leźć ja kiś inny te mat do roz mowy.

– Tak, oczy wi ście, moja droga. Może sku pimy się na pla no wa niu przy ję cia za rę czy no wego?
Lily spło nęła ru mień cem i uśmiech nęła się przez stół do Leo. Ja z tru dem po wstrzy ma łam się przed gło śnym wes- 

tchnie niem. Osta tecz nie od po czątku wia domo było, że ten te mat się po jawi.
Pani Ken drick zwró ciła się do mnie z życz li wym uśmie chem.
– Mia ła byś coś prze ciwko temu, żeby od było się ono w przy szłym ty go dniu? Na przy kład do kład nie za ty dzień?
Po czu łam, jak krew od pływa mi z twa rzy. Nie zda wa łam so bie sprawy, że to ma na stą pić tak szybko. Zer k nę łam

na Lily, którą na gle cał ko wi cie po chło nął wzór na ser wetce.



– A czy to ko niecz nie musi się wy da rzyć w tak krót kim cza sie? O tej po rze roku mało kto jest w mie ście. Czy nie le- 
piej by było po cze kać do je sieni?

Pań stwo Ken dric ko wie spoj rzeli na mnie z wy raź nym za sko cze niem. W końcu jako pierw sza ode zwała się Pa tri- 
cia.

– Po win ni śmy chyba zgro ma dzić dość dużo go ści, żeby wy peł nić salę ba lową.
– A czy aby Mar ga ret Hen der son nie za pla no wała już cze goś na ten wie czór?
Henry wbił we mnie su rowe spoj rze nie.
– Ktoś mógłby po my śleć, lady Har le igh, że ma pani ja kieś za strze że nia co do sa mego związku, skoro tak pani na- 

lega na od su nię cie w cza sie mo mentu ogło sze nia za rę czyn.
Otwo rzy łam usta, aby coś od po wie dzieć, ale ubie gła mnie Pa tri cia.
– Non sens, Henry. Fran ces ma ra cję. Mar ga ret Hen der son ro ze słała już za pro sze nia na przy szłą so botę. Poza tym

to rze czy wi ście krótka per spek tywa. Może za tem za dwa ty go dnie by ci bar dziej od po wia dało, Fran ces?
Po czu łam się tak, jakby za sta no wiono na mnie pu łapkę. Że też Lily mnie nie uprze dziła! Sie dząca po dru giej stro- 

nie stołu Hetty spo glą dała na mnie za dzior nie i pod pie rała ką cik ust ma łym pal cem. Su ge ro wała mi w ten spo sób, że
po win nam oka zy wać wię cej en tu zja zmu. Wszyst kie oczy pa trzyły te raz na mnie, więc nikt inny tego nie za uwa żył.
Przy wo ła łam na usta wy mu szony uśmiech.

– Za pew niam, że nie mam żad nych za strze żeń co do sa mego związku. Mar twię się tylko, je śli to w ogóle można
na zwać zmar twie niem, że Lily i Leo tak krótko się znają. Ogło sze nie za rę czyn zro dzi ocze ki wa nia, że ślub od bę dzie
się w ciągu kilku mie sięcy.

Na twa rzach bie siad ni ków znów wy ma lo wało się zdu mie nie.
– Od nio słam wra że nie, że Lily i Leo wy ra zili za miar za war cia mał żeń stwa przed Bo żym Na ro dze niem – po wie- 

działa Pa tri cia ta kim to nem, jakby pró bo wała wy ba dać grunt. Naj wy raź niej zo rien to wała się, że ja nic nie wiem na
ten te mat.

– Czyżby?
Te raz to ja spoj rza łam na Lily, zmu sza jąc ją, aby pod nio sła oczy. Uśmiech nęła się do mnie nie pew nie.
– Bar dzo je ste śmy pewni na szych wza jem nych uczuć, Fran ces. Mam na dzieję, że po zwo lisz nam się spie szyć.
Cóż mia łam po wie dzieć? Do sa mego związku nie mia łam za strze żeń, moi ro dzice rów nież go za apro bo wali. Oj- 

ciec na wet po czy nił już usta le nia w  kwe stii umowy mał żeń skiej. Czy rze czy wi ście na le żało za kła dać, że skoro
w moim przy padku po śpiech oka zał się zgubny, to i Lily nie traf nie in ter pre tuje głos wła snego serca? Trzeba jej było
od dać, że po tra fiła po sta wić na swoim.

– Ależ nie będę wam stała na prze szko dzie. Je śli chce cie wziąć ślub przed Bo żym Na ro dze niem, to na pewno da
się to wszystko zor ga ni zo wać.

Wdzięcz ność w  oczach Lily pod po wia dała mi, że ona jest pewna swo jej de cy zji. Cze góż wię cej mo głam ocze ki- 
wać?

– No do brze... Skoro za dwa ty go dnie mamy wy dać przy ję cie za rę czy nowe, pew nie warto by się po chy lić nad li stą
go ści.



ROZ DZIAŁ 8

 
W nie dzielny po ra nek mia łam na gło wie kilka róż nych spraw. Rów no le gle z szu ka niem ofiary szan tażu, a także po- 
ten cjal nego mor dercy, mu sia łam spo rzą dzić li stę go ści na przy ję cie za rę czy nowe – po nie waż za pro sze nia na le żało
wy sto so wać jesz cze dzi siaj. Brid get wy bie rała się po po łu dniu na spo tka nie, pod czas któ rego miała ze brać dla mnie
in for ma cje o tym, na ile panna Zim mer man orien tuje się w ży ciu ro man tycz nym księ cia. Cze go kol wiek na ten te- 
mat mia łam się jed nak do wie dzieć do piero na za jutrz. Geo rge przy słał mi przez lo kaja wia do mość, że zjawi się w po- 
łu dnie, aby prze ka zać mi wie ści i po znać moje usta le nia. Dzień za po wia dał się więc pra co wi cie.

Zja dłam śnia da nie z Rose i przy stą pi łam do pracy. Hetty, Gra ham i Lot tie cały czas zaj mo wali moją bi blio tekę,
więc roz sia dły śmy się z Lily w ba wialni. Wrę czy łam jej li stę go ści, którą po ma ga łam przy go to wać Fio nie, gdy dwa
mie siące temu or ga ni zo wała wie czo rek. Znaj do wało się na niej wiele osób, które wy je chały na wieś, ale za wsze to był
ja kiś punkt wyj ścia. Lily usia dła przy sto liku kar cia nym i  za częła wy pi sy wać za pro sze nia dla tych, o  któ rych wie- 
działa, że są w  mie ście. Je śli miała wąt pli wo ści, py tała mnie – zu peł nie jak bym ja znała miej sce po bytu każ dego
z człon ków to wa rzy stwa.

Mnie po zo stało usiąść na so fie z prze no śną pod kładką. Za no to wa łam to, co udało mi się usta lić wczo raj, i prze- 
czy ta łam kilka ko lej nych do ku men tów Mary. Wy bra łam plik, w któ rym in for ma cje nie były za ko do wane, po nie waż
te ła twiej się czy tało. Za czę łam prze glą dać kartki, szu ka jąc na nich imie nia Char lesa. Wsty dzi łam się tro chę sama
przed sobą, że tak ro bię, bo nie naj le piej świad czyło to o mo jej lo jal no ści, cie ka wiło mnie wszakże, czy Mary do wie- 
działa się cze goś na jego te mat i  czy mu te in for ma cje przed sta wiła. Osta tecz nie ni czego nie zna la złam i  choć
przede wszyst kim mi z tego po wodu ulżyło, to po ca łym tym wy siłku po zo stał mi ból głowy.

– Fran ces, a Fon ta ine’owie? Są w mie ście?
– Nie, ale są w Oks for dzie, a więc nie da leko. Wy sła ła bym im za pro sze nie. Może ze chcą przy je chać. A na pewno

za pro simy ich na ślub.
Od tąd czy ta łam już no tatki po ko lei. Jedna do ty czyła lorda Her forda. Za głę bi łam się w jej treść. Czyżby Mary su- 

ge ro wała, że otruł ko nia wy ści go wego? Odło ży łam do ku ment na sto sik, na któ rym zbie ra łam po ten cjalne ofiary
szan tażu. On na pewno zro biłby wszystko, aby coś ta kiego nie wy szło na jaw. Na stępny list do ty czył po zwu, który
Har riet Far mer zło żyła prze ciwko panu Ri chard so nowi z po wodu zła ma nia przy rze cze nia. Osoba pana Ri chard sona
była mi obca, zna łam za to pannę Far mer. Tak szcze rze mó wiąc, ów dżen tel men miał szczę ście, że na po zwie się
skoń czyło.

– A sir Ro bert i lady Na sho wie? Oni wy je chali na wieś, prawda?
– Zga dza się. Na przy ję cie nie przy jadą, ale ko niecz nie wy ślij Fio nie za pro sze nie, żeby ją po wia do mić o za rę czy- 

nach, bo ja chwi lowo nie mam czasu do niej na pi sać. Za znacz, że nie spo dzie wasz się ich wi dzieć, ale chcia łaś im
prze ka zać wie ści.

Wró ci łam do mo jego pliku. Tra fi łam na no tatkę do ty czącą księ cia Man che stera. Ko lejną... Jego ro man sami mo gła
się za in te re so wać tylko panna Zim mer man, a tę sprawę zle ci łam już Brid get. Z za my śle nia wy rwał mnie głos Lily.

– A czy mam jej prze ka zać, że nie masz czasu na pi sać?
– Komu?
– Lady Fio nie.
– Na li tość bo ską, nie! – Gwał tow nie od wró ci łam głowę i po sła łam jej wy mowne spoj rze nie. – Nie mo żesz na pi sać

Fio nie, że nie mam dla niej czasu. Daj jej po pro stu znać, że ko niecz nie chcia łaś po dzie lić się z nią do brą wia do mo- 
ścią. Ja wy ślę jej list póź niej.

– Czy w ta kim ra zie na pi sać, że wy ślesz do niej list póź niej?
Te jej py ta nia spra wiały, że mia łam ochotę wci snąć plik do ku men tów w po duszki sofy, zro bi łam jed nak głę boki

wdech, żeby się uspo koić.
– Nie. W ogóle o mnie nie wspo mi naj.
Znów za ję łam się czy ta niem. Po wio dłam po li te rach znu żo nym wzro kiem. Te wszyst kie do nie sie nia, choć z po- 

czątku in try gu jące, sta wały się dla mnie nie do wy trzy ma nia. W  ogóle mnie nie in te re so wało, co kto z  kim albo
komu ro bił. Odło ży łam kartkę na sto sik mało istot nych plo tek.



Się ga łam wła śnie po ko lejną no tatkę, gdy w drzwiach po ja wiła się Lot tie. Z fa scy na cją przy glą da łam się, jak za ha- 
cza rę ka wem o  klamkę, a  po tem cią gnie, aż w  końcu ha fto wana la mówka od rywa się i  owija kil ka krot nie wo kół
rączki. Lily po spie szyła jej z po mocą, spraw nie od wi ja jąc la mówkę. I tak oto Lot tie była wolna. Pa sek tka niny zwi sał
jej przy nad garstku, ona szła do mnie z ga zetą w ręce i za trzy mała się w pół drogi, do piero gdy do strze gła udrękę
w moim spoj rze niu.

– Mają do omó wie nia ja kieś po ufne sprawy – po wie działa, wska zu jąc głową w stronę ko ry ta rza – więc zo sta wi łam
ich sa mych. Czy mogę za cze kać tu taj?

Po de szła parę kro ków bli żej w kie runku sofy.
– Oczy wi ście – od par łam – tylko nie...
Opa dła na po duszki po stro nie prze ciw le głej do tej, którą ja zaj mo wa łam z mo imi pa pie rami, ale i tak zdo łała po- 

ru szyć ca łym me blem, więc moje kartki spa dły w nie ła dzie na pod łogę.
– ...nie na so fie.
– Prze pra szam naj moc niej. Za raz to po zbie ram.
Na wet nie pró bo wa łam jej po wstrzy my wać. Zda wa łam so bie oczy wi ście sprawę, że po układa sta ran nie roz dzie- 

lone no tatki w  spo sób zu peł nie przy pad kowy. Gdy bym jed nak ze chciała in ter we nio wać, pew nie tylko zde rzy ły by- 
śmy się gło wami albo coś by się po darło, albo po ja wi łyby się ja kieś inne kom pli ka cje.

Nerwy mia łam już na pięte jak struny. Ma rzy łam, żeby móc wró cić do bi blio teki.
Zgod nie z  prze wi dy wa niami Lot tie po dała mi wszyst kie kartki w  po staci jed nego sto siku. Uśmiech nę łam się,

a ona wtedy opa dła z po wro tem na ka napę, prze kart ko wała ga zetę, a po tem roz ło żyła ją i roz pro sto wała. Wró ci łam
do dzie le nia kar tek na dwa zbiory.

– A co z bra tem pana Ha zel tona? – za py tała Lily.
– Je śli masz na my śli hra biego, moja droga, to pan Ha zel ton wspo mi nał o nim, zdaje się, że jest w mie ście. Po win- 

naś mu wy słać za pro sze nie.
– A cóż to! Znów dziś nie ma ru bryki to wa rzy skiej – stwier dziła Lot tie roz ża lo nym gło sem. – Tak mi się to do brze

czy tało, a tym cza sem już trzeci dzień jej nie dru kują.
Plo tek mia łam dość u sie bie na ko la nach, zby łam więc tę uwagę mil cze niem.
– A wy ja śnili to ja koś? – za py tała Lily.
– Wła śnie nie, a mnie tego bar dzo bra kuje. Czy ta łam ją, od kąd tu przy je cha łam. Ostatni tekst do ty czył rze ko mego

zła ma nia przy rze cze nia, które pan Ri chard son zło żył pan nie Far mer. Cie kawa by łam, czy coś z tego wy nik nie.
Już mia łam je obie zga nić za to, że mnie cią gle roz pra szają, gdy na gle do tarło do mnie, co wła śnie po wie działa

Lot tie. Unio słam gwał tow nie głowę.
– Prze czy ta łaś o tym w ru bryce to wa rzy skiej?
Lot tie pod sko czyła, jakby nie spo dzie wała się, że się ode zwę. Roz darła przy tym ga zetę...
– Prze pra szam, lady Har le igh. – Przy gry zła wargi i spoj rzała na mnie z ukosa. – Czyżby pani już o tym czy tała?
Mach nę łam ręką.
– Nie o to cho dzi, moja droga. Opo wiedz jesz cze raz o tej ru bryce to wa rzy skiej.
Jej twarz po ja śniała.
– Jest fa scy nu jąca. Zwy kle po ja wiały się tylko ini cjały, ale wtedy Jenny i pani Thomp son po ma gały mi od gad nąć,

o kogo cho dzi. Au torka na pewno bu dzi emo cje, bo zwy kle for mu łuje bar dzo trafne spo strze że nia.
– Au torka? – To do piero było in te re su jące. – Ru brykę to wa rzy ską re da guje ko bieta?
Lot tie ski nęła głową.
– Panna Dess In for ma cja. Bły sko tliwe to, czyż nie?
Samo imię wy dało mi się, co prawda, śmieszne, ale to nie miało żad nego zna cze nia. In stynkt mi pod po wia dał, że

cho dzi o coś waż nego i po win nam do wie dzieć się wię cej o tej ru bryce.
– I mó wisz, że od trzech dni tej ru bryki nie ma? I że czy ta łaś o zła ma niu przy rze cze nia? A kiedy?
– Je śli to ważne, przy niosę je pani po ka zać. Wy ci nam so bie tę ru brykę.
– Tak? To przy nieś mi, pro szę. Chyba po win nam się za po znać z tre ścią tych fe lie to nów.
Zło żyła ga zetę i po mknęła jak strzała, a ja za czę łam się za sta na wiać nad no tat kami Mary. Czy to były ma te riały

gro ma dzone na po trzeby szan tażu, czy jed nak zwy kłe plo teczki? Mu sia łam do wie dzieć się wię cej na ten te mat. Czy
coś łą czyło no tatki Mary z ru bryką to wa rzy ską? Osta tecz nie w jej za pi skach po ja wiały się głów nie rze czy, o któ rych
i tak wszy scy wie dzieli. Czy jed nak wie dzieli, bo prze czy tali o nich w ga ze cie?



Zza ple ców do bie gło mnie ryt miczne stu ka nie. Od wró ci łam się i  zo ba czy łam, że Lily pod piera brodę dło nią,
a drugą ręką bębni po sto liku. Gdy unio słam brwi, prze stała.

– Fran ces, dla czego tak cię in te re suje ru bryka to wa rzy ska? Ni gdy do tąd nie od da wa łaś się plot kom, je śli nie li czyć
tego, że wy słu chu jesz lady Fiony.

Żach nę łam się.
– Prze ce niasz mnie. Sta ram się jak mogę nie roz sie wać plo tek, ale też je stem tylko czło wie kiem i też je stem cie- 

kaw ska.
– Ale dla czego to jest ta kie ważne?
– Sama nie wiem, dla tego chcia ła bym się do wie dzieć. A czy aby jesz cze nie masz ja kichś za pro szeń do ro ze sła nia?
Skrzy wiła się, ale wró ciła do pracy. Tym cza sem Lot tie wró ciła do ba wialni z na rę czem wy cin ków z ga zet.
Tego się nie spo dzie wa łam.
– A skąd aż tyle się tego wzięło? Prze cież ty tu je steś do piero od trzech ty go dni.
Ostroż nie prze nio słam moje zbiory no ta tek na sto lik her ba ciany, żeby ona mo gła usiąść na so fie i roz ło żyć mię- 

dzy nami swoją ko lek cję.
– To co dzienna ru bryka, a ja zbie ram wy cinki, od kąd prze czy ta łam pierw szy fe lie ton. – Wzru szyła ra mio nami. –

Uzna łam, że to mi się po może zo rien to wać, kto jest kim w tym mie ście.
Prze glą da łam frag menty z ga zet, tu i ów dzie czy ta jąc ja kieś zda nie.
– W ten spo sób ra czej nie po znasz lu dzi od naj lep szej strony. Pa mię taj też, że te ga ze towe plotki są w więk szo ści

wy my ślone. Na wet je śli ja kaś część po krywa się z prawdą, to ra czej na leży to po trak to wać jako wska zówkę, czego się
wy strze gać. No do brze, a gdzie jest ten frag ment o zła ma niu przy rze cze nia?

Lot tie od na la zła wła ściwy wy ci nek i mi go po dała. Prze czy ta łam ar ty kuł, a po tem od na la złam w ma te ria łach Mary
od po wied nią no tatkę. Wszystko się zga dzało co do słowa. Aby jed nak co kol wiek można było na tej pod sta wie wnio- 
sko wać, mu sia łam usta lić, co po wstało jako pierw sze. Dziwne by to było, gdyby Mary prze pi sy wała treść ar ty ku łów,
skoro mo gła je po pro stu wy ci nać, jak Lot tie. Nie mo głam jed nak ta kiej moż li wo ści wy klu czyć.

No do brze, a co mo głam wy klu czyć? Opa dłam na opar cie sofy, utkwi łam wzrok w su fi cie i za czę łam de li kat nie
bęb nić pal cami po war gach. No tatki nie no siły dat, ale otrzy ma li śmy je w od ręb nych pli kach. Prze nio słam wzrok na
kartki, które odło ży łam na sto lik. To był naj cień szy zbiór. To chyba ten prze glą dał wcze śniej Char les. A je śli...

Ze bra łam wy cinki i wło ży łam je Lot tie w dło nie.
–  Przej rzyjmy je po ko lei. Ty mi bę dziesz pod su mo wy wać treść ar ty kułu, a  ja będę spraw dzać, czy mam tu po- 

dobną no tatkę.
Pra wie dwie go dziny nam to za jęło, za nim wszystko do pa so wa ły śmy. Po upły wie pierw szej go dziny przy szła

Hetty, li cząc na to, że od zy ska asy stentkę, ale praca tak nas po chło nęła, że na ra zie mu siała się obyć bez Lot tie. Po
ko lei łą czy ły śmy no tatki z wy cin kami z ga zety. Do każ dego jej frag mentu pa so wały co naj mniej trzy moje kartki. Po
za koń cze niu pracy zo stało nam jesz cze około dwu dzie stu ta kich nie przy pi sa nych.

Spoj rza łam znad pa pie rów na Lot tie, która pa trzyła na mnie z wy ra zem sku pie nia na twa rzy.
– Czy to ma coś wspól nego z pa nią Ar cher?
– Jesz cze nie wiem. – Utkwi łam wzrok da leko w prze strzeni. – Skoro no tatki z tego pliku pa sują do fe lie to nów, to

naj pew niej te inne to ma te riały na ko lejne ar ty kuły.
Dziew czyna otwo rzyła sze roko oczy.
– Chce pani po wie dzieć, że pani Ar cher była panną Dess In for ma cją? – Przy gry zła wargę. – A czy to ja koś po może

panu Eving do nowi?
Ależ jej na tym za le żało!
– To z całą pew no ścią coś wię cej niż tylko zbieg oko licz no ści. Nie wy daje mi się jed nak, żeby to mu miało jak kol- 

wiek po móc.
Z prze ra że niem uświa do mi łam so bie, że to wręcz eli mi nuje szan taż jako mo tyw.
– Po win naś przej rzeć te po zo stałe pliki. – Od wró ci łam się do Lily, która już na wet nie uda wała, że pi sze za pro sze- 

nia, tylko bacz nie nam się przy glą dała. – To nie mogą być tylko ma te riały do ru bryki to wa rzy skiej. Ona się nie uka- 
zuje aż tak długo. Co jest w tych po zo sta łych zbio rach?

To było do bre py ta nie. Prze nio słam wzrok na trzy pliki owi nięte gru bym pa pie rem.
– Na ra zie przej rze li śmy dwa. W tym tu znaj dują się in for ma cje po ten cjal nie bar dzo pro ble ma tyczne.
Od su nę łam sto sik na bok, bo wła śnie mi się przy po mniało, że znaj duje się tam rów nież no tatka na mój te mat.

Wo la ła bym oczy wi ście, żeby nikt jej nie obej rzał, nie mo głam jej jed nak usu nąć z ma te riału do wo do wego.



– Te dwa po zo stałe do piero mu szę przej rzeć.
Gdy się gnę łam po pa ku nek i za czę łam go od wi jać, prze szło mi przez myśl, że być może po win nam się z tym udać

do sy pialni albo ode słać Lot tie do Hetty. De la ney prze cież nie chciał na wet przy znać, że te ma te riały ist nieją. Geo rge
pro sił o  za cho wa nie ta jem nicy. Tylko że wtedy wszy scy za kła da li śmy, że Mary wy ko rzy sty wała te in for ma cje do
szan tażu. Je śli zaś po pro stu pi sała na ich pod sta wie ru brykę to wa rzy ską...

– Na tym pliku jest kar teczka z ad no ta cją „Nie uży wać”.
Zo ba czy łam, że Lot tie od wią zała sznu rek, któ rym za bez pie czony zo stał czwarty plik do ku men tów, i przy glą dała

się we wnętrz nej czę ści pa pie ro wej okładki. Odło ży łam swoje do ku menty i  zer k nę łam na tył ob wo luty mo jego
zbioru. Ołów kiem za pi sano na pa pie rze: „gru dzień 1898 – maj 1899”. Czy mo gło cho dzić o fe lie tony z tego okresu?
Się gnę łam po plik, z któ rego po cho dziły in for ma cje do pa so wane do ru bryki to wa rzy skiej: „czer wiec 1899 –”.

Lot tie wy cią gnęła szyję, żeby rów nież zer k nąć. Z  wy razu jej twa rzy wy czy ta łam, że do szły śmy do tych sa mych
wnio sków. Te raz na le żało spraw dzić plik, który zo stał odło żony na sto lik. Odło żyw szy dwa pierw sze, otwar łam
owijkę zbioru, który prze glą da łam wczo raj. Rów nież tu po we wnętrz nej stro nie wid niała ad no ta cja „Nie uży wać”.

– Może te no tatki nie były na tyle in te re su jące, aby wspo mi nać o nich w ga ze cie.
– Czy ta łam kilka z nich i przy pusz czam, że było wprost od wrot nie.
Lot tie się gnęła po pierw szą z kar tek.
– Wo la ła bym, że byś do tego nie za glą dała, moja droga.
Mia łam wła śnie za mknąć okładkę, gdy z jej ust pa dło:
– Ona używa ste no gra fii Pit mana.
Za trzy ma łam dłoń w po ło wie ru chu.
– Znasz taki spo sób za pisu?
– Ależ tak. – Wy ko nała ręką gest nad do ku men tami. – Bar dzo się przy da wał, gdy pro to ko ło wa łam ze bra nia rady

dy rek to rów. – Unio słam brwi i pa trzy łam na nią za sko czona, gdy cią gnęła: – Pra co wa łam jako ochot niczka w Mu- 
zeum Me tro po li tar nym. Od kąd na uczy łam się za sad tej ste no gra fii, pro to ko ło wa nie stało się znacz nie ła twiej sze.
Może mo gła bym po móc w od czy ta niu tre ści tych za pi sków?

Za nim zdą ży łam co kol wiek od po wie dzieć, pani Thomp son wpro wa dziła do ba wialni Geo rge’a. Na chy li łam się do
Lot tie.

– Mu sia ła bym to naj pierw skon sul to wać z pa nem Ha zel to nem. Zo sta wi ła byś nas na chwilę?
– Oczy wi ście.
Przy wi tała się z Geo rge’em, a po tem udała się do Hetty i Gra hama. Lily uda wała, że in ten syw nie pra cuje nad za- 

pro sze niami, więc ge stem przy wo ła łam Geo rge’a do sie bie.
– Chyba coś od kry ły śmy – oznaj mi łam mu.
Z nie po ko jem przy glą dał się do ku men tom roz ło żo nym na mo ich ko la nach i na ca łym sto liku.
– My? Nie chcesz chyba po wie dzieć, że za an ga żo wa łaś do tej pracy młode damy?
– Nie tak, jak by ci się mo gło wy da wać. – Po da łam mu wy cinki z prasy. – Lot tie zbie rała ar ty kuły z ga zety. One ide- 

al nie pa sują do no ta tek Mary. Mamy mocne po dej rze nia, że to ona re da go wała ru brykę panny Dess In for ma cji.
Po pa trzył na mnie bez zro zu mie nia.
– Panny Dez in for ma cji?
– Ależ! Panny Dess In for ma cji. – Wska za łam na głó wek w wy cinku pra so wym. – To taka za bawa słowna, a za ra zem

ru bryka w „Da ily Ob se rve rze”.
– In try gu jące. Słu cham uważ nie.
Opo wie dzia łam mu po krótce, jak nam upły nął ra nek.
– Nie mogę z peł nym prze ko na niem wy klu czyć, że Mary do pusz czała się szan tażu, ale no tatki za wie ra jące skan- 

da li zu jące in for ma cje zo stały opa trzone ad no ta cją „Nie uży wać”. Co o tym wszyst kim my ślisz? No i co to bie udało
się usta lić?

– Moje od kry cia na brały jakby sensu, od kąd po zna łem twoje.
Zer k nął na Lily, która te raz wię cej uwagi zda wała się po świę cać nam niż swo jej pracy.
Wes tchnę łam.
– Lily, te za pro sze nia się same nie na pi szą. A dziś mu simy je do rę czyć.
Geo rge od cze kał, aż Lily po now nie zaj mie się pi sa niem, a po tem oświad czył:
– Na konto pani Ar cher do ko ny wano re gu lar nych i ra czej nie wiel kich wpłat. Albo więc cał kiem so bie nie ra dziła

jako szan ta żystka, albo miała ja kieś inne źró dło do chodu. Do tąd przy pusz cza łem, że otrzy my wała wspar cie od wła- 



snej ro dziny albo od Ar che rów. Te raz my ślę, że to mo gło być ho no ra rium od pra co dawcy.
– Ja się z ko lei za sta na wiam, czy na pewno było jej po dro dze z ro dziną męża. Ar che ro wie na leżą do lu dzi ma jęt- 

nych. Gdyby ją wspie rali fi nan sowo, za trud nia łaby choćby ja kąś słu żącą do po mocy, a prze cież ta ko wej nie miała.
Wczo raj wie czo rem pan Ken drick po wie dział, że od roku utrzy muje kon takty to wa rzy skie z ro dziną Gor dona Ar- 
chera, ale w ogóle nie wie dział o ist nie niu Mary. To nie musi ozna czać, że coś ich po róż niło, ale każe mi się za sta na- 
wiać nad jej re la cjami z ro dziną.

– A jej wła sna ro dzina?
Nie świa do mie zwi ja jąc kra wę dzie kartki, którą mia łam na ko la nach, pró bo wa łam so bie co kol wiek na ten te mat

przy po mnieć.
– Jej ro dzice chyba nie żyją, a je dyna sio stra wy szła za trze ciego syna wi ceh ra biego Spen cera. Ród to zna mie nity,

ale z pie niędzmi u nich kru cho. On pro wa dzi kan ce la rię prawną w Oks for dzie. – Przy gry złam wargę i za czę łam się
za sta na wiać, ile może za ra biać praw nik. – Nie wy daje mi się, żeby mo gli utrzy my wać Mary.

– Bez więk szych trud no ści po win ni śmy usta lić, czy pra co wała dla ga zety.
– Ale je śli tak, to Char le sowi to nie po może. – Gdy tylko wy po wie dzia łam te słowa, na gle do mnie do tarło, że zu- 

peł nie nie wiem, jak się mają sprawy z moim ku zy nem. – O, Boże, jakże ja mo głam za po mnieć o niego za py tać? Czy
po li cja na dal go prze trzy muje?

Geo rge się za śmiał.
– Za sta na wia łem się wła śnie, czy do tego stop nia po chło nęły cię te twoje od kry cia, że o nim za po mnia łaś. Wi ceh- 

ra bia wła śnie za ła twia sprawę jego zwol nie nia. Wie czo rem spo dzie wam się go u sie bie, po nie waż za pro po no wa łem
mu, żeby na kilka dni za miesz kał u mnie.

– Dla czego miałby miesz kać u cie bie?
– Dość to pa ra dok salne, ale oba wiam się plo tek. Na ko mi sa ria cie cały czas kręcą się re por te rzy, tylko czy hają na

ta kie ką ski. Do tych czas udało się za cho wać dys kre cję w tej spra wie, a wi ceh ra bia za gro ził, że zruj nuje ka rierę każ- 
demu kon sta blowi, który choć wspo mni o prze słu cha niu Char lesa. – Wzru szył ra mio nami. – Mimo wszystko jed nak
sprawa może się wy dać, uzna łem więc, że Char les po wi nien przez ja kiś czas trzy mać się na ubo czu i nie po ka zy wać
w to wa rzy stwie, do póki po li cja nie oczy ści go z wszel kich po dej rzeń.

– Co, mam na dzieję, na stąpi wkrótce... Je śli jed nak po twier dzimy, że Mary pi sała jako panna Dess In for ma cja, wy- 
klu czymy w  ten spo sób mo tyw w  po staci szan tażu, więc ar gu menty prze ciwko Char le sowi zy skają na zna cze niu.
Nie ukry wam jed nak, że chęt nie bym za rzu ciła po szu ki wa nia po ten cjal nych ofiar.

Geo rge po ło żył dło nie na udach i na chy lił się do mnie.
– Przy kro mi, że się mu szę z tobą nie zgo dzić, Fran ces, ale sama tylko ad no ta cja „Nie uży wać” nie daje nam pod- 

staw do for mu ło wa nia żad nych za ło żeń. To nie wy klu cza szan tażu.
– Sam jed nak mó wi łeś, że żad nych więk szych wpłat na jej konto nie od no to wano.
– Ow szem, ale jesz cze nie by łem u niej w domu. Mo gła tam ukryć pie nią dze. Na ra zie nie mo żemy tej ewen tu al no- 

ści wy klu czyć.
Zmarsz czy łam brwi.
– Czyli na dal nic nie wiemy.
– Oba wiam się, że nie. Choć ta ru bryka to wa rzy ska to ważny trop. Po win ni śmy po in for mo wać o twoim od kry ciu

De la neya.
– My?
– Wła śnie tak. – Uśmiech nął się do mnie roz bra ja jąco. – Spo tka łem go dziś rano na ko mi sa ria cie w Chel sea. Za py- 

tał mnie, nie bez pew nego wy rzutu, dla czego nie prze glą dam no ta tek pani Ar cher.
Unio słam brwi.
– Po wie dzia łeś mu?
– Wła ści wie to po twier dzi łem jego przy pusz cze nia. De la ney wie, że przy jaź nię się z Eving do nem i że pro wa dzę

do cho dze nie w jego spra wie. – Roz ło żył ręce w ge ście bez rad no ści. – Za pew ni łem go, że ktoś inny prze gląda do ku- 
menty. To by stry gość. Na pewno się do my ślił, że tym kimś je steś ty.

– Nie miał nic prze ciwko temu?
– Może by i miał, gdyby do wie dzieli się o tym jego prze ło żeni, do póki jed nak za cho wamy w tej spra wie dys kre cję,

to on się za pewne za do woli tym, że ktoś go w tym za da niu wy rę cza.
Przy ło ży łam dłoń do piersi i usi ło wa łam ukryć uśmiech. Brak sprze ciwu ze strony De la neya w isto cie sta no wił wo- 

tum za ufa nia dla mo jej osoby. Tro chę mi tylko mina zrze dła, gdy so bie uświa do mi łam, że znów będę mu siała się
w te do ku menty za głę bić. Po zo sta wało oce nić, jak da leko sięga to za ufa nie.



– A my ślisz, że miałby coś prze ciwko temu, żeby mi ktoś po mógł?
Geo rge uniósł brwi.
– Ciotka Hetty?
Zer k nę łam przez ra mię i ku wła snemu za sko cze niu stwier dzi łam, że Lily cały czas pra cuje. Wi docz nie dała so bie

spo kój z pod słu chi wa niem. Zwra ca jąc się z po wro tem do Geo rge’a, ści szy łam głos:
– Lot tie.
Ką ciki ust mocno mu opa dły. Wy raź nie mu się ten po mysł nie po do bał, więc tro chę na ci snę łam.
– Nor mal nie nie pro si ła bym mło dej damy o czy ta nie tego typu ma te ria łów, ale ona po sia dła od po wied nie do tego

kom pe ten cje, a gdy byś znał jej matkę, to wie dział byś, że nic tam jej ra czej nie zszo kuje.
Od chy lił się i zmru żył oczy.
– Ty wła śnie zszo ko wa łaś mnie. A co z jej matką?
–  Za ba wia się w  to wa rzy stwie fran cu skiego hra biego... żo na tego fran cu skiego hra biego... – Unio słam rękę, aby

po wstrzy mać go przed ko men to wa niem sprawy. – Nie zro zum mnie źle. Lot tie jest damą w każ dym calu. My ślę, że
pra co wała jako ochot niczka, żeby wy rwać się z domu. Co jed nak naj waż niej sze, po trafi czy tać ste no gra fię.

Geo rge jakby się roz ch mu rzył.
– Ro zu miem... To rze czy wi ście mo głoby być po mocne.
– Ow szem, mo głoby. Je śli wy ra zisz zgodę, wy ja śnię jej, że te no tatki mają cha rak ter ści śle po ufny.
Z jego twa rzy wy czy ta łam, że lada mo ment go prze ko nam.
– Z jej po mocą mo gła bym znacz nie szyb ciej przej rzeć te no tatki – uzu peł ni łam.
Geo rge spoj rzał w su fit i prze cią gnął dłońmi po twa rzy.
– No do brze – po wie dział w końcu. – Ona może nam się w tym do cho dze niu bar dzo przy dać, ale nie wolno jej ani

sło wem wspo mnieć ni komu o tym, czym się zaj muje.
– Rę czę za nią. A skoro już mowa o za cho wy wa niu pew nych rze czy dla sie bie, to czy nie mo gli by śmy tro chę się

wstrzy mać z in for mo wa niem De la neya o ru bryce to wa rzy skiej? Nie chcia ła bym mu pod su wać ko lej nych ar gu men- 
tów prze ma wia ją cych prze ciwko Char le sowi.

Na jego twa rzy roz go ścił uśmiech.
– Za kła dam wszakże, że gdy tylko on od zy ska wol ność, nie ze chcesz już dłu żej za ta jać in for ma cji przed po li cją?
– Na li tość bo ską, masz ra cję... Ja prze cież za ta jam in for ma cje przed po li cją. No cóż, tylko do czasu zwol nie nia

Char lesa. Zresztą sam stwier dzi łeś, że pi sa nie tek stów do ru bryki w ga ze cie nie wy klu cza sce na riu sza z szan ta żem.
– Wzdry gnę łam się. – Aż mi głu pio mó wić coś ta kiego o zna jo mej, w szcze gól no ści nie ży ją cej.

– A, no wła śnie. A kiedy po grzeb?
– Ju tro rano.
– Niech to szlag – rzu cił, ale szybko się zre flek to wał. – Prze pra szam. Mia łem na dzieję wziąć w nim udział, ale nie

dam rady. A ty się wy bie rasz?
– Tak, taki mia łam za miar. Dla czego?
Przy su nął się bli żej mnie i ści szył głos.
– Spró buj się bacz nie wszyst kim przy glą dać: ro dzi nie, przy ja cio łom, na wet dal szym zna jo mym... Zwróć uwagę,

gdyby ktoś tam nie pa so wał. Ktoś, kto jej za do brze nie znał, kogo byś się tam nie spo dzie wała zo ba czyć. Albo ktoś,
kto by się dziw nie za cho wy wał.

–  O, Boże, na mnó stwo rze czy będę mu siała zwró cić uwagę. Ileż ja będę miała na gło wie! – Zmru ży łam oczy
i przy glą da łam mu się przez chwilę, usi łu jąc od gad nąć, co on mi tak na prawdę pró buje prze ka zać. – Czy ty mnie
pro sisz, że bym wy pa try wała mor dercy? Czy są dzisz, że on się może zja wić na po grze bie?

– To się dość czę sto zda rza. – Po ło żył dłoń na mo jej dłoni. – Tylko nic nie rób, pa mię taj. Zwróć je dy nie uwagę,
gdyby ktoś ci się wy dał po dej rzany. Je śli to tylko bę dzie moż liwe, do łą czę do cie bie. Przy pusz czam, że De la ney też
się po jawi. Gdy byś miała wąt pli wo ści co do któ re go kol wiek z obec nych, po wiedz mu o tym.

– Po ra dzę so bie.
Po czu łam w ży łach na gły przy pływ eks cy ta cji. Gdy bym się tak bar dzo nie mar twiła o Char lesa, to pew nie cał kiem

do brze bym się przy tym do cho dze niu ba wiła.



ROZ DZIAŁ 9

 
Gdy Geo rge wy szedł, rzu ci łam się w wir pracy. Lily na pi sała już wszyst kie za pro sze nia, więc po sła ły śmy Jenny, żeby
je za nio sła do Ken dric ków do ro ze sła nia. Ode rwa łam też Lot tie od pracy na rzecz Gra hama i Hetty i ścią gnę łam ją
do ba wialni.

Skoro już roz sia dły śmy się we trzy wo kół sto lika her ba cia nego i skoro do cho dziła czwarta, plany bi tewne snu ły- 
śmy przy fi li żance her baty. Po trze bo wa łam po mocy Lot tie, dal sze utrzy my wa nie cze go kol wiek w se kre cie nie miało
już sensu. Na wta jem ni cze nie Lily nie uzy ska łam, co prawda, zgody, ale su mie nie nie po zwa lało mi jej z tej sprawy
wy łą czyć. Po sta no wi łam po wie rzyć jej po pro stu no tatki z nie szko dli wymi plot kami. Gdy już orzeź wi ły śmy się her- 
batą, przed sta wi łam im po li cyjną teo rię o szan tażu.

– Czy my jed nak nie do szły śmy do tego, że ona na pod sta wie tych ma te ria łów re da go wała ru brykę to wa rzy ską? –
Lot tie wska zała ge stem pliki le żące na so fie mię dzy nami.

– Na ra zie na wet nie po twier dzi ły śmy, że to ona tę ru brykę pro wa dziła – po pra wi łam ją. – Na wet je śli jed nak tak,
to trzeba też wziąć pod uwagę te no tatki z to mów ozna ko wa nych „Nie uży wać”. Ona mo gła nie pi sać o tym w ga ze- 
cie, co wszakże nie wy klu cza moż li wo ści, że po słu gi wała się nimi, aby ko goś szan ta żo wać.

– A ile, wa szym zda niem, może zy skać taki szan ta ży sta? – za sta na wiała się na głos Lily. – Na ja kiej pod sta wie oce- 
nia, ja kiej kwoty może za żą dać?

– Tego też jesz cze nie usta li li śmy, Lily. Nie wiemy, czy ko go kol wiek szan ta żo wała ani czy otrzy mała ja kie kol wiek
pie nią dze – wy ja śni łam, uznaw szy osta tecz nie, że Lily też może znać szcze góły sprawy. – Może to była jej pierw sza
próba.

– Ach! – wes tchnęła Lot tie. – To by ozna czało, że po peł niła tra giczny błąd, wy sto so wu jąc groźbę...
Lily od chy liła głowę na bok.
– Ale czy ktoś, kogo szan ta żo wała, nie za brałby no ta tek, które go do ty czyły?
Po krótce opo wie dzia łam dziew czę tom, czego się do tych czas do wie dzie li śmy. Wspo mnia łam rów nież, że no tatki

zna le ziono w skrytce.
Lot tie otwo rzyła sze roko usta i wcią gnęła do płuc łyk po wie trza.
– Twier dzi pani, że tu są wszyst kie brudy tu tej szego to wa rzy stwa?
– Ależ skądże! To naj pew niej tylko mała próbka. Wo la ła bym mó wić, że to spro śne plotki. Mu simy to prze czy tać,

ale to nie zna czy, że po win ni śmy zni żać się do ich po ziomu po przez uży wa nie pro stac kiego ję zyka.
Lily pra wie się udła wiła ciast kiem, ale sy tu ację ura to wał łyk her baty.
– Bę dziemy mo gły to czy tać? – Wska zała ręką le żące na stole kartki.
– Wszyst kie za pro sze nia już go towe?
Prze su nęła się na kra wędź swo jego fo tela i wbiła wzrok w pliki do ku men tów.
– Tyle osób wy je chało, że po szło to szyb ciej, niż się spo dzie wa łam.
–  Po zwolę, by Lot tie przej rzała te obrzy dliwe no tatki, tylko dla tego że zna ten kod, któ rym zo stały za pi sane. –

Przy gry złam wargę i zwró ci łam się do niej. – Mam na dzieję, że nie masz mi tego za złe, moja droga? Wo la ła bym cię
w to nie an ga żo wać, ale na prawdę po trze buję po mocy.

Zbyła moje obawy ge stem dłoni.
– Je śli to po może panu Eving do nowi, z przy jem no ścią się tego po dejmę.
Się gnę łam po pierw szy zbiór opa trzony ad no ta cją „Nie uży wać” i na chwilę znie ru cho mia łam. Opa dłam na opar- 

cie i z otwar tymi ustami wpa try wa łam się w Lily.
– Co się stało? – wy mam ro tała, od chy la jąc się w tył, żeby się ode mnie od da lić.
–  Tyle osób wy je chało... – Do cie rało to do mnie bar dzo po woli. Zdo ła łam już za mknąć usta, ale na dal się w  nią

wga pia łam. – Lily, a czy ty masz li stę tych osób? Tych, które wy je chały.
– No cóż, oni byli wszy scy na pier wot nej li ście. Skre śli łam ich na zwi ska.
– A gdzie ta li sta?



Lily od sta wiła her batę i po de szła do sto lika kar cia nego, przy któ rym pra co wała. Mo głam się do my ślić, że nie po- 
sprzą tała po so bie. Chwilę prze trzą sała pa piery, aż w końcu wró ciła z li stą.

– No do brze. To pod czas prze glą da nia no ta tek spraw dzajmy na zwi ska wska za nych osób pod ką tem tej li sty. Je śli
ko goś nie ma już od po nad ty go dnia, to niech tra fia do tego stosu na sto liku.

– Wy daje mi się, że ktoś, kto za mie rzałby po peł nić mor der stwo, nie miałby pro blemu z tym, żeby wró cić w tym
celu do Lon dynu. – Lily unio sła brwi w wy ra zie po wąt pie wa nia.

– Zgoda, więc nie bę dziemy z tego po wodu ni kogo cał ko wi cie zwal niać z po dej rzeń. Po pro stu na ra zie odło żymy
ta kie przy padki na bok. Gdyby bo wiem ktoś po wy jeź dzie na wieś na gle na krótko po ja wił się w mie ście, na pewno
nie prze szłoby to bez echa. Czło wiek z to wa rzy stwa ra czej nie miałby szans wró cić do Lon dynu nie po strze że nie. Na- 
wet gdyby za trzy mał się w ho telu, to i tak zwró ciłby na sie bie uwagę. A mor derca prze cież by tego nie chciał ro bić.

– A za tem naj bar dziej praw do po dob nym sprawcą jest ktoś, kto na dal prze bywa w mie ście – pod su mo wała Lot tie.
– A jesz cze bar dziej praw do po dob nym bę dzie ktoś, kto wy je chał w środę.
– Tylko skąd mamy wie dzieć, kiedy ktoś wy je chał?
– W ra zie wąt pli wo ści uznamy po pro stu, że nie ma go w mie ście. Szcze góły usta limy póź niej.
Roz dzie li ły śmy za da nia i  dziew częta ocho czo przy stą piły do pracy. Przy sia dłam się do Lot tie, bo choć po tra fiła

od czy tać treść no tatki, to już z ini cja łami mo gła po trze bo wać po mocy.
– Za nim za czniemy, mu si cie wie dzieć, że wszystko, co tu dzi siaj prze czy ta cie, po win ny ście za cho wać wy łącz nie

dla sie bie. Te wia do mo ści nie mogą wyjść poza ściany tego po koju.
Obie obie cały do cho wać ta jem nicy, więc od tąd pra co wa ły śmy w  mil cze niu. Lot tie od szy fro wy wała no tatki, a  ja

uzu peł nia łam je na zwi skami. Na stęp nie od kła da ły śmy po szcze gólne kartki na od po wied nie sto siki. Po dwóch go- 
dzi nach plik za pi sków do ty czą cych osób od dłuż szego czasu nie obec nych miał już ze trzy cale gru bo ści. Drugi zbiór
li czył mniej wię cej dzie sięć kar tek, a do ty czył osób, które wy je chały w ciągu ostat niego ty go dnia, ale do kład nie nie
wia domo kiedy. Trzeci sto sik za wie rał około pięt na stu no ta tek. Opi sy wał sprawy do ty czące lu dzi prze by wa ją cych
w mie ście.

Treść nie któ rych za pi sków po ru szała mnie do ży wego, trudno mi jed nak było uwie rzyć, żeby ktoś miał do pu ścić
się zbrodni, aby ra to wać swoją re pu ta cję. Za sta na wia łam się także, skąd Mary brała te wszyst kie re we la cje do ty czące
swo ich przy ja ciół i  zna jo mych. Za li czyła je, co prawda, do ka te go rii „Nie uży wać”, ale prze cież za dała so bie trud,
żeby to spi sać. Czy była go towa w ra zie ko niecz no ści użyć ich do szan tażu? Co w ta kim ra zie mo głoby się kwa li fi ko- 
wać jako ko niecz ność?

Po tra fi łam so bie wy obra zić, w  ja kiej sy tu acji znaj do wała się Mary. Była sama na świe cie i  nie miała pie nię dzy.
Wcale nie tak dawno temu mnie gro ziło coś po dob nego. Gdy wy pro wa dzi łam się z domu ro dzin nego Wyn nów, Gra- 
ham zło żył po zew o prze ję cie kon troli nad moim kon tem ban ko wym, a wtedy bank od mó wił mi do niego do stępu do
czasu roz strzy gnię cia sprawy. Gdyby moja matka nie po sta no wiła aku rat wy słać do mnie Lily i ciotki Hetty, a wraz
z nimi czeku na po kry cie ich wy dat ków, to w ciągu za le d wie kilku ty go dni za bra kłoby mi środ ków do ży cia.

Co by jed nak było, gdyby one się nie po ja wiły? Czy pró bo wa ła bym sama się ja koś utrzy mać, czy też wró ci ła bym
po kor nie pod skrzy dła ro dziny mo jego męża? Je śli zaś Mary coś po róż niło z krew nymi mał żonka, to wi docz nie mu- 
siało cho dzić o coś istot nego, skoro po sta no wiła za ra biać na ży cie przez sprze da wa nie plo tek, za miast zwró cić się
do nich o po moc.

Może jed nak cał kiem nie słusz nie przy pi sy wa łam jej wła sną nie chęć do ta kiej formy za rob ko wa nia? Nie zna łam jej
prze cież zbyt do brze. Jak ona we szła w po sia da nie tych in for ma cji? Za sta na wia łam się, kto wie dział o spo rze fi nan- 
so wym, który pro wa dzi łam z Gra ha mem kilka mie sięcy temu. Oczy wi ście on i ja. Poza tym mój praw nik, pan Stone,
Lily, Hetty i Geo rge. No i jesz cze Fiona i jej mąż. Fiona była oczy wi ście nie po prawną plot karą, ale była także moją
naj lep szą przy ja ciółką. Na pewno z ni kim by się tą hi sto rią nie po dzie liła.

Lily i Lot tie prze glą dały plik do ty czący osób, które obec nie prze by wały w mie ście. Wi docz nie się za my śli łam, bo
gdy unio słam wzrok, obie wpa try wały się we mnie z za nie po ko je niem.

– Tak się tylko za sta na wia łam – po wie dzia łam – skąd wła ści wie Mary miała te wszyst kie in for ma cje. – Unio słam
kartkę i  prze su nę łam po niej wzro kiem. – W  tłoku sali ba lo wej nie da się prze cież pod słu chać w  szcze gó łach, na
czym po lega istota trud no ści fi nan so wych lorda Fro bi shera.

– To prawda. – Lila roz sia dła się wy god niej i za częła opla tać so bie wo kół palca luźny ko smyk wło sów. – Można coś
tam usły szeć o tym, że ktoś ma ja kieś kło poty z pie niędzmi, ale na pewno bez szcze gó łów.

– A czy pa mię tasz tamtą sprawę, która mnie po róż niła z Gra ha mem w pierw szej po ło wie roku? – za py ta łam, uno- 
sząc brwi. Li czy łam na to, że Lily sko ja rzy i nie będę mu siała re la cjo no wać Lot tie w szcze gó łach ba ta lii o moje konto
ban kowe.

Lily ski nęła głową, a Lot tie uprzej mie uda wała, że zaj muje ją coś in nego.



– Mary wie działa o niej.
– A skąd?
– Nie mam po ję cia. Nikt z was prze cież o tym nie roz po wia dał.
– A służba? – za su ge ro wała Lily.
– A czy wspo mi na łaś coś o tym służ bie?
– Oczy wi ście, że nie.
– Ja też nie, choć pew nie wszy scy do brze wie dzieli, co się dzieje. Nie wy obra żam so bie jed nak, aby pani Thomp- 

son, Brid get czy Jenny miały wy no sić plotki z tego domu. – Po krę ci łam głową z prze ko na niem. – Przy zwo itość by im
na to nie po zwo liła.

– A służba Gra hama i De lii?
To już wy da wało się moż liwe. Gra ham i jego żona nie mu sieli ni czego mó wić bez po śred nio służ bie, ale w tym po- 

pa da ją cym w ru inę sta rym domu ktoś mógł się cze goś do wie dzieć mniej lub bar dziej przy pad kiem. Mnie sa mej zda- 
rzało się pod słu chi wać szwa gra i szwa gierkę. Za sta na wia łam się nad tym przez chwilę.

– No do brze. Za łóżmy za tem, że Mary po zy ski wała in for ma cje od służby. Kon kret nie w moim przy padku ozna- 
cza łoby to, że mu siała albo ko re spon do wać z kimś z Har le igh, co wy daje mi się mało praw do po dobne, albo plotki
roz sie wał oso bi sty słu żący Gra hama. Przy jeż dża jąc do mia sta, hra bia za biera tylko jego.

– To nam dość za węża za kres po szu ki wań, nie są dzisz? Mu simy po roz ma wiać z oso bi stym słu żą cym Gra hama.
– Nie my, moja droga. – Unio słam rękę. – Dla cze góż on miałby do cze go kol wiek się przed nami przy zna wać? Ta

plotka do ty czyła prze cież mnie. Moim zda niem Jenny ma lep sze szanse coś od niego wy cią gnąć.
Jenny nie zaj mo wała się u mnie w domu wszyst kim, ale nie wąt pli wie zaj mo wała się wie loma rze czami. Ład nie się

pre zen to wała w sa lo nie, ale nie bra ko wało jej też ani siły, ani umie jęt no ści, ani sprytu. Miała do piero sie dem na ście
lat, ale od dwu na stego roku ży cia słu żyła u  ro dziny Wyn nów, więc do brze się orien to wała, jak na leży pro wa dzić
dom. Przy wio złam ją tu taj z  po sia dło ści Har le igh po tym, jak na kryła mnie na pod słu chi wa niu roz mowy mię dzy
Gra ha mem a jego żoną. Ani sło wem nie wspo mniała póź niej o moim drob nym prze wi nie niu.

– Jenny pra co wała kie dyś z oso bi stym słu żą cym Gra hama w jed nym domu – wy ja śni łam. – Ju tro po po grze bie zaj- 
rzę do lon dyń skiej re zy den cji mo jego szwa gra i za biorę ją tam ze sobą. Może pod czas mo ich od wie dzin u Gra hama
uda jej się wy do być coś od jego słu żą cego.

Lily i Lot tie spoj rzały po so bie.
– Plan do bry jak każdy inny – stwier dziła Lily.



ROZ DZIAŁ 10

 
Dla czego na po grze bach za wsze musi pa dać? Przez mżawkę i mgłę przy glą da łam się nieco po nad dwu dzie stu ża łob- 
ni kom, któ rzy ku lili się pod pa ra so lami. Je śli Geo rge miał ra cję, je den z nich mógł być mor dercą Mary. Od tej my śli
zro biło mi się jesz cze chłod niej.

Co do De la neya też miał ra cję. Za uwa ży łam go, gdy tylko przy je cha ły śmy na cmen tarz. Sta nę ły śmy obok niego na
ty łach grupy. Stąd był pew nie lep szy wi dok.

Miej sce naj bli żej trumny za jęła sio stra Mary, Lo uise, wraz z mę żem, któ rego na zwi ska w tym mo men cie nie po- 
tra fi łam so bie przy po mnieć. Ubrani byli sto sow nie do oka zji na czarno, choć nie modny już krój sukni Lo uise zwra- 
cał na sie bie uwagę tym bar dziej, że tuż obok niej stała Ca ro line Ar cher, szwa gierka Mary. Ona z ko lei miała na so bie
suk nię, która mu siała zo stać za pro jek to wana i  uszyta do słow nie w  ostat nich dniach i  otu lała jej po stać jak rę ka- 
wiczka. Ka pe lusz z  prze świ tu jącą krótką wo alką ład nie pod kre ślał jej ko ści po licz kowe. Za miast dro gich ka mieni
tym ra zem miała w uszach kol czyki z ga ga tami.

Na stępny w rzę dzie usta wił się szwa gier Mary, Gor don Ar cher. Był to wy soki czło wiek o ja snej kar na cji, roz ta cza- 
jący wo kół sie bie aurę czło wieka in te resu. Zde cy do wa nie wy glą dał na ban kiera. Po jego le wej stro nie stało jesz cze
dwoje ro dzeń stwa Ar chera, wraz z mał żon kami, ale mnie in te re so wali przede wszyst kim Gor don i jego żona, lady
Ca ro line. Choć rze komo dys po no wali ogrom nym ma jąt kiem, w ża den spo sób nie wsparli ży ją cej bar dzo skrom nie
Mary. A tym cza sem te raz wzięli na sie bie or ga ni za cję po grzebu. Za in try go wało mnie to.

Na chy li łam się do De la neya.
– Wie pan coś o tym, żeby Mary Ar cher po pa dła w ja kiś spór z Gor do nem i jego żoną?
– A co pani sły szała, mi lady? – za py tał, nie od ry wa jąc wzroku od zgro ma dzo nych.
Zer k nę łam na niego ką tem oka.
– Nic, ale wy daje mi się to po dej rzane. Ar cher ma spory ma ją tek. Dla czego więc zo sta wił wła snemu lo sowi wdowę

po swoim bra cie?
– By łoby to po dej rzane, gdyby po dej rze wała pani pa nią Ar cher o za bój stwo Gor dona Ar chera, a nie na od wrót. –

Tym ra zem spoj rzał na mnie i  uśmiech nął się lekko. – Sprawa jest na dal w  toku i  mamy wielu po dej rza nych. Nie
musi mi pani pod rzu cać ko lej nych.

– A ktoś z tu obec nych zwraca pana uwagę?
Wzru szył ra mio nami.
– Na ra zie w nie więk szym stop niu niż pani ku zyn. Pew nie się pani ucie szyła na wieść, że zo stał zwol niony.
– Ow szem, cie szę się. Nie wy daje mi się jed nak, żeby zmie nił pan zda nie co do pana Eving dona.
– Nie po sta wi łem mu za rzu tów, ale sama pani ro zu mie, że na dal ma sta tus po dej rza nego. W tym mo men cie jest

wręcz na szym głów nym po dej rza nym. – Opu ścił krza cza ste brwi. – Może mu pani prze ka zać, że nie musi się cho- 
wać. Nikt się nie do wie, że za brano go na prze słu cha nie.

Unio słam brwi.
– A gdzie on się niby chowa?
De la ney od chy lił głowę w lewo. Zer k nę łam we wska za nym kie runku i zo ba czy łam męż czy znę z ogrom nym czar- 

nym pa ra so lem. A wła ści wie tylko kor pus tego męż czy zny, bo głowę i barki cał ko wi cie skry wała cza sza. Stłu mi łam
chi chot, bo po praw dzie za ma sko wany był dość sku tecz nie.

Ruch po śród zgro ma dzo nych od wró cił moją uwagę. Ce re mo nia do bie gła końca i ża łob nicy za częli roz cho dzić się
do swo ich po wo zów. Nie któ rzy je chali do pań stwa Ar che rów, inni wra cali do swo ich spraw. Po że gna łam się z De la- 
neyem i po de szłam do ku zyna.

On uchy lił pa ra sol, aby od sło nić twarz. Po wi tał mnie uśmie chem.
– Nie spo dzie wa łam się tu cie bie spo tkać, Char le sie. Pan Ha zel ton twier dził, że za mie rzasz nie udzie lać się to wa- 

rzy sko w naj bliż szych dniach.
– Pew nie tak wła śnie po wi nie nem zro bić – wzru szył ra mio nami – ale chcia łem przyjść na po grzeb. Wy da wało mi

się to sto sowne.



– De la ney twier dzi, że nikt nie wie o twoim za trzy ma niu, więc nie masz po wo dów, aby się ukry wać. Cie szę się, że
prze sze dłeś tę ciężką próbę bez szwanku.

Rów nym kro kiem po szli śmy w stronę po wo zów cze ka ją cych przy ulicy.
– Ciężką próbę? Ach, no tak... In spek tor za da wał mi mnó stwo py tań, ale nikt mnie nie bił, nikt mnie nie drę czył.

Wy daje mi się, że dziś już się więź niów nie tor tu ruje, ale spę dzi łem tam tylko je den dzień, więc nie wiem na pewno.
Jak wiesz, mój brat przy je chał i za mnie po rę czył. I tak oto je stem tu taj. Cały i zdrowy.

– Do brze, że znów cie szysz się wol no ścią. Je dziesz do Ar che rów?
Do szli śmy już do po wozu. Ja znów ko rzy sta łam w tym za kre sie z uprzej mo ści Geo rge’a. Jego stan gret otwo rzył mi

drzwi i wziął ode mnie ka pe lusz, a Char les po mógł mi za jąć miej sce obok cze ka ją cej na mnie Jenny.
– Tak prawdę po wie dziaw szy, to przy je cha łem do rożką... z ci chą na dzieją, że po jadę tam z tobą. Chcia łem prze ka- 

zać kon do len cje, w szcze gól no ści sio strze nie boszczki, ale nie wiem, czy Ar che ro wie zdają so bie sprawę, że Mary i ja
spo ty ka li śmy się, więc czuł bym się dość nie kom for towo, uda jąc się tam w po je dynkę.

Za pro si łam go więc, aby po je chał z nami. Sama się so bie dzi wi łam, że do tąd nie za py ta łam go o re la cję Mary z ro- 
dziną brata. Nie zwa ża jąc na obec ność Jenny, po sta no wi łam to nie do pa trze nie czym prę dzej nad ro bić.

– Z sio strą była w bli skim kon tak cie, z Ar che rami nie. Do strze gli śmy ich pod czas jed nej z na szych wi zyt w te atrze,
ale ona ich uni kała. Stwier dziła, że nie naj le piej im się układa i że wo la łaby nie psuć so bie wie czoru roz mową z nimi.
– Prze krzy wił głowę na bok. – Wy dało mi się to dziwne, ale uzna łem, że ona wie le piej. No i nie do py ty wa łem.

Za cie ka wiło mnie to. Jenny uda wała, że nas nie słu cha. Przez cały czas po dróży in ten syw nie wpa try wała się w wi- 
doki za oknem.

– A do my ślasz się, dla czego im się nie ukła dało? Czy coś ich po róż niło?
– Nie stety nie wiem. Ni gdy nie za py ta łem. Ona tylko od czasu do czasu wspo mi nała swo jego męża. Choć wła ści- 

wie, to tylko raz... I to była tylko taka wzmianka. O jego ro dzi nie nie mó wiła wcale.
Do tar li śmy do domu Ar che rów przy Bel grave Squ are i po wóz się za trzy mał. Da łam Jenny pół go dziny wol nego.

Przy pusz cza łam, że skoro deszcz prze stał pa dać, może ze chcieć się tro chę przejść.
Char les po mógł mi wy siąść, po czym we szli śmy do środka.
– Przyj rza łam się uważ nie wszyst kim, któ rzy byli na po grze bie – szep nę łam. – Tu rów nież po win ni śmy za cho wać

czuj ność.
Gdy we szli śmy, w ba wialni znaj do wało się cał kiem spore grono osób, znacz nie licz niej sze niż na cmen ta rzu. Roz- 

mowy pro wa dzono przy ci szo nym to nem, co nie dzi wiło, bo na wet gdyby spo tka nie nie od by wało się ze smut nej
oka zji, to w  tak wspa nia łym wnę trzu czło wiek nie mal od ru chowo zni żał głos do szeptu. Ogromna po wierzch nia
i wy soki su fit onie śmie lały śmier tel ni ków, któ rzy zbi jali się w nie wiel kie grupki, aby ich ten prze pych nie przy tło- 
czył. Astor by się cze goś ta kiego nie po wsty dził, a chyba śmiało można po wie dzieć, że wnę trze le piej by pa so wało do
no wo jor skiej Pią tej Alei.

Mie li śmy za miar zo stać tylko na chwilę, zło żyć kon do len cje i wyjść. Czasu na ob ser wa cje mie li śmy więc nie wiele.
Za trzy ma li śmy się w po bliżu wej ścia, żeby wi dzieć wszyst kich nowo przy by wa ją cych. Do strze gł szy w drzwiach sio- 
strę Mary, czym prę dzej do niej po de szłam.

– Lo uise, moja droga.
Star sza sio stra Mary była ni ską i kor pu lentną ko bietą po trzy dzie stce. Dość przed wcze śnie, zwa żyw szy na młody

wiek, roz ta czała wo kół sie bie aurę ma trony. Za pewne wy ni kało to jed nak z  faktu, że spro wa dziła na świat piątkę
dzieci i mu siała za trosz czyć się o ich byt. Ze zdu mie nia na jej twa rzy wy wnio sko wa łam, że nie roz po znała mnie od
razu. Po tem ze smut nym uśmie chem wy cią gnęła do mnie rękę.

– Fran ces, jak miło, że przy szłaś. Nie wi dzia ły śmy się już całe wieki.
– Ostat nio na po grze bie Ja spera. Ja kie to smutne, że spo ty kamy się wła śnie przy ta kich oka zjach. – Uści snę łam jej

dłoń. – Przyj mij moje naj szczer sze kon do len cje.
– Dzię kuję ci, moja droga. – Wes tchnęła, a po tem przy wo łała na twarz wy mu szony uśmiech.
– Mary i  ja na ja kiś czas stra ci ły śmy kon takt po tym, jak nas obie do tknęło wdo wień stwo, ale w ostat nich ty go- 

dniach od no wi ły śmy zna jo mość. To była taka uro cza osoba. Jej śmierć mu siała być dla was wiel kim cio sem.
Jej szare oczy za szły mgłą.
– W rze czy sa mej. Przez ostatni rok pro wa dziła ra czej spo kojne ży cie. Re gu lar nie wy mie nia ły śmy li sty, ale ja nie

mia łam po ję cia, że ktoś jej źle ży czy. – Otarła po je dyn czą łzę ob rę bioną na czarno chu s teczką.
– Czy in spek tor po li cji, który pro wa dzi jej sprawę, roz ma wiał już z tobą?
Scho wała chu s teczkę do rę kawa.
– Do piero wczo raj zje cha li śmy z Oks fordu. Z in spek to rem De la neyem mamy się spo tkać ju tro.



–  Mia łam z  nim do czy nie nia wio sną tego roku, gdy ktoś się wła mał do mo jego domu. To ra czej kom pe tentny
czło wiek, na pewno zdoła usta lić oko licz no ści także tej sprawy.

Mia łam na dzieję, że ta moja uwaga pod nie sie ją na du chu, a tym cza sem do strze głam na jej twa rzy wy raz za nie po- 
ko je nia.

– Ktoś się wła mał do two jego domu? – Cmok nęła z roz ża le niem. – Że też Mary nie za miesz kała z nami... To mia sto
jest sta now czo zbyt nie bez pieczne dla sa mot nych ko biet.

– Pro po no wa łaś jej prze pro wadzkę do Oks fordu?
– Oczy wi ście. Za raz po po grze bie Ja spera i po tem jesz cze kil ka krot nie. Ona i  Ja sper wy pro wa dzili się z ro dzin- 

nego domu na krótko przed jego śmier cią. Nie by łam pewna, czy Ar che ro wie ze chcą ją wes przeć. – Pod bró dek jej za- 
drżał, a ona sama wes tchnęła ciężko. – Mary upie rała się, że sama so bie po ra dzi, choć nie mam po ję cia, skąd brała
pie nią dze. Przy pusz czam, że Ar che ro wie mu sieli jej wy pła cać ja kąś nie wielką rentę, bo jakże ina czej mia łaby utrzy- 
mać dom. – Znów się gnęła po chu s teczkę i przy tknęła ją do ką cika oka. – Nas ni gdy o nic nie pro siła.

– Na pewno mo gła za miesz kać u Ar che rów, gdyby nie była w sta nie utrzy mać się sa mo dziel nie.
Lo uise po krę ciła głową.
– Trudno stwier dzić, czy to aku rat by łoby moż liwe. Ona ni gdy źle o nich nie mó wiła, ale od no si łam wra że nie, że

łą czą ich ra czej chłodne sto sunki. Po wo dów ta kiego stanu rze czy nie znam, może ona po pro stu po trze bo wała nie- 
za leż no ści.

– Z wła snego do świad cze nia wiem, że miesz ka nie z inną ro dziną jest w naj lep szym ra zie nie kom for towe.
Wszystko wska zy wało na to, że to nie Lo uise utrzy my wała Mary. Skoro jed nak ona nie po tra fiła wy ja śnić, skąd

Mary brała pie nią dze, to kto mógł to wie dzieć?
Lo uise zer k nęła mi przez ra mię, bo za mo imi ple cami po ja wił się Char les. Od czy ta łam sy gnał i przed sta wi łam ich

so bie. Gdy wy mie ni łam jego imię, jej twarz po ja śniała.
– O, mój Boże! – wes tchnęła. – Mary pi sała mi o panu, ja kim pan jest do brym czło wie kiem.
W jej oczach znów po ja wiły się łzy.
On spło nął ru mień cem, a  ja ro zu mia łam po wód jego za że no wa nia. Ze rwał zna jo mość z pa nią Ar cher w wy niku

nie po ro zu mie nia, o czym Lo uise oczy wi ście nie miała po ję cia. We dle jej wie dzy, Char les i  jej sio stra się spo ty kali.
Na gle uświa do mi łam też so bie, że Mary także do końca mo gła tak my śleć.

– Wspa niała ko bieta – wy mam ro tał. – Mam na dzieję, że znaj dziemy zło czyńcę, który jej ode brał ży cie.
My? Na li tość bo ską, może on jed nak po wi nien się ukry wać.
– Masz oczy wi ście na my śli po li cję, ku zy nie Char le sie. Masz na dzieję, że po li cja go znaj dzie.
– Słu cham? – Zmarsz czył brwi. – A, tak. Oni też.
Lo uise przy glą dała mu się z ła god nym wy ra zem two rzy.
– Bie daku... Panu prze cież ona rów nież była bar dzo bli ska.
Mary naj wy raź niej mu siała od bie rać względy Char lesa jako prze jaw du żego za in te re so wa nia jej osobą, a w każ- 

dym ra zie tak to opi sy wała sio strze. Lo uise za częła się nad nim roz czu lać, uzna łam więc, że mogę ich na chwilę zo- 
sta wić i po roz ma wiać z ro dziną jej męża.

Po dob nie jak ich dom, rów nież sami pań stwo Ar che ro wie pre zen to wali się nie na gan nie i olśnie wa jąco. Obaj bra- 
cia do brze się oże nili. Lady Ca ro line była trze cią córką wi ceh ra biego, który chęt nie wy dał córkę za mąż bez po sagu.
Ro dzina Ar che rów stała na czele banku Ba tes Mer chant od dwóch po ko leń i  w  tym cza sie zdą żyła zgro ma dzić
ogromny ma ją tek, ale nie zdo łała jesz cze za pew nić so bie miej sca wśród to wa rzy skiej elity. Lady Ca ro line i Mary, wy- 
wo dzące się z ziem skiej szlachty, otwie rały im do tego drogę.

Te raz pan Ar cher mógł do łą czyć do każ dego klubu, jego żona od wie dzała księżne, a  dzieci uczyły się w  naj lep- 
szych szko łach.

Ca ro line przy jęła moje kon do len cje ze smut nym uśmie chem. Pan Ar cher le dwo wy krzy wił usta i czym prę dzej od- 
wró cił się do sto ją cego za nim dżen tel mena.

– Nie spo dzie wa łam się zo ba czyć cię na po grze bie, Fran ces – zwró ciła się do mnie Ca ro line. – Bar dzo to miłe, że
ze chcia łaś nas od wie dzić w tak smut nej chwili.

– Ależ jak że bym mo gła po stą pić ina czej? Przy jaź ni ły śmy się z Mary, a wdo wień stwo jesz cze nas zbli żyło.
Ca ro lin unio sła wy soko brwi.
– Ona więk szość czasu spę dzała w sa mot no ści, ale cie szę się, że udało jej się utrzy mać choć nie które z naj zac niej- 

szych przy jaźni. – Na chy liła się i do dała ści szo nym gło sem: – Po noć za da wała się rów nież z róż nymi po dej rza nymi
oso bi sto ściami.



Cóż to miało zna czyć?
– A skąd ta kie prze ko na nie? – za py ta łam.
Ona spoj rzała na mnie, jak bym spa dła z księ życa.
– Zo stała prze cież za mor do wana we wła snym domu, Fran ces. To by się nie stało, gdyby miesz kała pod na szym

da chem, gdyby dbała o od po wiedni do bór to wa rzy stwa i gdyby się pro wa dziła nie na gan nie.
Pró bo wa łam nie zro bić obu rzo nej miny, ale w gło wie mi się to nie mie ściło. Ona prze cież su ge ro wała, że Mary

sama była so bie winna.
Ca ro line się wy pro sto wała.
– Brzmi to może okrut nie, ale wiesz prze cież, że mam ra cję.
Wi docz nie jed nak zro bi łam obu rzoną minę...
– Pod wa szym da chem na pewno by łaby bez piecz niej sza – przy zna łam. – A czy w kwe stii zna le zie nia sprawcy po- 

czy niono ja kieś po stępy?
– Ja o ni czym ta kim nie wiem.
Chłód jej tonu wy raź nie su ge ro wał, że wo la łyby tego te matu nie po ru szać.
– A po li cja z wami nie roz ma wiała? – Unio słam brwi. – Spo dzie wa ła bym się, że będą was, jako jej ro dzinę, do py ty- 

wać o jej zna jo mych albo lu dzi jej nie chęt nych.
– Tak, oczy wi ście, gdy przy je chali z wia do mo ścią o  jej śmierci, za dali nam całe mnó stwo py tań. – Twarz jej zła- 

god niała, głos rów nież. – Aż żal przy znać, ale nie wiele mo gli śmy im po wie dzieć, po nie waż ona stro niła od ro dziny.
Za cho wa nie Ca ro line wy da wało mi się dziwne. Naj pierw po tę piła Mary za to, ja kie pro wa dziła ży cie, a za raz po- 

tem ubo le wała nad utratą kon taktu. Tłu ma czy łam to so bie bu rzą sprzecz nych emo cji, którą na pewno może wy wo- 
łać śmierć ko goś tak bli skiego. Być może Ca ro line sama nie wie działa, co w związku z tym wszyst kim czuje.

– Nie po win naś brać tego do sie bie – po cie szy łam ją. – Mary za wsze spra wiała wra że nie ko biety ce nią cej nie za leż- 
ność.

– Od kąd zgi nęła, tak mi smutno, że taki nas dzie lił dy stans. – Wes tchnęła. – Na wet za ży cia Ja spera nie utrzy my- 
wa ły śmy bli skich re la cji, a po jego śmierci ona już w ogóle się od nas od da liła.

– Bar dzo mi przy kro to sły szeć. Zwy kle prze cież czło wiek szuka po cie sze nia w ża ło bie wła śnie wśród ro dziny.
Za ci snęła wargi w cienką li nię.
– Nie Mary. Ona ni gdy nie przy jęła za pro sze nia do nas do domu. – Zni żyła głos. – Pró bo wa li śmy jej ja koś po móc,

ale ni czego od nas nie chciała.
Nie mo głam oczy wi ście do py tać o szcze góły, ale do my śla łam się, że Ca ro line miała na my śli po moc fi nan sową.

Sy tu acja Mary z każdą chwilą co raz bar dziej mnie in try go wała. Gdyby wie rzyć i jej sio strze, i szwa gierce, to od ma- 
wiała przyj mo wa nia po mocy od któ rej kol wiek z ro dzin. To nie Ar che ro wie od cięli się od niej, lecz ona od nich. Po- 
trzebę nie za leż no ści po tra fi łam oczy wi ście zro zu mieć, ale żeby w jej imię ucie kać się do za rob ko wa nia w taki spo- 
sób? Lo uise i jej mę żowi za pewne spe cjal nie nie zby wało, dla czego jed nak Mary nie przyj mo wała po mocy od Ar che- 
rów? Skoro ich nie od wie dzała, mu siało cho dzić o coś wię cej niż tylko o nie za leż ność.

Ca ro line po krę ciła głową.
– Czę sto się za sta na wia łam, czy ja koś jej uchy bi łam...
– Być może twoje to wa rzy stwo przy po mi nało jej o mężu i nie czuła się na to jesz cze go towa.
– Smutna prawda jest taka, że ona miała się za lep szą od nas, ale osta tecz nie za da wała się z po spo li tymi ty pami.

Rów nie do brze mo gła po pro stu ze rwać kon takty z ro dziną – włą czył się do roz mowy pan Ar cher.
Jego ostry ton ja sno wska zy wał na to, że przy słu chi wał nam się od po czątku. Po czu łam się w związku z tym dziw- 

nie, nie kom for towo. Dla czego pod słu chi wał? Na jego twa rzy ma lo wała się udręka, która w ogóle nie pa so wała do
tonu tej wy po wie dzi. Ar cher zbli żał się do pięć dzie siątki, ale do tąd za wsze przy pi sy wa łam mu mło dzień czy wy gląd.
Si wi zna jego skroni gładko prze cho dziła w blond reszty wło sów, cią gle jesz cze dość buj nych. Spraw ność ciała też
udało mu się za cho wać. Trudy ostat nich dni da wały jed nak o so bie znać, ma lu jąc na jego twa rzy cie nie pod oczami
i zmarszczki za tro ska nia mię dzy nimi.

Ca ro line sta now czym ge stem po ło żyła mu dłoń na ra mie niu, jakby do piero te raz się zo rien to wała, że nie po trzeb- 
nie po ru szają pry watne sprawy ro dzinne. Dziwna była ta ich ro dzina. A po my śleć, że moja wy da wała mi się trudna!

– Wy bacz nam, pro szę, Fran ces. Żal po stra cie każe nam szu kać przy czyn tej tra ge dii i za sta na wiać się, czy mo gli- 
śmy ja koś jej za po biec.

Od po wie dzia łam coś sto sow nego, koń cząc kon do len cjami, a po tem ich prze pro si łam i ode szłam. Po śród rzed nie- 
ją cego tłumu szu ka łam wzro kiem ku zyna. Na nas też była już pora. Nie na leży na rzu cać się ro dzi nie w ża ło bie, na- 



wet je śli cha rak ter tej ża łoby bu dzi pewne wąt pli wo ści. Poza tym mia łam jesz cze w pla nie wi zytę u Gra hama. Do- 
strze głam Char lesa po dru giej stro nie ba wialni, ale za nim do niego do tar łam, za trzy mał mnie Hugo Ri dley.

– Lady Har le igh, znów się spo ty kamy. – Za stą pił mi drogę i wy cią gnął do mnie rękę na po wi ta nie.
– Rze czy wi ście, Ri dley, wszę dzie pana pełno. – Zmarsz czy łam brwi. – Tym ra zem oka zja jest smutna.
– Smutna? – Ścią gnął brwi. – Ja bym po wie dział, że tra giczna. A całą sprawę po le cał bym pani uwa dze. Ko bieta,

która w tym mie ście mieszka sa mot nie, może się w każ dej chwili na ra zić na taki atak. Aż dziw bie rze, że po tej hi- 
sto rii z pa nią Ar cher nie ucie kła pani pod dach szwa gra.

Prych nę łam sar ka stycz nie. Nie mia łam ochoty przy zna wać mu ra cji, ale od mó wić mu jej też się nie dało. Nie- 
mniej jed nak ani mał żeń stwo, ani miesz ka nie z ro dziną męża przed ni czym mnie w prze szło ści nie uchro niło, a za
to ro dziło wiele róż nych pro ble mów – więc już wo la łam za ry zy ko wać i miesz kać sa mot nie.

– Czy za tem uważa pan, że Mary zgi nęła w wy niku przy pad ko wego ataku?
– A jak żeby ina czej? – Wzru szył ra mio nami. – Pani Ar cher była wdową w śred nim wieku. Nie wy daje mi się, żeby

utrzy my wała kon takty z przed sta wi cie lami kry mi nal nego światka.
W śred nim wieku? Uśmiech nę łam się sztucz nie, za ci ska jąc przy tym zęby. Mary była tylko kilka lat star sza ode

mnie. Nasi ró wie śnicy męż czyźni my śleli o so bie, że są w kwie cie wieku. Na pewno my ślał tak o so bie Hugo, choć
czwarty krzy żyk stuk nął mu już dawno. Ech, męż czyźni. Ale przy naj mniej nie twier dził, że Mary sama na sie bie
ścią gnęła zgubę.

Prze łknę łam iry ta cję i sku pi łam się na spra wie.
– A do brze pan ją znał?
–  Tro chę. Le piej zna łem jej męża. No i  oczy wi ście star szego Ar chera, jej szwa gra. – Uśmiech nął się sze roko. –

Z ban kie rem warto być w do brych sto sun kach. Nie chcia łoby się prze cież prze ga pić do brej wska zówki in we sty cyj- 
nej, a Ar cher za wsze jest ze wszyst kim na bie żąco.

Hm... Czyżby? Być może za tem Gra ham po wi nien z nim po roz ma wiać. Być może ja także.
Za czę łam się osten ta cyj nie roz glą dać.
– Czy pan też od nosi wra że nie, że go ście się po dzie lili na dwie grupy?
Po dą żył wzro kiem za moim spoj rze niem. Gdy to po wie dzia łam, po dział za ry so wał się bar dzo wy raź nie. Sio stra

Mary i  jej mąż zgro ma dzili wo kół sie bie jedną grupę w  jed nym rogu po koju, a  Ar che ro wie ze brali się ze swo imi
ludźmi w dru gim. Jak do tego do szło? Być może Ar cher jed nak miał słusz ność, gdy mó wił, że Mary – a tym sa mym
jej ro dzina – miała go w ni skim po wa ża niu.

– To uprze dze nie stare jak świat – zwró cił się znów do mnie. – Stary ród kon tra nowe pie nią dze. Ob sta wiał bym
zwy cię stwo tych dru gich.

– Można od nieść wra że nie, że na brak zwy cięstw pan Ar cher nie na rzeka. Może go po pro szę, żeby za in we sto wał
moje fun du sze.

– Może to pani roz wa żyć. Pro szę jed nak pa mię tać, że im więk sza na groda, tym więk sze ry zyko.



ROZ DZIAŁ 11

 
Char les nie miał wła snego po wozu, umó wi li śmy się więc, że wróci tym na le żą cym do Geo rge’a – zwłasz cza że wra cał
do niego do domu. Jenny i ja mo gły śmy od Ar che rów iść do Gra hama na pie chotę, po nie waż miesz kał za le d wie kilka
do mów da lej. Za mie rza łam po roz ma wiać ze szwa grem, ode brać córkę i wró cić do sie bie po wo zem, który w ciągu
pół go dziny po wi nien zdą żyć po ko nać trasę w obie strony.

Już wcze śniej wy ja śni łam Jenny, czego od niej ocze kuję. Miała się ja kimś spo so bem do wie dzieć, czy oso bi sty słu- 
żący Gra hama prze ka zy wał Mary Ar cher ja kie kol wiek in for ma cje, a w szcze gól no ści in for ma cje na te mat po zwu zło- 
żo nego przez jego pana w spra wie mo jego konta ban ko wego. Gdyby to się nie udało, miała cho ciaż spró bo wać usta- 
lić, czy słu żący miał co kol wiek wspól nego z kim kol wiek z nie gdy siej szej służby Mary.

Do brze wie dzia łam, że taka za ufana słu żąca jak Jenny to praw dziwy skarb. Nie tylko mo głam za wsze po le gać jej
dys kre cji, ale na do da tek za wsze chęt nie się an ga żo wała w tego typu in trygi. Nie wy klu czone zresztą, że ba wiła się
przy nich rów nie do brze jak ja.

Roz dzie li ły śmy się jesz cze na chod niku. Ona ze szła do po miesz czeń dla służby, a ja za dzwo ni łam do fron to wych
drzwi. Crabbe, ka mer dy ner, za pro wa dził mnie do ba wialni, gdzie już cze kała na mnie Rose. No, może nie do końca
cze kała, ale tam się wła śnie znaj do wała – i miło so bie ga wę dziła przy her ba cie z Gra ha mem i jego sy nami.

– Zja wiasz się w sam czas na dru gie śnia da nie.
Sy no wie Gra hama, dwu na sto letni El don i dzie się cio letni Mar tin, wy ra stali po woli na mło dych męż czyzn. Wstali

i uprzej mie się skło nili. Za pewne tak samo wy glą dali w ich wieku Gra ham i mój mąż. El don do złu dze nia przy po mi- 
nał swo jego ojca. Włosy w ko lo rze ciem nego blondu, ja sna skóra, szare oczy. Mar tin z lnia nym wło sem, ró żo wymi
po licz kami i ży wymi nie bie skimi oczami był jak Reg gie w mi nia tu rze.

Moją uwagę zwró ciła Rose, która pod bie gła, chwy ciła mnie za rękę i po cią gnęła ją, aby mnie ob ró cić.
– By li śmy dziś na ko ni kach w parku, mamo. Je cha łam na Pie rze po Rot ten Row.
Kilka ty go dni temu Gra ham wy pro wa dził się z po sia dło ści na wsi, po nie waż przy go to wy wał się do sprze daży tej

czę ści ziemi, która nie była praw nie zwią zana z ty tu łem. Miesz kał te raz wraz z chłop cami w mie ście, a w rzad kim
dla sie bie ge ście uprzej mo ści wraz z  ich wierz chow cami spro wa dził do Lon dynu rów nież ku cyka Rose. Tak się
szczę śli wie zło żyło, że trzy mał ko nie w stajni przy Hyde Parku, nie mu sia łam się więc oba wiać, że Rose bę dzie się
po ru szać po ru chli wych uli cach.

– Jeź dzi łaś w desz czu?
Od po wie dział mi dźwięczny śmiech.
– Nie, jak prze stało pa dać. Wła śnie wró ci li śmy.
Ści snę łam ją za rękę i uśmiech nę łam się do bra tan ków.
– Bar dzo to miłe z wa szej strony, że za bie ra cie Rose na wa sze eska pady.
Mar tin wzru szył ra mio nami i  wło żył do ust nie wielką trój kątną ka napkę. El don tym cza sem od wza jem nił moją

życz li wość.
– Rose świet nie jeź dzi, cio ciu Fran ces. W ogóle nas nie spo wal nia.
Wi dać było, że duma roz piera Rose na dźwięk tych słów.
– Chcia ła bym na uczyć Pierre’a ska kać, że bym mo gła po ko ny wać prze szkody, tak jak chłopcy.
Aż mnie ści snęło w żo łądku. Sama nie jeź dzi łam naj le piej, a wi zja, w któ rej moja córka unosi się nad pło tami na

koń skim grzbie cie, o mało co nie skło niła mnie, żeby jej tej za bawy cał ko wi cie za bro nić.
– Naj droż sza moja, Pierre to nie jest ko nik do sko ków. Poza tym jeź dziec też musi co nieco wie dzieć o ska ka niu.

Z tym pew nie bę dziesz mu siała się wstrzy mać, aż się do cze kasz no wego wierz chowca. – Spoj rza łam na nią sta now- 
czym wzro kiem. – I aż cię ktoś prze szkoli.

– Za łożę się, że Pierre mógłby ska kać – wtrą cił się El don, za ta cza jąc ręką łuk. – On so bie na prawdę świet nie ra dzi,
cio ciu Fran ces. A ja mógł bym na uczyć Rose po ko ny wać ży wo płoty.

Ja koś nie wi dzia łam mło dego El dona ani w roli tre sera koni, ani tre nera jazdy wierz chem. Rose jed nak po słała ku- 
zy nowi przez ra mię pro mienny uśmiech, naj wy raź niej za chwy cona tym po my słem.



– Uwa żam, że na ra zie po win naś jeź dzić po pła skim, Rose. I nie pró buj zmu szać ma łego Pierre’a do po ko ny wa nia
prze szkód.

Rose wy dęła dolną wagę i umo ściła się na ka na pie obok ku zy nów.
Gra ham cier pli wie stał i cze kał na za koń cze nie tego frag mentu roz mowy. W końcu uświa do mi łam so bie, że her- 

bata sty gnie, więc za ję łam miej sce w fo telu obok niego.
– Jak ce re mo nia? – za py tał, rów nież sia da jąc.
Zdję łam to rebkę z nad garstka i po ło ży łam ją na sto liku. Rose po dała mi fi li żankę.
– Smutna – od par łam – ale bar dzo in te re su jąca. Do brze znasz Ar che rów?
Gra ham za ło żył nogę na nogę.
– Ra czej bym nie po wie dział, że do brze ich znam. Ar cher też na leży do Bro oksa, ale kto mu ten klub po le cił, tego

nie wiem. Wi du jemy się od czasu do czasu, ra czej nie na grun cie to wa rzy skim. Ja koś nie ob ra camy się w tych sa- 
mych krę gach, sama ro zu miesz.

Po win nam była prze wi dzieć, że Gra ham nie ze chce zni żać się do utrzy my wa nia zna jo mo ści z kimś ta kim jak Ar- 
cher i chęt nie za po mni o tym, że jego ro dzony brat oże nił się z nu wo ryszką. Za równo ten dom, jak i po sia dłość na
wsi cał kiem sporo zy skały dzięki temu, że w ro dzi nie po ja wił się mój po sag. Wo la łam jed nak te raz o tym nie my śleć.

– A na grun cie biz ne so wym? Masz do czy nie nia z nim albo z jego ban kiem?
– Tak, oczy wi ście. Ten czło wiek zdaje się mieć nosa do in we sty cji. Na ma wiam Hetty, żeby z nim po roz ma wiała,

ale ona chce ko niecz nie naj pierw pod dać ana li zie do tych cza sowe trans ak cje, żeby się upew nić, że przy nio sły zy ski.
Ona na prawdę ma smy kałkę do ta kich dro bia zgów.

Tak, bo któż by niby chciał się zaj mo wać tym, czy jego in we sty cja rze czy wi ście za ra bia... Cóż to za no wa tor ska
kon cep cja! Gra ham naj wy raź niej nie miał po ję cia, skąd się bie rze pie nią dze. Po tra fił je tylko wy da wać.

– A ko ja rzysz, w co in we sto wa łeś za jego po śred nic twem? – Po spiesz nie przy wo ły wa łam z pa mięci fa chowe po ję- 
cia, któ rymi po słu gi wała się Hetty. – W bony? W ob li ga cje?

Wy raz jego twa rzy pod po wia dał mi, że on się musi wy si lić jesz cze bar dziej niż ja.
– Nie wiem do kład nie, jak to się na zywa. Chyba w ak cje. Ostat nio wspo mi nał coś o ja kiejś fir mie, która gdzieś bu- 

duje ko leje.
– Ro zu miem. Czyli ty i inni in we sto rzy za pew nia cie ka pi tał fir mie, która robi ja kieś in te resy, a w za mian otrzy- 

mu je cie pe wien pro cent jej zy sku. Czy to się mniej wię cej zga dza?
–  Tak. Wi dać, że ro zu miesz, o  co cho dzi. – Gra ham na gro dził mnie pro mien nym uśmie chem. – Można by do- 

mnie my wać, że w two jej ro dzi nie wszy scy mają ro ze zna nie w spra wach fi nan sów.
– No cóż, dzię kuję ci, Gra ha mie. Może po pro szę Hetty, żeby pod czas roz mowy z Ar che rem po ru szyła też kwe stię

mo ich fun du szy.
Gra ham uznał to za świetny po mysł, a gdy dzieci skoń czyły jeść, we zwa łam Jenny i we trzy ze bra ły śmy się do wyj- 

ścia. Ar cher miał pew nie coś z mo jego ojca i z Hetty. Wszystko, czego do tknął, za mie niało się w złoto. Za sta na wia- 
łam się, dla czego za tem Mary stro niła od ta kiej ro dziny. Nie żeby ma ją tek miał aż tak wiel kie zna cze nie, ale prze cież
Ar che ro wie mo gli jej za pew nić wy godne ży cie. Gdyby sko rzy stała z ich po mocy, nie mu sia łaby za ra biać na utrzy ma- 
nie roz sie wa niem plo tek.

Mu sia łaby jed nak z nimi za miesz kać. Na po grze bie Ar cher po zwo lił so bie na kilka przy krych słów na jej te mat,
tyle że nie mo głam go za to wi nić, nie usta liw szy naj pierw, co wła ści wie było na stęp stwem czego. Czy ona ze rwała
kon takty, po nie waż on oka zy wał jej brak życz li wo ści? Czy też nie miłe słowa wy ni kały z urazy, któ rej do znał, gdy ona
się od nich od wró ciła?

Z uwagi na obec ność Rose pod czas po dróży nie do py ty wa łam Jenny, czy zdo łała do wie dzieć się cze goś od oso bi- 
stego słu żą cego Gra hama. Le dwo jed nak prze kro czy ły śmy próg domu, od razu da łam jej znak, żeby się po ja wiła
w mo jej sy pialni – bo Hetty naj pew niej znów zaj mo wała bi blio tekę.

– No i? – za py ta łam, gdy tylko drzwi się za nami za mknęły. Trudno mi było za pa no wać nad eks cy ta cją.
Jenny uśmiech nęła się do mnie.
– Wy cho dzi na to, że miała pani ra cję, mi lady.
Nie mal pi snę łam z ra do ści. Uję łam ją za rękę i po pro wa dzi łam do ławki sto ją cej przy łóżku. Usia dły śmy tam obok

sie bie jak przy ja ció łeczki skore wy mie niać się ta jem ni cami.
– Ku charka i och mi strzyni sia dały wła śnie do her baty. Za pro siły mnie, że bym do nich do łą czyła, ale po wie dzia- 

łam, że zo stanę w  głów nej prze strzeni i  do trzy mam to wa rzy stwa panu Flet che rowi. – Skrzy wiła się nieco. – One
pew nie uznały, że chcę z nim po flir to wać, ale przy naj mniej złych ma nier nie mogą mi za rzu cić.



Z tru dem po wstrzy my wa łam się przed wy ra że niem znie cier pli wie nia. Wszyst kie te in for ma cje wy da wały mi się
zbędne, mu sia łam jed nak za ufać Jenny i po zwo lić jej we wła snym tem pie dojść do sedna.

– On pa sto wał wła śnie buty hra biego, więc usia dłam przy stole, przy któ rym pra co wał, i za czę li śmy roz ma wiać,
tak zwy czaj nie.

– Do brze się za po wiada.
– No więc panu Flet che rowi ni gdy ta praca nie od po wia dała, a jak za czę li śmy roz ma wiać, to się od razu zo rien to- 

wa łam, że nic się w tej kwe stii nie zmie niło. Na samo sta no wi sko nie na rzeka, ale wy obra żałby so bie lep szego pra co- 
dawcę.

Przy gry zła dolną wargę, uważ nie mi się przy glą da jąc.
– Nie za mie rzam ni kogo oce niać, Jenny. Nie mu sisz ni czego dla mnie upięk szać.
Wy raź nie się roz luź niła.
– No bo wi dzi pani, hra bia nie za wsze pła cił nam tyle, ile się na le żało. Nie za wsze też na czas. A Flet cher miał jesz- 

cze go rzej. Nie tak dawno temu przy pa lił jedną z ko szul hra biego pod czas pra so wa nia, a po tem od krył, że koszt za- 
kupu no wej od cią gnięto mu od pen sji. Gdy wspo mniał o tym jego lor dow skiej mo ści, usły szał, że to miała być lek cja
i że na stęp nym ra zem po wi nien bar dziej uwa żać.

Tego typu prak tyki nie na le żały do rzad ko ści, ale cmok nę łam z nie sma kiem. Straszny du si grosz z tego Gra hama.
Służba to prze cież lu dzie, na mi łość bo ską.

– A ostat nio hra biemu stale się zda rzało tu i ów dzie uszczk nąć coś ko muś z wy płaty. Zgo dzi łam się z pa nem Flet- 
che rem, że to nie w po rządku, a on tylko się uśmiech nął i pu ścił do mnie oko. Po chwa lił się, że zna lazł ja kiś spo sób,
żeby za ro bić kosz tem hra biego kilka szy lin gów. Za py ta łam, o co mu cho dzi, ale nie chciał zdra dzać szcze gó łów.

Sprawa wy glą dała obie cu jąco.
– Ale na pewno coś ja koś za su ge ro wał? – Z tru dem pa no wa łam nad emo cjami.
– Tylko tyle, że hra bia za wsze ma dużo do po wie dze nia, gdy on u niego jest, i że jego zda niem wiele osób mo głoby

się chcieć tych róż nych rze czy do wie dzieć. Upo mnia łam go, że nie po wi nien wy no sić z domu tego, co usły szał od
swo jego pana, ale on wzru szył ra mio nami i stwier dził, że prze ka zał to tylko jed nej oso bie i że gdyby pan pła cił mu
na le ży cie, toby tego nie ro bił.

W jej spoj rze niu do strze głam wa ha nie.
– Uwa żam, że on nie po wi nien tak ro bić, mi lady, to zna czy roz no sić plo tek. – Jej dolna warga znik nęła gdzieś głę- 

boko mię dzy zę bami. – Ale go ro zu miem. Ta kie kilka szy lin gów od cią ga nych co chwila od wy płaty robi lu dziom ta- 
kim jak my na prawdę dużą róż nicę, a wcale nie tak ła two jest zna leźć so bie inne miej sce. Zresztą na wet gdyby się
zna la zło, to jaką się ma gwa ran cję, że tam bę dzie le piej?

– Ja też ro zu miem, Jenny. Przy naj bliż szej oka zji zwrócę hra biemu uwagę, że nie słusz nie po stę puje. Oczy wi ście
w taki spo sób, aby to nie miało związku ani z tobą, ani z pa nem Flet che rem. – Ści snę łam jej dłoń. – Dzię kuję, że się
tego dla mnie pod ję łaś.

– W ra zie po trzeby pro szę mó wić, mi lady. Za wsze chęt nie po mogę.
Wstała, jesz cze za nim skoń czyła mó wić. Dy gnęła lekko, a po tem wy szła.
Gdy tylko za mknęły się za nią drzwi, przy po mnia łam so bie, że nie ma dziś po po łu dniu Brid get. Za miast jed nak

wzy wać Jenny z po wro tem, żeby mi po mo gła, po sta no wi łam zo stać w stroju z po grzebu. To była po nura, prak tyczna
suk nia, ale nie spo dzie wa łam się go ści, więc nie mu sia łam się ko niecz nie prze bie rać.

Ze szłam do ba wialni, żeby ze brać w ca łość wszystko to, czego się dzi siaj do wie dzia łam. Tro chę mia łam żal, że zu- 
peł nie stra ci łam ostat nio do stęp do bi blio teki. Przez otwarte drzwi zo ba czy łam Char lesa i Lot tie przy sto liku kar cia- 
nym. Wy pro sto wa łam się. Ku zyn czy nie ku zyn, le piej, żeby się nie na rzu cał tej mło dej da mie. Choćby jej to nie wia- 
domo jak bar dzo od po wia dało...

Po wi tał mnie błysk w oczach Lot tie.
– Mi sja zwień czona po wo dze niem?
Char les wstał.
– Panna De aver opo wia dała o two ich po stę pach w pracy z do ku men tami i o tym, że mia łaś na dzieję dziś pod czas

wi zyty u Gra hama od kryć źró dło in for ma cji pani Ar cher. – Opu ścił wzrok i utkwił go we wła snych bu tach. – Fran ces,
nie mam słów, żeby wy ra zić, jak bar dzo ci je stem wdzięczny za po moc.

Za ru mie ni łam się. Nie zbyt to było ele ganc kie z mo jej strony, że tak źle o nich po my śla łam. Uzna łam jed nak, że
w przy szło ści mu szę się le piej wy wią zy wać z roli przy zwo itki. Na szczę ście przy naj mniej drzwi zo sta wili otwarte.

Char les pod su nął mi krze sło, a wtedy ja prze ka za łam im in for ma cje od Jenny.



– Pan Flet cher nie zdra dził, kto od niego ku po wał te in for ma cje, ale zwa żyw szy, że no tatki zna le ziono u pani Ar- 
cher, mo żemy chyba do mnie my wać, że ona.

– Mu szę przy znać, że tro chę się w tym po gu bi łam – stwier dziła Lot tie. – Mó wiła pani wczo raj, że oso bi sty słu żący
lorda Har le igh nie ze chce z nami o nim roz ma wiać. Dla czego za tem miałby roz ma wiać z pa nią Ar cher?

– Jak mnie mam dla tego, że ona miała mu za to za pła cić.
Lot tie na chy liła się do mnie.
– Ale prze cież pi sała ru brykę pod pseu do ni mem. Skąd on niby wie dział, że na leży iść z tym do niej?
Ach! Być może nadto spie szy łam z wy cią ga niem wnio sku, ale prze cież to Mary te in for ma cje miała, a pan Flet cher

przy znał się, że je ko muś sprze dał.
– Słuszna uwaga. Skąd on mógł to wie dzieć?
– Po wie dział bym, że z rynku.
Obie spoj rza ły śmy na Char lesa.
– Jak to, z rynku?
– Z rynku – po wtó rzył, ude rza jąc dło nią w blat sto lika, jakby to roz strzy gało sprawę. – Z tego rynku, na któ rym się

ku puje żyw ność i to, co po trzebne do pro wa dze nia domu.
– Char les, prze cież ja wiem, co to jest ry nek – od par łam. – Nie ro zu miem tylko, jaką on miałby ode grać rolę w tym

kon kret nym przy padku.
– Pew no ści mieć nie mogę, bo sam ni gdy nie za opa try wa łem się na rynku, ale skoro tam się gro ma dzą słu żący

i skoro tam pra co dawcy bacz nie im się nie przy glą dają, to wła śnie tam się to czy ich ży cie to wa rzy skie. Pew nie też
tam opo wia dają so bie różne rze czy.

Na dal nie ro zu mia łam, o co mu cho dzi – a mina mu siała mnie zdra dzić, bo Char les na chy lił się do mnie i roz wi nął
myśl.

– Je śli nie li czyć ko biety od pra nia i sprzą ta nia, pani Ar cher nie miała służby. Za pewne więc sama cho dziła na ry- 
nek. Ten sam, na któ rym by wali słu żący ze wszyst kich du żych do mów w mie ście. – Wzru szył ra mio nami. – No więc
ona jest na rynku. I oni są na rynku. Ona zbiera plotki. Oni mają plotki.

– Tylko że tam przy cho dzą och mi strzy nie albo ku charki, a nie oso bi ści słu żący pana czy pani.
Char les uniósł pa lec i nim za krę cił.
– Ale wieść się nie sie. Ona na wią zała zna jo mość z tą czy tamtą osobą, może za pła ciła za tę czy inną plo teczkę, to

się wieść roz nio sła... – Uniósł jedną brew. – Może tra fiła do ko goś, kto zo stał nie spra wie dli wie po trak to wany. Na
przy kład ko goś, komu po trą cono z wy płaty za przy pa le nie ele ganc kiej ko szuli...

Na twa rzy Lot tie za świ tało zro zu mie nie, ja rów nież po ję łam, w czym rzecz. Nie do wiary!
– Char les, roz wią za łeś za gadkę!
Za ru mie nił się i uśmiech nął pro mien nie, pre zen tu jąc przy tym do łeczki.
– Ależ! To po pro stu wy da wało mi się lo giczne.
Wszystko się zga dzało. I sam plan wy da wał się do sko nały, pro sty, a przy tym ge nialny. Współ pra cu jąc ze słu żą- 

cymi, Mary mo gła po zy ski wać nie zli czone plotki na te mat wszyst kich człon ków to wa rzy stwa. A nikt na służ bie ni- 
gdy w ży ciu by się nie przy znał, że sprze da wał in for ma cje, bo prze cież mo głoby się to skoń czyć utratą po sady. Tym
sa mym nie gro ziło jej, że ją ktoś wyda. Na dal jed nak nie ro zu mia łam, dla czego zde cy do wała się ro bić coś ta kiego.

– Mamy więc teo rię, która wy ja śnia, jak i gdzie pani Ar cher po zy ski wała in for ma cje do swo jej ru bryki – stwier- 
dziła Lot tie. – Jak to się jed nak stało, że w ogóle pod jęła pracę w ga ze cie, i dla czego się na to zde cy do wała?

– Trudno to wy ja śnić, ale za równo jej sio stra, jak i szwa gierka twier dzą, że nie chciała od nich po mocy – zwró ci- 
łam się do Char lesa. – Może tak bar dzo za le żało jej na nie za leż no ści?

– Na nie za leż no ści? – Po pa trzył na mnie zdu miony. – Nie wiem, czy aż tak do brze zdo ła li śmy się po znać. – Bęb nił
pal cami po sto liku, usil nie się nad czymś za sta na wia jąc. – Mogę tylko rzec, że na wszyst kie pro po zy cje wyjść chęt nie
przy sta wała. W ogóle na wszystko chęt nie przy sta wała. Ra czej nie wy ra żała ra dy kal nych opi nii ani też nie na le gała,
aby po sta wić na swoim.

Wes tchnę łam ciężko. Po cóż ja go w ogóle o to za py ta łam?
– Pró buję zna leźć ja kiś sens w tym wszyst kim, co dzi siaj usły sza łam o Mary. Ty mó wi łeś, że w te atrze nie chciała

pod cho dzić do Ar che rów, po nie waż się mię dzy nimi nie ukła dało.
– Tak mi po wie działa – po twier dził.
– Ca ro line Ar cher też dziś o tym wspo mniała – cią gnę łam. – Wy ra ziła żal z po wodu tego, że Mary po śmierci męża

stro niła od jego ro dziny. A za to Gor dona Ar chera ra czej to gnie wało, niż smu ciło.



– Musi mieć pani dar roz mowy, lady Har le igh, skoro po trafi pani wy do być od lu dzi ta kie rze czy – oce niła Lot tie.
Tak cał kiem szcze rze, chyba nie za słu ży łam so bie na ta kie wo tum za ufa nia. Za mknę łam oczy i pró bo wa łam przy- 

po mnieć so bie, co do kład nie usły sza łam od Ar che rów i ja kie emo cje tym sło wom to wa rzy szyły.
– Naj pierw Ca ro line Ar cher zda wała się jakby chro nić ro dzinę przed skan da lem, jaki się wiąże z tym za bój stwem.

– Zer k nę łam na Lot tie. – No wo jor skie stare rody mają bar dzo po dobne skłon no ści. Je śli na zwi sko ko biety po ja wia
się w ga ze cie w związku z czym kol wiek in nym niż jej na ro dziny, ślub bądź śmierć z przy czyn na tu ral nych, to źle
wpływa to na jej re pu ta cję i ro dzina woli się od niej zdy stan so wać.

Lot tie się skrzy wiła.
– Pew nie ma pani ra cję, choć w tym przy padku bar dzo to nie spra wie dliwe. Pani Ar cher zo stała prze cież za mor do- 

wana.
– Ca ro line za su ge ro wała, że ona sama so bie była winna, skoro miesz kała sa mot nie i za da wała się z ludźmi z niż- 

szego stanu.
Char les mruk nął z obu rze niem.
– Prze cież ona się bar dzo po rząd nie pro wa dziła. Ro dzina mu siała za nią nie prze pa dać. Dla czego za tem mia łaby

chcieć z nimi miesz kać?
Na tym się na sze usta le nia koń czyły. Albo Mary tak bar dzo pra gnęła nie za leż no ści, że od ma wiała wszel kiego

wspar cia, albo tak bar dzo po róż niła się z Ar che rami, że wo lała utrzy my wać się z pracy niż ko rzy stać z ich po mocy.
Jesz cze mniej praw do po dobna wer sja za kła dała, że czer pała przy jem ność z  ujaw nia nia nie sto sow nych za cho wań
swo ich przy ja ciół i są sia dów.

Czy to jed nak rze czy wi ście miało zna cze nie? Czy mu sie li śmy wie dzieć, dla czego re da go wała ru brykę to wa rzy ską,
aby od kryć przy czynę jej śmierci? Za no to wa łam so bie te py ta nia na pa pe te rii, którą zo sta wiła na sto liku Lily. Za mie- 
rza łam prze dys ku to wać to z Geo rge’em.

 
Kwa drans póź niej, zu peł nie jak bym go ścią gnęła my ślami, Geo rge zo stał wpro wa dzony do mo jej ba wialni przez pa- 
nią Thomp son. Char les zdą żył wyjść nieco wcze śniej, ale udał się w kie runku przej ścia od strony ogrodu. W su mie
do brze się zło żyło, bo Geo rge’owi to wa rzy szył De la ney. Po ostat nich wy da rze niach mój ku zyn za pewne nie ucie- 
szyłby się z po now nego spo tka nia z in spek to rem.

Lot tie wy raź nie chciała zo stać, ale do bre ma niery na ka zy wały jej opu ścić nas za raz po przed sta wie niu jej go ści.
Gdy wy szła, De la ney i ja usie dli śmy wy god nie, a Geo rge za czął cho dzić w tę i z po wro tem wzdłuż sofy.

– Prze pra szam za naj ście, Fran ces – za czął – ale spo tka łem in spek tora i uzna łem, że pora mu przed sta wić na sze
usta le nia.

De la ney, który zdą żył już otwo rzyć no tat nik, uniósł brwi na te słowa.
– Chęt nie zbiorę od pań stwa wszyst kie in for ma cje, za zna czam jed nak, że nie będę mógł so bie po zwo lić na ujaw- 

nie nie po stę pów po li cyj nego śledz twa.
Geo rge do tarł do kra wę dzi dy wanu, więc za wró cił.
– Oczy wi ście, in spek to rze. Li czę naj wy żej, że ze chce pan po twier dzić te czy tamte na sze wnio ski. Ja na przy kład

we wła snym za kre sie zba da łem sy tu ację fi nan sową pani Ar cher. Usta li łem, że miała nie wielki do chód, któ rego źró- 
dła jed nak nie znam. Czy pan rów nież to od krył?

De la ney odło żył no tat nik na ko lana i spoj rzał mu pro sto w oczy.
– Sama re gu lar nie wpła cała nie wiel kie kwoty do banku. Ale nie, my też nie wiemy, skąd te pie nią dze po cho dziły.
Geo rge prze niósł wzrok na mnie.
– Lady Har le igh przej rzała część no ta tek i ma pewne przy pusz cze nia co do źró deł tego do chodu.
– Czyżby? – De la ney rów nież na mnie spoj rzał. – Czy co kol wiek wska zuje na sto so wa nie przez nią szan tażu, lady

Har le igh?
– Oczy wi ście wszyst kich za pi sków jesz cze nie przej rza łam, a w ciągu pierw szego dnia zna la złam tylko nie liczne,

które by mo gły po słu żyć do ta kich ce lów. Skon tak to wa łam się z trzema wska za nymi w nich oso bami, ale wszyst kie
miały alibi na wtor kowy wie czór, a więc na do mnie many czas mor der stwa.

– Roz ma wiała pani z nimi?
W gło sie De la neya wy brzmiało ta kie wzbu rze nie, że Geo rge aż się za trzy mał.
– Oczy wi ście. Jak ina czej mia ła bym się cze go kol wiek do wie dzieć?
In spek tor ścią gnął brwi.
– Prze glą da nie do ku men tów to jedno, lady Har le igh, ale kon fron ta cja z po ten cjal nymi po dej rza nymi zde cy do wa- 

nie wy kra cza poza za kres pani kom pe ten cji. Na le żało wrę czyć li stę mnie albo Ha zel to nowi, aby je den z nas mógł po- 



pro wa dzić prze słu cha nie.
– Mia łam mar no wać cenny czas? – Mach nę łam ręką od nie chce nia. – Obaj pa no wie byli zbyt za jęci wła snymi spra- 

wami. Po ra dzi łam so bie z tym bez naj mniej szych trud no ści, a li stę chęt nie panu in spek to rowi prze każę, po nie waż
wska zane alibi trzeba jesz cze po twier dzić.

De la ney prze su nął dło nią po i  tak już zmierz wio nych wło sach i  spoj rzał na Geo rge’a, jakby szu kał u  niego po- 
mocy. Ten jed nak tylko się uśmiech nął i roz ło żył ręce.

– Cał kiem nie źle so bie po ra dziła.
– Pan o tym wie dział?
Par sk nę łam nie cier pli wie.
– Dość tego. Pan Ha zel ton zgo dził się, abym sa mo dziel nie oce niła sy tu ację, co też uczy ni łam. Pa no wie po zwolą,

że sama będę roz strzy gać, czy się na ra żam na nie bez pie czeń stwo, czy nie. Każde z tych spo tkań od było się w miej- 
scu pu blicz nym, a ża den z dżen tel me nów nie miał po ję cia, że pro wa dzę do cho dze nie.

Po sta no wi łam nie do da wać, że pod czas tej wy prawy to wa rzy szyła mi Lot tie.
– Na to miast – zwró ci łam się te raz do De la neya – poza tym do wie dzia łam się o tych no tat kach cze goś jesz cze, co

ma zwią zek ze wspo mnia nym źró dłem do chodu.
De la ney od chrząk nął, ale spoj rzał na mnie z uwagą. Opo wie dzia łam mu o ru bryce i jej związku z do ku men tami

zna le zio nymi u Mary. Wska za łam, że ar ty kuły prze stały się uka zy wać krótko po jej śmierci. Na ko niec po sta wi łam
tezę, że pani Ar cher pra co wała w „Da ily Ob se rve rze”.

Do póki mó wi łam, De la ney ro bił no tatki. Te raz gwał tow nie uniósł głowę.
– W „Da ily Ob se rve rze”, mówi pani? Są pań stwo pewni?
Za sko czył mnie tym py ta niem.
– Oczy wi ście, że je ste śmy pewni. Na wła sne oczy wi dzia łam wczo raj wy cinki z tej ru bryki. To na pewno był „Ob se- 

rver”. Dla czego pan pyta?
De la ney za ci snął usta i wes tchnął ciężko.
– Bo re dak tor na czelny tej ga zety też zo stał za mor do wany.
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Geo rge gwał tow nym ru chem pod niósł głowę.

– Re dak tor na czelny ga zety? Mówi pan, że zo stał za mor do wany? W ja kich oko licz no ściach?
Star szy męż czy zna po dra pał się po bro dzie i za czął prze rzu cać strony no tat nika. Wes tchnął ciężko, a po tem odło- 

żył ksią żeczkę na sto lik.
– Mam tylko strzępki in for ma cji. Nie ja tę sprawę pro wa dzę, to nie moja ju rys dyk cja. O ile do brze pa mię tam, na- 

zy wał się Mil ton albo Mor ton. Nie... Nor ton. Tak, wła śnie tak. Zo stał za mor do wany w biu rze po go dzi nach pracy.
Dra piąc się de li kat nie ołów kiem po lekko za ro śnię tej bro dzie, pod niósł wzrok, jakby chciał od czy tać ra port po li- 

cyjny z su fitu.
– Pra wie pe wien je stem, że zo stał za strze lony. Ale nic wię cej chyba nie sły sza łem. Na wet dnia nie po tra fię wska- 

zać, choć to było nie dawno. – Otwo rzył no tes, aby wsu nąć do środka krótki ołó wek. – Mu siał bym zaj rzeć na Bow
Street, żeby się cze goś wię cej do wie dzieć. To ich sprawa.

– Za strze lony, po wiada pan? – Geo rge uniósł mocno brwi.
Wargi De la neya wy krzy wiły się w gorz kim uśmie chu.
– Ra czej nie można tu mó wić o zbiegu oko licz no ści, prawda?
– Jak to nie można? – Spo glą da łam to na jed nego, to na dru giego z nich. – Jaki to niby zbieg oko licz no ści? Prze cież

Mary zo stała udu szona, a nie za strze lona.
–  Ow szem – przy tak nął Geo rge. – Po li cja są dzi jed nak, że pró bo wała się bro nić... i  użyła do tego re wol weru.

W ścia nie jej sa lo niku zna le ziono po cisk, a w szu fla dzie pu stą skrzynkę po broni.
Spoj rzał na De la neya, który po twier dził jego słowa.
–  Broni mo gło tam nie być już od lat, ale po cisk utkwiony w  ścia nie pro wa dzi nas do wnio sku, że ona jed nak

strze lała do na past nika. Nie można wy klu czyć, że te raz to on ma ten re wol wer.
– I być może za strze lił nim re dak tora? – spe ku lo wa łam.
– To już czy ste spe ku la cje, mi lady. – De la ney za pi sał so bie coś jesz cze w no tat niku. – Po wi nie nem jed nak udać się

z tymi in for ma cjami na Bow Street. Być może tam tej szemu in spek to rowi udało się po czy nić ja kieś usta le nia w spra- 
wie. Może ma po dej rza nego albo przy naj mniej do my śla się, dla czego re dak tor zo stał za mor do wany.

– Przy pusz cza pan, że oni ra zem szan ta żo wali lu dzi? – za py ta łam.
Geo rge, który znów cho dził po po koju, za trzy mał się na gle i spoj rzał na nas wy mow nie. Minę miał jak czło wiek,

który do końca nie wie, czy ma plamkę na obiek ty wie te le skopu, czy też jed nak od krył wła śnie nową pla netę.
–  A  je śli to w  ogóle nie miało nic wspól nego z  żad nym szan ta żem? Ten cały Nor ton mógł też re ali zo wać ja kąś

dzien ni kar ską mi sję. Może chciał ujaw nić światu czy jeś grze chy? – Po ło żył obie dło nie na opar ciu sofy i wy chy lił się
na przód, jakby prze słu chi wał świadka w są dzie. – Może nie było mowy o żad nym pła ce niu za mil cze nie? Może oni
mieli za miar opi sać ja kieś nie pra wi dło wo ści i ktoś uznał, że musi ich przed tym po wstrzy mać.

– A może już o kimś na pi sali? – pod jął tę myśl De la ney. – I ten ktoś za bił ich w gnie wie. W ak cie ze msty.
– Prze czy ta łam ostat nie kil ka na ście ru bryk. Nie było tam ni czego, co mo głoby ko go kol wiek skło nić do po peł nie- 

nia mor der stwa. A groźba pu bli ka cji, czy też sama pu bli ka cja, może by i wy ja śniała mor der stwo re dak tora, ale po co
za bi jać Mary? Skąd zresztą sprawca mógłby wie dzieć, że to ona te ar ty kuły pi sze?

– A czy ko biety na prawdę aż tak sku tecz nie strzegą swo ich ta jem nic? – De la ney mó wił to ta kim to nem, jakby się
au ten tycz nie za sta na wiał. – Na pewno ko muś o tym wszyst kim na po mknęła. Może ta osoba coś ko muś wspo mniała
i tak da lej, i tak da lej. I po pew nym cza sie w to wa rzy stwie już wszy scy by o tym wie dzieli.

Wy pro sto wa łam się jak struna.
– Oczy wi ście, że ko biety po tra fią strzec swo ich ta jem nic. O czymś ta kim Mary na pewno by ni komu nie po wie- 

działa. Dbała o re pu ta cję god nej sza cunku damy. Na pewno by ni komu nie zdra dziła, że pod jęła pracę za rob kową.
A już zu peł nie nie do po my śle nia jest dla mnie, żeby miała ko muś wy ja wić, że trudni się roz po wszech nia niem plo- 
tek. – Po krę ci łam głową, aby wzmoc nić swój prze kaz. – Gdyby zaś w to wa rzy stwie się o tym do wie dziano, to Mary
by łaby zu peł nie prze grana. Nikt by nie chciał jej znać, ani przy ja ciele, ani na wet ro dzina.



De la ney po pa trzył na mnie onie miały. Po tem od wró cił wzrok i wy bą kał coś pod no sem.
– Ktoś jed nak mu siał wie dzieć – stwier dził Geo rge. – W prze ciw nym bo wiem ra zie byłby to bar dzo dziwny zbieg

oko licz no ści.
Unio słam ręce w ge ście ka pi tu la cji.
– Nie twier dzę, że nikt nie wie dział o tym, że Mary za ra bia na ży cie. Uwa żam na to miast, że ona ni komu się z tym

nie zdra dziła. – Na gle w mo jej gło wie za świ tała pewna my śli. – Je śli jed nak pa no wie mają ra cję, to zwal nia to z po- 
dej rzeń pana Eving dona. Szu ka łam jego na zwi ska w do ku men tach Mary, ale ni czego nie zna la złam.

De la ney wstał.
– Na ra zie nie je stem go tów wy cią gnąć ta kich wnio sków. Skoro się spo ty kali, mo gła przed sta wić mu ja kąś sprawę

i za żą dać, aby pew nych dzia łań za prze stał, gro żąc, że je śli tego nie zrobi, do wie się o tym cały świat. On aku rat u niej
był, przy je chał dwu kółką. Mógł ją za mor do wać, a po tem po je chać do ga zety.

Rów nież wsta łam.
–  Gdyby chciał ją po wstrzy mać przed pu bli ka cją pew nych in for ma cji, mógł jej po pro stu za gro zić, że ogłosi

wszyst kim, czym ona się zaj muje.
–  Nie sa mo wita jest ta rze czy wi stość wyż szych sfer – burk nął De la ney. – Cóż jest złego w  tym, że ktoś pró buje

uczci wie za ra biać na ży cie?
– Nie wszy scy zgo dzi liby się z pa nem co do tego, że roz po wszech nia nie plo tek o zna jo mych to uczciwy spo sób za- 

ra bia nia na ży cie.
Geo rge pod niósł rękę, jakby oba wiał się, że na sza dys ku sja zmie rza w nie bez piecz nym kie runku.
– Nie można wy klu czyć, że to re dak tor zo stał za mor do wany jako pierw szy i że sprawca zna lazł na miary na Mary

w jego biu rze. Może od ręczny tekst ru bryki albo po le ce nie wy płaty wy na gro dze nia... Albo jesz cze coś in nego.
– No cóż... Je śli mam się cze goś do wie dzieć, nie obej dzie się bez wi zyty na Bow Street.
– Czy da nam pan znać, co wia domo na te mat tej dru giej zbrodni?
De la ney spoj rzał na mnie su rowo.
– Mi lady, to sprawa dla po li cji! Je śli okaże się, że zna le zione no tatki nie mają dla nas więk szego zna cze nia, pan

Ha zel ton z pew no ścią zo sta nie po in for mo wany o moż li wo ści ich ode bra nia. W prze ciw nym ra zie w obojga pań stwa
naj lep szym in te re sie bę dzie się w to nie wtrą cać.

Mruk nął coś jesz cze o tym, jak to osoby pry watne po winny po zwo lić po li cji spo koj nie pra co wać, po czym po że- 
gnał się i wy szedł.

Wes tchnę łam z iry ta cją i zwró ci łam się do Geo rge’a:
– Nie wdzięcz nik! In for ma cje ode mnie chęt nie przyj mie, ale od wdzię czyć się to już nie ła ska.
Geo rge rzu cił mi kar cące spoj rze nie.
– On uważa, że wy kra czasz poza za kres po wie rzo nych ci za dań. Przy po mnę ci tylko, że prze ję łaś je ode mnie, a ja

mia łem je dy nie przej rzeć te do ku menty. – Uśmiech nął się szel mow sko. – Szczę śli wie nie wspo mnia łaś o tym, że po- 
maga ci panna De aver. A tak na mar gi ne sie: rze czy wi ście szu ka łaś na zwi ska Eving dona w tych no tat kach?

Przy gry złam wargę i cof nę łam się o krok.
– Może to tro chę nie lo jalne z mo jej strony, bo to twój przy ja ciel, a mój ku zyn, ale...
Uniósł rękę, aby za trzy mać mój wy wód.
– Wszystko ro zu miem. Choć to mój przy ja ciel i twój ku zyn, być może zo sta nie moim klien tem, więc po zwo li łem

so bie spraw dzić, co fak tycz nie ro bił we wtor kowy wie czór.
Spoj rze li śmy po so bie ze smut kiem.
– Wie dzia łem, że De la ney skon tak tuje się za równo z tym jego przy ja cie lem, który go go ścił, jak i z ka mer dy ne rem

Char lesa. Uzna łem za nie zbędne do wie dzieć się, co ze znają.
– Nie trzy maj mnie w nie pew no ści. Co usta li łeś?
– Bio rąc pod uwagę to, o któ rej opu ścił dom przy ja ciela i o któ rej wró cił do sie bie, naj pew niej nie za trzy mał się po

dro dze.
– Dla czego za tem De la ney nie zwolni go z po dej rzeń?
– Bo jego praca po lega na tym, żeby po dej rze wać lu dzi. Osta tecz nie każdy z tych dwóch świad ków może kła mać.
– Mimo wszystko źle mi z my ślą, że go o co kol wiek po dej rze wam.
Geo rge ujął mnie za rękę.
– To nie zna czy, że je steś nie lo jalna, Fran ces. To tylko zna czy, że do bry z cie bie de tek tyw. Po dejrz li wość to nie od- 

łączny aspekt tej pracy.



Zmru żył oczy.
– Za cie ka wiło mnie coś, co po wie dzia łaś. Ty też ze rwa ła byś kon takty z pa nią Ar cher, gdy byś wie działa, że pro wa- 

dzi ru brykę to wa rzy ską?
Chwilę się nad tym za sta na wia łam, marsz cząc brwi.
–  Nie po chwa lam roz po wia da nia o  pry wat nych spra wach in nych lu dzi, ale za im po no wała mi tym, że zna la zła

spo sób, żeby się utrzy mać. Nie, nie ze rwa ła bym z nią zna jo mo ści, ale po nie waż nie utrzy my wa ły śmy bli skich sto- 
sun ków, przy pusz czam, że moje wspar cie na nie wiele by jej się zdało. Na pewno stra ci łaby wielu przy ja ciół, a gdyby
się nad tym za sta no wić, to pracę ra czej też. To chyba ko nieczne w przy padku ta kiej ru bryki, aby jej au tor za cho wy- 
wał ano ni mo wość.

– A może ktoś po pro stu się do my ślił?
– A niby jak? – Spoj rza łam na niego z nie do wie rza niem.
Na dal trzy mał mnie za rękę, więc ge stem za su ge ro wał, że by śmy usie dli.
– A może ktoś się jej zwie rzył? Może prze ka zał jej coś, o czym nikt inny nie mógł wie dzieć, a po tem ta in for ma cja

po ja wiła się w ru bryce to wa rzy skiej?
– Mary była na to za mą dra. – Opar łam głowę na dłoni. – Ła twiej by nam było, gdy by śmy mieli wię cej in for ma cji.

Od jak dawna ona tam pra co wała? Kim był ten re dak tor? Być może on coś ko muś po wie dział. Czy ktoś jesz cze w ga- 
ze cie wie dział o  Mary? Czy to aby na pewno on ją za trud niał? Bo być może cał kiem nie słusz nie łą czymy te dwie
osoby...

Spoj rza łam na Geo rge’a i za py ta łam:
– A ty na prawdę za mie rzasz cze kać, aż De la ney ze chce nam coś wy ja wić?
– Tyle do brych py tań po sta wi łaś, że ra czej nie. – Uśmiech nął się prze lot nie. – Je dziesz może ze mną?
– Do ga zety? Za bie rzesz mnie?
– Do świad cze nie mnie na uczyło, że jak cię ze sobą nie za biorę, to po je dziesz sama. – Na jego twa rzy wy ma lo wał

się za chwyt. – Tak w ogóle, to wła śnie wpa dłem na prze ra ża jąco do bry po mysł. – Po de rwał mnie na nogi i za trzy mał
wzrok na mo jej po grze bo wej kre acji. – Na wet ubrana je steś w sam raz. Jedźmy, wy ja śnię ci wszystko po dro dze.

 
Po mysł za iste był ge nialny, ale gdy wy sia da li śmy z po wozu i zbli ża li śmy się do drzwi „Da ily Ob se rvera”, po czu łam
lek kie ukłu cie nie po koju. Nie by łam do końca pewna, czy so bie po ra dzę w przy dzie lo nej mi roli. Geo rge tym cza sem
otwo rzył drzwi i po ło żył mi dłoń na ple cach. Już te raz nie było od wrotu. Oczy wi ście chcia łam udo wod nić, że słusz- 
nie wie rzy w moje moż li wo ści. Po wie dzia łam więc so bie, że dam radę.

Gdy we szli śmy do re cep cji ga zety, było już późne po po łu dnie. Za biur kiem za sta li śmy mło dego, tycz ko wa tego
męż czy znę. Był tak młody, że le dwo do ro sły, i tak tycz ko waty, że nie przy zwo icie chudy. Z ołów kiem mię dzy zę bami
sie dział przy ma szy nie do pi sa nia i  stu kał dłu gimi pal cami w  kla wi sze. Gdy do niego po de szli śmy, wzdry gnął się
i wy pu ścił ołó wek z ust – zu peł nie jakby za po mniał o jego ist nie niu. Ja zer k nę łam na ma szynę, a Geo rge za py tał, czy
mo żemy się zo ba czyć z pa nem Nor to nem. Chło pak zbladł.

– Pan Nor ton już tu nie pra cuje.
Ot, ta kie drobne nie do po wie dze nie.
– A czy miał za stępcę? A może ktoś prze jął jego obo wiązki?
– Hm... No tak... Pan Mo sley jest za stępcą re dak tora na czel nego. Być może on bę dzie w sta nie panu po móc. A czy

mogę za py tać, w ja kiej spra wie pan przy cho dzi?
Geo rge spoj rzał na niego su ro wym wzro kiem, a po tem uniósł brew.
– Nie – od parł. – Chcie li by śmy za tem po roz ma wiać z pa nem Mo sleyem.
Młody czło wiek tak się sku lił na krze śle, że aż mi się go zro biło żal.
– Geo rge, nie mu sisz być tak ob ce sowy. – Zwró ci łam się do chłopca ci chutko: – A jak się pan na zywa, młody czło- 

wieku?
Chło pak za mru gał i spoj rzał na mnie du żymi brą zo wymi oczami.
– Tra vis Ryan, pro szę pani.
– No więc, pa nie Ryan, przy szli śmy w związku z ru bryką pro wa dzoną przez pannę Dess In for ma cję. Jak się pan

za tem za pewne do my śla, sprawa jest dość de li katna.
Wstał, zer ka jąc przy tym na nas po dejrz li wie.
– Tak, pro szę pani. Ze chcą pań stwo usiąść – po wie dział, wska zu jąc trzy krze sła wci śnięte mię dzy pu sty wie szak

a drzwi. – Zo ba czę, czy pan Mo sley jest u sie bie.



Zro bił krok do tyłu, po czym od wró cił się i znik nął w ko ry ta rzu.
– Ależ mocno przy ci sną łeś tego bied nego chło paka – wy szep ta łam do Geo rge’a.
On mi coś rów nie ci cho od po wie dział, ale jego słowa za głu szył krzyk z głębi ko ry ta rza.
– Cóż z cie bie bę dzie za re por ter, skoro nie po tra fisz na wet za py tać lu dzi o na zwi ska! Może jed nak po wi nie neś

pra co wać jako ga ze ciarz.
Nie mie li śmy czasu choćby wy mie nić spoj rzeń, bo za raz po tem po ja wił się pan Ryan i we zwał nas ge stem do sie- 

bie.
– Pro szę za mną. Za pro wa dzę pań stwa do ga bi netu pana Mo sleya.
Prze mie rzy li śmy za nim krótki ko ry tarz, a po tem skrę ci li śmy do pierw szego po koju po le wej. Z po wo dze niem tra- 

fi li by śmy sami. Pan Mo sley, kor pu lentny męż czy zna za pewne do bie ga jący czter dziestki, z  bo ko bro dami i  brodą,
wstał zza za wa lo nego pa pie rzy skami biurka. Geo rge zro bił krok na przód i uści snął mu dłoń, a na stęp nie po dał mu
naj pierw swoje na zwi sko, a po tem mnie przed sta wił jako pa nią Smith.

– Jak mogę pań stwu po móc? – za py tał re por ter, wska zu jąc dwa krze sła dla in te re san tów przy swoim biurku. Sam
rów nież usiadł. – A ty czego tu jesz cze szu kasz?

Pan Ryan pod sko czył, po czym znik nął w ko ry ta rzu.
– Bez u ży teczny hun cwot. – Mo sley dźwi gnął się zza biurka i po szedł za mknąć drzwi.
– Przy szli śmy w spra wie mo jej sio stry, pani Ar cher. – Za ję łam wska zane miej sce na krze śle, Geo rge na to miast po- 

sta no wił stać. – Pra co wała dla pana ko legi, pana Nor tona.
– Tak? – Ciężko padł na swój fo tel, mie rząc nas wzro kiem.
– Zna pan oczy wi ście ru brykę panny Dess In for ma cji? – za py tał Geo rge.
Męż czy zna po pra wił koł nie rzyk.
– Znam, ow szem. Choć już jej nie dru ku jemy.
W jego oczach roz bły sła jakby iskierka po dejrz li wo ści, a po tem na twa rzy wy ma lo wał się prze bie gły uśmiech.
– Za raz, za raz... Sio stra, mówi pani? A może jed nak jest pani nią? – Ujął mnie za rękę i za czął nią en tu zja stycz nie

po trzą sać.
Geo rge na chy lił się nad biur kiem, aby nas sym bo licz nie roz dzie lić.
– To nie jest panna Dess In for ma cja.
Pan Mo sley pu ścił moją dłoń.
– W tę rolę wcie lała się moja sio stra, pani Ar cher.
Mo sley wsu nął kciuki w kie sze nie ka mi zelki i po wie dział cał kiem po waż nie:
– W po rządku. Gdyby za tem chciała dla mnie pra co wać, chęt nie bym znów tę ko lumnę pusz czał.
– To nie bę dzie moż liwe – oświad czył Geo rge. – Oba wiam się, że ona nie żyje.
– Pi sarka? Ona też nie żyje?
– Mało tego – ode zwa łam się. – Zo stała za mor do wana.
– Po li cjanci nic o tym nie wspo mi nali. – Mo sley opadł na opar cie fo tela. – Za raz, mówi pani „Ar cher”? Pi sa li śmy

o tym za bój stwie. Nie wie dzia łem, że to ona była panną Dess In for ma cją.
– Na ra zie nie po wią zano ze sobą tych spraw. Bądź co bądź moja sio stra re da go wała tę ru brykę w ta jem nicy.
– Ow szem, to prawda. Nor ton ni komu nie wy ja wił jej toż sa mo ści. Nie mia łem po ję cia, jak jej szu kać, żeby ode brać

od niej tek sty. Ona też się nie po ja wiła. Jak więc jest? Po li cja uważa, że kto kol wiek za bił jego, za bił też ją?
– Wiele na to wska zuje – wtrą cił gładko Geo rge. – A któ rego dnia zgi nął Nor ton?
Mo sley od chy lił się jesz cze moc niej do tyłu i splótł ręce na brzu chu.
– We wto rek. Choć nie ro zu miem, dla czego to może pań stwa in te re so wać.
– Pro wa dzę czyn no ści do cho dze niowe w imie niu klientki. – Geo rge skło nił się w moją stronę. – In te re suje mnie

wszystko, co do ty czy umowy mię dzy pa nem Nor to nem a pa nią Ar cher.
– A dla czego miał bym panu co kol wiek opo wia dać? Po li cja już tu była. Od po wie dzia łem na ich py ta nia.
Geo rge oparł dło nie na bla cie i na chy lił się groź nie nad biur kiem.
– Czy pan nie sły szał, co po wie dzia łem? Oni nie wie dzieli, że te sprawy się ze sobą wiążą. To pani Smith do tego

do szła. Po li cja naj pew niej zgłosi się do pana z ko lej nymi py ta niami, ale tu cho dzi o jej sio strę. Pani Smith za słu guje
na to, aby wie dzieć, czy jej sio stra zgi nęła dla tego, że pra co wała dla ga zety.

Na czole Mo sleya roz bły sły dwie kro pelki potu. Męż czy zna uniósł obie dło nie w ge ście ule gło ści.



– No do brze już, do brze. Jak wspo mnia łem, w spra wie tej ru bryki pan Nor ton ni komu nic nie mó wił. To on tu był
na czel nym, ro bił wszystko po swo jemu. Ja tylko dla niego pra co wa łem. On mi się nie tłu ma czył. O wszyst kim de cy- 
do wał sam. Tego nędz nego re cep cjo ni stę też on za trud nił. A to zwy kły zło dzie ja szek. Nor ton przy ła pał go, jak mu
się gał do kie szeni, ale za miast ka zać go aresz to wać, dał mu pracę. Ścią gnął go z ulicy i po sa dził za biur kiem. I te raz
ja mu szę go zno sić, a to bez u ży teczny hun cwot.

Naj wy raź niej pan Mo sley miał do tego okre śle nia ja kieś szcze gólne upodo ba nie.
Geo rge usiadł i skrzy żo wał nogi.
– A co z ru bryką?
–  To były tylko plo teczki, prawda? O  wy soko uro dzo nych lu dziach. Więk szość z  nich lubi, gdy się o  nich dużo

mówi. – Wzru szył ra mio nami. – Nikt nam ni gdy żad nych pro ble mów nie ro bił. Nikt się nie przy szedł awan tu ro wać.
Nikt nie gro ził po zwem. Nie wy obra żam so bie, żeby ktoś miał tych dwoje za bić za coś, co na pi sali.

– A od jak dawna ona to pi sała?
Od kąd Geo rge usiadł, Mo sley wy raź nie się roz luź nił. Po dra pał się po gło wie, jakby pró bo wał coś so bie przy po- 

mnieć.
– Po wie dział bym, że od pra wie roku.
– Nie wia ry godne! I tak długo udało się utrzy mać jej toż sa mość w ta jem nicy? – za py ta łam.
– No cóż... Chyba się jed nak nie udało. Bo naj wy raź niej ktoś się do wie dział, prawda?
– Tak można by są dzić – od parł Geo rge. – A w jaki spo sób pani Ar cher prze ka zy wała do ga zety tekst ru bryki?
– Nor ton go od bie rał, dwa razy w ty go dniu. Tak samo też jej pła cił, go tówką, oczy wi ście. Jak wspo mnia łem, bar- 

dzo dbał o to, żeby to wszystko utrzy mać w ta jem nicy. Nie wy daje mi się, żeby ona tu kie dy kol wiek była, choć pew- 
no ści mieć nie mogę, skoro nie zna łem jej toż sa mo ści.

– A czy co kol wiek zo stało w jego ga bi ne cie? Po li cja prze szu kała po miesz cze nie?
– Tak, ow szem. Za brali chyba wszystko, co im było po trzebne. Chcą tam pań stwo zaj rzeć?
Chcie li śmy, to ja sne. Pan Mo sley za pro wa dził nas do ga bi netu pana Nor tona, który mie ścił się do kład nie po dru- 

giej stro nie ko ry ta rza. Po po li cyj nym prze szu ka niu ktoś tu naj wy raź niej przy szedł po sprzą tać. Na biurku pa no wał
ide alny po rzą dek. Wszyst kie książki stały na pół kach. Na sto liku le żały zaś eg zem pla rze ga zety two rzące rów niutki
sto sik. Nic nie wska zy wało na to, aby ktoś tu pra co wał w ostat nim cza sie.

Geo rge wszedł za biurko i otwo rzył po ko lei wszyst kie szu flady. Je śli nie li czyć kilku piór i ołów ków, a także pliku
czy stych kar tek, ni czego w nich nie zna lazł.

Mo sley wzru szył ra mio nami.
– Gdy po li cja wy szła, po ja wili się wła ści ciele. Za le żało im, żeby był po rzą dek. W końcu ga zeta musi się da lej uka- 

zy wać.
– A czy pan Nor ton był żo naty?
– Nie... To był czło wiek cał ko wi cie od dany swo jej pracy. Wiecz nie go nił za ko lejną no winką.
– A gdzie miesz kał?
Mo sley wy jął z szu flady kartkę i ołó wek, żeby za pi sać dla nas ad res swo jego prze ło żo nego. Geo rge roz glą dał się

w tym cza sie po po miesz cze niu z miną wy raź nie roz cza ro waną... aż w końcu jego wzrok za trzy mał się na drzwiach
szafy. Otwo rzył je, zaj rzał do środka, syk nął ci chutko, a po tem wró cił do biurka i ode brał od Mo sleya kartkę z ad re- 
sem.

– Jak wspo mnia łem, zo stało tu po sprzą tane. – Mo sley wzru szył ra mio nami. – Je śli mają pań stwo to, czego po trze- 
bo wali, to mu szę wra cać do pracy. – Już miał wyjść z ga bi netu, ale na gle się za trzy mał, od wró cił i chwy cił pal cami za
brodę. – Tak tylko pań stwu po wiem, że ta ru bryka cie szyła się dużą po pu lar no ścią. Ko rzyst nie wpły wała na sprze daż
ga zety. – Uniósł brew i spoj rzał mi pro sto w oczy. – Pani pew nie nie zna ni kogo, kto mógłby chcieć prze jąć te za da- 
nia?

Wzdry gnę łam się na samą myśl. Ni kogo ta kiego oczy wi ście nie zna łam. Za nim jed nak zdą ży łam wy ra zić obu rze- 
nie, Geo rge po ło żył mi dłoń na ra mie niu i rzu cił:

– To wcale nie byłby taki zły po mysł.
– Chyba nie mó wisz po waż nie. Jakże to miałby nie być zły po mysł, że bym wy pi sy wała w ga ze cie plotki?
– Kto kol wiek za mor do wał pa nią Ar cher i pana Nor tona, za pewne chciał za po biec opu bli ko wa niu pew nych in for- 

ma cji. Gdyby za tem ru bryka uka zy wała się da lej, mor derca mógłby dojść do wnio sku, że po mimo wszyst kich jego
wy sił ków ta jem nica, którą sta rał się ukryć, i tak może wyjść na jaw. – Uniósł brwi. – To być może wy star czy, aby go
wy wa bić.

Mina mi zrze dła, ale Geo rge zda wał się mó wić po waż nie.



– Jak to wy wa bić? Nie bar dzo bym chciała ścią gać so bie mor dercę do domu.
Pani Mo sley uniósł rękę, jakby chciał mnie uspo koić.
– Poza nami troj giem nikt by nie wie dział, kto pi sze tę ru brykę. A ja w żad nych oko licz no ściach nie zdra dzę pani

toż sa mo ści. Na wet pod groźbą śmierci pani nie ujaw nię.
Geo rge mach nął dło nią od nie chce nia.
– Tak, tak. Co do pań skiej uczci wo ści, pa nie Mo sley, nie mamy naj mniej szych wąt pli wo ści.
Geo rge nie mógł mó wić po waż nie. Aż otwo rzy łam sze roko usta ze zdu mie nia.
–  Pro szę po słu chać. Nie wiem, ja kie plany mają wła ści ciele, ale ja nie miał bym nic prze ciwko temu, żeby za jąć

dawne sta no wi sko Nor tona. Ta ru bryka po zy tyw nie wpływa na sprze daż, więc na pewno by mi to po mo gło, gdy bym
zdo łał ją przy wró cić. Za rę czam, że pani na zwi ska nikt nie po zna.

– To bar dzo szla chetne z pana strony, pa nie Mo sley – od par łam. – Nie mniej w tym przy padku za gro że nie jest na- 
prawdę po ważne. Z po wodu tej ru bryki ktoś za mor do wał po przed niego re dak tora i moją sio strę. Czy jest pan go tów
ry zy ko wać ży cie dla awansu?

– Całe ży cie na to pra co wa łem. – Mo sley wes tchnął, po czym do dał z uśmie chem: – Czego to ja nie ro bi łem, żeby
zdo być ma te riał. – Za chi cho tał. – Po wiedzmy, że po tra fię o sie bie za dbać.

– Mimo wszystko... Pani Smith ma ra cję. Czy po śmierci pana Nor tona pod jął pan ja kieś dzia ła nia, żeby zwięk szyć
bez pie czeń stwo w bu dynku?

– Mam w szu fla dzie mój stary pi sto let – od parł Mo sley.
– Był bym spo koj niej szy, gdyby przy dzie lono tu kon sta bla – stwier dził Geo rge. – Po roz ma wiam z De la neyem.
W oczach pana Mo sleya po ja wił się błysk.
– Czyli zga dza się pani? Mógł bym przy jeż dżać do pani po tekst we wtorki i piątki, jak Nor ton.
– To nie bę dzie ko nieczne – uzna łam, na dal się za sta na wia jąc, czy chcę brać udział w tym przed się wzię ciu. – Ktoś

bę dzie je panu przy wo zić.
– A do któ rej trzeba do star czyć ma te riały do wy da nia z ko lej nego dnia? – za py tał Geo rge.
– Zwy kle do szó stej po po łu dniu, je śli jed nak miał bym pew ność, że coś do stanę, mogę zo sta wić miej sce do dzie- 

sią tej. Po tem tekst musi iść do druku.
Geo rge ski nął głową.
– Coś przy wiozę.
Do ga da li śmy się, więc Geo rge skie ro wał kroki do wyj ścia. Po ło ży łam mu rękę na ra mie niu i zwró ci łam się do Mo- 

sleya.
– Twier dzi pan, że pan Nor ton od bie rał tek sty od pani Ar cher we wtorki i w piątki. A czy w ze szły wto rek u niej

był?
– Oczy wi ście, jak zwy kle. Po je chał do niej do domu i przy wiózł tek sty tu taj, żeby je opra co wać. Ale na jego biurku

zo stały tylko dwa, więc ostat nie wy da nie ru bryki przy pa dło na czwar tek.
Wy mie ni li śmy z Geo rge’em zna czące spoj rze nia. Czyżby to Nor tona wi dział Char les przed do mem Mary tam tego

wie czoru? Zwró ci łam się raz jesz cze do Mo sleya:
– A czy ze chciałby pan opi sać pana Nor tona?



ROZ DZIAŁ 13

 
Mo sley bar dzo szcze gó łowo scha rak te ry zo wał swo jego świę tej pa mięci prze ło żo nego. Do wie dzie li śmy się przy oka- 
zji, że gdy we wto rek wie czo rem wy cho dził z biura, żeby po je chać do Mary po tek sty, za brał ze sobą pa ra sol. A Char- 
les wi dział, jak od Mary wy cho dzi męż czy zna z  pa ra so lem. Tam tego wie czoru wszakże po pa dy wało, więc pew nie
nikt nie wy cho dził z domu bez ta kiego sprzętu.

Geo rge się gnął po słu chawkę apa ratu te le fo nicz nego, który stał na re dak tor skim biurku. Po pro sił o  po łą cze nie
z  in spek to rem De la neyem, a  na stęp nie o  prze ka za nie mu, że naj praw do po dob niej usta lił toż sa mość męż czy zny,
któ rego wi dziano we wto rek przed do mem Mary.

– Je śli Eving don w ogóle jesz cze znaj duje się na li ście po dej rza nych – po wie dział, gdy wra ca li śmy do po wozu – in- 
for ma cja o wi zy cie Nor tona u pani Ar cher po winna prze ma wiać na jego ko rzyść. Po li cja nie ma prze cież żad nych in- 
nych do wo dów, które by go ob cią żały.

Po mógł mi za jąć miej sce, po czym usa do wił się obok.
– Mam jed nak wąt pli wo ści co do two ich wnio sków – od par łam, gdy po wóz za ko ły sał się w ru chu. – Je śli bo wiem

to Nor tona Char les wi dział przed do mem Mary, to w ta kim ra zie o mor dercy nie wiem zu peł nie nic. Czy to za tem
nie po wód, aby tym bar dziej po dej rze wać mo jego ku zyna?

– Je śli jed nak Nor ton od bie rał od pani Ar cher tek sty do ru bryki, to zna czy, że ona żyła, gdy Char les tam tędy prze- 
jeż dżał. Mamy też dru gie po wią zane mor der stwo, więc być może uda nam się zdo być wię cej do wo dów. Nie przy- 
pusz czam, żeby po li cja wy ra ziła zgodę na uprząt nię cie ga bi netu Nor tona. – Wes tchnął. – Znam jed nak ko goś na
Bow Street, kto być może bę dzie nam w sta nie zdra dzić, co oni tam wie dzą na te mat tej sprawy: czy coś zna leźli,
kogo prze słu chali. Zo ba czymy, na jaki trop nas to na pro wa dzi. No i cią gle jesz cze nie zaj rza łem do domu pani Ar- 
cher. – W jego oczach roz bły sła eks cy ta cja po szu ki wa cza przy gód. – Więc dużo się może wy da rzyć. Choć szkoda, że
ga zeta prze stała dru ko wać tę ru brykę, za nim do wie dzie li śmy się o związku mię dzy tymi dwiema spra wami.

– Może mo gła bym wspo mnieć w tek ście o czymś, co by tłu ma czyło nie obec ność ru bryki w czte rech wy da niach?
Albo pię ciu, je śli nie uda mi się na pi sać ni czego dziś wie czo rem.

– Za sta nówmy się nad tym przez chwilę. – Ścią gnął brwi. – Za kła damy, że skoro za równo Mary, jak i jej re dak tor
zo stali za mor do wani, to za bójca wie dział, że to ona pi sała tę ru brykę, i  że ta ru bryka miała co kol wiek wspól nego
z za bój stwem.

– Sam stwier dzi łeś, że on za pewne chciał za po biec opu bli ko wa niu ja kichś in for ma cji.
– Ale ni czego bar dzo kom pro mi tu ją cego w tych do ku men tach nie zna la złaś.
– Cóż ty mó wisz? Mnó stwo tam było kom pro mi tu ją cych in for ma cji, tyle że opa trzo nych ad no ta cją „Nie uży wać”.

Poza tym nie wszystko jesz cze przej rza łam. Lot tie prze pi suje to na zwy kły an giel ski, a ja sta ram się od czy ty wać ini- 
cjały, któ rymi po słu gi wała się Mary. Ze sta wiam to z li stą go ści za pro szo nych przez Lily, żeby usta lić, kto jest w mie- 
ście, a kogo nie ma, i w ten spo sób skró cić li stę po dej rza nych. – Wzru szy łam ra mio nami. – Dość po woli to idzie. Po- 
wie dzia ła bym, że je ste śmy do piero w po ło wie. Je śli jed nak uwa żasz, że to wła śnie tam na leży szu kać tropu pro wa- 
dzą cego do za bójcy, to mamy jesz cze ogrom pracy, bo do przej rze nia zo stała cała masa no ta tek.

Po krę ci łam głową, bo ta praca zda wała się nie mieć końca.
– A te raz mu szę jesz cze na pi sać tekst do ru bryki to wa rzy skiej. – Prze rwa łam na gle, bo coś mi za świ tało. – Och, za- 

po mnia łam za py tać pana Mo sleya, czy mi co kol wiek za płaci.
Geo rge spoj rzał na mnie z nie do wie rza niem.
Od chy li łam się i zro bi łam wy mowną minę.
– No cóż... Chcia ła bym wie dzieć, ile je stem warta. Choć może to bez zna cze nia, skoro to tylko tym cza sowe za ję cie.
Uśmiech nął się i się gnął po moją dłoń. Na sze palce się splo tły, a wtedy on zło żył po ca łu nek na mo jej rę ka wiczce.
– Dla mnie je steś bez cenna – oznaj mił.
Spoj rza łam mu głę boko w oczy, nie ma jąc naj mniej szych wąt pli wo ści co do tego, że do strzeże w moim wzroku

pra gnie nie. Naj chęt niej za mar ła bym w bez ru chu, a na wet prze sta ła bym od dy chać, byle tylko ta chwila ni gdy nie mi- 
nęła. Dla ni kogo ni gdy wcze śniej nie by łam bez cenna.



On się tym cza sem na chy lił i ścią gnął brwi.
– Fran ces, czy wszystko z tobą w po rządku?
– W po rządku?
O, Boże, czyż bym aż tak długo się w niego wpa try wała? Pew nie się roz ma rzy łam. Spło nąw szy ru mień cem, skie ro- 

wa łam wzrok za okno. Za uwa ży łam, że sto imy już u mnie pod do mem.
Zwró ci łam się do Geo rge’a:
– Wej dziesz może?
– Nie. – Ura czył mnie uśmie chem. – Oba wiam się, że masz sta now czo zbyt dużo pracy.
– Nie za mie rzasz mi po móc?
– Ja? Nie. Ja też będę za jęty do cie ka niami w spra wie dru giej zbrodni.
Się gnął do klamki i  otwo rzył drzwi, że bym mo gła wy siąść z  po wozu. Naj wy raź niej spie szyło mu się do in nych

spraw.
– Na prawdę bar dzo ci dzię kuję, Fran ces. Twoja po moc w tej spra wie jest nie oce niona.
Moja po moc rze komo jest nie oce niona? Po sła łam mu gniewne spoj rze nie, a  po tem wy sia dłam. Był chyba za sko- 

czony, gdy trza snę łam drzwicz kami. Po czu łam się nie swojo. To prze cież nie jego wina, że da łam się po nieść wy- 
obraźni.

 
Nie cze ka łam, aż ktoś mnie wpu ści do domu. Wy jąw szy szpilki z ka pe lu sza, zo sta wi łam go na sto liku przy wej ściu.
W ba wialni za sta łam wszyst kich tym cza so wych miesz kań ców mo jego domu, a do dat kowo jesz cze Char lesa.

– O rany, czyżby to już była pora ko la cji?
Na wet przez myśl mi nie prze szło, że zro biło się tak późno. Wy star czył mi jed nak rzut oka na ze gar sto jący nad

ko min kiem, żeby stwier dzić, że jest wpół do ósmej, a ja cią gle wy stę puję w stroju, w któ rym rano wy bra łam się na
po grzeb. Spo dzie wa łam się jed nak, że Brid get już wró ciła, po win nam więc zdą żyć się prze brać.

Za nim zdą ży łam prze pro sić za tak późne przy by cie, do biegł mnie dźwięczny głos Lily.
– Gdzie ty się po dzie wa łaś?
Moja sio stra po de rwała się na równe nogi, oparła dło nie na bio drach i rzu ciła mi gniewne spoj rze nie. Zu peł nie

jak bym na szą matkę wi działa! To sko ja rze nie wzbu dziło we mnie nie zbyt przy jemne od czu cia.
– By łam w biu rze „Da ily Ob se rvera” – od par łam. – Choć wła ści wie nie wiem, czy mu szę ci się tłu ma czyć z prze- 

biegu mo jego dnia.
Lily zro biła obu rzoną minę, za raz po tem się jed nak uspo ko iła.
– Nie za sta łam cię po po wro cie do domu. Lot tie po wie działa, że ostat nio wi działa cię bite dwie go dziny wcze śniej,

jak za my ka łaś się w po koju z pa nem Ha zel to nem i in spek to rem De la neyem. Nikt nie wie dział, do kąd się wy bra łaś.
Troje po zo sta łych obec nych nie znacz nie się od nas od da liło. Char les po sta wił koł nierz. Wszy scy wy czu wali na pię- 

cie, które po ja wiło się mię dzy mną a moją sio strą. Przy wo ła łam na usta wy mu szony uśmiech.
– Mie li śmy z pa nem Ha zel to nem coś do za ła twie nia. Po zwól, że się od świeżę, a jak wrócę na dół, to wszystko ci

wy ja śnię.
– Znowu się zaj mu jesz tym śledz twem, czy tak? – Lily usia dła i jakby się uspo ko iła, ale w jej gło sie na dal dało się

sły szeć kry tykę. – Ta praca po chła nia co raz wię cej two jego czasu.
Zmarsz czyła brwi.
– Czyż bym cze goś nie do pa trzyła?
–  No cóż... Li czy łam, że bę dziesz mi to wa rzy szyć pod czas ko la cji dziś wie czo rem. Umó wi łam się z  pa nią Ken- 

drick. Mamy się po chy lić nad pla nami do ty czą cymi przy ję cia za rę czy no wego.
Ogar nęła mnie fala pa niki. Czyż bym za po mniała, że się umó wi łam na ko la cję?
– Lily, tak mi przy kro. Mu sia łam so bie tego nie wpi sać do ter mi na rza. Kiedy mi o tym mó wi łaś?
– Nie mó wiła ci – wtrą ciła Hetty, rzu ca jąc Lily kar cące spoj rze nie. – Pani Ken drick przy słała wia do mość dziś rano.

Za pro siła ją i cie bie na ko la cję. Uprze dza łam ją, że mo żesz nie być do stępna ot tak, na za wo ła nie. Obie ca łam cię za- 
stą pić.

Wpa try wa łam się w moją sio strę ze zdu mie niem.
– Je steś na mnie zła, że nie po ja wię się na spo tka niu, o któ rym w ogóle nie wie dzia łam?
Lily wzru szyła ra mio nami.
– Po wie dzia ła bym ci, ale przez cały dzień uga nia łaś się za zbrod nia rzami.



– By łam na po grze bie. – Nie było sensu się z nią kłó cić. – Dzię kuję ci, Hetty, że mnie dziś wie czo rem za stą pisz. –
Zwró ci łam się do Char lesa i  Lot tie. – Was z  ko lei dziś wie czo rem chęt nie za an ga żo wa ła bym w  sprawy zwią zane
z do cho dze niem.

Lily ciężko wes tchnęła, ale po sta no wi łam nie zwra cać na nią uwagi.
Lot tie i  Char les się zgo dzili, więc po szłam na górę się prze brać. Spo dzie wa łam się przy oka zji do wie dzieć tego

i owego od Brid get, która już cze kała na mnie przy wej ściu do gar de roby.
–  Wy bra łam dla pani suk nię, mi lady. – Wska zała ubra nie, które le żało na łóżku. – Nie wiele ma pani czasu na

zmianę stroju, więc mam na dzieję, że ta bę dzie pani od po wia dać.
– Bę dzie ide alna.
Przy stą pi ły śmy do zdej mo wa nia ze mnie dzien nej sukni, którą no si łam od rana i która tak do brze się spraw dziła

na oko licz ność wi zyty w ga ze cie w roli sio stry Mary.
– Jak ci mi nęło po po łu dnie?
Brid get się roz pro mie niła.
– Och, mi lady, było wspa niale.
– Do brze to sły szeć. – Wsparta na jej ra mie niu, wy do sta łam się z czar nej sukni.
– Ja dal nia była taka piękna, tyle w niej było ma łych sto licz ków na kry tych śnież no bia łymi ob ru sami. – Za mil kła na

chwilę, oce nia jąc ob wód mo jej ta lii. – Bę dzie chyba trzeba tro chę ścią gnąć gor set. – Ob ró ciła mnie, żeby się do tego
za brać. – A gdy pod je chał wó zek ze słod ko ściami, to mia łam ochotę za mó wić po jed nej por cji ze wszyst kiego. Bu- 
łeczki, ma ko wiec, te tarty... Wszystko ta kie ape tyczne!

–  Uch! – Na żadną bar dziej roz bu do waną od po wiedź nie po tra fi łam się zdo być, po nie waż po ko jówka wła śnie
ścią gała mi gor set. Spró bo wa łam za czerp nąć tchu. Na szczę ście mo głam od dy chać, ale le dwo, le dwo. – Brid get, a ty
wiesz, że ja idę na ko la cję, prawda?

Prze kła da jąc mi suk nię przez głowę, rzu ciła:
– Ra dzi ła bym za tem nie jeść za dużo, mi lady.
– Ra czej nie będę w sta nie. – Wsu nę łam ręce do rę ka wów, po sy ła jąc jej przez ra mię wy mowne spoj rze nie.
Uśmiech nęła się.
– Mam też pewne in for ma cje w kwe stii, która pa nią in te re so wała.
Uło żyła mi suk nię na ra mio nach i przy stą piła do za pi na nia gu zi ków.
– Och, w ta kim ra zie mów.
– Otóż moja przy ja ciółka Sa die twier dzi, że panna Zim mer man to jedna z naj mil szych osób, dla któ rych kie dy kol- 

wiek pra co wała. Bar dzo chęt nie o niej opo wia dała. Wręcz nie mo gła prze stać. – Brid get zbie rała wła śnie ma te riał na
ple cach, ale spoj rzała na mnie i zmarsz czyła czoło. – Je śli zaś cho dzi o księ cia, to panna Zim mer man po noć sporo się
musi na słu chać o jego przy go dach.

– Czyżby? A od przy pad ko wych osób czy od przy ja ciół?
– Nie wy daje mi się, żeby można było te osoby na zwać jej przy ja ciółmi, pro szę pani. Nie wy daje mi się też, żeby

ktoś jej mógł po wie dzieć na jego te mat co kol wiek, co by ją za sko czyło. Ona do sko nale zdaje so bie sprawę, że jemu
za leży wy łącz nie na jej pie nią dzach.

– Przy nam niej wie, jak jest. – Od wró ci łam się, aby spoj rzeć w okno. Wy glą da łam zno śnie. Brid get zbie rała wła śnie
suk nię, którą z sie bie zdję łam. – Dzię kuję ci za po moc, Brid get. Cie szę się, że do brze się ba wi łaś.

Wes tchnę łam. Mogę skre ślić z li sty jed nego z po dej rza nych. To jesz cze z dzie więć dzie się ciu mi zo stało...
 

Na całe szczę ście do ko la cji za sie dli śmy tylko Lot tie, Char les i ja. Mo gli śmy więc po roz ma wiać o tym, co się dziś wy- 
da rzyło – o tym, kto był na po grze bie, o tym, że pod ję łam nową pracę jako au torka ru bryki to wa rzy skiej, wresz cie
o tym, że w dniu za bój stwa Mary Char les mógł wi dzieć przed jej do mem re dak tora ga zety.

– Ale skoro on rów nież zo stał za mor do wany, to po li cja tym bar dziej bę dzie mnie po dej rze wać. – Uniósł kie li szek
w ge ście uda wa nego to a stu, po czym opróż nił go do dna.

Zmar twi łam się, bo wie dzia łam, że nie był to jego pierw szy kie li szek.
– Jak jed nak słusz nie za uwa żył pan Ha zel ton, je śli wi dzia łeś re dak tora, to by zna czyło, że Mary żyła jesz cze, gdy

prze jeż dża łeś pod jej do mem.
Nie przy po mi nam so bie, że bym co kol wiek ja dła pod czas tej ko la cji, po nie waż jed nak na stole zo stały tylko ser

i owoce, to naj wy raź niej po si łek do biegł końca. Nie po tra fi łam roz strzy gnąć, czy Char les roz tkli wia się za sprawą
dzi siej szego roz woju wy pad ków, czy z po wodu nad mier nej ilo ści spo ży tego trunku, uzna łam jed nak, że zde cy do wa- 



nie le piej bę dzie go za brać gdzieś, gdzie nie bę dzie miał pod ręką wina. Za pro po no wa łam, że by śmy prze nie śli się do
ba wialni.

Lot tie roz sia dła się przy sto liku kar cia nym, na któ rym cze kały roz ło żone no tatki Mary. Pod czas gdy ja za cią ga łam
za słony w oknie wy cho dzą cym na ulicę, Char les włą czył ga zową lampę wi szącą pod su fi tem.

– Co te raz? – za py tała Lot tie, gdy się do niej do sie dli śmy. – Czy pani i pan Ha zel ton na dal uwa ża cie, że pani Ar- 
cher gro ziła ko muś, że ujawni jego se krety, je śli nie do sta nie pie nię dzy? A skoro re dak tor rów nież zo stał za mor do- 
wany, to czy to ozna cza, że on także uczest ni czył w ca łym pro ce de rze?

– Na pewno wia domo tylko, że ktoś wie dział o ich współ pracy. – Uję łam w dło nie pióro, które po zo sta wiła na sto- 
liku Lily, i za czę łam stu kać nim w blat. – Na ra zie nie udało nam się jed nak usta lić skąd.

– Ona by na pewno ni komu nie po wie działa – stwier dził Char les. – Je ste ście pewni, że w „Ob se rve rze” nikt nie
znał jej toż sa mo ści?

Wzrok sam mi uciekł ku gó rze, gdy się nad tą kwe stią za sta na wia łam.
– Nie py ta li śmy tak kon kret nie, ale po śmierci pana Nor tona nikt z „Ob se rvera” nie pró bo wał się z nią kon tak to- 

wać. Pan Mo sley na to miast su ge ro wał, że jego prze ło żony utrzy my wał toż sa mość Mary w ta jem nicy. Skłonna by ła- 
bym uznać, że nikt wię cej nie był w tę współ pracę za an ga żo wany.

– Może któ re goś ze słu żą cych za częło gryźć su mie nie i szep nął o spra wie swo jemu panu?
– Taki słu żący nie tylko stra ciłby pracę, ale też ja kie kol wiek szanse na ko lejną po sadę. W ob li czu ta kich per spek- 

tyw naj pew niej zdo łałby ja koś prze łknąć wy rzuty su mie nia. Nie mniej słuszna to uwaga, Char les. Osta tecz nie o Mary
i jej dzia łal no ści mógł się do wie dzieć ktoś ze służby, kto nie prze ka zy wał jej żad nych in for ma cji. I mógł o tym wspo- 
mnieć swo jemu panu.

Char les za ci snął usta, jakby się nad tym za sta na wiał.
– Na miej scu Mary nie po słu gi wał bym się praw dzi wym na zwi skiem pod czas zbie ra nia plo tek. Choć ktoś ze słu żą- 

cych mógł ją po pro stu roz po znać.
– Po zwo li cie, że wy stą pię w roli ad wo kata dia bła? – wtrą ciła Lot tie. – Dla czego ktoś, kto by ją roz po znał na pod sta- 

wie re la cji słu żą cego, nie miałby ogło sić światu o jej za ję ciu? Ru bryka to wa rzy ska prze sta łaby się uka zy wać, a ona
nie mia łaby cze goś szu kać w to wa rzy stwie.

Ależ! Prze cież Lot tie miała ra cję.
– Mam wra że nie, że krę cimy się w kółko. Cały czas wra camy do tego, że ona sta no wiła dla ko goś za gro że nie.
Char les za padł się w fo tel.
– To wcale nie musi ozna czać, że ko goś szan ta żo wała. – Przed sta wi łam mu teo rię Geo rge’a, zgod nie z którą Mary

miała ujaw nić czy jeś grze chy. – Prawdę po wie dziaw szy, to by mi bar dziej do niej pa so wało – do da łam. – Tyle że to
jest albo-albo. Je śli to był szan taż, przed ujaw nie niem chro ni łoby ją tylko to, że mo głaby na ra zić ko goś na skan dal.
Gdyby na to miast chciała ujaw nić ja kieś nie pra wi dło wo ści i gdyby cho dziło o coś na prawdę po waż nego, to mo głaby
nie zdo łać za cho wać swo jej toż sa mo ści w ta jem nicy.

– Tak czy owak na dal szu kamy w tych do ku men tach po ten cjal nego skan dalu, tak? – za py tała Lot tie. – Pod tym ką- 
tem mamy je prze glą dać?

– Być może mo gli by śmy spo rzą dzić li stę osób, które były na po grze bie i o któ rych coś jest na pi sane tu taj. – Po da- 
łam im dwa pliki opa trzone za strze że niem „Nie uży wać”. – Ja tym cza sem spró buję na pi sać ze dwa tek sty do ru bryki
na pod sta wie no ta tek z plo tecz kami. Pan Ha zel ton twier dzi, że jego lo kaj może do star czyć tekst do „Ob se rvera”. Pan
Mo sley zo sta wił miej sce w naj bliż szym wy da niu, więc po win nam za brać się do pracy.

– Na dal nie ro zu miem, po co ty chcesz tę ru brykę pi sać.
Za nim zdą ży łam co kol wiek od po wie dzieć, ode zwała się Lot tie:
– Je śli ktoś za mor do wał pa nią Ar cher i pana Nor tona, żeby cze goś nie wy dru ko wali, to po nowne po ja wie nie się

ru bryki może w nim wzbu dzić obawy, że hi sto ria jed nak się ukaże. – Wstała i za częła prze glą dać le żące przed nią
kartki. – Ale mam jesz cze inny po mysł.

Jakże ona się tym eks cy to wała! Po my śla łam, że ko niecz nie mu szę jej za pew nić ja kąś inną roz rywkę.
– Moim zda niem rów no le gle z nor mal nymi plo tecz kami – za częła – po win ni śmy opu bli ko wać jedną czy dwie bar- 

dziej skan da li zu jące in for ma cje. Albo choćby ja kąś wzmiankę na ich te mat.
Prze nio sła wzrok z  Char lesa na mnie, a  po tem przy gry zła wargę. Naj wy raź niej zo rien to wała się, że nie ro zu- 

miemy, o co jej cho dzi. Wy jęła jedną kartkę z pliku.
– Pro szę, tu mamy przy kład. Usta li ły śmy, że lord Lar kin i pani Fra zier spę dzili w swoim to wa rzy stwie dwa dni

w pa ry skim ho telu, choć ona teo re tycz nie miała ten czas prze zna czyć na za kup no wej gar de roby. Czy nie mo gli by- 



śmy cze goś na ten te mat wspo mnieć? Czyżby lord L. wcie lał się w Pa ryżu w rolę kon sul tanta do spraw mody? Je śli au torka
do wie się cze goś wię cej na ten te mat, czym prę dzej Dro gich Czy tel ni ków o tym po in for muje.

To mnie tylko utwier dziło w  prze ko na niu, że Lot tie naj wy raź niej bra kuje sto sow niej szych za jęć. Za pewne nie
o  tego typu edu ka cji pani De aver my ślała, gdy zo sta wiała swoją córkę pod moją opieką. Nie mniej bły sko tli wo ści
trudno jej było od mó wić.

– Czyli mie li by śmy za su ge ro wać czy tel ni kom, że w przy szło ści do wie dzą się cze goś wię cej. Po doba mi się ten po- 
mysł.

Char les wes tchnął ciężko.
– Nie ro zu miem.
–  Pan Ha zel ton uważa, że po wrót ru bryki wy cią gnie mor dercę z  ukry cia. Wszy scy się jed nak zga dzamy co do

tego, że z po wodu drob niej szych plo te czek nikt by się nie po su nął do mor der stwa. Gdy by śmy na to miast za su ge ro- 
wali, że mamy w za na drzu po waż niej sze hi sto rie, to być może wy pro wa dzi go to z rów no wagi i skłoni do pod ję cia
próby usta le nia, kto tym ra zem pi sze te ar ty kuły.

– No to może coś ta kiego? – Lot tie wy jęła z pliku ko lejną kartkę i po ło żyła ją na środku sto lika. – Tego na ra zie nie
od szy fro wa ły śmy.
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– Na dal nie wiem, co to zna czy ani kogo do ty czy – przy zna łam.
Lot tie in ten syw nie wpa try wała się w kartkę.
– Data zo stała kon kret nie wska zana, poza tym jed nak są same skróty bądź ini cjały.
Char les na chy lił się nad kartką.
– Do dia ska, po ję cia nie mam, o co w tym może cho dzić. Są dząc jed nak po da cie, to ja kaś stara sprawa.
Nie zwró ci łam na to wcze śniej uwagi, ale Char les miał ra cję.
– Pan Mo sley po wie dział, że Mary pi sała ru brykę to wa rzy ską od nie spełna roku. W tej no tatce cho dziło zaś o coś,

co się wy da rzyło parę do brych mie sięcy wcze śniej.
– Mu siało cho dzić o coś waż nego, skoro to za cho wała, nie są dzą pań stwo? – Lot tie obe szła sto lik, żeby mieć lep szy

wi dok. Prze cią gnęła ołów kiem po tre ści no tatki. – Zu peł nie jed nak nie wiem, jak mie li by śmy to wy ko rzy stać.
– A może opu bli ku jemy pierw szych kilka ini cja łów i zro bimy trzy kro pek, a po tem damy ko lej nych kilka? A na ko- 

niec py ta nie: Czyżby ktoś miał coś na su mie niu? Au torka wszyst kiego się do wie.
Lot tie się uśmiech nęła.
– Po doba mi się.
Za częła prze kła dać no tatki, aby wy do być spod nich pa pe te rię po zo sta wioną przez Lily, po czym od razu za brała

się do pi sa nia ru bryki.
Spoj rza łam na Char lesa, który roz parł się na krze śle i uniósł ręce w ge ście ka pi tu la cji.
– Tę sprawę po zo sta wię pa niom, sam zaś zajmę się li stą uczest ni ków po grzebu. Czy Ar che rów rów nież na niej

uwzględ nić? Czy w tych no tat kach zna la zło się co kol wiek na ich te mat?
– Je śli w ogóle, to w po staci jesz cze moc niej za szy fro wa nej niż ta ostat nia no tatka.
Prze nie śli śmy się z roz mową do in nej czę ści po koju, żeby nie prze szka dzać Lot tie w pi sa niu. Tro chę mnie gry zło

su mie nie, że ona robi za mnie to, co teo re tycz nie mia łam zro bić oso bi ście, szybko się jed nak od tej my śli uwol ni łam.
– Poza tym je śli in for ma cje po zy ski wała od służby, to prze cież służba Ar che rów ją znała... Nie od wa ży łaby się do- 

py ty wać wśród nich o po gło ski i plo teczki.
– Rze czy wi ście, to by łoby mało roz tropne. Nie mniej na wet je śli ona się do nich w tej spra wie nie zwró ciła, to prze- 

cież ktoś z nich mógł się do wie dzieć o jej dzia łal no ści.
Char les skrzy żo wał nogi, roz siadł szy się wy god nie na so fie.
– A czy mamy pew ność, że w ro dzi nie nikt nie wie dział, że to Mary re da guje tę ru brykę?
Przy gry złam wargę i chwilę się nad tym za sta na wia łam.
– Lo uise na pewno za kła dała, że to Ar che ro wie utrzy mują Mary. Nie ule gało dla mnie wąt pli wo ści, że ona o ni- 

czym nie wie.
Char les za uwa żył moje za wa ha nie.
– A lady Ca ro line?
– To dla mnie więk sza za gadka. Wspo mniała coś, że Mary za daje się z ludźmi z niż szych klas. – Za mknę łam oczy

i sta ra łam się przy wo łać z pa mięci jej do kładne słowa. – Wtedy mi się wy da wało, że ona po pro stu nie zbyt do brze
my ślała o szwa gierce, ale być może wie działa, że Mary na wią zy wała kon takty ze służbą i dzien ni ka rzami.



– Czy da się tego ja koś do wie dzieć?
Uśmiech nę łam się i po my śla łam, że ten mój ku zyn to jed nak miewa prze bły ski ge niu szu.
– Być może. Ale po trze bo wa ła bym do tego two jej po mocy.



ROZ DZIAŁ 14

 
Na stęp nego dnia wy bra li śmy się z Char le sem do lady Ca ro line. Odro binę to było nie sto sowne – od wie dzać ro dzinę
w ża ło bie tak krótko po po grze bie, ale mój ku zyn sły nął w to wa rzy stwie z eks cen trycz nych za cho wań, do póki więc
nie ro bił nic nad zwy czaj nego dla sie bie, praw do po dob nie mo gło nam to ujść na su cho.

Matka moja wszakże tak mocno wpo iła mi te naj róż niej sze kon we nanse, że nogi się pode mną ugi nały, gdy wcho- 
dzi li śmy po scho dach. Ku mo jemu zdu mie niu klamka nie zo stała osło nięta czarną krepą. Ko łatka też nie.

Spoj rza łam na Char lesa i lekko unio słam brwi. Skoro Ar che ro wie nie sy gna li zo wali światu, że no szą ża łobę, to być
może nie po trzeb nie się kry go wa łam. W każ dym ra zie wy dało mi się to in try gu jące.

Za pro szono nas do nie wiel kiego sa lo niku, a ka mer dy ner za brał moją wi zy tówkę do swo jej pani, aby usta lić, czy
nas przyj mie. Po dzie się ciu mi nu tach w po koju po ja wiła się lady Ca ro line we wła snej oso bie, w czar nym stroju, ale
z uśmie chem otu la ją cym jej brą zowe oczy lek kimi zmarszcz kami. Cie kawe... Ża łobę no siła, ale naj wy raź niej jej nie
prze ży wała.

– Fran ces, jak to miło, że nas od wie dzi łaś.
Wsta li śmy oboje, aby ją po wi tać.
– Jaka to ulga, że tak uwa żasz. Oba wia łam się, że ta wi zyta okaże się zbyt po chopna.
– Ależ! Tyle lat się prze cież przy jaź nimy. Ni komu nie po winno prze szka dzać, że się spo tkamy, żeby spo koj nie po- 

roz ma wiać.
W rze czy wi sto ści naj pew niej prze szka dza łoby to wielu oso bom, ale uzna łam, że nie mnie to oce niać. Przed sta wi- 

łam jej Char lesa, a po tem wszy scy usie dli śmy. Roz ma wia li śmy o po go dzie, o go ściach z po przed niego dnia i in nych
bła hych spra wach. W końcu jed nak po ru szy łam kwe stię, która sta no wić miała pre tekst na szej wi zyty.

–  Mój ku zyn przy pusz cza, że mógł tu wczo raj zgu bić ze ga rek kie szon kowy, przed miot dość dla niego cenny.
Może mo gła byś spraw dzić, czy przy pad kiem nikt go tu w ba wialni nie zna lazł.

– Oczy wi ście, choćby od razu. A ja tym cza sem po pro szę, żeby nam przy nie siono coś do pi cia.
Gdy zna leź li śmy się w rze czo nej ba wialni, Ca ro line udała się w stronę dzwonka, a ja po de szłam do sofy. Char les

jed nak ge stem przy wo łał mnie do jed nego z fo teli.
– O co cho dzi? – szep nę łam, spo glą da jąc na niego wy mow nie.
W od po wie dzi zro bił bar dzo dziwną minę, a po tem głową wska zał sie dzi sko. Po dą ży łam za jego wzro kiem i zo ba- 

czy łam, że na sto liku obok leży ga zeta. „Da ily Ob se rver”, ide al nie! Ca ro line znaj do wała się na tyle da leko, że Char les
bez obaw mógł mi tę in for ma cję prze ka zać szep tem.

Usia dłam w fo telu i się gnę łam po ga zetę. Prze rzu ci łam kilka stron, aby do trzeć do ru bryki to wa rzy skiej. On tym- 
cza sem uda wał, że szuka swo jego za gi nio nego ze garka pod me blami. Za nim Ca ro line do nas do łą czyła, zdą ży łam
odło żyć ga zetę na sto lik w taki spo sób, aby wy eks po no wać in te re su jący mnie frag ment tek stu.

– Pa nie Eving don, nie ma po trzeby, aby pan sa mo dziel nie pro wa dził po szu ki wa nia. Lada mo ment zjawi się po ko- 
jówka. Za py tam ją, czy coś zna le ziono.

Chyba miała za miar usiąść na so fie, ale Char les za ga nia ją cym ge stem skło nił ją do za ję cia miej sca na fo telu obok
mnie. Zi gno ro wa łam jej py ta jące spoj rze nie i uda łam, że wła śnie za in te re so wała mnie ga zeta.

– Sie dzia łem tu wczo raj przez ja kiś czas – po wie dział Char les, wska zu jąc na sofę. – Po wi nie nem spraw dzić pod
po dusz kami. – Za czął je zrzu cać na pod łogę.

– To musi być coś rze czy wi ście cen nego – wy mam ro tała pod no sem Ca ro line.
Na chy li łam się nad sto li kiem i ura czy łam ją uśmie chem.
– Jest tro chę eks cen tryczny – wy szep ta łam – ale bar dzo miły.
Ca ro line od wza jem niła uśmiech, a po tem zwró ciła się do po ko jówki, która wła śnie we szła.
– Na pi li by śmy się her baty, Ber tho. Za py taj też, czy pod czas sprzą ta nia po koju nie zna le ziono ze garka kie szon ko- 

wego.



– A to się do brze składa – stwier dzi łam, gdy po ko jówka wy szła. – Ru bryka panny Dess In for ma cji wró ciła. Czy tu- 
jesz to?

Unio słam wzrok, aby ob ser wo wać wy raz jej twa rzy. Na ra zie po chła niał ją Char les ścią ga jący po duszki z sofy.
Gdy jed nak wska za łam pal cem ru brykę, spoj rzała na nią, a po tem pod nio sła ga zetę ze sto lika.
– Tak. Czy tuję od casu do czasu, ale nie stale. – Gdy prze nio sła wzrok na mnie, na jej twa rzy wy ma lo wało się jakby

za sko cze nie. – Nie przy pusz cza ła bym, że cie bie ta kie rze czy in te re sują.
Ro ze śmia łam się per li ście, a przy tym tak nie szcze rze, że mnie samą to ude rzyło. Uzna łam, że po win nam tro chę

po skro mić wła sny en tu zjazm.
– Za po mi nasz, że mam pod swoim da chem dwie młode damy. Nie mo gły od ża ło wać, że ta ru bryka znik nęła, cie- 

szę się więc, że wró ciła.
Ca ro line ścią gnęła brwi.
– A ty uwa żasz, że mło dym da mom przy stoi czy tać coś ta kiego?
Wzru szy łam jed nym ra mie niem.
– Z mo ich do świad czeń wy nika, że gdy się cze goś za bra nia, to młoda dziew czyna jesz cze bar dziej o to za biega. Je- 

śli czy tu jesz tę ru brykę, to sama wiesz, że nic tam nie ma szcze gól nie szko dli wego. Za sta na wiam się tylko, skąd au- 
torka bie rze te in for ma cje.

Char les w końcu za rzu cił po szu ki wa nia i za czął od kła dać po duszki na sofę w cał kiem przy pad ko wym po rządku.
Gdy wresz cie usiadł, Ca ro line spoj rzała na niego wy mow nie.

– A ty są dzisz, że to pi sze ko bieta? – za py tała.
Oto moje do my sły oka zały się nie słuszne.
– Tak za ło ży łam, zwa żyw szy że pod pi suje się jako panna Dess In for ma cja. Choć nie za sta na wia łam się nad tym ja- 

koś do głęb nie.
Ca ro line zmarsz czyła nos.
– Nie wy daje mi się, żeby ko bieta mo gła pra co wać w ga ze cie. Nie są dzisz, że to jest świat cał ko wi cie zdo mi no- 

wany przez męż czyzn?
–  Można by się po ku sić o  stwier dze nie, że cały świat in te re sów jest zdo mi no wany przez męż czyzn. Czyż nie,

Char le sie?
On lekko się spe szył, gdy obie na niego spoj rza ły śmy.
– Nie lek ce wa żył bym umie jęt no ści przed sta wi cie lek płci żeń skiej, gdyby jed nak tę ru brykę re da go wała ko bieta, to

z całą pew no ścią mia łaby w swo jej pracy do czy nie nia przede wszyst kim z męż czy znami.
Gdy uśmiech nął się od ucha do ucha, z tru dem po wstrzy ma łam we so łość. To była ide alna od po wiedź: ani nie ob- 

raź liwa, ani nie pro tek cjo nalna.
– Jak jed nak słusz nie do cie kasz, skąd ona niby mia łaby brać te in for ma cje? – Ca ro line zło żyła ga zetę i po ło żyła ją

na sto liku mię dzy nami, a po tem utkwiła wzrok gdzieś w od dali, jakby się nad tym za sta na wiała. Po chwili uśmiech
wy kwitł na jej twa rzy. – No chyba że prze ku py wa łaby służbę.

Ro ze śmiała się sto sow nie do sy tu acji. Pró bo wa łam do niej do łą czyć, ale nie zbyt mi to wy szło, bo i tak z tru dem
po wstrzy my wa łam się przed tym, żeby nie roz dzia wić ust i nie spoj rzeć na nią sze roko otwar tymi oczami. Na szczę- 
ście Char les po spie szył mi na ra tu nek.

– Gdyby tak było, to panna Dess In for ma cja mu sia łaby mieć swo ich szpie gów wszę dzie. – Wy mow nie uniósł brwi.
– Po winna pani uwa żać, co pani mówi przy służ bie, mi lady.

Ca ro line zbyła tę uwagę mach nię ciem dłoni.
– Ża den do bry słu żący nie bę dzie wy no sić z domu plo tek.
Po ko jówka wró ciła z her batą i za pew nie niem, że ni g dzie nie zna le ziono żad nego ze garka kie szon ko wego. W jej

obec no ści roz mowa się oczy wi ście urwała.
Te raz nie mia łam już pew no ści, czy lady Ca ro line cał kiem przy pad kiem do tarła do sedna sprawy, czy też od po- 

czątku wie działa, że jej szwa gierka pi sała jako panna Dess In for ma cja, i  tylko ce lowo mnie zwo dziła. Spę dzi li śmy
u niej jesz cze nie kom for towy kwa drans, po pi ja jąc her batę i dys ku tu jąc o pla no wa nych spo tka niach to wa rzy skich.
Nie zna la złam spo sobu, aby wró cić do pier wot nego te matu, nie wzbu dza jąc przy tym po dej rzeń, więc po pro stu wy- 
szli śmy.

 
Spie ra li śmy się po tem całą drogę do domu.

– Je stem prze ko nany, że ona wie o tej ru bryce – oświad czył Char les. – Po cóż mia łaby ina czej mó wić coś ta kiego?



– Mo gła bym się na wet z tobą zgo dzić, ale prze cież przy pad kowo rzu cona uwaga ni czego nie do wo dzi.
Zło żył ręce na pier siach i opadł na skó rzane opar cie ka napy w po wo zie.
– To by wy ja śniało, dla czego Ar che ro wie mieli do niej ta kie pre ten sje. Za miast wró cić do ro dzin nego domu, ona

po sta no wiła utrzy my wać się z pracy za rob ko wej.
Rze czy wi ście mo gło o to cho dzić.
– Na wet je śli Ca ro line wie działa, że to Mary pi sze tę ru brykę, to na pewno jej nie za mor do wała.
Char les uniósł brwi.
– A jej mąż? Być może jemu zle ciła brudną ro botę?
– To do piero po chopny wnio sek! Czyż byś był go tów po dej rze wać o mor der stwo ko go kol wiek, byle już nie mu sieć

wię cej prze glą dać tych no ta tek?
– Te no tatki... – jęk nął. – To jak szu ka nie igły w stogu igieł.
– Po wie dzia ła bym, że w ta kich oko licz no ściach szanse na zna le zie nie igły są cał kiem spore.
– Tak, tylko czy to bę dzie ta wła ściwa?
Jego spo strze że nie wy dało mi się zu peł nie lo giczne, co nie stety je dy nie wzmo gło mój nie po kój. Po my śla łam, że

być może spę dzam z nim za dużo czasu. Szczę śli wie za raz po tem do tar li śmy do domu. On po mógł mi wy siąść i od- 
pro wa dził mnie do drzwi, które – ku mo jemu za sko cze niu – otwo rzył Geo rge Ha zel ton.

– Gdzież się po dzie wa li ście? – za py tał nie zbyt za do wo lony.
Czy od tąd po po wro cie do domu za każ dym ra zem będę się już mu siała tłu ma czyć z prze biegu mo jego dnia? Po- 

nu rość jego ob li cza po wstrzy mała mnie jed nak przed po szu ki wa niem cię tej ri po sty. Za sta na wia łam się, co ta kiego
mo gło się stać.

Od da łam ka pe lusz Jenny, po czym za pro wa dzi łam obu pa nów do ba wialni, gdzie cze kała już na nas wy raź nie za- 
nie po ko jona Lot tie. Uśmiech nę łam się do niej, a na stęp nie zwró ci łam się do gó ru ją cego nade mną męż czy zny.

– A co cię dziś spro wa dza? Czy coś się wy da rzyło?
– Czy coś się wy da rzyło? Nie, Fran ces, nic z tych rze czy.
Choć wcze śniej wy da wało mi się to nie moż liwe, jego twarz spo chmur niała w tym mo men cie jesz cze bar dziej.
– Rzecz na to miast w tym, że gdy tu przy je cha łem pół go dziny temu, spo dzie wa łem się za stać cię w bez piecz nym

do mo wym za ci szu. Tym cza sem od panny De aver do wie dzia łem się, że po je cha łaś prze słu chi wać po dej rza nych. I że
Eving don być może ci to wa rzy szy, a być może nie. Co do tego panna De aver nie miała pew no ści.

O, rany! Te raz już wszystko było ja sne.
– Nie uzy ska łeś do końca do kład nych in for ma cji. A jak sam wi dzisz, Char les mi to wa rzy szył.
– Nie mia łem po ję cia, gdzie je steś – cią gnął, jakby mnie w ogóle nie usły szał. – Ani czy nie grozi ci ja kieś nie bez- 

pie czeń stwo. Wie dzia łem tylko, że to ma coś wspól nego z Ar che rem.
Zer k nę łam na Lot tie, która unio sła dło nie w obron nym ge ście.
–  Pra co wa łam wczo raj wie czo rem nad tek stami do ru bryki. Tylko co nieco usły sza łam z  tego, co pla no wa li śmy

z pa nem Eving do nem na dzi siaj.
– To cał kiem zro zu miałe, moja droga. Na pewno też nie spo dzie wa łaś się, że pan Ha zel ton przyj dzie i za cznie cię

wy py ty wać.
Prze nio słam wzrok na Geo rge’a, który splótł ręce za ple cami i ko ły sał się na w tył i w przód. Co też mo gło go tak

strasz nie roz zło ścić?
Od pła ci łam mu pięk nym za na dobne.
– Za cho wu jesz się, jak bym zro biła coś złego. A my tylko pró bo wa li śmy wy do być pewne in for ma cje od lady Ca ro- 

line, która ra czej nie jest po dej rzaną w tej spra wie.
Geo rge ciężko wes tchnął.
– Przy naj mniej był z tobą Eving don.
– Tak, zdaje mi się, że już o tym wspo mnia łam. – Uję łam go za ło kieć i po pro wa dzi łam w stronę fo tela. – Sam mó- 

wi łeś, że zda jesz się na mój osąd sy tu acji. Nie zro bi ła bym ni czego głu piego. Może usiądźmy i po roz ma wiajmy o tym,
ja kie po stępy udało nam się wszyst kim po czy nić.

Lot tie wstała od sto lika i za jęła miej sce na so fie obok Char lesa. Ja tym cza sem opo wie dzia łam Geo rge’owi, czego
się do wie dzie li śmy i  ja kie mamy plany po stę po wa nia da lej w  spra wie ru bryki. Od no si łam wra że nie, że im dłu żej
mnie słu cha, tym bar dziej się uspo kaja. Być może udało mi się od zy skać jego za ufa nie.

–  In for ma cji zna la zło się tam tyle, że je śli tra fi ły śmy na hi sto rię do ty czącą mor dercy, to on po wi nien ją roz po- 
znać. Moim zda niem po win ni śmy uprze dzić o tym pana Mo sleya, żeby miał się na bacz no ści.



Geo rge za apro bo wał na sze po czy na nia ski nie niem głowy.
– Za kła dam, że nie zna leź li ście ni czego, co by was skło niło do wy bra nia tej kon kret nej osoby czy no tatki.
Spoj rza łam na Lot tie i Char lesa, ale oboje za prze czyli.
– Sporo tam jest ta kich skan dali, że chyba każdy by za bił, żeby sprawa się nie wy dała. Nie tra fi łam na nic, co by

nam po zwo liło za wę zić li stę po dej rza nych. Za czę li śmy więc od tych, któ rzy się po ja wili na po grze bie.
– A czy zna leź li ście co kol wiek, co by do ty czyło Ar che rów?
– Nie, mimo że spe cjal nie pod tym ką tem spraw dza li śmy. – Unio słam brwi. – A dla czego py tasz? Czyż byś po dej- 

rze wał pana Ar chera?
– Nie ko niecz nie o mor der stwo, ale on coś ukrywa. To dla tego tak się mar twi łem, że po je cha łaś go prze słu chi wać.

Ubie głej nocy pró bo wał się wła mać do domu Mary.
– Aha! – Char les po de rwał się na równe nogi, ścią ga jąc na sie bie całą na szą uwagę. – Wie dzia łem, że jest w nim

coś po dej rza nego. Ka za łeś go aresz to wać? De la ney wy do był od niego przy zna nie się do winy?
Geo rge przy glą dał się przy ja cie lowi z pew nym za cie ka wie niem.
– Nie do końca.
Skło ni łam Char lesa, żeby usiadł z po wro tem na swoje miej sce, a Geo rge’a za py ta łam:
– Co się kon kret nie stało i skąd o tym wiesz?
– Cze ka łem na do godny mo ment, żeby do stać się do domu pani Ar cher, więc uda łem się tam znów ze szłej nocy.

Li czy łem na to, że kon stabl się od dali na dość długo i będę mógł wejść. Oso bi ście wi dzia łem Ar chera, jak pró bo wał
do stać się od tyłu. Nie stety dla niego kon stabl go do strzegł i za brał na ko mi sa riat w Chel sea. Po je cha łem za nim. De- 
la neya nie było aku rat na służ bie, więc ni czego się nie do wie dzia łem, ale Ar chera zwol niono w ciągu go dziny, więc
za pewne przed sta wił ja kąś wia ry godną wy mówkę.

– A wró cił pan jesz cze do domu pani Ar cher? – za py tała Lot tie.
– Ow szem, ale stróż zdą żył się zmie nić, a ten nowy spra wiał wra że nie wy po czę tego i uważ nego, więc oka zja prze- 

szła mi koło nosa.
– Jak są dzisz, po co przy szedł Ar cher?
Geo rge uniósł dło nie w ge ście bez rad no ści.
– Nie mam po ję cia. I bar dzo ża łuję, że ten kon stabl tak do brze się wy wią zał ze swo ich obo wiąz ków. Wo lał bym

przy ła pać Ar chera w środku, z ja ki miś kom pro mi tu ją cymi do wo dami w ręku.
Chwilę się nad tym za sta na wia łam.
– A kto jest wy ko nawcą te sta mentu Mary? Być może wła śnie Ar cher, skoro zaj muje się ban ko wo ścią. Być może

przy szedł za ła twić ja kieś sprawy spad kowe?
– W środku nocy? – Lot tie za ło żyła ręce na pier siach i od chy liła się na opar cie.
– Poza tym to nie on jest wy ko nawcą spadku – do dał Geo rge. – Jest nim mąż Lo uise. O ile do brze ro zu miem, to on

ma te raz klu cze do domu szwa gierki. Ar cher nie miał więc teo re tycz nie żad nego po wodu, aby się tam po ja wić –
Geo rge ski nął głową w stronę mo jej pod opiecz nej – zwłasz cza w środku nocy.

– Tym bar dziej utwier dza mnie to w prze ko na niu, że lady Ca ro line wie działa o ru bryce panny Dess In for ma cji –
stwier dził Char les.

Zre fe ro wa łam Geo rge’owi prze bieg na szej wi zyty u Ca ro line.
– Nie musi to ozna czać, że ona co kol wiek wie działa, ale bio rąc pod uwagę jej ko men tarz na te mat służby i dziwne

za cho wa nie Ar chera, wpi suję ich wy soko na li stę po dej rza nych. – Zer k nę łam na do ku menty. – Być może Mary miała
w no tat kach coś na ich te mat, ale to prze ga pi li śmy.

Char les jęk nął gło śno.
– Igła w stogu igieł.
Lot tie zer k nęła na niego py ta jąco, ale ja so bie nie prze ry wa łam.
– Być może tego szu kał Ar cher, gdy się pró bo wał wła mać do niej do domu. Być może po win nam się z nim spo tkać.
Geo rge ze rwał się na nogi.
– Eving don, panno De aver, czy ze chcie li by ście nam wy ba czyć? Fran ces i ja mu simy po roz ma wiać na osob no ści.
– Na osob no ści?
W tym domu trudno było zna leźć miej sce na taką roz mowę. Za nim jed nak zdą ży łam choćby po my śleć, do kąd mo- 

gli by śmy się udać, on chwy cił mnie za nad gar stek i wy pro wa dził z ba wialni.
– Za chwi leczkę wra camy – rzu cił do Char lesa i Lot tie przez ra mię.



– Hetty i Gra ham są w bi blio tece – po wie dzia łam, usi łu jąc na dą żyć za Geo rge’em, który szyb kim kro kiem ma sze- 
ro wał przez ko ry tarz.

Skrę cił na prawo i wszedł do ja dalni. Za trzy mał się przy stole, pu ścił moją rękę i się do mnie od wró cił.
Aż się cof nę łam.
– O co cho dzi?
Chwy cił mnie za ra miona i spoj rzał mi pro sto w oczy z po ważną miną.
– Za nim zro bimy w tej spra wie choćby je den krok na przód, mu simy usta lić pewne za sady.
– Geo rge...
– Fran ces! Każdy, z kim roz ma wiasz, może po ten cjal nie sta no wić nie bez pie czeń stwo. – Pu ścił mnie i ru szył przed

sie bie, wy ma chu jąc rę kami w po wie trzu. – A może po win ni śmy dać so bie spo kój z za sa dami i raz jesz cze za sta no wić
się, czy w ogóle na leży cię w to an ga żo wać.

– Prze cież ja nie ro bi łam nic nie bez piecz nego. Po pro stu roz ma wia li śmy z lady Ca ro line.
Od wró cił się i rzu cił mi wy mowne spoj rze nie.
– Gdy bym to wie dział, to pew nie bym się tak nie mar twił.
– Nie mów, że za mie rzasz mnie wy łą czyć ze sprawy, bo się przeze mnie zmar twi łeś. Tak mnie za mie rzasz uka rać?
– Uka rać? Fran ces, pra cu jemy przy tym śledz twie ra zem, ale mu sisz uznać, że to ja mam tu wię cej do świad cze nia,

a ty je steś no wi cjuszką.
– No wi cjuszką?
– Ow szem. Może i masz sporą dozę wro dzo nego ta lentu, ale je steś no wi cjuszką. Mu sisz do piero oce nić, na ile mo- 

żesz po le gać na in stynk cie.
Pa trzy łam na niego zdu miona.
– Na in stynk cie?
– Nie wiemy jesz cze, czy twoje prze czu cia ra czej cię chro nią, czy też na ra żają cię na nie bez pie czeń stwo. – Wbił we

mnie wzrok. – Nie mu szę ci chyba przy po mi nać, że dwie osoby zo stały za mor do wane?
Chwy ci łam się pod boki i od wza jem ni łam jego spoj rze nie.
– Nie, nie mu sisz. Na mi łość bo ską, Geo rge, czy wszyst kich swo ich part ne rów ra czysz ta kimi wy kła dami?
On cof nął się, za sko czony, a po tem się uśmiech nął.
– Nie, ja za wsze pra co wa łem sam.
Już mia łam coś mu wy tknąć na te mat umie jęt no ści współ pracy z ludźmi, ale ugry złam się w ję zyk, bo po czu łam

jego dło nie na ra mio nach.
– Aż po ja wi łaś się ty. Je steś moją pierw szą part nerką i nie wiem, co bym zro bił, gdyby coś ci się stało.
Za sta na wia łam się, skąd się wła ści wie bie rze ta fala go rąca, która mnie za wsze za lewa, gdy on mówi ta kie rze- 

czy...
– Ro zu miem i obie cuję za cho wy wać więk szą ostroż ność.
Uśmiech nę łam się do niego, żeby go pod nieść na du chu.
– A tym cza sem za mie rzasz sama iść roz ma wiać z Ar che rem, po mimo tego, co ci wła śnie na jego te mat po wie dzia- 

łem.
– Po wie dzia łeś, że nie po dej rze wasz go o za bi cie Mary.
– Ale on coś ukrywa.
– Nic by mi nie gro ziło, gdy byś po szedł ze mną.
On po krę cił głową.
– Ar cher pro po no wał mi, że za in we stuje pie nią dze w moim imie niu. Od po wie dzia łem mu, że mnie to nie in te re- 

suje. Nie uwie rzyłby, że tak szybko zmie ni łem zda nie.
– A Char les?
Geo rge spoj rzał na mnie wy raź nie za sko czony.
– Ależ ty je steś zde ter mi no wana.
Nie ugię łam się przed jego wzro kiem, po sta no wi łam nie da wać za wy graną – i też on w końcu wes tchnął z iry ta- 

cją.
– Może by się nadał... Na pewno zdez o rien tuje Ar chera i jed no cze śnie tro chę go onie śmieli. – Na jego twarz wró cił

trzeźwy spo kój. – Bar dzo do ce niam twoją po moc, ale nie chcę, że byś ry zy ko wała. Upew nij się, że Eving don z tobą



po je dzie. I za dbaj o to, żeby od tej pory za wsze ktoś wie dział, gdzie je steś. Naj le piej ja. A je śli się na to nie zga dzasz,
to z cięż kim ser cem, ale cię od sunę od tej sprawy.

Od po wie dzia łam od razu i cał kiem in stynk tow nie.
– Zgoda, ale ty mi obie caj to samo. – Mru gnę łam, żeby uwol nić wzrok od mgiełki, która się po ja wiła nie wia domo

skąd. – Ja też nie chcia ła bym cię stra cić.
Jego dłoń prze su nęła się z mo ich ra mion na kark, a po tem po czu łam do tyk jego warg na mo ich. Boże drogi, to był

po ca łu nek jak się pa trzy. Choć wła ści wie to ra czej jak się nie wi dzi. Taki ogni sty, pyszny, nio sący wielką obiet nicę...
cze goś. Sama nie wie dzia łam czego, ale było mi to obo jętne. W końcu coś mię dzy nami za iskrzyło. Przy bli ży łam się
do niego... a wła ściwe to przy lgnę łam ca łym cia łem do jego ciała.

On jed nak mnie od sie bie od su nął, ła god nie, acz sta now czo. Po pra wił ka mi zelkę, ścią gnął rę kawy.
Pa trzy łam na niego, nie wie dząc, co się dzieje i dla czego.
– Wiem, że nie czas na to i nie miej sce, Fran ces – po wie dział. – Ale wkrótce bę dziesz mu siała zde cy do wać, czego

ty wła ści wie chcesz ode mnie. Czego ja chcę, już wiesz.
Za mru ga łam. Usi ło wa łam do ciec, co się wła śnie wy da rzyło. Gdyby nie ru mie niec na jego twa rzy, po my śla ła bym,

że tylko so bie wy obra ża łam ten po ca łu nek. Wy pro sto wa łam fałdy na spód nicy.
– Oba wiam się, że zbyt wiele mi przy pi su jesz – od par łam. – Wcale nie wiem, czego ty chcesz. Gdy mi wtedy za pro- 

po no wa łeś mał żeń stwo, brzmiało to nie mal jak pro po zy cja biz ne sowa, jak obo pól nie ko rzystny układ. Mar twisz się
o moje bez pie czeń stwo, ale to może wy nika li tylko z two jej tro skli wej na tury?

Mó wi łam z co raz więk szym za pa łem, co raz ży wiej przy tym ge sty ku lu jąc.
– Od czasu do czasu ku sisz mnie de mon stra cją uczuć, ale po tem na zy wasz part nerką. Te raz prze ży li śmy chwilę

na mięt no ści, z któ rej jed nak nic nie wy ni kło. No więc nie, Geo rge, mu szę przy znać, że zu peł nie nie wiem, kim mia- 
ła bym dla cie bie być. Przy ja ciółką? Part nerką? Ko chanką?

Je den z ką ci ków jego ust uniósł się w za dzior nym uśmie chu.
– Wła śnie. Tym wszyst kim. Czy ty nie tego chcesz?
Od jęło mi mowę. Oczy wi ście, że tego chcia łam, czy to jed nak było osią galne?
To zmie sza nie mu siało się wy ma lo wać na mo jej twa rzy, bo Geo rge wes tchnął i uśmiech nął się z go ry czą.
– Wiem, że nie je steś jesz cze go towa pod jąć tej de cy zji, Fran ces. Je śli jed nak ma to w ogóle kie dy kol wiek na stą pić,

to mu sisz choć do pu ścić do sie bie tę myśl.
Ujął moją rękę i przy cią gnął ją so bie do ust.
– Pójdę już, że by ście mo gli wszystko z Eving do nem za pla no wać. Tak te raz my ślę, że Ar cher by się zdzi wił, gdy by- 

śmy zja wili się u niego w biu rze we dwoje. Eving don to bądź co bądź twój ku zyn, nas tym cza sem nic ofi cjal nie nie
łą czy. – Uśmiech nął się. – Ja je stem tylko męż czy zną, do któ rego prze my kasz się w od wie dziny tyl nymi drzwiami.

Wes tchnę łam. Gdyby to rze czy wi ście było ta kie pro ste!



ROZ DZIAŁ 15

 
Od cze ka łam do na stęp nego ranka, żeby wy słać do biura Gor dona Ar chera wia do mość z  py ta niem, czy ze chciałby
spo tkać się ze mną w celu omó wie nia pew nych in we sty cji. Jenny wró ciła z od po wie dzią, gdy ra zem z Rose sie dzia ły- 
śmy przy śnia da niu w jej po koju do na uki. Szczę ście mi do pi sało i Ar cher go tów był zna leźć dla mnie czas o do wol- 
nej go dzi nie dziś rano. Uca ło wa łam córkę i po szłam się ubrać, li cząc na to, że Brid get wy szuka w mo jej gar de ro bie
coś sto sow nie biz ne so wego. Nasz wy bór padł osta tecz nie na ja sno szarą suk nię z wo alu z dłu gimi rę ka wami osła nia- 
ją cymi dło nie. Pro sta spód nica miała ciem niej sze wy koń cze nia, przez co ca łość pre zen to wała się ra czej po waż nie.
Czyli ide al nie.

Char les przy je chał po mnie do rożką, do kład nie w mo men cie gdy ze szłam do drzwi.
– Wi docz nie pan Ha zel ton po trze buje dziś po wozu – rzu ci łam, gdy po ma gał mi za jąć w niej miej sce.
Tak czę sto po dró żo wa łam po mie ście pry wat nymi środ kami trans portu, że od wy kłam od tych wy na ję tych. Do- 

rożka była czy sta, to trzeba było przy znać, ale zza twar dego sie dze nia wy sta wało coś, co kłuło mnie w plecy.
Char les usiadł obok mnie.
– No tak, Ha zel ton cza sem jed nak ko rzy sta z tego swo jego po wozu. Za sta na wia łem się, czyby nie ka zać spro wa- 

dzić mo jego, ale nie wiem, jak długo jesz cze będę zmu szony tu zo stać. W ga ze tach nie ma ani słowa o moim aresz- 
to wa niu. A ty coś o tym sły sza łaś?

–  Nie zo sta łeś prze cież aresz to wany. De la ney prze wiózł cię na ko mi sa riat wy łącz nie po to, żeby cię skło nić do
współ pracy. Ale nie, żadne in for ma cje na ten te mat chyba nie wy cie kły.

Przy glą da łam mu się spod za słony rzęs.
– A skoro je ste śmy przy te ma cie go ściny u Ha zel tona, po zwól, że cię za py tam o twoje uczu cia wo bec panny De- 

aver. Miesz kasz po są siedzku i spę dzasz u mnie w domu sporo czasu, więc czuję się w obo wiązku za py tać wprost.
Je śli nie masz za miaru za bie gać o jej względy, na le ga ła bym, aby ście uni kali prze by wa nia sam na sam.

Od wró cił się i wyj rzał przez okno.
– Panna De aver jest ab so lut nie wspa niała, ale jak że bym mógł mieć ja kie kol wiek za miary, Fran ces? Je stem prze- 

cież po dej rza nym w spra wie o mor der stwo.
W jego gło sie za brzmiało przy gnę bie nie, ja kiego ni gdy wcze śniej u niego nie sły sza łam. Nie za po mnia łam oczy- 

wi ście, że po li cja go po dej rzewa. Nie zda wa łam so bie jed nak sprawy, że on się tym przej muje. Wstyd przy znać, ale
nie przy pusz cza łam, że on się w ogóle czym kol wiek przej muje. Po ło ży łam dłoń na jego dłoni.

– Ta prze szkoda znik nie prze cież, Char les. A je śli pan Ha zel ton bę dzie mógł co kol wiek w tej spra wie zdzia łać, sta- 
nie się to bar dzo szybko. Do póki jed nak nie na bie rzesz pew no ści co do wła snych in ten cji, miej, pro szę cię, na uwa- 
dze jej re pu ta cję i uczu cia.

Lekko zwró cił się w moją stronę i uśmiech nął szel mow sko.
– A są dzisz, że ona żywi ja kieś uczu cia, które bym mu siał brać pod uwagę?
Aż mi się wie rzyć nie chciało, że o to pyta. Czyżby na prawdę tego nie wi dział? Na usta ci snęła mi się ja kaś sar ka- 

styczna uwaga, ale na dzieja ma lu jąca się na jego twa rzy sku tecz nie po wstrzy mała mnie przed jej wy gło sze niem.
–  Nie mogę się wy po wia dać w  imie niu panny De aver, ale moje ob ser wa cje su ge rują, że ona bar dzo życz li wie

przyj muje twoje za in te re so wa nie.
Opadł na sie dze nie i oparł głowę o ścianę z ta kim im pe tem, że aż mu się ka pe lusz zsu nął na oczy.
– A niech mnie li cho – mruk nął pod no sem.

 
W  oko li cach cen trum mia sta i  banku przy Prin ces Street do rożka zwol niła. Ka za li śmy woź nicy za trzy mać się pół
prze cznicy od celu, wy sie dli śmy i  da lej już prze dzie ra li śmy się pie szo przez gę sty tłum lu dzi za ła twia ją cych przy
ulicy różne swoje sprawy. W ogóle tu nie wy glą dało jak w May fair. Tam ży cie to czyło się zde cy do wa nie wol nej.

W końcu we szli śmy do lobby bu dynku, skąd zo sta li śmy za pro wa dzeni do luk su so wego biura Gor dona Ar chera.
On wstał zza ogrom nego biurka, żeby nas po wi tać, a na stęp nie wska zał nam dwa wy godne krze sła. Ściany zo stały



przy kryte ciemną bo aze rią, pod łogi gru bymi dy wa nami, a me ble obite skórą, ja kiej próżno by szu kać w na je le gant- 
szych re zy den cjach.

Je śli Ar cher zdzi wił się na wi dok Char lesa, to nie dał tego po so bie po znać.
– To dla mnie wielki za szczyt, lady Har le igh, że po my ślała pani wła śnie o mnie w związku z in we sto wa niem swo- 

ich środ ków – po wie dział. Za pro po no wał nam coś do pi cia, a  gdy od mó wi li śmy, wró cił na swoje miej sce za biur- 
kiem. – Zdzi wiło mnie, że w tej spra wie nie zwró ciła się pani w pierw szej ko lej no ści do ojca.

Chyba się nie po pi sa łam. Nie po my śla łam, że on na pewno sły szał o  fi nan so wych do ko na niach mo jego ojca.
A  prze cież wszy scy wie dzieli, że to wła śnie jego zmy słowi do in te re sów na sza ro dzina za wdzię cza swoją for tunę.
Uśmiech nę łam się.

– Choć raz chcia łam być w pełni sa mo dzielna, a mój szwa gier wspo mi nał, że w spra wie do brych i so lid nych in we- 
sty cji po win nam roz ma wiać wła śnie z pa nem.

– Pań ska bra towa też pana po le cała – do dał Char les. – Lady Har le igh bli sko się z nią przy jaź niła. – Na chy lił się nad
biur kiem. – Pani Ar cher nie mo gła się na chwa lić pań skich ta len tów. Kie dyś nad mie niła, że gdy bym kie dy kol wiek
roz wa żał in we sto wa nie, to ko niecz nie po wi nie nem zwró cić się po radę do pana. Ouć...

Ostatni ele ment jego wy po wie dzi sta no wił bez po średni sku tek sil nego na ci sku mo jego ob casa na jego pa lec
u nogi. Czyżby za po mniał, że Mary i jej szwa gier nie byli w naj lep szych sto sun kach? Cały czas uprzej mie się uśmie- 
cha jąc, spoj rza łam Ar che rowi pro sto w oczy.

– Ona za iste wy soko pana ce niła – przy zna łam.
– No pro szę.
Ar cher śmiało mógłby grać w karty, z ble fem nie miałby pro blemu. Z nie wzru szoną miną zło żył dło nie na bi bu la- 

rzu i zwró cił się do mnie, go tów przejść do rze czy.
– A pro szę mi po wie dzieć, lady Har le igh, czy gdy mówi pani o so lid nych in we sty cjach, to ma pani na my śli in we- 

sty cje bez pieczne czy ren towne?
– Oczy wi ście bez pieczne – wtrą cił Char les. – In we sty cje ry zy kowne wpra wiają mnie w stan ner wo wo ści.
Ar cher spoj rzał na Char lesa i uniósł brwi.
– Jak ro zu miem, do ra dza pan lady Har le igh?
– Nic z tych rze czy – od par łam. – Po radę przy szłam do pana. Chęt nie się do wiem, dla czego in we sty cje nie mogą

być jed no cze śnie bez pieczne i ren towne.
– Jak już su ge ro wał pan Eving don, in we sty cje ren towne czę sto wiążą się ze znacz nym ry zy kiem. Można na przy- 

kład stra cić kwotę główną.
Od chy lił się nieco, po czym wy jął z szu flady teczkę. Roz ło żył przede mną na biurku kilka kar tek i przy stą pił do ob- 

ja śnia nia ko rzy ści zwią za nych z po sia da niem ra chunku opro cen to wa nego na trzy do pię ciu pro cent w skali roku. Po
kilku mi nu tach prze sta łam go słu chać i mało bra ko wało, abym się zdrzem nęła. Ta roz mowa pro wa dziła do ni kąd.

– A nie ru cho mo ści?
To mnie obu dziło. Ar cher prze rwał w pół zda nia i spoj rzał na Char lesa.
–  Je śli cho dzi o  nie ru cho mo ści, banki dzia łają na dość dużą skalę. To ra czej nie są in we sty cje in dy wi du alne –

stwier dził i  lekko się za śmiał. – No chyba że lady Har le igh roz waża za kup ko lej nego stanu dla Ame ryki. To jed nak
wy ma ga łoby znacz nie więk szego ka pi tału.

Char les po krę cił głową.
– Nie, o nic tak du żego nie cho dzi. A taki na przy kład dom pani Ar cher?
– Dom Mary? – Ar cher zmarsz czył brwi. – Co z nim?
Zdu miało mnie to nie mniej niż Ar chera, ale in stynkt pod po wia dał mi, żeby tym ra zem Char lesa nie po wstrzy my- 

wać.
– No cóż... Dość mi się po doba, a domy w tej oko licy nie są chyba dzier ża wione. Przy słu gi wało jej pełne prawo

wła sno ści, prawda?
– Ow szem. – Ar cher oparł dło nie na udach i od chy lił się w fo telu. – Czy do brze ro zu miem, że byłby pan za in te re so- 

wany jego za ku pem? Chyba nie my ślał pan, żeby tam za miesz kać?
Char les obu rzył się na jego ton.
– Nie jest to prze cież uboga oko lica, sam dom rów nież do brzyd kich nie na leży. Pani Ar cher do brze się tam miesz- 

kało.
Prze błysk ge niu szu naj wy raź niej już mi nął, uzna łam więc za nie zbędne in ter we nio wać, za nim Ar cher przej rzy

Char lesa na wy lot.



– Ale prze cież nie my śla łeś, żeby tam za miesz kać. – Po tych sło wach zwró ci łam się do Ar chera. – Pan Eving don tak
ser decz nie wspo mina Mary i  jej dom, że chciałby go na być, a  na stęp nie wy na jąć pew nej mło dej pa rze, którą zna
i któ rej chciałby po móc. – Po ło ży łam rękę na jego ra mie niu. – To wspa niały po mysł, ku zy nie. Szkoda by było, gdyby
ja kiś in we stor ku pił ten dom i po dzie lił go na miesz ka nia.

Za nim Ar cher zdą żył co kol wiek po wie dzieć, za py ta łam jesz cze:
– Nie jest pan przy pad kiem wy ko nawcą te sta mentu Mary?
Ban kier za krztu sił się lekko, a po tem od parł:
– Nie stety to nie mnie przy padł w udziale ten za szczyt. Wy ko nawcą te sta mentu Mary jest pan Carr, mąż jej sio- 

stry. Za le cał bym jed nak dwa razy się za sta no wić przed pod ję ciem de cy zji o za ku pie tego domu. Miało tam miej sce
mor der stwo. To może istot nie utrud nić jego sprze daż w przy szło ści.

Char les mach nął od nie chce nia ręką.
– Mimo wszystko chęt nie bym tam zaj rzał jesz cze raz. – Zwró cił się do mnie. – Może mo gła byś się w tej spra wie

skon tak to wać z pa nią Carr.
– Oczy wi ście. A pan nie ma in for ma cji o żad nych uszko dze niach, któ rych bu dy nek mógł do znać, pa nie Ar cher?

Był pan tam może ostat nio?
– Oczy wi ście, że nie. Czego miał bym tam szu kać? – Otwo rzył sze roko oczy ze zdu mie nia, ale szybko od zy skał spo- 

kój. Wstał, da jąc nam w ten spo sób do zro zu mie nia, że spo tka nie do bie gło końca. – Gdyby po sta no wiła pani otwo- 
rzyć konto, lady Har le igh, to chęt nie pani w tym po mogę.

Char les i ja rów nież wsta li śmy. Ar cher uści snął mi dłoń, gdy ją do niego wy cią gnę łam, Char lesa po że gnał zaś je- 
dy nie ski nie niem głowy i nie przy ja znym spoj rze niem.

Uwagi na te mat tej wi zyty wy mie ni li śmy z Char le sem do piero, gdy za sie dli śmy w do rożce, a ta ru szyła w drogę
po wrotną.

– Szkoda, że nie mógł nam po wie dzieć, dla czego pró bo wał się wła mać do domu Mary.
– Nie wy daje mi się, żeby chciał nam wy zna wać, czego tam za mie rzał szu kać. Za prze cza jąc, że tam w ogóle był,

po twier dził jed nak tylko, że nie miał żad nego pra wo wi tego po wodu, aby pró bo wać do stać się do środka.
Char les uniósł brwi.
– Tak, to chyba słuszny wnio sek.
– A skoro do wie dział się, że się tam wy bie rasz, być może po nowi tę próbę. Po win ni śmy po wia do mić o tym pana

Ha zel tona.
– Świetny po mysł – stwier dził. – Wziąw szy wszystko pod uwagę, to chyba był udany ra nek.
Za sta na wia łam się nad osobą Gor dona Ar chera. Pró bo wał wła mać się do domu Mary i  naj wy raź niej nie miał

o  niej naj wyż szego mnie ma nia. To mi pod po wia dało, że ma nie do końca szczere in ten cje. A  przy naj mniej miał
swego czasu. Może nie po su nąłby się aż do mor der stwa, ale Geo rge słusz nie przy pusz czał, że Ar cher coś ukrywa.

 
Char les od pro wa dził mnie do drzwi, a  po tem udał się za ła twiać ja kieś swoje sprawy. We szłam do środka po ci- 
chutku, po czym zaj rza łam do ba wialni. Jakże uro czo pu sto tam było. Hetty, Lot tie i Gra ham naj pew niej sie dzieli
w bi blio tece, ale ra czej nie po winni ni czego ode mnie po trze bo wać. Nie mal wbie głam po scho dach, po dro dze zdej- 
mu jąc ka pe lusz. Odło ży łam go w swoim po koju i mia łam za miar wró cić do ba wialni, żeby ode tchnąć tro chę przy ko- 
re spon den cji, a może na wet przy książce. Ow szem, mu sia łam jesz cze na pi sać tekst do jed nej, może na wet dwóch
ru bryk, ale prze cież mo głam so bie po zwo lić na chwilę tylko dla sie bie.

– O, je steś z po wro tem!
Aż pod sko czy łam na dźwięk tych słów. Lily wy glą dała do mnie ze swo jej sy pialni. Wi zja go dzinki tylko dla sie bie

pry sła jak bańka my dlana.
– O Boże, Lily! Czy ty mnie wy cze ku jesz?
Otwo rzy łam drzwi, a wtedy ona we szła do mo jego po koju. Wła ściw szym sło wem wy da wa łoby mi się w tym mo- 

men cie „prze śla du jesz”. Na prawdę mia łam po czu cie, jakby stale ktoś za mną cho dził. Odło ży łam ka pe lusz na łóżko
i od wró ci łam się do niej. Z za sko cze niem stwier dzi łam, że stoi oparta o fra mugę drzwi pro wa dzą cych do gar de roby
i trzyma ręce za ło żone na piersi.

– Fran ces, pra wie wcale nie an ga żu jesz się w pla no wa nie tego przy ję cia za rę czy no wego. Za czy nam się za sta na- 
wiać, czy w ogóle się na nie wy bie rasz.

Po twor nie smutno mi się zro biło na myśl o wy mia nie zdań, która mnie cze kała za chwilę. Tak zu peł nie szcze rze
mó wiąc, przez mor der stwo Mary, po li cyjne po dej rze nia wo bec Char lesa i śledz two, które z tego wszyst kiego wy ni- 
kło, nie mal cał kiem za po mnia łam o tym przy ję ciu.



Mi nę łam ją i usia dłam przy to a letce.
– Na swoją obronę po wie dzieć mogę tylko, że mia łam ostat nio bar dzo dużo na gło wie.
– Ale prze cież tu cho dzi o moje przy ję cie za rę czy nowe. – ily po de szła do mnie z rę kami na bio drach i su rową miną. –

To jest dla mnie bar dzo ważne.
Unio słam brew.
– Czy mu szę ci przy po mnieć, że to przy ję cie miało się od być naj wcze śniej za parę mie sięcy? Te raz zaś się oka zuje,

że przy go to wa nia trzeba za koń czyć w ciągu nie spełna dwóch ty go dni. Nie ma w tym żad nej mo jej winy, że po chło- 
nęło mnie śledz two w spra wie mor der stwa.

Lily opa dła na łóżko i wbiła we mnie nie za do wo lone spoj rze nie.
– A wła ści wie to dla czego ty się w ogóle an ga żu jesz w śledz two w spra wie mor der stwa? Na li tość bo ską, prze cież

je steś hra biną! Po win naś się sku piać na lon dyń skim światku, a nie pół światku.
– Za mor do wano moją przy ja ciółkę. Ona nie na le żała do żad nego pół światka. Co kol wiek by to było... Pan Ha zel ton

po pro sił mnie o po moc. Jakże mo głam od mó wić?
– Pan Ha zel ton nie chce ci spra wiać przy kro ści i tyle. Nie wie rzę, że byś mu była w sta nie jak kol wiek sen sow nie

po móc. Po win naś za jąć się na po wrót tym, w czym na prawdę je steś do bra.
Ależ to za bo lało!
– A ty nie są dzisz, że mo gła bym mieć wię cej niż je den ta lent? Może or ga ni zo wa nie wy da rzeń to wa rzy skich już

mnie nie bawi tak jak kie dyś. Poza tym od no szę wra że nie, że świet nie so bie ze wszyst kim ra dzisz.
Lily prze stała się gnie wać, za to warga jej się ro ze dr gała.
– Może i tak, ale to nie zna czy, że nie za leży mi na two jej apro ba cie, na two jej ra dzie. Może bym po pro stu chciała,

żeby ro dzona sio stra udzie liła mi wspar cia.
Och! Po de szłam do łóżka, usia dłam obok niej i mocno ją przy tu li łam.
–  Ko cha nie moje – wy szep ta łam. – To zro zu miałe, że chcia ła byś mieć wspar cie. Mał żeń stwo to bar dzo ważny

krok. Przy pusz czam, że to wcale nie tym przy ję ciem tak się mar twisz.
– No cóż... Jako żona Leo będę prze cież po dej mo wała go ści. Chcia ła bym, żeby się mógł prze ko nać, że wiem, co ro- 

bię. Je śli na przy ję ciu na stąpi ja kaś ka ta strofa, jego matka uzna, że ja się do ni czego nie na daję... i on też.
– Lily, do piero za czy nasz nowe ży cie, ale coś mu sisz wie dzieć już te raz. – Od su nę łam się od niej, żeby spraw dzić,

czy na pewno uważ nie mnie słu cha. – Ka ta strof się nie da unik nąć.
Po cią gnęła no sem.
– Da się, je śli się wszystko do brze za pla nuje.
Uci szy łam ją.
– Żadne, na wet naj lep sze pla no wa nie cię przed nimi nie uchroni. Ka ta strofy się zda rzają i już. Trzeba się z tym

po go dzić. Ow szem, mo żesz i po win naś wszystko sta ran nie za pla no wać, ale masz do czy nie nia z ludźmi, z któ rych
każdy ma ja kieś swoje ży cie, plany i po trzeby. Nie spo sób prze wi dzieć, co się wy da rzy, gdy oni wszy scy się spo tkają.
Naj waż niej sze to za cho wać zimną krew, gdy coś cię za sko czy. Nie mo żesz so bie po zwo lić na sła bość.

– Nie zbyt mnie po cie szy łaś, Fran ces. Wła ści wie to te raz de ner wuję się na wet bar dziej.
– To się nie de ner wuj. Będę przy to bie i matka Leo też. Leo rów nież bę dzie stać u two jego boku. Ra zem sta wi cie

czoła każ dej ka ta stro fie. A po tem ani się obej rzysz, a już nie bę dzie cie o tym my śleć jak o ka ta stro fie. To bę dzie dla
was tylko drobna kom pli ka cja.

– Na prawdę?
–  Za pew niam cię. Po słu chaj... Ja wiem, że cię ostat nio za nie dby wa łam, ale aku rat mam tro chę wol nego czasu.

Może pój dziesz po no tat nik i zo ba czymy, co już ci się udało przy go to wać?
Spoj rzała na mnie przez łzy. Zdą ży łam za po mnieć, ja kie to w  tym wieku ważne, żeby wszystko za wsze wy cho- 

dziło. I jak sama w tym wieku nie wie rzy łam, że co kol wiek może mi wyjść.
– Dzię kuję ci, Fran ces. Bar dzo po trze buję two jej po mocy.
Uści skała mnie, jakby się ze mną roz sta wała. Za trzy mała się jesz cze w drzwiach, a po tem za wró ciła.
– Wcale nie my ślę, że pan Ha zel ton an ga żuje cię w swoje sprawy tylko przez grzecz ność. Nie mam wąt pli wo ści co

do tego, że rze czy wi ście mu po ma gasz.
Uśmiech nę łam się do niej, a  po tem od wró ci łam się do lu stra, żeby przy gła dzić włosy. Lily po zba wiła mnie za- 

równo chwili wol nego, jak i  spo koju du cha. Na prawdę uwa ża łam, że przy czy niam się do po stę pów śledz twa, ale
prze cież nie dało się wy klu czyć, że Geo rge stara się po pro stu za spo koić moje pra gnie nie przy gody i cie ka wość. Wie- 
dzia łam, że za biega o moje względy. Choć oczy wi ście mu siał wie dzieć, że to już so bie za skar bił. Może jed nak sta rał



się mnie w ten spo sób na kło nić do mał żeń stwa? Mu sia ła bym przy znać, że an ga żu jąc mnie w swoje ży cie i pracę, wy- 
brał naj lep szy moż liwy spo sób. Czy jed nak tylko dla tego po pro sił mnie o po moc? A co na wet waż niej sze, czy jego
mo tywy miały ja kie kol wiek zna cze nie?

Pra co wa ły śmy z Lily nad przy go to wa niami do przy ję cia, aż pani Thomp son de li kat nie za stu kała w drzwi i po in- 
for mo wała, że pan Eving don z pa nem Ha zel to nem cze kają na nas na dole. Pa mię ta łam, że mieli przyjść na ko la cję.
Nie zda wa łam so bie tylko sprawy, że tak późno się już zro biło.

Odło ży ły śmy no tatki Lily, żeby pod jąć pa nów w  ba wialni. Chęt nie nad wą tli łam tego wie czoru za pasy trun ków
Hetty. Za uwa ży łam, że pani Thomp son bę dzie mu siała do ku pić brandy, więc na la łam so bie i go ściom po odro bi nie
whi sky. Do brego sin gle malta, jak by to po wie działa Hetty. Ona i Lot tie za raz po tem do nas do łą czyły, ale wkrótce
po dano ko la cję.

Nie dba li śmy prze sad nie o ce re mo niał, więc Geo rge usiadł obok mnie.
– Eving don mó wił, że z Ar che rem po szło dziś cał kiem nie źle – rzu cił, gdy po dano solę. – A ty jak są dzisz?
– Spo dzie wa łam się nieco lep szych re zul ta tów – od par łam, za nu rza jąc wi de lec z kę sem ryby w so sie śmie ta no- 

wym. – Za bra kło nam oka zji, żeby wspo mnieć o ru bryce Mary. Za to Ar cher skła mał, gdy za py ta li śmy, czy ostat nio
od wie dzał jej dom. My ślę, że to cenny trop. Wy raź nie się też zde ner wo wał, gdy Char les za czął go wy py ty wać o dal- 
sze losy nie ru cho mo ści.

Geo rge ski nął głową do mo jego ku zyna z wy raźną apro batą.
– No pro szę, to do piero in te re su jące.
– Za sta na wiał bym się, czy w ta kim ra zie Mary miała ja kieś kom pro mi tu jące in for ma cje na jego te mat i czy on nie

pró bo wał ich od zy skać.
– Ale prze cież mamy wszyst kie do ku menty pani Ar cher – za uwa żyła Lot tie.
– Czy na pewno? – Zer k nę łam na Geo rge’a z ukosa. – Może jed nak po wi nie neś prze szu kać jej dom.
– Zro bił bym to, gdyby ten kon stabl choć na chwilę się stam tąd ru szał. Ale straszny z niego służ bi sta.
– Może stara się o awans – za su ge ro wał Char les.
– To może spró bu jemy z po my słem Char lesa? Skon tak to wa ła bym się z Lo uise i da ła bym jej znać, że mój ku zyn

roz waża za kup lub dzier żawę tego domu. Może jej mąż po zwo liłby nam obej rzeć wnę trza. – Lekko wzru szy łam ra- 
mie niem. – Nikt by się chyba nie zdzi wił, gdy by śmy po ja wili się tam dla to wa rzy stwa.

Lily wy chy liła się przed Geo rge’a, żeby mi po słać pro mienny uśmiech.
– Do bra ro bota, Franny! Taki prze bie gły plan!
– Za iste – przy znał Geo rge. – To może być je dyny spo sób, żeby się do stać do środka.
– Dzię kuję wam obojgu za te wy razy uzna nia. To tylko po mysł, ale je śli uwa ża cie, że do bry, to chęt nie się skon tak- 

tuję z Lo uise.
Ręce już wcze śniej po ło ży łam na ko la nach. Te raz Geo rge ści snął mi dłoń pod sto łem.
– Zrób to, pro szę. Gdy już znaj dziemy się w środku, na pewno uda mi się nieco ro zej rzeć.
Przez chwilę roz ma wia li śmy o po go dzie, bo Jenny przy szła aku rat za brać resztki ryby i przy nieść da nie główne.

Do te matu wró ci li śmy do piero po jej wyj ściu.
– Czyli od Ar chera ni czego się nie do wie dzie li ście?
– Za pro po no wał Fran ces pięć pro cent w skali roku. – Char les lekko się za śmiał.
Hetty unio sła brwi.
– Z tego, co sły sza łam, więk szo ści swo ich klien tów pro po nuje da lece mniej za cho waw cze in we sty cje.
– Roz cza ro wało mnie, że nie miał mi nic cie kaw szego do po wie dze nia. A ja kie usta le nia po czy nił z nim Gra ham,

cio ciu Hetty?
– Za kła dam, że nikt tych in for ma cji z tego po koju nie wy nie sie. – Ro zej rzała się po zgro ma dzo nych przy stole. –

Ar cher prze ko nał Gra hama, żeby za in we sto wał w  po cząt ku jącą firmę or ga ni zu jącą prze wozy to wa rów mię dzy
Wielką Bry ta nią a Ame ryką Po łu dniową.

Geo rge prze chy lił głowę na bok.
– Prze ko nał go?
– To być może okre śle nie nieco na wy rost, ale na pewno za su ge ro wał hra biemu, że w ten spo sób mógłby w ciągu

roku po troić war tość swo ich środ ków. – Hetty wes tchnęła.
Brzmiało to tak, jakby nie na le żało się spo dzie wać szczę śli wego fi nału tej hi sto rii.
– Czy Gra ham coś na tym stra cił?



–  Wszystko. Co gor sza, nie ma na wet pro spektu tej firmy. Za py ta łam ojca Leo, czy o  nich sły szał. – Po krę ciła
głową. – Nie sły szał, ale obie cał po py tać. Moim zda niem Ar cher mu siał wie dzieć, że to co naj mniej wąt pliwe przed- 
się wzię cie, i szu kał ko goś, kto by wziął na sie bie część ry zyka.

– Hugo Ri dley twier dził, że Gor don Ar cher zna się na naj now szych in we sty cjach jak nikt. Z dzi siej szej roz mowy
do wie dzia łam się zaś, że je śli ko muś za leży na du żym zy sku, to musi być go towy na pewne ry zyko. Dla mnie brzmi
to tak, jakby w tym przy padku to ry zyko się nie opła ciło.

Hetty ro ze śmiała się ostro i gorzko.
– Nie opła ciło się zu peł nie, ale mimo wszystko chcia ła bym się cze goś do wie dzieć o tej fir mie. Je śli miała ubez pie- 

cze nie, in we sto rzy po winni być w sta nie od zy skać choć część swo ich środ ków. Ale Gra ham nie chce się już kon tak- 
to wać z Ar che rem.

– Ary sto kra tyczna duma mu nie po zwala – sko men to wał Char les. – To tak jak przy grze w karty. Dżen tel men, na- 
wet je śli prze gra for tunę, musi za cho wy wać się tak, jakby się nic wiel kiego nie stało. Na wet je śli w re zul ta cie bę dzie
mu siał wy dzier ża wić ro dzinną po sia dłość i prze nieść się do chatki pod la sem. Naj waż niej sza jest duma.

– W ta kich spra wach dżen tel meni czę sto za cho wują się śmiesz nie – stwier dzi łam. – Ale gra jąc w karty, czło wiek
przy naj mniej ma świa do mość, że igra z lo sem. A czy Gra ham nie do py ty wał, jak duże ry zyko wiąże się z jego in we- 
sty cją?

Hetty prze chy liła głowę w moją stronę i unio sła brwi.
– Ależ, Fran ces! Wiesz prze cież do sko nale, że Gra ham nie ma głowy do in te re sów. Je śli czło wiek o re no mie Ar- 

chera za pew nia go, że za robi na czymś kro cie, to Gra ham prze cież nie bę dzie się przej mo wać ta kimi bła host kami
jak ry zyko.

Nie stety wie dzia łam z do świad cze nia, że Hetty ma ra cję. Gra ham znał się tylko na rol nic twie i dla tego te raz po- 
trze bo wał po mocy Hetty, żeby upo rząd ko wać wszyst kie inne sprawy.

Lot tie spro wa dziła roz mowę na te mat przy ję cia za rę czy no wego Lily, więc mo głam chwilę za sta no wić się nad tym
wszyst kim, czego się do wie dzia łam na te mat Gor dona Ar chera. Pró bo wał wła mać się do domu Mary. O co mu wła- 
ści wie cho dziło? Czy to moż liwe, żeby Mary dys po no wała ja ki miś in for ma cjami na te mat jego wąt pli wych in we sty- 
cji? Prze szło mi przez myśl, że może warto by spraw dzić, czy ktoś inny rów nież nie stra cił for tuny na in we sty cjach
Ar chera.

Z za dumy wy rwał mnie ko lejny do tyk dłoni Geo rge’a. Spoj rza łam na niego i zo ba czy łam, że się do mnie uśmie cha.
– Za wio złem wczo raj twoje tek sty do ru bryki. – Jego głos roz brzmiał ci cho na tle po zo sta łych roz mów. – Przy oka- 

zji do wie dzia łem się, że nie trzy masz się umó wio nego har mo no gramu wy ni ka ją cego z umowy.
Za mru ga łam ze zdu mie niem.
– Dziwne. Nie wie dzia łam, że obo wią zuje mnie ja ka kol wiek umowa czy har mo no gram.
– Po dobno we wto rek pani Ar cher do rę czała tek sty na środę, czwar tek i pią tek. Ty na pi sa łaś tylko coś na dziś i ju- 

tro, więc pan Mo sley ocze kuje jesz cze jed nego.
– Na li tość bo ską, ależ on ma wy ma ga nia! Wzdry gam się na samą myśl, że będę mu siała przy go to wać tekst do ko- 

lej nej ru bryki, a tu się oka zuje, że czeka mnie to jesz cze dziś wie czo rem?
Geo rge wzru szył jed nym ra mie niem.
– Oni mu szą się trzy mać har mo no gramu. Pan Mo sley za su ge ro wał, że dru ka rze prze ży wają przez cie bie ka tu sze.

Je śli da ła byś radę coś dziś na pi sać, ju tro mógł bym to do rę czyć.
Zmarsz czy łam brwi i wes tchnę łam ciężko nad swoim lo sem.
– No do brze. Na pewno coś mi się uda skle cić. Ale tylko pod wa run kiem, że mi wy ja śnisz, dla czego szep czesz.
– Lu bię do cie bie szep tać. Wtedy mogę so bie wma wiać, że roz ma wiamy o na szych pry wat nych spra wach.
Po czu łam, że się ru mie nię. On zaś się do mnie na chy lił.
– Poza tym lu bię, gdy z mo jej przy czyny na bie rasz ko lo rów.
– W tym to aku rat je steś mi strzem – prych nę łam.
– Och, dzię kuję ci, Fran ces. Sta ram się, jak mogę.
Uzna łam, że pora się ro ze śmiać i za koń czyć tę nie po ważną wy mianę zdań, za nim zu peł nie się w niej po gu bię.
–  Tro chę cię wy obraź nia po nosi, Geo rge. Prze cież nie roz ma wiamy o  żad nych ta jem ni cach. Wszy scy przy tym

stole wie dzą, że tek sty do ru bryki pi szemy Lot tie i ja.
Uśmiech nął się i ści snął moją dłoń.
– Moja to wy obraź nia, je śli więc chce mnie po nieść, to dla czego pró bu jesz ją po skro mić? – Wes tchnął dra ma tycz- 

nie. – Zwłasz cza gdy ja ci przy no szę po da ru nek od pana Mo sleya.



To mnie aku rat za sko czyło.
– Do maga się ko lej nych tek stów, ale prze syła po da ru nek?
Geo rge się gnął do kie szeni ma ry narki. Wy do był z niej grubą ko pertę, którą po ło żył obok mo jego ta le rza. Trą ci łam

wi del cem ten po dej rzany „po da ru nek”.
– Nie ugry zie cię – po wie dział. – Mo żesz go śmiało otwo rzyć.
Na stole miej sce głów nych po sił ków zdą żyły już za jąć owoce i ser. Za uwa ży łam, że kilka cie kaw skich par oczu spo- 

gląda w moją stronę.
– Wiem, co to jest – stwier dziła Lot tie. – To li sty od wiel bi cieli ru bryki.
Spoj rza łam na Geo rge’a, a on wzru szył ra mio nami.
– To li sty od czy tel ni ków.
– Nie moż liwe, to wszystko do ty czy jed nej ru bryki? Cóż, Lot tie. Są w ta kim sa mym stop niu ad re so wane do cie bie,

jak i do mnie. – Uśmiech nę łam się i po da łam je mło dej dziew czy nie przez stół. – W końcu to ty wpa dłaś na po mysł,
żeby ku sić czy tel ni ków nie do po wie dze niami.

Ona za chi cho tała i otwo rzyła ko pertę. W środku znaj do wały się trzy li sty.
– Do brze się do my śla ły śmy. – Uśmiech nęła się sze roko i unio sła kartki, żeby nam je wszyst kim po ka zać. – Są ad- 

re so wane do panny Dess In for ma cji.
– Ja kie to in try gu jące, mieć pseu do nim – stwier dził Geo rge.
Lot tie prze czy tała pierw szy list.
– Temu czy tel ni kowi nie po doba się, w jaki spo sób przed sta wiony zo stał lord W. w czwart ko wej ru bryce.
– Ach, to nie nasz tekst – stwier dzi łam.
– Czy to aby nie on w sta nie upo je nia bro dził w Ser pen tine? – za py tał Char les. – Cóż niby in nego można by o nim

na pi sać?
Po śród ogól nego roz ba wie nia Lot tie roz ło żyła ko lejną kartkę. Na jej twa rzy wy ma lo wało się za nie po ko je nie, które

od razu się nam wszyst kim udzie liło.
– O co cho dzi, ko chana?
Dziew czyna unio sła wzrok znad li stu i mi go po dała. Nie był pod pi sany i za wie rał tylko kilka słów, nie dbale skre- 

ślo nych na kartce. Koń cówka pióra mu siała w  kilku miej scach za ha czyć o  nie rów no ści pa pieru. Wia do mość
brzmiała: Wiem, kim je steś!



ROZ DZIAŁ 16

 
Lo uise prze krę ciła klucz w drzwiach domu Mary i otwo rzyła je, ale chwilę się wa hała, za nim we szła. Po sta no wi łam
zo stać z nią na ganku, Geo rge’a i Char lesa po sła łam zaś do środka. Pan Carr nie mógł nam tego dnia to wa rzy szyć,
więc dom po ka zy wała nam jego żona. Mia łam na dzieję, że jej to za da nie nie prze ro śnie.

– Może za cze kamy ra zem w po wo zie, je śli nie chcesz wcho dzić do środka? – za pro po no wa łam, kła dąc jej rękę na
ra mie niu w po cie sza ją cym ge ście.

Chyba roz wa żała taką moż li wość, w końcu jed nak pod nio sła wzrok i uśmiech nęła się do mnie smutno.
– Nie, skoro pan Eving don ma od wagę tam wejść, a być może na wet tam za miesz kać, to ja także mu szę dać radę.
Ści snę łam lekko jej rękę. Char les był uro czym czło wie kiem, czy jed nak Mary rze czy wi ście zdą żyła się do niego tak

szybko tak bar dzo przy wią zać? Może Lo uise tylko chciała, żeby tak było. We szłam do domu w ślad za nią. Zna la zły- 
śmy się w  nie wiel kim przed po koju, skąd mo gły śmy się udać w  trzech kie run kach – na lewo i  scho dami na górę,
przed sie bie w głąb bu dynku lub na prawo do wy god nej ba wialni. Wy bra ły śmy z Lo uise tę trze cią opcję. Pa no wie
zdą żyli gdzieś już pójść, by ły śmy więc same. Roz glą da łam się po po koju, sta ra jąc się do my ślić cze goś na te mat Mary
na pod sta wie ume blo wa nia i wy stroju wnę trza.

Po kój nie był ani duży, ani mały, ani pu stawy, ani za gra cony. Me ble, na pewno nie naj now sze, na dal się względ nie
pre zen to wały. Usia dłam w wy so kim fo telu i da lej się roz glą da łam. Wy strój – dzieła sztuki, lampy i kilka bi be lo tów –
wy dał mi się cie kawy, ale nic z tego nie kosz to wało wiele. Prze szło mi przez myśl, że gdyby w przeded niu mo jego
ślubu oj ciec roz trop nie nie za ło żył dla mnie konta, moż liwe, że te raz nie by łoby mnie stać na wet na ży cie w ta kim
domu.

Wi zyta tu po mo gła mi chyba tro chę le piej zro zu mieć Mary i jej de cy zje. Tu taj czuła się u sie bie, na co nie mo głaby
li czyć ani u ro dziny zmar łego mał żonka, ani pod da chem męża swo jej sio stry. To miej sce na le żało do niej. Do brze
zna łam to uczu cie. Mój dom też na le żał do mnie. Nie mu sia łam pod po rząd ko wy wać się ni czy jej woli, żeby móc tam
miesz kać. Nie mu sia łam się też mar twić, że się ko mu kol wiek na rzu cam, że nad uży wam go ścin no ści albo że na ru- 
szam czy jąś pry wat ność. Nade wszystko wolna by łam od tro ski, że za pro sze nie zo sta nie kie dyś cof nięte. Do brze
wie dzia łam, że ko bieta go towa jest dużo dać za sa mo wy star czal ność i po czu cie nie za leż no ści.

Mary po sta no wiła utrzy my wać się dzięki swoim umie jęt no ściom. Po tra fiła uj mo wać my śli w słowa i miała do stęp
do plo tek. Na wet je śli nie do końca to po chwa la łam, po tra fi łam tę jej de cy zję zro zu mieć. Da leka by łam od tego, żeby
ją po tę piać.

Pod ścianą stał for te pian w roz mia rze sa lo no wym. Lo uise usia dła na ła weczce i po ło żyła dło nie na kla wia tu rze.
Z in stru mentu wy do był się przy jemny dla ucha brzęk.

– Nie wie dzia łam, że Mary grała – za ga iłam.
– In stru ment już tu stał, gdy ku pili z Ja spe rem ten dom. – Lo uise roz pro sto wała palce i za grała kilka dźwię ków. –

Wcze śniej w ogóle się nad tym nie za sta na wia łam, ale oni chyba oboje ce nili so bie nie za leż ność. Mo gli da lej wy god- 
nie miesz kać w ro dzin nym domu, mieli tam do dys po zy cji po miesz cze nia do swo jego wy łącz nego użytku, a jed nak
po sta no wili urzą dzić so bie wła sne gniazdko.

Spoj rzała na mnie i się uśmiech nęła.
– Mary mó wiła, że chcia łaby po szu kać na uczy ciela gry, a tym cza sem uczyła się sama. Nie wiem, jak dużo udało jej

się osią gnąć.
Przy po mniały mi się z dzie ciń stwa co dzienne lek cje gry na for te pia nie. Do ro słemu za pewne trudno było opa no- 

wać grę na in stru men cie, więc tym bar dziej ją po dzi wia łam. Mary nie bała się wy zwań.
Tak oto sta nął mi znów przed oczami list, który wczo raj po ka zała mi Lot tie.
Wiem, kim je steś!
Cóż to miało zna czyć? Czy ten list zo stał na pi sany, jesz cze gdy Mary re da go wała ru brykę? I czy za tem na pi sał go

za bójca? A może to ra czej ktoś, o kim wspo mniano w naj now szym wy da niu? W pierw szym przy padku list na le żało
prze ka zać De la ney owi, co kol wiek on miałby z nim zro bić. W dru gim przy padku o spra wie na le żało po in for mo wać
pana Mo sleya. Je śli to była groźba, au tor wia do mo ści mógł się w naj bliż szym cza sie wy bie rać do biura ga zety.



Kto kol wiek to na pi sał, mógł za bić Mary. I nie szczę snego pana Nor tona rów nież. Stale o nim za po mi na łam. Za- 
czę łam się za sta na wiać, czy in spek to rowi De la ney owi udało się do wie dzieć cze go kol wiek na te mat tego śledz twa.
Być może po mo głoby mu to zbli żyć się do roz wią za nia sprawy Mary.

Nam by się z pew no ścią przy dało coś, co by nas przy bli żyło do roz wi kła nia tej za gadki. Ja kaś wska zówka, choćby
ja kiś trop.

Nie mo głam już dłu żej usie dzieć, więc wsta łam.
– Pójdę zo ba czyć, jak się pa nom dom po doba.
Lo uise mach nęła ręką od nie chce nia, a  ja wy szłam do holu. Nie wie dzia łam, gdzie szu kać Geo rge’a  i  Char lesa.

Idąc ko ry ta rzem na tyły domu, mi nę łam nie wielką bi blio tekę. Ze środka do biegł mnie szmer gło sów. Zaj rza łam
przez drzwi i... ulżyło mi, że Lo uise po sta no wiła mi nie to wa rzy szyć.

Szu flady biurka Mary zo stały opróż nione, a  cała ich za war tość le żała te raz na bla cie w  po staci stosu pa pie rów,
sznur ków, piór i ołów ków.

– Mie li ście ten dom prze szu kać, a nie go splą dro wać – po wie dzia łam ci chutko.
Char les ru szył w moją stronę, ale po śli zgnął się na le żą cej na pod ło dze kartce. Żeby od zy skać rów no wagę, chwy cił

się kra wę dzi biurka. Geo rge przy glą dał mu się jakby ze znu że niem.
– To nie my zro bi li śmy ten ba ła gan – stwier dził przy ci szo nym to nem. – Nie wiem, czy to po li cja zo sta wiła to miej- 

sce w ta kim sta nie, czy może jed nak Ar cher, albo jesz cze ktoś inny, do stał się do środka po mimo wy sił ków kon sta- 
bla.

– A czy ty nie ob ser wo wa łeś wczo raj wie czo rem domu wła śnie z obawy, że tak mo głoby się stać?
– Nie mo głem tu czu wać przez całą noc, Fran ces. Część wie czoru spę dzi łem u cie bie w domu. Po tem spę dzi łem tu

w oko licy jesz cze kilka go dzin, ale prze cież je stem tylko czło wie kiem. Od czasu do czasu mu szę spać. Zresztą wy glą- 
dało na to, że kon stabl ma sy tu ację pod kon trolą. Jak mó wi łem, to po li cja mo gła tak to tu zo sta wić po prze szu ka niu.

– O to pew nie można by za py tać De la neya. Cały czas spę dzi li ście tu taj? Zna leź li ście coś przy dat nego?
Geo rge za czął ukła dać do ku menty z biurka w równe sto siki.
– Przy szli śmy tu na kilka mi nut przed tobą. Eving don spraw dził po koje na gó rze, jak szu ka łem w kuchni na dole.
– A co mie li ście za miar zna leźć?
– Mary nie była głu pia. Je śli chcia łaby coś scho wać, to trudno so bie wy obra zić lep sze miej sce niż wo rek z mąką

albo kosz z ce bulą.
– No cóż... Te inne do ku menty zna le ziono pod luź nymi de skami pod ło go wymi, a nie w wa rzy wach.
– Żad nych in nych ob lu zo wa nych kle pek nie stwier dzi li śmy.
– A zna la złeś coś w kuchni?
– Nie – wy znał Geo rge za wsty dzony.
– Na gó rze też nic – do dał Char les. – Ale tu – wska zał ręką biurko – może się coś znaj dzie.
Geo rge po krę cił głową.
– Przy kro mi, że mu szę was roz cza ro wać, ale na wi doku ra czej ni czego nie znaj dziemy. Po li cja to przej rzała, a po- 

tem to zo sta wili. Nie wy klu czone, że Ar cher zro bił to samo.
Ze brał plik do ku men tów, wy rów nał go, po stu kaw szy nim w blat, a po tem scho wał do teczki.
Po de szłam do niego, żeby mu po móc.
– Skoro te pa piery nie mają zna cze nia, to po co je za bie rasz?
– Po nie waż nie mogę po zwo lić, żeby po li cja ro biła za mnie to, co do mnie na leży. Ra czej ni czego nie prze ga pili,

ale kto wie... Nie stety tu taj nie zdo łam tego wszyst kiego prze czy tać, mu szę to za tem za brać. Je śli pani Carr w ogóle
za uważy, że co kol wiek znik nęło, naj pew niej uzna, że to za sprawą po li cji.

– Czyli tak tylko przy pad kiem przy sze dłeś tu z pu stą teczką?
Uśmiech nął się do mnie zza biurka.
– Ja ni czego nie ro bię tak cał kiem przy pad kiem, Fran ces. Prze cież do brze o tym wiesz. – Wci snął do teczki ostat- 

nie do ku menty, po czym ją za mknął. – Po win ni śmy wra cać do pani Carr. Naj pew niej uzna, że mie li śmy z Char le sem
dość czasu, żeby obej rzeć dom.

Prze szli śmy ko ry ta rzem do ba wialni, gdzie Lo uise cały czas sie działa przy for te pia nie. Geo rge i ja za trzy ma li śmy
się w drzwiach, ale Char les do niej po szedł i oparł się o pu dło in stru mentu.

– Cał kiem nie źle jej szło z lek cjami – po wie dział, uśmie cha jąc się do Lo uise. – Bar dzo jej za le żało na po stę pach,
więc ćwi czyła co dzien nie.

Gdy sio stra Mary unio sła wzrok na Char lesa, zo ba czy łam w jej oczach łzy.



– Dzię kuję – od parła. – Cie szę się, że miała w swoim ży ciu ko goś ta kiego jak pan, gdy ja nie mo głam jej to wa rzy- 
szyć.

On się za ru mie nił i po dał jej rękę.
Po czu łam na gły przy pływ emo cji. Tak mi było żal Lo uise, że stra ciła sio strę i te raz zo stał jej po niej już tylko ten

męż czy zna, z któ rym Mary spo ty kała się prze cież za le d wie przez kilka ty go dni. Mary po winna tu z nami da lej być.
Prze cież ona je dy nie sta rała się za ro bić na ży cie. Cóż ta kiego strasz nego mo gła na pi sać, że za pła ciła za to naj wyż szą
cenę? Po czu łam w imie niu tych sióstr taki gniew, że pra gnę łam nie tylko spro wa dzić sprawcę przed ob li cze spra wie- 
dli wo ści, ale też skrzyw dzić go tak samo, jak on skrzyw dził te dwie ko biety.

*

Od wieź li śmy Lo uise do jej ho telu, a  Char lesa do domu Geo rge’a.  Da lej już tylko we dwoje uda li śmy się na Fleet
Street, do re dak cji „Da ily Ob se rvera”, aby za wieźć tek sty do ko lej nych dwóch wy dań ga zety.

– Świet nie pani idzie pi sa nie tej ru bryki, lady Har le igh – po wie dział Geo rge za czep nym to nem.
Sie dzie li śmy obok sie bie w po wo zie i aż mnie ku siło, żeby go uszczyp nąć w ra mię.
– Kpij so bie ze mnie, ile chcesz, ale pi sze się to trud niej, niż się spo dzie wa łam. Mu szę przy znać, że gdyby nie po- 

moc Lot tie, pew nie w ogóle nie warto by tego czy tać. – Za ci snę łam usta na myśl o tym, jak bar dzo ona mi po mo gła. –
Wła ści wie to ona na pi sała więk szość tych tek stów, z moją tylko nie wielką po mocą. Bar dzo nie wielką. Wręcz żadną.

Uśmiech nął się do mnie tak, jakby się chciał za chwilę ro ze śmiać.
– Na prawdę, Geo rge... Ty so bie na wet nie wy obra żasz, ja kie jest trudne tylko coś za su ge ro wać, gdy się ma przed

oczami wszyst kie fakty. I jesz cze tak to ująć, żeby za in try go wać czy tel nika.
Prze chy lił głowę na bok.
– Jak ro zu miem, ga zeta oba wia się po zwów?
– Oczy wi ście, że tak. Do tego stop nia, że po wąt pie wam wręcz w sens pu bli ko wa nia ru bryki to wa rzy skiej. Pan Mo- 

sley wpro wa dził do na szych tek stów tak da leko idące zmiany, że pra wie nic z nich nie zo stało.
– Ten wczo raj szy li ścik su ge ruje, że jed nak czy jąś uwagę zdo ła ły ście przy kuć. Cał kiem szcze rze mó wiąc, był bym

spo koj niej szy, gdy byś się po zwo liła od wieźć do domu, a tę sprawę już zo sta wiła mnie.
Spoj rzał na mnie wy mow nie, jakby chciał mnie jed nak skło nić do zmiany de cy zji.
– Nie za mie rzam je chać do domu. Za war ły śmy w tek ście kilka waż nych su ge stii. Je śli więc nasz plan ma się po- 

wieść, nie mogę po zwo lić, aby pan Mo sley je usu nął. Nie ro zu miem też, co by mi miało gro zić, skoro ty mi to wa rzy- 
szysz.

– Po chleb stwem ni czego nie ugrasz, Fran ces. Nie można wy klu czyć, że au tor tego li stu ob ser wuje re dak cję. Nie
chcia ła byś prze cież, żeby kto kol wiek się do wie dział, że współ pra cu jesz z ga zetą. A świat się do wie, je śli bę dziesz się
raz po raz po ja wiać w jej biu rze. Ja też bym so bie nie ży czył, żeby za bójca do wie dział się o twoim za an ga żo wa niu.

– Wła śnie dla tego wzię łam wo alkę. – Dla lep szego efektu ścią gnę łam czarną sia teczkę z ronda ka pe lu sza. – To mi
po winno za pew nić ano ni mo wość.

– No tak, sam nie wiem, czy bym cię roz po znał – rzu cił Geo rge, ale już nic wię cej nie po wie dział, bo wła śnie pod- 
jeż dża li śmy pod biuro „Ob se rvera”.

Za drzwiami po wi tał nas gniewny po mruk. Do piero po chwili so bie uświa do mi li śmy, że nie zo stał wy sto so wany
pod na szym ad re sem. Młody pan Ryan sie dział przy swoim biurku w re cep cji, a star szy męż czy zna wska zy wał mu
pal cem coś na kartce wsu nię tej w ma szynę do pi sana. Spoj rzał na mnie nie zbyt przy chyl nie, po czym od szedł.

– Bę dziesz to mu siał zro bić jesz cze raz! – krzyk nął przez ra mię, a po tem znik nął w jed nym z po miesz czeń.
Czer wony jak bu rak pan Ryan za pro wa dził nas pro sto do ga bi netu pana Mo sleya, tym ra zem nie za da jąc żad nych

py tań. Geo rge miał ra cję, że scho wana za wo alką może i aż tak bar dzo nie zwra ca łam na sie bie uwagi, ale prze cież
pra cow nicy ga zety bez pro blemu nas roz po znali. On mar twił się o mnie, ale ja bym wo lała, żeby rów nież i jego za- 
bójca nie sko ja rzył z ak tyw no ścią prasy. Może na le żało zna leźć taki spo sób do rę cza nia tek stów, który za cho wałby
moją toż sa mość w ta jem nicy przed pra cow ni kami ga zety.

Pan Mo sley wstał, aby nas po wi tać. Przy jął jed nak jakby po stawę obronną i mruk nął do mło dego czło wieka:
– Prze cież usta li li śmy, że bę dziesz mnie uprze dzał, gdy ktoś do mnie przyj dzie.
Asy stent spo glą dał raz na niego, raz na nas.
– Ale prze cież po wie dział pan, że na tych pań stwa czeka – wy mam ro tał.
– No tak, tak, oczy wi ście. – Mo sley wes tchnął i go od da lił.
Za nim zdą żył wyjść, chwy ci łam go za ra mię i wci snę łam mu do ręki owi niętą w pa pier pa czuszkę.



– Moja go spo dyni upie kła te bu łeczki dziś rano. Kilka zo stało, więc panu przy nio słam – wy szep ta łam.
Na jego twa rzy po ja wił się uśmiech nie mal od ucha do ucha. Po spiesz nie mi po dzię ko wał, a po tem po pę dził do

swo jego biurka.
– Kar misz te raz przy pad kowo spo tka nych chło pacz ków? – Geo rge mru gnął do mnie po ro zu mie waw czo.
Po de szli śmy do krze seł, które nam wska zał Mo sley. Na jed nym z nich le żał plik ga zet, więc Geo rge po zo stał na

sto jąco.
– Taki jest chudy. Coś mi mówi, że może nie do ja dać.
Mo sley mach nął ręką.
– Niechże so bie pani nie za wraca tym głowy, droga pani. Prze pra szam za to całe za mie sza nie. Wcze śniej mie li- 

śmy nie zbyt mi łego go ścia. Stąd te nowe za sady.
– Wy da wało mi się, że gdy tu ostat nio by li śmy, obie cy wał pan le piej za dbać o bez pie czeń stwo. – Geo rge splótł ręce

na pier siach. – Czyżby do piero in truz skło nił pana do speł nie nia obiet nicy?
– W tej branży tak to już jest. – Mo sley wzru szył obo jęt nie ra mio nami. – Coś no wego w spra wie? Po li cja się nie od- 

zy wała, od kąd za brano ciało bied nego pana Nor tona.
– Oba wiam się, że nie – od parł Geo rge. – Za mie rzamy po roz ma wiać z in spek to rem De la neyem dziś po po łu dniu.
Męż czy zna po now nie wzru szył ra mio nami i usiadł za biur kiem.
– Przez wiele lat śle dzi łem po czy na nia po li cji, żeby być na bie żąco z róż nymi in for ma cjami. Te raz tkwię ca łymi

dniami w czte rech ścia nach re dak cji. No cóż... Stare na wyki. Jak ro zu miem, przy wieźli mi pań stwo ru brykę?
To aż nie wia ry godne, jak tego czło wieka nic nie wzru szało.
– Tak, ale pro szę nam opo wie dzieć o tym in tru zie. Czy przy szedł w spra wie ru bryki?
–  A, o  tego cho dzi. Nie wiem, kto to był, ale rze czy wi ście obu rzał się na to, co na pi sała panna Dess In for ma cja.

Przy szedł po wy my ślać na to, ja kie to podłe rze czy dru kuje ten podły szma tła wiec. Stwier dził, że już li czył, że skoń- 
czy się to całe plot ko wa nie. A wszystko za częło się na nowo. Za py ta łem go, po co to czyta, skoro mu się to nie po- 
doba.

– Słuszna uwaga – sko men to wał Geo rge. – Brak ru bryki mógł za uwa żyć tylko ktoś, kto czy ty wał ją re gu lar nie. Wi- 
docz nie to ja kiś hi po kryta.

– Wła śnie – przy tak nął Mo sley. – Lu dzie niech so bie na rze kają, na co chcą. Ta ru bryka do brze wpływa na sprze- 
daż, więc naj wy raź niej ktoś do niej za gląda.

– A skar żył się na coś kon kret nego? – za py ta łam. – Może na za po wiedź pu bli ka cji ja kiejś plo teczki w przy szło ści?
Nie wspo mniał przy pad kiem o ni czym szcze gól nym?

– Nie... Tylko ży czył so bie, żeby tego wię cej nie dru ko wać. Po krę cił się chwilę po biu rze, po wy ma chi wał rę kami.
W końcu za gro ził, że kupi tego szma tławca, je śli nie bę dzie in nego spo sobu, żeby po wstrzy mać roz sie wa nie tych
wred nych plo tek. Nic, czego bym wcze śniej nie sły szał.

– A jak wy glą dał? – za py tał Geo rge.
Mo sley cią gle jesz cze w za my śle niu krę cił głową.
– Słu cham? Jak wy glą dał?
Ku na szemu zdu mie niu, re dak tor ro ze śmiał się tak ru basz nie, że aż mu w oczach sta nęły łzy.
– Otóż wy glą dał... jak czło wiek z wyż szych sfer prze brany za roz bój nika. Wo kół twa rzy miał za wią zaną chu stę.
Oboje ze zdu mie niem wpa try wa li śmy się w roz par tego w fo telu re dak tora.
– Żar tuje pan – stwier dził w końcu Geo rge.
– Ja? Skądże. Fa cet pew nie uznał, że je śli go roz po znamy, to na pi szemy o nim długi ar ty kuł w ga ze cie. Zresztą to

nie byłby zły po mysł – za uwa żył, wska zu jąc na mnie pal cem.
– A poza twa rzą, jak by go pan opi sał? – za py tał Geo rge.
– Mniej wię cej pań skiego wzro stu, może tro chę wyż szy. W śred nim wieku, ja sne włosy do piero z lekką si wi zną.

Do brze ubrany.
Geo rge zwró cił się do mnie.
– Przy naj mniej tym ra zem Char les ma alibi.
Zmarsz czy łam brwi. Do tego opisu pa so wa łoby wielu dżen tel me nów. Ale pa so wałby też Gor don Ar cher.
– A czy poza tym nic wię cej się nie wy da rzyło? Przy szedł tu, po krzy czał i wy szedł?
– No cóż... Wy szedł do piero, gdy dwóch pa nów wy szło ze swo ich ga bi ne tów, żeby zo ba czyć, co się dzieje. Tak się

zło ścił, że wcale bym się nie zdzi wił, gdyby za czął roz da wać ciosy na prawo i lewo, ale on po spiesz nie uciekł. Dziwne
mi się to wy dało.



– Ale nie po wia do mił pan po li cji?
– Słu cham? Z tego tylko po wodu, że przy szedł ja kiś bo gaty czło wiek i na ro bił tro chę za mie sza nia? Ależ! – Mo sley

mach nął lek ce wa żąco ręką.
–  W  każ dym ra zie cie szę się, że wdro żył pan nowe za sady – po wie dział Geo rge. – Niechże mi pan jed nak nie

mówi, że to pan Ryan ma za za da nie chro nić biuro przed in tru zami. Może De la ney mógłby tu przy słać kon sta bla.
Mo sley się obu rzył.
– Ni gdy do tąd stróż nie był nam po trzebny.
– Pan Nor ton ra czej by się z pa nem nie zgo dził. Poza tym, pani... Smith otrzy mała list od za gnie wa nego czy tel- 

nika. Znaj do wał się w pliku, który mi pan prze ka zał wczo raj. Po gró żek nie było, ale to i tak jest nie po ko jące. Dziś
przy by li śmy mię dzy in nymi po to, żeby pana prze strzec.

– Przy kro mi to sły szeć, droga pani. – Mo sley mó wił chyba cał kiem szcze rze. – Taka to jed nak praca.
– A czy pani Ar cher otrzy my wała ja kieś li sty z wy ra zami gniewu albo z po gróż kami?
– Dzi wił bym się, gdyby tak nie było. Być może wspo mi nała o tym Nor to nowi, ale mnie nic na ten te mat nie wia- 

domo. – Otwo rzył szu fladę i wy do był stam tąd dużą ko pertę, po czym po dał mi ją ze sło wami: – To dzi siej sze od po- 
wie dzi.

– Coś mi mówi, że po win nam tam zaj rzeć już te raz. Je śli oczy wi ście może nam pan po świę cić dłuż szą chwilę –
zwró ci łam się do Mo sleya. – Za war łam w tek ście kilka pro wo ka cyj nych stwier dzeń. Gdyby ju tro ktoś znów miał się
po ja wić w pań skim biu rze, warto by pew nie o tym wie dzieć.

Re dak tor wy ko nał dło nią gest, któ rym za chę cał mnie otwar cia ko perty.
– Nie za szko dzi – mruk nął.
Było dla mnie jed nak zu peł nie oczy wi ste, że on żad nych zde cy do wa nych dzia łań nie za mie rza po dej mo wać.
W ko per cie znaj do wały się trzy li sty. Czy ta łam je po ko lei, na bie żąco prze ka zu jąc kartki Geo rge’owi. Je den chwa- 

lił au torkę, że ujaw nia okro pień stwa, któ rych do pusz czają się przed sta wi ciele klasy wyż szej. W po zo sta łych dwóch
znaj do wały się plotki. Po wie dzia łam o tym panu Mo sley owi, szcze gó łów jed nak nie zdra dza jąc.

–  Nie przy szło mi na wet do głowy, że nie które in for ma cje pani Ar cher mo gła otrzy my wać rów nież taką drogą.
Czy wia domo panu, żeby coś ta kiego miało miej sce w prze szło ści?

– Nie wy klu czam tego. Nor ton jed nak na pewno by jej po le cił, żeby to spraw dziła, za nim ga zeta o tym na pi sze.
– Moim zda niem wy nika z tego, że za ma sko wany męż czy zna przy szedł w związku z tre ścią two jej pierw szej ru- 

bryki – stwier dził Geo rge. – Po win ni śmy jesz cze raz przej rzeć no tatki, żeby usta lić, kogo Mary miała na my śli. Być
może ten wy soki męż czy zna w śred nim wieku roz po znał, że to o nim mowa.

Być może... Na dal jed nak mu sie li śmy roz strzy gnąć, czy ten czło wiek tylko się wście kał z po wodu tre ści ar ty kułu,
czy też to był nasz mor derca.



ROZ DZIAŁ 17

 
Wy cho dzi li śmy z biura „Ob se rvera” krótko po dwu na stej. Niebo wy glą dało tak, jakby się za po wia dało na deszcz, ale
na ra zie nie pa dało, a przy naj mniej upał ostat nich dni tro chę ze lżał. Wła ści wie to czu łam ulgę.

–  Za nim spo tkamy się z  De la neyem, chciał bym jesz cze zro bić jedną rzecz – po wie dział Geo rge, po ma ga jąc mi
wsiąść do po wozu. – O ile oczy wi ście ze chcesz mi po móc.

– Oczy wi ście, że ze chcę. – Usa do wi łam się i za czę łam zdej mo wać wo alkę. – Tyle że je ste śmy z Lily umó wione dziś
po po łu dniu u kraw co wej, więc mogę ci po świę cić go dzinkę, góra dwie.

Geo rge prze ka zał wy tyczne stan gre towi, po czym za jął miej sce obok mnie na ka na pie.
– To nam po winno w zu peł no ści wy star czyć. Naj pew niej wo la ła byś, żeby cię to nie omi nęło.
– A do kąd je dziemy?
– Ależ się pani zro biła po dejrz liwa.
– Tak się pan uśmie cha szel mow sko, że ow szem, na bie ram po dej rzeń.
Szel mow ski uśmiech prze szedł w drobny uśmie szek.
– Chyba naj wyż sza pora ro zej rzeć się tro chę po miesz ka niu pana Nor tona, nie uwa żasz?
– Żar tu jesz chyba? – Wska za łam ge stem świat za oknem. – Tak w biały dzień?
– Ach, Fran ces. – Po ło żył so bie dłoń na sercu i wes tchnął te atral nie. – Czyż byś nie chciała, żeby cię ze mną wi- 

dziano?
– Nie chcia ła bym, żeby mnie wi dziano, jak się wła muję do cu dzego domu, z tobą czy bez cie bie. Skąd w ogóle ten

po mysł?
– Duch przy gody wi dać jest ci obcy, ale cóż po ra dzimy.
Się gnął do kie szeni ka mi zelki i wy do był z niej klucz.
– Jak się do my ślam, do drzwi Nor tona? – Po chy li łam głowę, żeby rzu cić mu obu rzone spoj rze nie spod ronda ka pe- 

lu sza. – Pew nie te raz my ślisz o so bie, że je steś nie sa mo wi cie by stry.
– Nie wiem, czy po wie dział bym, że aż nie sa mo wi cie. Na pewno jed nak po nad prze cięt nie.
– A skąd go masz?
– Zna la złem, gdy prze szu ki wa li śmy ga bi net pana Nor tona.
– Prze cież tam wszystko do kład nie po sprzą tano. W biurku nie zo stało już nic.
–  Ow szem, ale w  sza fie wi siał płaszcz. – Geo rge pod rzu cił klucz w  po wie trze i  zła pał go wpraw nym ru chem. –

A w kie szeni był ten klucz.
Aż mi dech w piersi za parło.
– I De la ney go nie zna lazł?
– Czyż byś już za po mniała, że to nie De la ney nad zo ro wał to śledz two? Poza tym po li cja nie po trze bo wała klu cza,

żeby wejść do miesz ka nia Nor tona. Mo gli po pro sić go spo da rza domu, żeby ich wpu ścił.
– W ta kim ra zie za pewne już je prze szu kali.
Geo rge ski nął głową.
– Skoro jed nak nie zna leźli klu cza, to aż się ci śnie na usta py ta nie, co prze ga pili w miesz ka niu.
Pa trzy łam te raz na niego z po dzi wem.
– Do cho dzę do wnio sku, że jed nak je steś nie sa mo wi cie by stry. No a co z tym go spo da rzem domu, o któ rym wspo- 

mnia łeś? Mamy klucz, ale on i tak może się za sta na wiać, dla czego dwoje ob cych lu dzi wcho dzi do miesz ka nia Nor- 
tona.

Geo rge wzru szył ra mio nami.
– Li czę na to, że go aku rat nie bę dzie. Zresztą prze ko namy się nie ba wem.
To ozna czało, że do jeż dżamy do celu. Wcze śniej nie pa trzy łam, do kąd zmie rzamy. Te raz mnie to za cie ka wiło,

więc wyj rza łam przez okno. Zna łam tę oko licę.



– Czy to Port man Squ are?
Geo rge wy cią gnął szyję, żeby też wyj rzeć, a przy oka zji oparł dłoń na ra mie okien nej tuż przy mo jej gło wie.
– Ow szem.
– Czyż jed nak nie mie li śmy je chać do domu Nor tona?
Bez po wo dze nia pró bo wa łam ode pchnąć go z po wro tem na sie dze nie. Jego twarz, roz cią gnięta w dia bo licz nym

uśmie chu, znaj do wała się te raz za le d wie kilka cali od mo jej. Ro ze śmia łam się i na par łam na jego klatkę pier siową.
– Na mi łość bo ską, usiądźże!
– Nie usiądę, do póki mi nie po wiesz, co my ślisz. Wi dzę, że już pra wie zga dłaś.
– No do brze... No więc na Ba ker Street, prawda?
Ski nął głową.
– Czy może pan Nor ton miesz kał w są siedz twie Mary Ar cher?
– Do sko nała de duk cja, lady Har le igh.
Po ca ło wał mnie lekko w nos, po czym opadł na sie dze nie.
–  Cie kaw je stem, jak wła ści wie do szło do tego, że ona za częła dla niego pra co wać. Ale skoro miesz kali po są- 

siedzku, to mu sieli znać się choćby przy god nie. Choć nie spo dzie wa ła bym się, że ktoś taki jak Nor ton mieszka
w May fair.

– Bo też nie miesz kał. Jego lo kum znaj duje się co naj mniej jedną prze cznicę na pół noc od domu pani Ar cher, czyli
w Ma ry le bone. Czy twoja ary sto kra tyczna du sza może te raz ode tchnąć spo koj niej?

Po sła łam mu gniewne spoj rze nie.
– Nie je stem snobką, Geo rge. Prze cież wiesz... May fair to po pro stu droga oko lica. Za sta na wia łam się, jak by łoby

go na to stać. Skoro wcze śniej za kła da li śmy, że do pusz czał się szan tażu...
Nie do koń czy łam zda nia. Opu ści łam tylko ra miona.
Jego usta po wo lutku roz sze rzyły się w uśmie chu.
– Czy już ci mó wi łem, że uwiel biam się przy glą dać, jak pra cuje twój umysł?
Że też on mu siał się cią gle ze mną dro czyć.
– Od dawna wiesz, że miesz kali po są siedzku?
Mina lekko mu zrze dła.
– Aż wstyd przy znać, ale do wie dzia łem się do piero dziś rano, gdy w końcu zer k ną łem na ad res, który mi po dał

Mo sley.
Po wóz za trzy mał się przed dużą ka mie nicą o  po dwój nym fron cie. Wy sie dli śmy, a  Geo rge po le cił stan gre towi,

żeby dał się ko niom przejść. Mnie tym cza sem szybko pod pro wa dził do pierw szych drzwi, wsu nął klucz do zamka,
pchnął drzwi i wcią gnął mnie do środka. Le dwo się zo rien to wa łam, co się dzieje.

Spo dzie wa łam się zna leźć w ka wa ler skim miesz ka niu, a tym cza sem dom był nie wielki, ale przy tulny. Z ko ry ta rza
można było wejść do sa lonu lub na schody. Oboje wy bra li śmy tę pierw szą moż li wość. Roz glą da łam się do okoła,
a tym cza sem Geo rge włą czył lampę ga zową wi szącą na su fi cie. Przed ko min kiem stały dwa za pewne wy godne fo- 
tele, a  mię dzy nimi ni ski sto lik. Pod ścianą do strze głam jesz cze dwa po dob nie obite krze sła, po które w  każ dej
chwili ła two było się gnąć. Sporo prze strzeni pod oknem zaj mo wały biurko i se kre ta rzyk.

– Ja kie wra że nia? – Geo rge po ja wił się u mo jego boku.
–  Za ska kuje mnie, że taki tu po rzą dek. Wiem, że nie tu pan Nor ton zgi nął, ale czy po li cja nie prze szu ki wała

domu?
Usta Geo rge’a ści snęły się w cienką li nię.
– Je śli tak, to ktoś naj wy raź niej wszystko po nich uprząt nął. Pew nie ni czego tu nie znaj dziemy, ale skoro już je ste- 

śmy, mo żemy po szu kać.
– A czego kon kret nego? – za py ta łam.
– Za pewne ja kichś pa pie rów. Do ku men tów, może zdjęć. Je śli za mie rzali wy ja wić światu in for ma cje na czyjś te- 

mat, to gdzieś mu sieli trzy mać do wody.
– Moż liwe, że mor derca już je zna lazł.
Geo rge wzru szył ra mio nami.
– Taka moż li wość za wsze ist nieje. – Wska zał na biurko. – A może za czniesz tam? Ja ro zej rzę się za sej fem albo ja- 

kimś in nym schow kiem.



Nie spo dzie wa łam się zna leźć ni czego war to ścio wego w biurku. Sły sza łam, jak Geo rge krząta się po ja dalni, sama
zaś prze cią gnę łam dło nią w rę ka wiczce po bla cie se kre ta rzyka. Ani pyłku ku rzu! Wzru szy łam ra mio nami. Gdy opu- 
ści łam blat, moim oczom uka zała się zbie ra nina do ku men tów i prze gródki pełne szpar ga łów. Może więc wy cią gnę- 
łam zbyt po chopne wnio ski?

Przy cią gnę łam so bie krze sło i  za czę łam prze glą dać po je dyn cze kartki. Po bież nie za po znaw szy się z  ich tre ścią,
od kła da łam je po ko lei wierz chem do dołu na sto siku. Nic... Nic... Jesz cze raz nic... Te raz prze gródki. Z pierw szej
wy cią gnę łam zwi nięte w ru lon za ku rzone ar ku sze. Otrzą sa jąc ko lejne kartki, po my śla łam, że w swo ich do ku men- 
tach też po win nam zro bić po rzą dek. Ile trzeba czasu, żeby aż taka war stwa się ze brała? W  zwitku zna la złam list
z datą sprzed po nad roku. Uzna łam, że to się ra czej do ni czego nie przyda.

Mój wzrok spo czął na ko per cie we tknię tej w jedną ze środ ko wych pó łe czek. Na tej nie było ku rzu. Wy ję łam ją i zo- 
ba czy łam na przo dzie na zwi sko pana Nor tona. Serce za biło mi nieco szyb ciej, roz po zna łam bo wiem cha rak ter pi- 
sma Mary. Wy ję łam ze środka list i jęk nę łam. To była ta sama no tatka, którą zna leź li śmy w jej do ku men tach i któ rej
nie udało nam się od szy fro wać. Mu siało to być coś waż nego, skoro Mary wy słała ko pię do Nor tona.

Na gle ci szę prze szył krzyk, po któ rym roz brzmiał jęk.
Geo rge! Pod sko czy łam na równe nogi i  po bie głam tam, skąd do biegł mnie ha łas. A  roz legł się gdzieś na ty łach

domu, praw do po dob nie w  kuchni. Prze cho dząc przez ja dal nię, chwy ci łam w  dło nie duży szklany dzban, a  po tem
wpa dłam przez wa ha dłowe drzwi do kuchni.

Po miesz cze nie było ja sne, a  to za sprawą okien umiesz czo nych wy soko w  czar nym mu rze. Za sta łam tu jed nak
dość nie ocze ki wany wi dok. Geo rge opie rał się o ścianę przy drzwiach, szcze rzył zęby i trzy mał się za głowę.

– Do li cha, ko bieto! To bo lało.
Nie mó wił do mnie, tylko do si wo wło sej, ra czej tę giej osoby, która stała przy stole ro bo czym. Miała na so bie

ciemną suk nię ty pową dla po ko jówki, a na wierz chu po pla miony biały far tuch. Mio tłę trzy mała w obu dło niach ni- 
czym miecz.

Rzu ciła się z nią na mnie, a wtedy ja unio słam dzba nek, jak bym za mie rzała się nim osło nić. Geo rge za re ago wał
na tych miast. Chwy cił za wiech cie słomy i wy rwał ko bie cie mio tłę z rąk.

– Nie za mie rzamy pani skrzyw dzić – po wie dzia łam. – Ani ni czego ukraść. Je ste śmy zu peł nie nie szko dliwi.
Roz bro jona ko bieta ro biła wra że nie jesz cze star szej i zu peł nie bez bron nej. Mimo to wy sy czała:
– A no to po có że ście tu przy szli?
– Pro wa dzimy śledz two w spra wie mor der stwa – oznaj mił Geo rge bar dzo ostroż nie. – Py ta nie brzmi: co pani tu

robi?
– Go spo darz ka zał przyjść i po sprzą tać.
Gdy wy pro sto wała się i wy cią gnęła plecy, stwier dzi łam, że sięga mi le dwo do ra mion.
Cią gle jesz cze z mio tłą w dłoni, Geo rge ob szedł stół ro bo czy i otwo rzył drzwi, za któ rymi znaj do wało się cia sne

po miesz cze nie sy pialne. Na łóżku le żała roz be be szona po ściel. Geo rge uniósł brwi i znów spoj rzał na ko bietę.
– A wpro wa dzić też się pani ka zał?
Po cią gnęła no sem.
– Tu miesz ka łam, za nim pan Nor ton umarł i go spo darz mnie wy rzu cił. A te raz wró ci łam.
– Była pani jego go spo dy nią?
Je śli tak, to w ży ciu nie wi dzia łam mniej za dba nej go spo dyni.
– Go to wa łam mu. Sprzą ta łam ten dom i inne w oko licy. – Bacz nie nam się te raz przy glą dała. – Na prawdę pro wa- 

dzi cie śledz two w spra wie jego mor der stwa?
Geo rge za mknął drzwi od po miesz cze nia sy pial nego i wska zał ge stem ja dal nię.
– Może usią dziemy i tro chę po ga wę dzimy?
Za ję li śmy miej sca wo kół stołu, a Geo rge wy ja śnił jej, co ro bimy. Ko bieta – jak się oka zało, na zy wała się pani Wig- 

gins – wy słu chała go z  wy raź nym za in te re so wa niem. Po tem ona na kre śliła nam istotę swo jego za bie ga nego i  za- 
pewne dość mę czą cego ży cia. W za mian za wikt i miej sce do spa nia go to wała i sprzą tała u pana Nor tona, ro biła mu
też drobne pra nie. Sprzą tała poza tym w pię ciu in nych do mach w oko licy, w tym u Mary Ar cher.

– Tom ja ich so bie przed sta wiła – do dała, krę cąc smutno głową. – Jak jej mąż umarł, to się za raz z pie niędzmi kru- 
cho u niej zro biło. Zwol niła całą służbę, mnie pła ciła tylko za raz w ty go dniu. Rze kłam coś o jej sy tu acji panu Nor to- 
nowi, a on wtedy wpadł na po mysł, żeby jej dać pracę. Na wet przez myśl mi nie prze szło, że to się tak kiep sko skoń- 
czy. A pań stwo my ślą, że oni zgi nęli przez to, co ona pi sała w tej ga ze cie?

– A pani wie, co ona pi sała? – zdzi wi łam się.



– Same plotki o wyż szych sfe rach, tak po dług mnie. Po cząt kowo za bar dzo się do tego nie gar nęła. Za bra łam ją na
ry nek parę ulic stąd, za częły my so bie tak kon kret nie ga dać z ja ki miś mo imi zna jo mymi. Oni jej po tem zno sili różne
sma ko wite ką ski sami z sie bie, więc już nie by łam po trzebna. Nie wiem, co ta kiego na pi sała, że ją ktoś za bił. Że ktoś
ich oboje za bił.

W oczach ko biety ma lo wał się żal, a może na wet prze strach. Się gnę łam przez stół, żeby ści snąć jej dłoń.
– Nie są dzę, żeby cho dziło o coś, co na pi sała. Ra czej o coś, co za mie rzała na pi sać. Coś bar dzo po waż nego. I chyba

na wet wiem co.
Pra wie się ro ze śmia łam, wi dząc zdu mie nie na twa rzach – i jej, i Geo rge’a.
–  Przy niosę to. – Wy szłam na chwilę do sa lonu, skąd wró ci łam z  za szy fro waną wia do mo ścią. Po da łam kartkę

Geo rge’owi. – U Mary była taka sama. Ona ją mu siała prze pi sać dla Nor tona.
Geo rge nie wy glą dał na prze ko na nego, więc tłu ma czy łam da lej:
– Tej jed nej no tatki nie udało nam się od szy fro wać i tylko tę jedną zna la złam w biurku Nor tona. Nic in nego od

Mary nie było. To mu siało mieć ja kiś zwią zek z tek stem, który mieli opu bli ko wać w ru bryce.
Im dłu żej Geo rge wpa try wał się w szyfr, tym moc niej opusz czał brwi.
– Ale co tu jest na pi sane?
– Nie wiem – wes tchnę łam.

 
Z po wodu roz mowy z pa nią Wig gins wy prawa nieco nam się prze cią gnęła. Biedna ko bieta nie miała gdzie się po- 
dziać, więc zo sta wi li śmy ją w domu pana Nor tona, a sami – bo ruch był nie wielki – dość szybko do tar li śmy do mo- 
jego domu. Gdy za je cha li śmy, do rożka już stała przy chod niku.

Wy sia dłam z po wozu Geo rge’a, ge stem da łam do roż ka rzowi znać, żeby za cze kał jesz cze chwilę, po czym we szłam
do domu, gdzie Lily cze kała już na mnie w ko ry ta rzu i pod ska ki wała ra do śnie.

– Na szczę ście zdą ży łaś – po wie działa. – Je steś go towa?
Nie mia łam czasu się prze bie rać, ale wy glą da łam chyba przy zwo icie. Na wszelki wy pa dek zer k nę łam w  lu stro,

żeby się upew nić.
– Jedźmy.
Je cha ły śmy otwartą do rożką, która za bie rała tylko dwójkę pa sa że rów. Lily za mknęła drzwiczki i roz sia dły śmy się

wy god nie. Jej en tu zjazm za czął mi się udzie lać do piero, gdy po dró żo wa ły śmy przez śród mie ście.
–  Za sta na wia łaś się, jaką tka ninę i  jaki ko lor wy bie rzesz na suk nię? To w  końcu twoje przy ję cie za rę czy nowe,

wszy scy będą na cie bie pa trzeć.
Ko smyki ja snych wło sów Lily po wie wały na wie trze. Od su nęła je z twa rzy i spoj rzała na mnie z za cie ka wie niem.
– Co się stało, moja droga?
– Dla czego masz wo alkę na ka pe lu szu?
In stynk tow nie unio słam dłoń i do tknę łam ronda, przy któ rym rze czy wi ście wy czu łam cienką sia teczkę.
– A, to... Nie chcia łam, żeby mnie ktoś roz po znał.
– A dla czego niby? Do kąd to za brał cię pan Ha zel ton? – Tak się obu rzyła, że aż lekko za pisz czała.
– Do biura „Da ily Ob se rvera”. – Uzna łam, że nie ma sensu wspo mi nać o miesz ka niu pana Nor tona. – Nie chcia- 

łam, żeby mnie tam ktoś zo ba czył i do my ślił się, że je stem no wym wcie le niem panny Dess In for ma cji.
– Ach, wa sze do cho dze nie. – Po ło żyła mi na ra mie niu dłoń otu loną rę ka wiczką i na chy liła się bli żej. – Przez chwilę

po my śla łam, że wra casz z se kret nego ren dez-vous.
Za chi cho ta łam.
– Za pew niam cię, że w na szych dzi siej szych po czy na niach na ro mans w ogóle nie było miej sca.
Lily od chy liła głowę i za częła bacz niej mi się przy glą dać.
– Dzi siaj może i nie, ale prze cież coś jest mię dzy wami?
– Nic z tych rze czy. – Spoj rza łam na nią, żeby się upew nić, że do brze mnie zro zu miała. – Mam na dzieję, że ni- 

komu nie wspo mnia łaś o ni czym po dob nym.
– Oczy wi ście, że nie. – Przy gry zła jed nak dolną wargę. – Je śli nie li czyć Lot tie i ciotki Hetty. – Moje kar cące spoj- 

rze nie tro chę ją chyba za nie po ko iło. – I pana Eving dona.
– Czyż by ście już coś mię dzy sobą usta lili? – Wyj rza łam na ulicę, żeby ukryć przed nią ru mieńce. – A może na wet

datę ślubu wy zna czy li ście?
– My ślę, że wio sna by łaby do brą porą.
– Lily! – ob ru szy łam się.



Ona prych nęła.
– Żar tuję tylko, Fran ces. Choć tak na prawdę to nie wiem, na co cze kasz. Żadne z was nie młod nieje.
Te raz to ja mo głam prych nąć.
– A skąd prze świad cze nie, że on chce się ze mną oże nić? Jak sama za uwa ży łaś, mam już swoje lata, a na do da tek

je stem wdową z dziec kiem, za to bez ma jątku. Czym niby mia ła bym za in te re so wać męż czy znę ta kiego jak Geo rge?
To zna czy jak pan Ha zel ton.

Lily spoj rzała na mnie jakby po błaż li wie.
– Ja są dzę, że on chce się z tobą oże nić, po nie waż cię uwiel bia. Co do tego nie ma wąt pli wo ści. Wi dzę prze cież, jak

na cie bie pa trzy. Spę dza z tobą tyle czasu, ile tylko się da. Na wet pracą się z tobą dzieli.
Otwo rzy łam usta, żeby coś po wie dzieć, ale Lily tylko mach nęła ręką.
– Pan Ha zel ton nie musi so bie szu kać żony ze zna mie ni tego rodu, bo ga tej panny mło dej też nie po trze buje. Jest

trze cim sy nem swo ich ro dzi ców. Może się oże nić, z kim ze chce, a ja sne jest, że chce z tobą. Nie ro zu miem tylko, dla- 
czego jesz cze cię nie po pro sił o rękę.

Splo tłam palce i uda wa łam, że in te re sują mnie prze jeż dża jące obok po jazdy i dach do rożki. By łam go towa pa trzeć
gdzie kol wiek, byle nie sio strze w oczy.

– No cóż...
Lily prze stała od dy chać na tak długą chwilę, że aż się po de rwa łam z sie dzi ska. Przy ło żyła dło nie do piersi, jakby

po czuła po tworny ból.
– Czyli cię po pro sił!
– No, cóż... Wła ści wie...
– A ty od mó wi łaś. – Po krę ciła głową z nie do wie rza niem. – Co jest z tobą nie tak, Fran ces? Prze cież mi nie wmó- 

wisz, że go nie ko chasz.
Za nim zdą ży łam co kol wiek od po wie dzieć, do rożka za trzy mała się gwał tow nie.
– No pro szę, je ste śmy na miej scu. – Lily pi snęła z eks cy ta cji, a po tem chwy ciła mnie za rękę. – Wy cho dzę za maż,

Fran ces. Mogę tylko mieć na dzieję, że po łą czy nas z Leo to, co jest mię dzy tobą a pa nem Ha zel to nem.
Ująw szy w dłoń kilka fał dów spód nicy, otwo rzyła drzwi i wy sia dła z do rożki. Po tem jed nak jesz cze na chwilę we- 

tknęła do środka głowę oto czoną drżą cymi ja snymi lo kami. Jej sze roko otwarte oczy pa trzyły na mnie wy mow nie:
– Wy sia dasz?
Ze bra łam się i wy szłam na ulicę. Moja sio stra naj wy raź niej po tra fiła mnie wy prze dzić w wielu kwe stiach.

 
Żad nej in nej pra cowni kra wiec kiej nie ce ni łam tak jak tej Ma dame Ce le ste. Czy przy szłam za mó wić kilka no wych
sukni dla Lily, czy przy nio słam ja kąś starą kre ację do prze ro bie nia, wła ści cielka za wsze trak to wała nas jak swoje
ulu bione klientki. Le dwo roz legł się dzwo nek nad drzwiami, mi strzyni oto czyła Lily tro skliwą opieką. Za pro wa dziła
nas do przy mie rzalni, usta wiła moją sio strę przed lu strem i za częła otu lać ją wy ra zi stymi je dwab nymi tka ni nami,
żeby zo ba czyć, jak po szcze gólne ko lory współ grają z jej cerą.

Z  ka pe lu szem Lily w  dło niach usia dłam w  ką ciku nie wiel kiego po miesz cze nia, skąd mia łam świetny wi dok na
wszystko, co się działo, i mo głam przy słu chi wać się ich roz mo wom, a jed no cze śnie – za nu rzyć się we wła snych my- 
ślach. Lily za dała bar dzo trafne py ta nie: co jest ze mną nie tak? Gdy wy cho dzi łam za mąż za Reg giego, by łam to wa- 
rem na rynku ma try mo nial nym. Sta no wi łam dla niego źró dło po żyt ków, ale poza tym nie zna lazł dla mnie miej sca
w swoim ży ciu. By łam in we sty cją, którą ku pił, za kup fi nan su jąc ty tu łem.

Lily miała słusz ność – nic nie wska zy wało na to, żeby Geo rge za pa try wał się na tę kwe stię choćby po dob nie. Je śli
co kol wiek da łoby się z jego za cho wa nia wnio sko wać, to co naj wy żej, że po dej ście miał zgoła od wrotne. Ży cie u jego
boku za po wia dało się na dia me tralne różne od tego, które wio dłam w pierw szym mał żeń stwie. Tak mi się przy naj- 
mniej wy da wało.

Dzwo nek przy drzwiach znów się ode zwał, a Ma dame Ce le ste od wró ciła się za sko czona.
– Chwi leczkę, ma pe tite – po wie działa, a po tem od su nęła za słonę od dzie la jącą wła ściwą pra cow nię od czę ści re cep- 

cyj nej.
– Jak ci się po doba ten ko lor? – za py tała Lily, aku rat w mo men cie gdy mo ich uszu do bie gły słowa po wi ta nia, które

Ma dame Ce le ste skie ro wała w dru gim po miesz cze niu pod ad re sem lady Ca ro line Ar cher.
Lily roz cią gnęła so bie wzdłuż ra mion ciem no fio le towy je dwab. Przy glą da łam się w lu strze, jak to wy gląda, a jed- 

no cze śnie usi ło wa łam śle dzić prze bieg roz mowy to czą cej się za za słoną.
– A może róż? – za pro po no wa łam.
W du chu ża ło wa łam, że tamte dwie ko biety nie roz ma wiają nieco gło śniej. Nic nie mo głam usły szeć.



– Nie, za dużo już mam tego ko loru. Może nie bie ski?
– Na pewno by łoby ci w nim do twa rzy, moja droga. Prze pra szam cię na chwi leczkę.
Że też nie po tra fię po skro mić cie ka wo ści! Uchy li łam za słonę i prze szłam do fron to wej czę ści pra cowni.
– Ca ro line, tak mi się wła śnie wy da wało, że to ty.
Chłód jej spoj rze nia szybko starł z mo ich ust uprzejmy uśmiech.
Pani Ar cher zwró ciła się do Ma dame Ce le ste.
– Czyli ju tro po po łu dniu?
– Tak, mi lady. Do tego czasu wszystko po winno być go towe.
– Świet nie. – Unio sła to rebkę z lady i prze nio sła wzrok na mnie. – Lady Har le igh, czy mogę pro sić na słówko?
Ma dame Ce le ste, któ rej wy raź nie ulżyło, że zo stała od pra wiona, wró ciła za za słonę do cze ka ją cej na nią Lily. Ja

tym cza sem spoj rza łam, za sko czona, na Ca ro line.
– Czy masz do mnie o coś żal?
Ona owi nęła pa sek to rebki wo kół nad garstka i po pra wiła rę ka wiczkę.
–  Je śli zgo dzisz się ze mną, że mo gła bym mieć żal o  to, że przy pro wa dzi łaś do mo jego domu mor dercę, to ow- 

szem, mam żal.
Nie po tra fi łam so bie wy tłu ma czyć, skąd się te jej pre ten sje wzięły.
– Masz na my śli mo jego ku zyna Char lesa?
– Wła śnie.
Świ dro wała mnie spoj rze niem swo ich piw nych oczu, jakby mi chciała rzu cić wy zwa nie.
Ja to wy zwa nie oczy wi ście mia łam za miar przy jąć.
– Oba wiam się, że wpro wa dzono cię w błąd, Ca ro line. Nie wiem, kto ci ta kich strasz nych rze czy na opo wia dał, ale

by ła bym ci wdzięczna, gdy byś nie po wta rzała tego da lej.
Unio sła brwi.
– Twier dzisz, że on nie zo stał aresz to wany przez po li cję?
Po de szły śmy do sie bie bli żej, a na sza roz mowa pro wa dzona szep tem przy po mi nała wy mianę syk nięć mię dzy ko- 

tami.
– Wła śnie tak twier dzę. Bli sko się znali z Mary, więc in spek tor pro wa dzący tę sprawę li czył na to, że pan Eving- 

don udzieli mu od po wie dzi na kilka py tań. Nie aresz to wał go jed nak.
– Sły sza łam, że wy pusz czono go tylko dla tego, że jego brat szep nął słówko komu trzeba było. To jed nak nie zna- 

czy, że on sam jest nie winny. – Po słała mi ja do wite spoj rze nie. – Już ja do brze wiem, co wy dwoje za mier za cie. Pró- 
bu je cie zna leźć ko goś in nego, na kogo można by zrzu cić winę za śmierć ko cha nej Mary. To po to przy szli ście z wi- 
zytą do mnie. Chcie li ście ode mnie usły szeć, że się mię dzy nami nie ukła dało.

Za ci snę łam zęby, bo le dwo by łam w sta nie nad sobą za pa no wać.
– Jakże się my lisz, Ca ro line. A je śli bę dziesz da lej te plotki roz sie wać, to ucierpi przez to nie słusz nie do bre imię

mo jego ku zyna, a ty sama na ra zisz się na śmiesz ność, gdy po li cja znaj dzie rze czy wi stego mor dercę.
Wy pro sto wała się i za darła pod bró dek.
– Prawda wyj dzie na jaw – rze kła, po czym otwo rzyła drzwi i po spiesz nie wy szła na ulicę.
Zga dza łam się z nią co do tego, że je śli tylko będę miała w tej kwe stii co kol wiek do po wie dze nia, to prawda za iste

wyj dzie na jaw. Za sta no wiło mnie je dy nie, od kiedy to na zy wała szwa gierkę „ko chaną Mary”.



ROZ DZIAŁ 18

 
Mę tlik za pa no wał w  mo jej gło wie, za nim wró ci łam do domu. Tym cza sem mia łam jesz cze przed sobą spo tka nie
z De la neyem. Cze ka łam na jego re we la cje z nie cier pli wo ścią. Scho dzi łam wła śnie po scho dach z jed nym ze szki cow- 
ni ków Lily w dłoni, gdy pani Thomp son oznaj miła, że pa no wie cze kają już na mnie w ba wialni. Bar dzo mnie to ucie- 
szyło. Po le ci łam jej przy nieść her batę i we szłam do po koju, żeby się z nimi przy wi tać.

Geo rge roz siadł się wy god nie na so fie, ra miona roz ło żył na jej opar ciu. De la ney przy cup nął tym cza sem na skraju
fo tela obok niego i Char lesa, który z ko lei spra wiał wra że nie za nie po ko jo nego i ner wowo ma sze ro wał w tę i z po- 
wro tem wzdłuż głów nego me bla wy po czyn ko wego. Być może nie naj le piej się czuł w jed nym po miesz cze niu z De la- 
neyem, ale to Geo rge go tu spro wa dził, a on zwy kle wie dział, co robi. Dwaj sie dzący pa no wie wstali i na po wrót za- 
jęli swoje miej sca do piero, gdy opa dłam na sofę obok Geo rge’a. Szki cow nik po ło ży łam so bie na ko la nach. Mia łam
na dzieję od no to wy wać w nim ze brane in for ma cje, aby do trzeć wresz cie do sedna spraw.

–  Świetny po mysł, Fran ces – sko men to wał Geo rge. – Być może do strze żemy dzięki temu ja kieś za leż no ści. –
Zwró cił się do De la neya. – Obaj mamy pewne in for ma cje do ty czące mor der stwa pani Ar cher, może za tem po mó- 
wimy naj pierw o tej spra wie, a po tem zaj miemy się śledz twem do ty czą cym pana Nor tona?

De la ney ski nął głową.
–  Z  usta leń ko ro nera wy nika, że zgi nęła we wto rek wie czo rem, nie póź niej niż o  ósmej – po wie dział. – Wiemy

rów nież, że tym męż czy zną wi dzia nym przed jej do mem nie mógł być pan Nor ton, po nie waż on około siód mej
przy był do re dak cji z tek stami do ru bryki.

– Chry ste Pa nie, mam na dzieję, że z tego po wodu nie wró cił pan do po dej rze wa nia mnie? – Char les wy raź nie się
zmar twił.

De la ney za ci snął usta, jakby miał ochotę w ogóle nie od po wia dać.
– Nie – rzekł w końcu nie mal osten ta cyj nie. – Tak się składa, że wła śnie wczo raj wie czo rem je den z są sia dów po- 

twier dził pana wer sję.
Geo rge uniósł brwi.
– To na dal prze słu chu je cie są sia dów?
–  Dżen tel men za miesz ku jący po dru giej stro nie ulicy od pani Ar cher w  środę rano wy je chał w  od wie dziny do

krew nych. Kon stabl peł niący wartę przy domu ofiary za uwa żył, że wczo raj po ja wił się po now nie, więc ode brał od
niego oświad cze nie. Ów dżen tel men wi dy wał pana kil ku krot nie u pani Ar cher w ubie głych ty go dniach i roz po znał
pań ską dwu kółkę. Pana po wóz zro bił chyba na nim duże wra że nie.

– Cóż! Wi docz nie czło wiek się zna na rze czy – od parł Char les, lekko się ru mie niąc.
– Wi docz nie... W każ dym ra zie po twier dził, że pan tam tędy prze je chał, nie za trzy mu jąc się.
– A wi dział tego dru giego czło wieka? – za py ta łam.
De la ney się skrzy wił.
– Nie zbyt do brze. Wi dział tylko, że ktoś wy szedł z domu pani Ar cher i wsiadł do cze ka ją cego za ro giem po wozu.
– Je śli nie był to re dak tor i nie był to pan Eving don, to czy za kłada pan, że był to mor derca? – Do tych czas jesz cze

nie za no to wa łam nic poza wska zaną go dziną zgonu.
– Tak wła śnie za kła damy. – De la ney ski nął głową. – Tym bar dziej że świad ko wie po dob nie cha rak te ry zo wali męż- 

czy znę, któ rego wi dziano w oko li cach biura „Da ily Ob se rvera” mniej wię cej o wpół do ósmej tego sa mego wie czoru.
Wy ło nił się z alejki pro wa dzą cej na tyły bu dynku. Pana Nor tona wi dziano w biu rze po raz ostatni krótko po go dzi- 
nie siód mej. Dwóch kan ce li stów przed wyj ściem do domu prze szło obok jego ga bi netu i ży czyło mu do brego wie- 
czoru. On im po le cił za mknąć drzwi fron towe i wyjść tyl nymi. Te miały po zo stać otwarte. Oni twier dzą, że je śli nie
li czyć dru ka rzy, ni kogo poza Nor to nem już w biu rze nie było.

Geo rge się na chy lił.
– Czyli w mo men cie za bój stwa Nor tona w sie dzi bie ga zety znaj do wali się dru ka rze? I nikt ni czego nie sły szał ani

nie wi dział?



–  Nie stety nie. Prasy dru kar skie ro bią dużo ha łasu, dla tego zo stały ulo ko wane w  osob nym bu dynku po dru giej
stro nie po dwó rza. Po ich uru cho mie niu ob sługa nie ma po ję cia, co się dzieje w po miesz cze niach biu ro wych. Nie- 
mniej je den z  dru ka rzy wy szedł na dwór o  wpół do dzie wią tej, żeby za pa lić fajkę, i  za uwa żył, że we wszyst kich
oknach jest ciemno. Gdyby Nor ton na dal żył i pra co wał, na pewno włą czyłby lampę.

W tym mo men cie do drzwi za pu kała pani Thomp son. Wy ko rzy sta łam czas, któ rego po trze bo wała na roz sta wie- 
nie ser wisu do her baty, żeby za no to wać tych kilka no wych fak tów. Po jej wyj ściu i na peł nie niu fi li ża nek znów zaj- 
rza łam do mo jego ka je ciku.

– Je śli Mary zo stała za mor do wana nie póź niej niż o ósmej, a kan ce li ści wi dzieli Nor tona o siód mej, to czy co kol- 
wiek z tego wy nika, je śli cho dzi o ko lej ność za bójstw? – Zwró ci łam się do Char lesa. – O któ rej prze jeż dża łeś przed
do mem Mary?

– Mię dzy siódmą a wpół do ósmej.
– Wpół do ósmej? A nie mó wi łeś, że było ciemno.
Char les zmarsz czył brwi.
– Było ciemno. Pa dał deszcz. Na nie bie wi siały chmury, w po wie trzu uno siła się mgła. Dla tego nie wi dzia łem tego

męż czy zny do kład nie. Je śli to był za bójca, to przy pusz czał bym, że naj pierw za bił ją.
– Czy jed nak miałby dość czasu, żeby do trzeć do ga zety przed ósmą?
– Miał w po bliżu po wóz. Wie czo rem nie ma du żego ru chu na uli cach. My ślę, że z ła two ścią by zdą żył.
Wró ci łam do no to wa nia.
– No do brze... Czyli Mary zo stała za mor do wana mniej wię cej o wpół do ósmej, a pan Nor ton naj wy żej go dzinę

póź niej. Czy do brze przy pusz czam, że poza tym nie zna jo mym męż czy zną żad nych in nych wska zó wek nie udało się
zna leźć ani w jed nym, ani w dru gim miej scu?

– Nic poza do ku men tami w domu pani Ar cher. Na ra zie jesz cze nie wiemy, czy one mają ja kie kol wiek zna cze nie.
W ga bi ne cie pana Nor tona ro iło się od róż nych dro bia zgów. – De la ney wy do był no tat nik z kie szeni i za czął prze rzu- 
cać strony. – In spek tor pro wa dzący tamtą sprawę prze ka zał mi szcze gó łową li stę.

Po dał kartkę Geo rge’owi, więc przy su nę łam się do niego, żeby mu zaj rzeć przez ra mię. Nie do strze głam na tej li- 
ście ni czego, czego nie na le ża łoby się spo dzie wać w ga bi ne cie.

Geo rge od dał ze sta wie nie De la ney owi.
– Ła twiej by nam było, gdy by śmy zna leźli wi zy tówkę.
– Ech, ci dzi siejsi prze stępcy. – De la ney cmok nął, po czym scho wał li stę do no tat nika.
Przy gry złam usta, bo na gle coś mi za świ tało w gło wie.
– A wie dzą pa no wie, czego tam jesz cze nie ma?
Ścią gnę łam na sie bie spoj rze nia trzech par oczu.
– Tek stu ru bryki. Nie spo dzie wa łam się jej zna leźć na li ście spo rzą dzo nej przez in spek tora, ale na to, że jej tam

nie było, zwró cił nam uwagę pan Mo sley.
– Mo sley po wie dział pań stwu, że z ga bi netu Nor tona coś znik nęło? A po li cji o tym nie wspo mniał?
De la ney groź nie ścią gnął swoje krza cza ste brwi.
Unio słam pa lec wska zu jący.
– Nie do końca.
Po trze bo wa łam chwili, żeby ze brać my śli. Co naj mniej dwóch z to wa rzy szą cych mi męż czyzn uznało, że mar nuję

ich czas. Tylko Char les zda wał się nie po ru szony.
– Na pi sa łam dla pana Mo sleya tekst do dwóch ru bryk. Jedna miała się uka zać w środę, druga w czwar tek. Gdy jed- 

nak pan Ha zel ton je za wiózł, usły szał od Mo sleya, że po win nam do słać jesz cze jedną. Za le żało mu na utrzy ma niu
stan dar do wego har mo no gramu, a pani Ar cher we wto rek prze ka zy wała ga ze cie ma te riały do trzech wy dań: śro do- 
wego, czwart ko wego i piąt ko wego.

Wszy scy pa no wie pa trzyli na mnie tak, jakby nic z tego nie ro zu mieli.
– Mo sley opu bli ko wał ru brykę tylko w środę i w czwar tek. Tek stu do piąt ko wej nie miał, po nie waż za bójca go za- 

brał.
De la ney jęk nął.
– Czyż nie na leży za ło żyć, że po dob nie jak pani, rów nież pani Ar cher nie trzy mała się har mo no gramu?
– Nie – stwier dził Geo rge. – Lady Har le igh ma ra cję. Mo sley na le gał, że bym mu przy wiózł bra ku jący tekst, po nie- 

waż za wsze ści śle trzy mali się w re dak cji har mo no gra mów.



–  Je śli za bójca za brał tekst – cią gnę łam – wska zy wa łoby to na słusz ność teo rii pana Ha zel tona. Mary i  Nor ton
mieli za miar ujaw nić ja kieś in for ma cje na czyjś te mat. Mor derca za bił ich i za brał do wody.

Geo rge po krę cił głową.
– Za brał tekst ru bryki. My tym cza sem na dal mamy te do ku menty i być może znaj dziemy to, czego szu kamy.
– A jak one są upo rząd ko wane? – za py tał De la ney. – Czy pani Ar cher za cho wy wała no tatki już po tym, jak na pi sała

na ich pod sta wie ar ty kuł?
–  Tak, ale to, o  czym zwy kle pi sała, ra czej nie skło ni łoby ni kogo do po peł nie nia mor der stwa. Wy daje mi się

wszakże, że zna leź li śmy no tatkę, przez którą to wszystko się stało. Nie udało nam się tylko do tąd roz szy fro wać jej
sensu.

Po de szłam do sto lika kar cia nego, aby przy nieść obie ko pie tej no tatki. Do piero po nie wcza sie uświa do mi łam so- 
bie, że za pewne przyj dzie nam się wy tłu ma czyć, skąd mamy drugi eg zem plarz. Po da łam kar teczki in spek to rowi
i  usia dłam z  po wro tem obok Geo rge’a, spo glą da jąc na niego z  wy cze ki wa niem. On za ci snął usta i  na chy lił się
w stronę sto lika.

–  Pew nie czas, że by śmy te raz my po wie dzieli coś od sie bie – stwier dził. – Jedna z  tych no ta tek znaj do wała się
w do ku men tach pani Ar cher. Drugą zna leź li śmy w domu Nor tona.

De la ney przy ło żył dłoń do brody i za czął się po niej gła dzić.
– A jak kon kret nie do stali się pań stwo do środka?
– Wpu ściła nas go spo dyni.
Geo rge uśmiech nął się nie win nie i roz luź niony opadł na opar cie sofy.
– Go spo dyni?
– Pani Wig gins. Uro cza ko bieta.
– W każ dym ra zie – wtrą ci łam – Mary sko pio wała tę no tatkę i prze ka zała ją Nor to nowi. To su ge ruje, że cho dzi

o coś waż nego. Do dat kowo to jedna z sen sa cji, które za po wie dzie li śmy w ru bryce w środę.
Wy ja śni łam De la ney owi, że po sta no wi li śmy su ge ro wać w tek stach za miar opu bli ko wa nia skan da li zu ją cych in for- 

ma cji.
–  Na ra zie wspo mnie li śmy tylko o  dwóch spra wach. Po dej rze wam, że ta kon kretna zwró ciła uwagę czło wieka,

który wczo raj od wie dził pana Mo sleya w biu rze „Ob se rvera”.
De la ney po de rwał głowę znad no tat nika.
– Jak to „od wie dził”?
– Ktoś nie ocze ki wa nie po ja wił się w biu rze i od gra żał się Mo sley owi – wy ja śnił Geo rge. – Obu rzał się, że ru bryka

panny Dess In for ma cji znów się uka zuje. Zro bił tro chę za mie sza nia, a po tem pod ku lił ogon i uciekł, bo do Mo sleya
do łą czyli dwaj pa no wie z in nych ga bi ne tów. – Wzru sza jąc ra mio nami, do dał: – Na zwi ska nie po dał, ale zdaje się pa- 
so wać do tego na szego dość ogól nego ry so pisu męż czy zny wi dzia nego na miej scu obu zbrodni.

De la ney zmarsz czył brwi.
– Na zwi sko dużo by zmie niło. Mó wi cie pań stwo, że kiedy to się wy da rzyło?
– Wczo raj – od par łam. – Dla tego my ślę, że do tej wi zyty mo gła go skło nić pu bli ka cja in for ma cji z tej no tatki.
– A co ozna czają te skróty? – De la ney po stu kał pal cem w kartkę.
– Nie udało nam się tego roz szy fro wać.
On przez chwilę wpa try wał się w no tatkę, mru żąc przy tym oczy.
– Ta pierw sza grupa skró tów może do ty czyć firm. Taki na przy kład W-H &S nie brzmi za bar dzo jak na zwi sko.
Na chy li łam się, aby mu spoj rzeć przez ra mię.
KAMP, CTS, W-H & S, KKAŚ. 6 marca 1898, L.H., S.H., L.M., L.R. co naj mniej J.
– Słusz nie. Te li tery na po czątku ra czej nie do ty czą osób. Choć o fir mach nie po my śla łam. – Do tąd nie mia łam też

oka zji ze sta wić ze sobą tych no ta tek. – Prze cież to dwa różne cha rak tery pi sma. Tę now szą no tatkę spo rzą dziła
Mary, ale tam tych li nii nie roz po znaję.

– Po zwolę so bie je za brać. Po pro szę sier żanta, żeby po szu kał nazw firm, które by pa so wały do tych skró tów.
Po wstrzy ma łam go jed nak, za nim scho wał obie kar teczki do no tat nika.
– A czy mogę za cho wać dla sie bie tę star szą? Chcia ła bym spraw dzić, czy w do ku men tach znaj dzie się coś, co zo- 

stało na pi sane tą samą ręką.
De la ney po dał mi no tatkę.
– Po ślę kon sta bla do biura ga zety – stwier dził.



– Prze strze ga li śmy Mo sleya, że ta ru bryka może przy cią gnąć nie chcianą uwagę. Miał za dbać o ja kieś za bez pie cze- 
nia – po wie dział Geo rge.

De la ney mruk nął z nie za do wo le niem.
– Czy to z po wodu tej ru bryki, czy nie, za dużo w tym zbie gów oko licz no ści. Ten in truz pa suje do opisu sprawcy.

Obie ofiary były za an ga żo wane w two rze nie ru bryki w „Ob se rve rze”. Oto te raz ten czło wiek po ja wia się w biu rze ga- 
zety i robi awan turę z po wodu po wrotu ar ty ku łów. To może być nasz ta jem ni czy męż czy zna. Po roz ma wiam ju tro
z Mo sleyem, może zdoła go do kład niej opi sać. – Coś so bie za no to wał, a po tem uniósł głowę. – Czy coś jesz cze?

– By li śmy wczo raj we troje w domu pani Ar cher. – Geo rge uniósł dłoń w uspo ka ja ją cym ge ście, bo in spek tor miał
go chyba za miar spio ru no wać wzro kiem. – W  to wa rzy stwie pani Carr, sio stry Mary. Pod pre tek stem, ja koby pan
Eving don roz wa żał za kup tej nie ru cho mo ści.

De la ney mach nął ręką.
– Tak, tak... Oczy wi ście, mógłby coś ta kiego roz wa żać. Do my ślam się, że nie wspo mi nałby pan o tym, gdyby nie

zna leźli tam pań stwo cze goś cie ka wego.
– Do końca nie wiem. Czy pań scy lu dzie zo sta wili po prze szu ka niu nie po rzą dek w ga bi ne cie?
– Ra czej nie. – De la ney prze su nął się jesz cze bar dziej na skraj fo tela.
– Tym cza sem wła śnie nie po rzą dek tam za sta li śmy, jak gdyby ktoś po wyw ra cał do góry wszyst kie szu flady i wy sy- 

pał całą ich za war tość na biurko.
– Od kąd do wie dzie li śmy się o mor der stwie, domu pil nuje kon stabl.
– Wi dzia łem go – przy znał Geo rge. – Do kład niej, wi dzia łem go dwie noce temu. Jak wy pro wa dzał z domu Gor- 

dona Ar chera.
– Ow szem, kon stabl Evans wspo mi nał o tym w swoim ra por cie. Ar cher rze komo przy szedł spraw dzić, czy dom

zo stał sta ran nie za mknięty.
– By naj mniej nie su ge ruję, że kon stabl Evans nie do peł nił obo wiąz ków, czy jed nak jest moż liwe, że za trzy mał Ar- 

chera, gdy ten już wy cho dził?
De la ney uniósł brwi.
– Pyta pan o to ze względu na nie po rzą dek w środku?
– Tylko w ga bi ne cie. Je śli to nie pań scy lu dzie go zro bili, to zna czy, że ktoś jesz cze tam prze by wał.
–  A  być może ktoś tam wszedł ubie głego wie czoru, gdy pań ski kon stabl prze słu chi wał są siada – za su ge ro wał

Char les.
– Chciał bym móc rę czyć za mo ich lu dzi, ale nie wi dzia łem tego po miesz cze nia po ich byt no ści. Za py tam jed nak

o to kon sta bla Evansa. A czy poza tym, że wi dział pan Ar chera przed do mem, ma pan jesz cze ja kieś po wody, aby po- 
dej rze wać, że pró bo wał się do stać do środka?

–  Ja mam – wtrą ci łam. – Po po grze bie roz ma wia łam przez chwilę z  oboj giem pań stwa Ar che rów. Wy ra żali się
o Mary w spo sób, de li kat nie rzecz bio rąc, nie po ko jący. Wy da wali się bli scy stwier dze nia, że sama była so bie winna.

Brwi De la neya po łą czyły się te raz w jedną li nię.
– Gdy ja z nimi roz ma wia łem, wy da wali się bar dzo po ru szeni całą sprawą.
– Na po grze bie twier dzili, że sama się pro siła o kło poty, za miesz ku jąc z dala od ro dziny i utrzy mu jąc kon takty

z ludźmi niż szego stanu. Ow szem, wy da wali się po ru szeni jej śmier cią, ale od no sili się do sprawy ra czej chłodno,
zwłasz cza pan Ar cher.

Unio słam rękę, żeby De la ney nie wszedł mi w słowo.
– Dzi siaj zaś spo tka łam Ca ro line Ar cher w pra cowni kra wiec kiej. Wy ra ziła szcze rze obu rze nie, że dwa dni temu

przy pro wa dzi łam do jej domu pana Eving dona, który jej zda niem jest po dej rzany o  za mor do wa nie jej ko cha nej
szwa gierki.

– A gdzież ona coś ta kiego usły szała? – Char les ude rzył pię ścią w opar cie sofy, przez to Geo rge aż pod sko czył. Mój
ku zyn do tąd w ogóle się nie od zy wał i zdą ży łam nie mal za po mnieć o jego obec no ści. – Już mi się wy da wało, że jed- 
nak unik niemy roz głosu – do dał.

– Nie po wie działa mi, skąd o tym wie. Naj wy raź niej jed nak uwa żała, że zo sta łeś rze czy wi ście aresz to wany. Od- 
nio słam wra że nie, że od po wia da łoby jej, gdyby cię o to mor der stwo oskar żono. – Zwró ci łam się do De la neya. – Za- 
rzu ciła mi, że przy szłam do py ty wać o kon flikt mię dzy Mary a nią i jej mę żem. – Wzru szy łam ra mio nami. – To oczy- 
wi ście prawda, ale wy daje mi się po dej rzane, że jej sto su nek do Mary tak się zmie nił. Po dob nie jak dziwi mnie, że
pan Ar cher pró bo wał się do stać do jej domu. – Roz ło ży łam ręce w ge ście bez rad no ści. – Może mógłby go pan w tej
spra wie prze słu chać?

Ku mo jemu zdu mie niu De la ney przy stał na tę pro po zy cję.



– Chciał bym po mó wić z nim o wła ma niu do domu jego bra to wej. Chęt nie bym się też do wie dział, skąd wie dział
o pań skim po by cie na ko mi sa ria cie. – Te słowa skie ro wał do Char lesa. – Trzy ma li śmy sprawę w ta jem nicy.

Po wiódł jesz cze wzro kiem po ca łej na szej trójce i rzu cił:
– Coś jesz cze?
Geo rge za chi cho tał.
– Nie, chyba nic wię cej nie mamy.
Od pro wa dza jąc in spek tora do drzwi, za py ta łam:
– Prze każe nam pan wie ści do ty czące pana Ar chera? Ro zu miem oczy wi ście, że ofi cjal nie nie mam z tą sprawą nic

wspól nego, ale chcia ła bym wie dzieć, czy go aresz to wa li ście.
De la ney przy sta nął, już trzy ma jąc rękę na klamce.
– Lady Har le igh, po lu bi łem tę na szą współ pracę w ra mach pani nie ofi cjal nego za an ga żo wa nia. Nie mniej o pracy

po li cji nie ma pani w ogóle po ję cia.
Ta uwaga zbiła mnie z tropu, on jed nak uniósł dłoń, że bym nic nie mó wiła.
– Po roz ma wiam z Ar che rem w spra wie wła ma nia, ale je śli bę dzie to w sta nie w ja ki kol wiek spo sób wy tłu ma czyć,

a za pewne bę dzie, to nie będę miał pod staw, żeby go aresz to wać. Po trze bo wa li by śmy do tego znacz nie wię cej do wo- 
dów. O ile więc nie zdo łam go na kło nić do wy zna nia winy, to ra czej o żad nym aresz to wa niu pani nie usły szy.

Otwo rzył drzwi i wy szedł. Ja tym cza sem wró ci łam do ba wialni, gdzie za sta łam Geo rge’a i Char lesa na so fie.
– De la ney nie za mie rza aresz to wać Gor dona Ar chera – po wie dzia łam, ciężko opa da jąc na fo tel.
– Nie moż liwe! Na wet dla cie bie?
Gdy unio słam wzrok, Geo rge szel mow sko się do mnie uśmie chał. Po sła łam mu kar cące spoj rze nie.
– On nie ma dość do wo dów, Fran ces. Zresztą ty też nie po win naś sku piać się na po dej rze niach wo bec jed nego

tylko czło wieka. Dla czego tak bar dzo za leży ci na tym, żeby to on był winny? Prze cież nie zna la złaś w do ku men tach
żad nych no ta tek na jego te mat.

– Jesz cze nie zaj rze li śmy do łu pów z na szej gra bieży – stwier dził Char les, wy mow nie zer ka jąc na teczkę Geo rge’a.
– Rze czy wi ście, mo że cie za cząć od tego – od parł Geo rge i wstał. – Znajdź cie tu coś, co wska zuje na Ar chera, to być

może De la ney ze chce speł nić twoją prośbę do ty czącą aresz to wa nia.
– Chwi leczkę, a to ty nie za mie rzasz nam po móc?
Geo rge zro bił roz czu la jącą minę.
– Mam tro chę wła snej pracy, ale wie rzę, że so bie świet nie po ra dzi cie. Je śli coś w tych do ku men tach jest, na pewno

to znaj dzie cie. – Uśmiech nął się, po czym skie ro wał kroki w stronę drzwi. – Miał bym tylko jedną su ge stię. Coś waż- 
nego jest w tej za szy fro wa nej no tatce. Nie tylko obie ofiary miały ją u sie bie, ale do dat kowo ktoś się bar dzo zde ner- 
wo wał, gdy na pi sała o niej ga zeta. Na wa szym miej scu spró bo wał bym to roz gryźć.
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Po wyj ściu Geo rge’a nie mie li śmy z Char le sem in nego wy boru, jak tylko wró cić do pracy. On bez więk szego en tu zja- 
zmu wy jął za war tość teczki przy nie sio nej od Mary na sto lik kar ciany, a ja usia dłam na so fie z za gad kową no tatką.
Choć bym jed nak nie wia domo jak in ten syw nie się w nią wpa try wała, kar teczka nie chciała mi wy ja wić swo jej ta jem- 
nicy. Mia łam wła śnie chwy cić ołó wek i za cząć wy pi sy wać na zwi ska po ten cjal nie pa su jące do ini cja łów, gdy z holu
do bie gła mnie wrzawa.

– Na mi łość bo ską, Gra ham, tylko jej nie upuść.
Sama wzmianka, że cho dziło o ja kąś „nią”, roz ko ja rzyła mnie do reszty. Odło ży łam no tatkę na stół i otwo rzy łam

drzwi.
W  ko ry ta rzu rze czy wi ście zo ba czy łam Gra hama, w  to wa rzy stwie Hetty i  Lot tie i  z  moją córką w  ra mio nach.

W jed nej chwili przed oczami sta nęły mi setki strasz li wych scen. Chwiej nym kro kiem po de szłam do Gra hama i do- 
tknę łam cie płego po liczka Rose.

– Co się stało?
Od po wie dzieli mi wszy scy na raz, więc z ca łego tego ha łasu nie zro zu mia łam nic. W końcu z cha osu wy ło nił się

głos Gra hama.
– Nic jej się nie stało, Fran ces. Spa dła z ku cyka i skrę ciła kostkę. Le karz już ją obej rzał. Nic nie zła mała, nic so bie

nie zwich nęła. Po zwól, że ją za niosę do po koju, bo za raz mi za brak nie sił.
Za su ge ro wał, że ją upusz cza, a wtedy ona ro ze śmiała się ra do śnie – na co ja wes tchnę łam z ulgą. To wa rzy szy łam

im na scho dach w dro dze do po koju Rose, gdzie tro chę się nad nią po roz czu la łam, a po tem uło ży łam ją w łóżku. Ko- 
lejne strzępki in for ma cji spla tały się po woli w całą hi sto rię.

– Pró bo wa łaś prze sko czyć na Pie rze przez ży wo płot? Cóż ty wła ści wie so bie my śla łaś?
Na twa rzy Rose wy ma lo wał się bez brzeżny smu tek. Na gle do mnie do tarło, że ona ma prze cież do piero sie dem

lat. Co za tem ja so bie my śla łam, żeby za da wać ta kie py ta nia? Prze cież dzieci w tym wieku czę sto po dej mują nie roz- 
tropne de cy zje.

– We zwa łem le ka rza, gdy tylko wró ciła do domu z chłop cami – oświad czył Gra ham. – Za pew nił mnie, że wy star- 
czy dać ko stce od po cząć przez dzień czy dwa i wszystko bę dzie w po rządku.

– Prze pra szam, ma mu siu.
Ści snę łam ją za rękę.
– Naj waż niej sze, że nic ci nie jest, moja ma lutka. Ale bę dziemy mu siały o tym jesz cze po roz ma wiać.
Po le ci łam dziś wie czo rem po dać Rose ko la cję do po koju, a gdy po wieki jej opa dły, ze szli śmy z Gra ha mem na dół.
– Bogu dzięki, że by łeś dziś w domu, Gra ha mie.
Życz liwe za ci śnię cie dłoni na moim ra mie niu, sta no wiące ary sto kra tyczny od po wied nik ser decz nego uści sku

w ob ję ciach, przy po mniało mi, że gdzieś w jego wnę trzu jed nak tli się czło wie czeń stwo.
– Po wi nie nem wra cać do sie bie – stwier dził, gdy scho dzi li śmy. – Czy jed nak naj pierw mógł bym ci coś do ra dzić?
– Oczy wi ście.
– Do brze by chyba było nieco się zdy stan so wać od ku zyna Char lesa albo przy naj mniej nie go ścić go tu z taką czę- 

sto tli wo ścią. – Zwol nił kroku i za trzy ma li śmy się na chwilę przy ba wialni. – O ile do brze zro zu mia łem, jest po dej rza- 
nym w spra wie o za bój stwo pani Ar cher. Nie chcemy prze cież, żeby nas tu wszyst kich ten skan dal do tknął.

Naj wy raź niej sprawa za ta czała co raz szer sze kręgi.
– Kto ci coś ta kiego po wie dział?
– Ca ro line Ar cher.
Co też ona pró bo wała osią gnąć? Uję łam Gra hama pod ra mię, żeby go nieco od cią gnąć od ba wialni.
– Ca ro line się myli. In spek tor De la ney oczy ścił go z wszel kich po dej rzeń, a w ogóle to ni gdy go nie aresz to wał.
Gra ham uniósł brwi.
– No pro szę. Ja każ to ulga. Za wsze lu bi łem ku zyna Char lesa. Nie chciał bym za nic oczer niać jego imie nia.



Ode tchnę łam, żeby się uspo koić. Przy wo ła łam też myśl, że oto stoi przede mną czło wiek, który oka zał tyle tro ski
mo jemu dziecku.

– Li czę więc na to, że je śli usły szysz tę plotkę od ko goś jesz cze, to czym prę dzej spro stu jesz sprawę.
– Ale oczy wi ście. – Za ci snął zęby i ru szył do wyj ścia. – Nie mogę po zwo lić na roz po wszech nia nie po mó wień na te- 

mat mo jej ro dziny.
Za mknę łam za nim drzwi i uda łam się do ba wialni, gdzie Hetty wła śnie na le wała wszyst kim her batę.
– Z przy kro ścią mu szę cię po in for mo wać, ku zy nie, że Ca ro line Ar cher roz po wiada o to bie nie prawdę.
Char les ukrył twarz w dło niach i jęk nął. Usia dłam obok Lot tie na so fie i opo wie dzia łam im, co wła śnie usły sza łam

od Gra hama. Prze ka za łam też Lot tie i Hetty, że De la ney skre ślił mo jego ku zyna z li sty po dej rza nych.
– Tak, dzięki Ha zel to nowi i lady Har le igh po li cja już mnie nie ściga. – Uśmiech nął się do pło ną cej ru mień cem Lot- 

tie, która wy cią gnęła rękę po fi li żankę, ale przy oka zji prze wró ciła cu kier niczkę. – Mam na dzieję, że wa sze po po łu- 
dnie rów nież się udało.

– Chyba nie spę dzi li śmy aż tyle czasu w pa pie rach co wy – od parła moja pod opieczna.
– To pani ma na my śli? – Char les, wska zał nowy sto sik do ku men tów le żą cych na sto liku kar cia nym. – To księgi

roz li cze niowe i ra chunki, a także różne inne no tatki z domu pani Ar cher.
– Czy wes przeć pana w po rząd ko wa niu tego wszyst kiego?
– Lot tie, moja droga, je steś nie zmor do wana – wtrą ciła Hetty, na kła da jąc so bie na ta lerz kilka prze ką sek do her- 

baty.
Ja pew nie okre śli ła bym rzecz ina czej. Lot tie, ow szem, słu żyła nam po mocą, ale jej pro po zy cja wy ni kała za pewne

ra czej z chęci prze by wa nia w to wa rzy stwie Char lesa. Po cie sza łam się my ślą, że zda rzają się gorsi ka wa le ro wie.
– Ależ, ko chana. Je śli tylko masz ochotę, oczy wi ście po móż panu Eving do nowi – po wie dzia łam. – Ja tym cza sem

zajmę się tą no tatką.
Mia łam też za miar ode tchnąć chwilę przy fi li żance her baty.
Char les wstał i ge stem dał Lot tie znać, że po winna udać się wraz z nim do sto lika kar cia nego, po nie waż to wła- 

śnie tam cze kają na nich zna le zi ska z domu Mary. Ona się za wa hała, ale on na le gał. Wy wra ca jąc oczami, od wró ci- 
łam wzrok, żeby nie pa trzeć na to, co się mu siało za raz po tem wy da rzyć. Oboje bo wiem wy ko nali krok na przód
w tym sa mym mo men cie i na sie bie wpa dli. Ja wtedy już wczy ty wa łam się w za pi ski po czy nione w szki cow niku Lily.

– Do brze, że Lily ostat nio nie zaj muje się ry sun kiem – za uwa żyła Hetty. – Zna la złaś wi dać prak tycz niej sze za sto- 
so wa nie dla jej ze szy tów.

Uśmiech nę łam się do niej. Kilka mie sięcy temu to Hetty za pro po no wała, aby śmy wy ko rzy stały no tat nik i szta lugę
na po trzeby na szego po przed niego – i za ra zem mo jego pierw szego – śledz twa. Od tam tego czasu na wet przez myśl
mi nie prze szło, aby ko rzy stać z tych po mocy w po dob nych ce lach.

– Czy choćby zbli ży li ście się do roz wią za nia tej sprawy?
– Ani na krok. Nie ma żad nych świad ków... je śli nie li czyć tych, któ rzy wi dzieli po stać męż czy zny, ale opi sują ją

tylko po bież nie.
Hetty zmarsz czyła brwi.
– Co to zna czy po bież nie?
– W taki spo sób, że do opisu pa so wa łoby kil ku dzie się ciu po dej rza nych. W cza sie, w któ rym po peł nione zo stały

obie zbrod nie, w oko licy wi dziano męż czy znę. A dwie ofiary łą czy tylko ru bryka w ga ze cie. Do tego więc cią gle wra- 
camy, szu ka jąc po dej rza nych.

– Mamy całe sterty tych no ta tek, na pod sta wie któ rych mo głaby po wsta wać ru bryka – za uwa żyła Lot tie. – Może
trzeba by je wszyst kie przej rzeć pod ką tem osób, któ rych do ty czą, a na stęp nie wy brać spo śród nich ta kie, które pa- 
sują do opisu męż czy zny.

Za sta na wia łam się nad jej sło wami, nie spusz cza jąc oka z  tej pary. Ona spo glą dała na niego spod rzęs, aż on
w końcu na nią spoj rzał. Wtedy szybko ucie kła wzro kiem. Char les pod su nął jej krze sło, a po tem po skła dał i wrę czył
jej pa piery. Póź niej tylko zer kał na nią z ukosa.

Po my śla łam, że być może choć jedna do bra rzecz wy nik nie z tego śledz twa.
– Tak my ślę, Lot tie, że ten etap mamy już za sobą. Przy pusz czamy, że udało nam się opu bli ko wać coś, co przy cią- 

gnęło in truza do „Ob se rvera”.
– To w „Ob se rve rze” po ja wił się ja kiś in truz?
Char les krótko zdał jej re la cję z zaj ścia.
– A czy ten in truz jest rów nież mor dercą? – za py tała.



– Fran ces uważa, że to Gor don Ar cher.
Hetty spoj rzała na mnie do cie kli wie.
– Dla czego go po dej rze wasz?
Po czu łam ucisk mię dzy brwiami, więc przy ci snę łam to miej sce pal cem, żeby je lekko roz ma so wać.
– Pan Ha zel ton i in spek tor De la ney nie wi dzą pod staw, aby go po dej rze wać o to, że chciał skrzyw dzić Mary albo

na czel nego ga zety. – Wzru szy łam ra mio nami. – Pod staw rze czy wi ście nie ma, a mimo to ja ja koś nie umiem prze- 
stać go po dej rze wać. Zwłasz cza od kąd jego żona za częła roz po wia dać złe rze czy o Char le sie. Nie mam do wo dów, ale
nie po doba mi się jego sto su nek do Mary. No i to, że pró bo wał się wła mać do jej domu.

– Nadto ma w zwy czaju na kła niać swo ich klien tów do ry zy kow nych in we sty cji – do dała Hetty.
– „Na kła niać” to może za duże słowo – oce nił Char les. – On im tylko udziela rady, gdy go o ta kową po pro szą.
– Mnie do ra dził, że bym za ło żyła konto na pięć pro cent. Wiel kiego ry zyka w tym nie ma. – Spoj rza łam na Hetty. –

A co z in we sty cją Gra hama? Z tą firmą trans por tową? Udało ci się usta lić, czy mieli po lisę ubez pie cze niową?
– Z całą pew no ścią nie mieli – od parła Hetty, wy raź nie obu rzona. – Jak bo wiem usta li łam, taka firma w ogóle nie

ist nieje.
– Jak to nie ist nieje?
– To zna czy, że ta kiej firmy nie ma – wy ja śnił Char les, który na pewno chciał po móc.
–  Wiem, co to zna czy „nie ist nieje”, Char le sie. Nie ro zu miem tylko, jak to moż liwe, żeby Gra ham in we sto wał

w firmę, która nie ist nieje.
Char les chciał chyba coś wy ja śnić, ale po wstrzy ma łam go ge stem dłoni.
– Może niech cio cia Hetty roz wi nie tę myśl.
Wszy scy troje spoj rze li śmy te raz na nią.
– Pan Eving don ma w pew nym sen sie ra cję. Dziś rano, przed spo tka niem z Gra ha mem, roz ma wia łam z pa nem

Ken dric kiem. Ko rzy sta jąc ze swo ich kon tak tów, spraw dzał dla mnie na zwę, która zo stała wpi sana na cer ty fi ka cie
prze ka za nym przez Ar chera Gra ha mowi. – Po krę ciła głową. – Taka firma nie zo stała za re je stro wana ani w An glii,
ani w żad nym in nym kraju utrzy mu ją cym sto sunki han dlowe z Bra zy lią.

Nie do końca ro zu mia łam, co z tego wszyst kiego wy nika.
– Czy to zna czy, że ta in we sty cja to było oszu stwo?
– Wła śnie tak. Można so bie wy obra zić, że Ar cher rów nież zo stał oszu kany, ale po nie waż to on roz da wał swoim

klien tom te cer ty fi katy, skłonna je stem go po dej rze wać o udział w tym pro ce de rze. Nie wy klu cza ła bym na wet, że to
on za tym stoi.

Cał ko wi cie oszo ło miona, po de szłam do Hetty i opa dłam na krze sło na prze ciwko niej.
– A jak to się do kład nie robi? Jak się or ga ni zuje taki, jak to na zwa łaś, pro ce der?
– No cóż, sama ni gdy nie bra łam udziału w żad nym tego typu przed się wzię ciu – od parła – ale ogólną kon cep cję

ro zu miem. Aby zdo być za ufa nie klienta, ktoś taki jak Ar cher udziela mu rze tel nych po rad. Na jego ko rzyść prze ma- 
wia to, że re pre zen tuje re no mo wany bank. Osta tecz nie gdyby nie po tra fił do brze in we sto wać, zo stałby zwol niony ze
sta no wi ska. On więc wy ko nuje swoją pracę, a przy oka zji szuka klien tów, któ rym ła two wci snąć kit. Ta kich, któ rzy
nie dbają o ro ze zna nie w kwe stiach fi nan so wych. Prę dzej czy póź niej do tych wła śnie osób zwraca się z in for ma cją,
że oto nada rzyła się nie sa mo wita oka zja, któ rej nie można prze ga pić. Ten czy tam ten da się sku sić i za in we stuje.
Nie wy klu czone, że po cząt kowo te pie nią dze rze czy wi ście przy no szą zy ski w po staci od se tek czy dy wi dendy i Ar cher
te kwoty prze ka zuje klien towi.

Hetty się gnęła po fi li żankę, a wtedy Lot tie prze jęła wą tek.
– Gdy już zdo bę dzie za ufa nie ta kiego klienta, wspo mina mu o ja kiejś nie sa mo wi tej ofer cie. To zwy kle pry watna

in we sty cja dla za mknię tej grupy osób. Zy ski mają być spek ta ku larne. Oczy wi ście, ja kieś tam ry zyko się z tym wiąże,
ale zda niem ta kiego Ar chera nie wiel kie. Dla tego też oszust za pew nia klienta, że sam rów nież za in we stuje tyle, ile
tylko zdoła.

Dziew czyna wzru szyła ra mio nami, na śla du jąc gest mal wer santa.
– Mówże da lej. – Hetty ge stem za chę ciła swoją asy stentkę do kon ty nu owa nia wy ja śnień.
– Po ten cjalny in we stor nie po siada się z ra do ści i prosi, aby jego rów nież w to włą czyć. Oszust niby nie chce. Prze- 

strzega, że to dłu go ter mi nowa in we sty cja. Nie można ocze ki wać szyb kich zy sków, trzeba przy jąć długą per spek- 
tywę, choć oczy wi ście warto za cze kać.

–  Na li tość bo ską, Lot tie! Opo wia dasz tak prze ko nu jąco, że za raz za cznę ci wci skać wła sne pie nią dze – rzu cił
Char les, który po dob nie jak ja chło nął każde jej słowo. Choć za pewne ra czej nie dla tego, że tak go bar dzo in te re so- 
wały sprawy fi nan sowe.



– Wła śnie na tym to po lega – wtrą ciła Hetty. – Oszust kre śli atrak cyjną wi zję, a po tem jakby się wy co fuje z pro po- 
zy cji, żeby in we stor mu siał się do pra szać o za war cie trans ak cji.

– Ale w końcu przyj muje pie nią dze, prawda? – za py ta łam.
Hetty otwo rzyła sze roko oczy.
– Oczy wi ście, choć in we stor musi go długo na ma wiać. Dzięki temu można mu po tem po wta rzać, że prze cież to

on tak bar dzo chciał się za an ga żo wać w to przed się wzię cie. W ten spo sób oszust ma ni pu luje ocze ki wa niami in we- 
stora.

Na dal nie wszystko było dla mnie ja sne, ale na szczę ście moje wąt pli wo ści traf nie ujął w słowa Char les.
– Skoro jed nak nie ma żad nej firmy, w którą by się in we sto wało, to co się dzieje z pie niędzmi?
– W więk szo ści tra fiają do kie szeni oszu sta – od parła Hetty. – On od czasu do czasu coś wy płaci nie któ rym swoim

klien tom, twier dząc, że to zwrot z ich in we sty cji. Dzięki temu może ich tro chę dłu żej wo dzić za nos. Jed no cze śnie
temu czy tam temu klien towi po wie, że przed się wzię cie nie wy pa liło albo że sta tek za gi nął na mo rzu, albo że firma
zban kru to wała. I że w re zul ta cie stra cili ulo ko waną kwotę.

– Ale on prze cież prze strze gał przed ry zy kiem – do rzu ciła Lot tie.
Hetty prych nęła z po gardą.
– To dia bel ska sztuczka. Od po czątku wia domo było, że ci lu dzie już nie zo ba czą swo ich środ ków.
– Czyli mó wisz, że on ich okrada? To straszne.
– To go rzej niż straszne. Moim zda niem Ar cher zwy czaj nie oszu kał Gra hama, choć jego sa mego trudno bę dzie

o tym prze ko nać.
– Nie wie rzy ci?
Hetty roz ło żyła ręce.
– A kto chce uwie rzyć, że wy szedł na głupca? Zwłasz cza je śli stra cił przez to sześć ty sięcy fun tów.
– O mój Boże! – zdu miała się Lot tie. – Nie zda wa łam so bie sprawy, że to taka kwota.
– Wy cho dzi łoby z tego, że Ar cher jest prze stępcą – pod su mo wał Char les.
– Na to by wy cho dziło. – Hetty zda wała się za sko czona wła snymi sło wami. – To z całą pew no ścią jest prze stęp- 

stwo, które by na le żało zgło sić po li cji.
– Chwi leczkę! – wy krzyk nę łam, jak gdyby jedno z nich miało za miar na tych miast je chać na ko mi sa riat. – To prze- 

cież nie tylko prze stęp stwo, ale rów nież mo tyw.
Hetty spoj rzała na mnie za sko czona.
– Jaki mo tyw, moja droga?
– Mo tyw, czyli po wód, żeby ko goś za bić.



ROZ DZIAŁ 20

 
Nie było mowy o  tym, żeby cze kać na po wrót Geo rge’a. Prze mknę łam się przez ogród do jego domu i za pu ka łam
w okno bi blio teki. Sie dział przy biurku i po de rwał się, gdy usły szał stu ka nie. Na po kaz chwy cił się za serce, a po tem
wstał i wy szedł mi na spo tka nie do ba wialni. Dzi wiło mnie, że jesz cze nie przy wykł do tych mo ich wi zyt.

– Czyż byś miała ja kieś nowe in for ma cje? – za py tał, pro wa dząc mnie do bi blio teki.
Usia dłam przy jego biurku na krze śle dla go ści. Uśmie cha jąc się fi lu ter nie, cze ka łam, aż przej dzie na swoją

stronę.
– Wy da jesz się z ja kie goś po wodu bar dzo za do wo lona.
Na jego war gach za go ścił uśmiech, gdy utkwił we mnie wzrok, a dło nie uło żył w pi ra midkę.
Ta jego uwaga przy wo łała mnie do po rządku.
– Wła ści wie to wie ści są po tworne i nie po win nam być za do wo lona.
Opo wie dzia łam mu po krótce, co wy czy nia Ar cher, a w każ dym ra zie jak przed sta wia się sprawa jego sto sun ków

z Gra ha mem. Wtedy rów nież z jego twa rzy znik nął uśmiech. Za stą pił go gniewny wy raz, któ remu to wa rzy szyło na- 
pię cie ra mion. Wie dzia łam, że da lej już mó wić nie mu szę.

– Hetty ci może wszystko wy ja śnić. Na pewno le piej so bie z tym po ra dzi niż ja. Je śli jed nak do brze to wszystko
zro zu mia łam, to oprócz Gra hama na pewno ucier piał ktoś jesz cze.

– Na pewno. Je śli rze czy wi ście jest tak, jak mó wisz, a ja by naj mniej nie pod wa żam praw dzi wo ści two ich in for ma- 
cji – do dał szybko, bo się skrzy wi łam – to Ar cher ra czej nie po prze stał na jed nej ofie rze.

Roz parł się w swoim krze śle i za czął się gła skać po bro dzie, wy raź nie się nad czymś za sta na wia jąc.
– A ty ro zu miesz, co to ozna cza, prawda? Ar cher miał mo tyw, żeby za bić.
Geo rge uniósł rękę, że bym się nie roz pę dzała.
– Nie wy cią gaj po chop nych wnio sków. W pełni ro zu miem, dla czego Ar cher miałby chcieć, żeby się to wszystko

nie wy dało. Nie mam jed nak żad nych pod staw, aby po dej rze wać, że Mary wie działa o jego nie przy zwo itych prak ty- 
kach biz ne so wych.

Sku li łam się na krze śle. On prze cież miał ra cję.
– W jej do ku men tach nie ma ani jed nej plotki tego ka li bru, ani słowa o żad nym skan dalu na taką skalę. Je śli ona

wie działa, co on robi, rze czy wi ście czy ni łoby go to głów nym po dej rza nym. Ale oczy wi ście nie wiem, czy wie działa. –
Jakże mi się to wy dało roz cza ro wu jące! – Co mo żemy zro bić?

Geo rge cały czas in ten syw nie nad czymś my ślał.
– Pani Wig gins twier dzi, że za brała pa nią Ar cher na ry nek w oko licy swo jego miej sca za miesz ka nia i że tam ją

przed sta wiła kilku swoim zna jo mym – ro zu mo wał na głos. – Czyli po ko jów kom i go spo dy niom.
Ski nę łam głową.
– Gdyby się nad tym za sta no wić, to wła śnie one tego typu in for ma cje mają. Służba wie prze cież o wszyst kim, co

się dzieje w  domu. Czę sto opo wia damy im o  naj róż niej szych, na wet bar dzo pry wat nych spra wach. Je śli pan ich
oszu kuje, jak to czy nił Gra ham, albo nie słusz nie ko goś zwolni czy źle po trak tuje, to na pewno chęt nie po dzieli się
swoją wie dzą, czy też plo tecz kami, z kimś, kto za nie do brze za płaci. – Na chy li łam się nad biur kiem i wtu li łam brodę
w dło nie zło żone w pię ści. – Je śli wie działa o po czy na niach Ar chera, ła two zro zu mieć, dla czego po sta no wiła za ra- 
biać na ży cie wła sną pracą i nie chciała ko rzy stać z jego wspar cia. Mu siała uwa żać, że to ska lane pie nią dze.

Geo rge uniósł brwi.
– Wra camy jed nak do tego sa mego py ta nia: skąd mia łaby się o tym do wie dzieć?
– No cóż, jej mąż był jego bra tem. – Zmarsz czy łam czoło. – Czy Ja sper miał coś wspól nego z ban kiem?
– Zu peł nie mi to umknęło. On tam pra co wał, ale prze cież bank ni gdy by nie za twier dził tego typu trans ak cji. Ar- 

cher mu siał po dej mo wać te dzia ła nia we wła snym za kre sie. Nie są dzę, żeby jego brat o czym kol wiek wie dział. No
chyba że rów nież w tym pro ce de rze uczest ni czył...

Oboje za sta na wia li śmy się nad tym przez chwilę.



– Chyba się z tobą nie zgo dzę. Oni byli prze cież braćmi. Pra co wali w tym sa mym bu dynku, miesz kali pod jed nym
da chem. Na wet je śli Ja sper nie brał udziału w tym pro ce de rze, to mógł się prze cież o nim do wie dzieć... Zwa żyw szy
na to, ile czasu spę dzali ra zem... Gor don Ar cher mógł przy pad kiem o tym wspo mnieć albo może po kłó cili się o pie- 
nią dze. – Roz ło ży łam ręce, jakby chcąc wzmoc nić swoje ar gu menty. – Można so bie prze cież wy obra zić, że ktoś, kto
dużo stra cił, po skar żył się Ja spe rowi, a on za czął wni kać w sprawę i w ten spo sób do wie dział się po czy na niach brata.

– Czyli za kła dasz, że to Ja sper po wie dział o tym Mary?
Po krę ci łam głową, bo za no siło się na to, że ni gdy nie po znamy prawdy.
– Tego się już nie do wiemy.
Tym cza sem Geo rge uniósł pa lec.
– Nie był bym tego taki pe wien. Na pewno warto by usta lić, czy Ar cher oszu kał ko goś jesz cze. I czy to rze czy wi ście

on za tym wszyst kim stał. Mogę po py tać po klu bach o inne osoby, które stra ciły duże pie nią dze na pro po no wa nych
przez niego in we sty cjach. Może ktoś wspo mni mię dzy wier szami, że Ja sper po znał ta jem nicę swo jego brata.

Za po wia dało się nie źle.
– Za kła damy, że słu żący ge ne ral nie wie dzą o wszyst kim, co się dzieje w da nym domu. Może na leży usta lić, kto

pra co wał dla Ja spera, a w szcze gól no ści kto był jego oso bi stym słu żą cym. Ta kiego ko goś warto by prze słu chać.
– A o co kon kret nie byś py tała, żeby nie zdra dzić istoty sprawy?
– O kłót nie mię dzy Mary a Ja spe rem do ty czące pie nię dzy ro dzin nych. Albo o kłót nie mię dzy braćmi. – Wzru szy- 

łam ra mio nami. – Za da ła bym ja kieś su ge ru jące py ta nia.
– A jak za mie rasz się do wie dzieć, kto był tym słu żą cym? Od śmierci Ja spera mi nął prze cież do brze po nad rok.
–  To aku rat nie po winno być trudne. W  do ku men tach, które przy nio słeś od Mary, są księgi roz li cze niowe. Na

pewno od no to wy wano w nich wy płaty dla służby. Tam będę szu kała na zwi ska. Po tem trzeba bę dzie jesz cze usta lić,
gdzie ten słu żący te raz jest, ale – uśmiech nę łam się szel mow sko – to już pro sta sprawa.

 
Geo rge udał się do klu bów roz py ty wać o in nych oszu ka nych in we sto rów, a ja wró ci łam do domu. W ba wialni nie za- 
sta łam ni kogo. Na zmianę roz ko szo wa łam się więc ci szą i za sta na wia łam, gdzie też oni się wszy scy po dziali. Po de- 
szłam do sto lika i zaj rza łam do do ku men tów Mary. Już po chwili od na la złam stare księgi roz li cze niowe, a w nich
stałą kwotę wy pła caną słu żą cym, mię dzy in nymi nie ja kiemu Joh nowi Mil to nowi. Drogą eli mi na cji i na pod sta wie
wy so ko ści wy na gro dze nia do szłam do wnio sku, że to mu siał być oso bi sty słu żący Ja spera. Choć by łam z sie bie cał- 
kiem za do wo lona, na dal nie mia łam po my słu, jak tego czło wieka zna leźć. Aż w pew nym mo men cie przy po mnia łam
so bie, że mam prze cież źró dło w domu pana Nor tona.

We zwa łam pa nią Thomp son i skre śli łam krótki li ścik. Już mia łam się pod pi sać, gdy na gle za trzy mała mnie myśl:
„A co, je śli pani Wig gins nie umie czy tać?”.

– Tak, mi lady?
Pani Thomp son stała już w drzwiach. Za sta na wia łam się, co ro bić...
– Może pani wie, pani Thomp son, czy nasz chło piec ku chenny po trafi czy tać?
– Młody Ja mie? – Ski nęła głową. – Tro chę czyta. Ćwi czy przy każ dej oka zji.
– Świet nie. – Po da łam jej li ścik. – Chcia ła bym, żeby do star czył to ju tro rano do go spo dyni pod tym ad re sem. Niech

idzie wcze śnie, za nim ona gdzieś wy bę dzie. Nie wy klu czam, że ona może po trze bo wać jego po mocy z od czy ta niem
li stu i na pi sa niem od po wie dzi. Czy chło pak da radę?

– Na pewno. Do pil nuję, aby wy ru szył z sa mego rana.
Pani Thomp son przy jęła ode mnie in struk cje i zbie rała się do wyj ścia.
– Pro szę jesz cze chwilę za cze kać, pani Thomp son. Gdy wy cho dzi łam, w ba wialni było mnó stwo go ści. Czy pani

wie, gdzie oni się wszy scy po dziali?
– Po szli na górę do lady Rose.
Unio słam brwi.
– W ta kim ra zie ja też pójdę.
Po dzię ko wa łam pani Thomp son i uda łam się do po koju dzie cię cego. Sy pial nia Rose znaj do wała się na prze ciwko

po koju do na uki i obok po miesz cze nia zaj mo wa nego przez nia nię. Spod obojga drzwi prze ni kało świa tło. Gdy otwo- 
rzy łam drzwi pro wa dzące do po koju Rose, po wi tały mnie ra do sne śmie chy, które jed nak umil kły wraz z moim wej- 
ściem. Na skraju łóżka sie działa Hetty. Lot tie, Char les i Lily ze brali się wo kół. Wszy scy mieli skru szone miny. Biedna
Rose chyba się strasz li wie prze ra ziła.

– Moi dro dzy, pa nience ra czej wy star czy już roz ry wek na dzi siej szy wie czór. – Ge stem za su ge ro wa łam, że do ro śli
po winni wyjść. – Gdy ból ustąpi, na pewno bę dzie w sta nie bar dziej do ce nić atrak cje, któ rych jej do star cza cie. A na



ra zie dok tor za le cał jej spo kój i od po czy nek.
Gdy Hetty na chy liła się, żeby po ca ło wać ją w po li czek, moja có reczka lekko się skrzy wiła. Ku mo jemu zdu mie niu

wszy scy wy szli bez słowa i tylko ciotka ob rzu ciła mnie ostrze gaw czym spoj rze niem. Nie mo głam nie uśmiech nąć się
na myśl, że ma lutka zna la zła w jej oso bie tak wierną obroń czy nię. Za mknąw szy za nimi drzwi, przy cią gnę łam so bie
krze sło do łóżka. Zło ży łam ręce na ko la nach i wpa try wa łam się w Rose.

– Trudno się bawi go ści, gdy coś czło wie kowi do lega.
Spoj rzała na mnie udrę czona.
– Boli mnie.
Naj bar dziej mia łam ochotę wziąć ją w ob ję cia i cu dow nie wy zwo lić od wszel kich do le gli wo ści. Skoro jed nak nie

mia łam ta kiej mocy, uję łam ją tylko za rękę. Choć przed bó lem nie mo głam jej uchro nić, za mie rza łam zro bić
wszystko, aby jej za pew nić bez pie czeń stwo. Tyle że naj pierw mu sia łam się do wie dzieć, co kon kret nie jej za graża.

– Rose... – za czę łam.
–  Prze pra szam, ma mu siu. – Jej drobna twa rzyczka wy krzy wiła się, a  spod za ci śnię tych po wiek po pły nęły łzy. –

Wiem, że mó wi łaś, że Pierre nie umie ska kać, ale El don po wie dział, że on so bie po ra dzi, a  ja chcia łam być jak
chłopcy.

Uci szy łam ją i wy szep ta łam jej do ucha słowa po cie sze nia:
– Ro zu miem, ko cha nie.
Łzy znik nęły, jakby ktoś za krę cił kran.
– Czyli nie je steś zła? Nie będę mieć kło po tów?
– To, że ro zu miem, nie zna czy, że apro buję. Masz sie dem lat i w naj bliż szej przy szło ści de cy zje do ty czące two jego

bez pie czeń stwa będę po dej mo wać ja.
Rose po cią gnęła no sem i spoj rzała na mnie za łza wio nymi oczami.
– W przy szłym mie siącu koń czę osiem lat – po wie działa ci chutko.
– To na dal za mało, żeby po dej mo wać ta kie ważne de cy zje. No ale... – Prze rwa łam na chwilę, za sta na wia jąc się,

jak to kon kret nie ująć. Nie chcia łam, żeby moja córka uznała, że po sta no wi łam ją na gro dzić. – Wy daje mi się, że
osiem lat to już taki wiek, w któ rym można brać lek cje jazdy kon nej, a być może także sko ków.

Aż dech jej za parło, a ja z tru dem po wstrzy ma łam chi chot.
–  Z  oka zji two ich uro dzin za trud nię fa cho wego in struk tora, że byś opa no wała pra wi dłową tech nikę od da wa nia

sko ków.
– Na prawdę?
– Wszystko wska zuje na to, że uro dzi łaś się w sio dle, Rose. Nie chcia ła bym ci tego za bie rać. Na le gam jed nak na

rze telne lek cje, że byś wie działa, co ro bisz. I ni gdy wię cej nie rób już nic tak lek ko myśl nego. Może w ogóle po win- 
nam brać te lek cje ra zem z tobą. Co ty na to?

Ści snęła mnie za rękę i gdyby tylko mo gła, naj pew niej wy sko czy łaby z łóżka, żeby od tań czyć ta niec ra do ści. Po- 
nie waż jed nak nie mo gła, tylko za rzu ciła mi ra miona na szyję i pi snęła. Ból kostki naj wy raź niej szybko po skro mił jej
za pędy.

– Je śli zaś cho dzi o karę – do rzu ci łam – to wła ści wie sama już ją so bie wy mie rzy łaś, za sprawą tej kon tu zji. Zo sta- 
niesz w łóżku, aż le karz po zwoli ci wstać. Do jazdy kon nej też wró cisz do piero, gdy wy razi na to zgodę. Od sie bie do- 
dam jesz cze tylko list do na uczy ciela chłop ców. Skoro bo wiem do zna łaś urazu pod jego opieką, to młody czło wiek
drży za pewne te raz o swoją po sadę. Gdy więc zo ba czysz się po now nie ze stry jem Gra ha mem, ko niecz nie mu wy ja- 
śnij całą sy tu ację. Zgoda?

Rose ener gicz nie po ki wała głową.
– Wszystko mu po wiem, ma mu siu. I dzię kuję ci za pre zent uro dzi nowy.
Uca ło wa łam ją i za po wie dzia łam, że po ślę po nia nię, żeby jej po czy tała. Być może mnie rów nież przy służą się ta- 

kie lek cje jazdy kon nej. Kto wie, czy gdy bym sama nie jeź dziła le piej, to z  więk szym spo ko jem my śla ła bym o  jeź- 
dziec kich przy go dach Rose. Prych nę łam lekko. Prę dzej słońce za cznie wsta wać o pół nocy!

 
Na stęp nego ranka zja dły śmy z Rose bar dzo miłe śnia da nie. Po dano je nam na ta cach do jej łóżka. Nad zwy czajne
oży wie nie mo jej córki przy pi sy wa łam jed nak ra czej nie cier pli wemu wy cze ki wa niu lek cji jazdy kon nej niż ze lże niu
bólu. Każdy mój ruch po wo do wał, że lekko się krzy wiła. W końcu za uwa ży łam, że ją sztur cham, gdy obok niej leżę,
prze nio słam się więc na krze sło.

Ja rów nież wsta łam tego dnia jakby z no wym en tu zja zmem dla ży cia w ogóle, a dla na szego śledz twa w szcze gól- 
no ści. Uca ło wa łam Rose i po pę dzi łam na dół. Od wczo raj Geo rge nie przy niósł żad nych no wych wie ści, ale też nie



na le żało się ich spo dzie wać. Nie mógł w tak krót kim cza sie ni czego sen sow nego się do wie dzieć, za ło ży łam więc, że
na dal bę dzie pra co wać nad swoim aspek tem sprawy.

Bar dzo po mocna oka zała się na to miast pani Wig gins. Ja mie wró cił rano z wy cieczki po mie ście z na zwi skiem no- 
wego pra co dawcy Johna Mil tona. Oka zał się nim nie kto inny jak sir Hugo Ri dley. Po sta no wi łam od wie dzić lady Ri- 
dley jesz cze tego sa mego po po łu dnia, li cząc na to, że z po mocą Jenny uda mi się usta lić, czy pan Mil ton wie dział co- 
kol wiek o ro dzin nych in te re sach Ar che rów – i czy Mary mo gła mieć ja kieś in for ma cje na ten te mat.

Hetty, Lilly i Lot tie za sta łam w ja dalni przy śnia da niu.
– Ja kie plany na dziś?
Po de szłam do kre densu i na la łam so bie kawy.
– Spo ty kam się z matką Leo, żeby po roz ma wiać o de ko ra cjach na przy ję cie za rę czy nowe. – Lily aż try skała ener- 

gią. – Bar dzo bym się cie szyła, gdy byś mo gła do nas do łą czyć.
O rany! Za ję łam miej sce na krze śle obok Lot tie. Chęt nie sce do wa ła bym wszyst kie usta le nia do ty czące przy ję cia na

Pa tri cię Ken drick, wie dzia łam jed nak, że Lily ma pewne swoje pre fe ren cje, a może jej za brak nąć od wagi, aby mó wić
szcze rze w obec no ści ko biety, przed którą stara się do brze wy paść. Cóż mia łam zro bić w tej sy tu acji?

Bar dzo mi za le żało na tym, żeby po roz ma wiać z lady Ri dley, a ści ślej rzecz bio rąc na tym, żeby Jenny miała oka zję
za mie nić parę zdań z Mil to nem, gdyby to się udało.

– A o któ rej za mie rzasz wyjść? – za py ta łam.
– Do słow nie za chwilę.
Na for malną wi zytę było jesz cze zbyt wcze śnie, uzna łam więc, że być może ra nek mo gła bym po świę cić de ko ra- 

cjom, a roz py ty wa niem za jąć się w po łu dnie. Uśmiech nę łam się do Lily.
– Za tem chęt nie do trzy mam ci to wa rzy stwa. Tylko po po łu dniu mu szę ko goś od wie dzić, je śli więc nie zdążę cię

od wieźć do domu, bę dziesz mu siała po je chać ze mną. Mu simy też za brać Jenny.
Moja sio stra unio sła py ta jąco brwi, za nim jed nak zdą żyła za py tać, dla czego od cią gam Jenny od jej obo wiąz ków

w domu, zwró ci łam się do Hetty i Lot tie.
– A wy też ma cie za ję cie na dzi siej szy po ra nek?
– Oba wiam się, że tak – od parła Hetty jakby po spiesz nie. Wi zja go dzin nej czy dwu go dzin nej dys ku sji o de ko ra- 

cjach z całą pew no ścią wy star czyła, żeby skło nić ją do po spiesz nego wy na le zie nia so bie in nej roz rywki. Ciotka zer k- 
nęła na swoją asy stentkę. – Po ra dzę so bie bez cie bie, moja droga, gdy byś chciała rów nież je chać, ale mamy dziś do
wy ko na nia pewne ob li cze nia.

– Bar dzo chęt nie zo stanę i pani po mogę – za de kla ro wała Lot tie, któ rej naj wy raź niej za rę czy nowe de ko ra cje rów- 
nież nie fa scy no wały.

– Na dal nie wiem, co zro bić z tymi rze ko mymi in we sty cjami, na które dał się na cią gnąć Gra ham – po wie działa do
mnie Hetty.

– Ro zu miem. Moim zda niem nie po win naś ro bić nic, do póki pan Ha zel ton nie wróci z in for ma cjami. W tej chwili
pró buje usta lić, czy ktoś jesz cze zna lazł się w po dob nej sy tu acji jak Gra ham. Je śli cze go kol wiek się do wie na te mat
tych in we sty cji, to z pew no ścią bę dzie chciał z tobą o tym po mó wić. Wtedy też bę dziemy mu sieli oczy wi ście zgło sić
całą sprawę De la ney owi i zdać się na jego osąd sy tu acji.

– Mam tylko na dzieję, że nie za mie rzasz wspo mi nać o tym wszyst kim pani Ken drick – za gad nęła Lily, wy ma chu- 
jąc w moją stronę no żem do ma sła. – Nie przy pusz czam, żeby przy ja kim kol wiek in nym stole w Bel gra vii to czyły się
ta kie roz mowy jak tu taj.

– W No wym Jorku też ni gdy nie uczest ni czy łam w ta kich roz wa ża niach – stwier dziła Lot tie ze śmie chem. – Za- 
wsze tylko nudy, wszy scy wiecz nie na dęci.

W ży ciu bym się nie spo dzie wała, że Lily bę dzie mnie kie dy kol wiek po uczać w kwe stiach ety kiety.
– To chyba rze czy wi ście dziwny te mat jak na roz mowę przy stole.
– Acz zde cy do wa nie cie kaw szy niż de li be ro wa nie o po go dzie czy po lo wa niu – rzu ciła Lot tie.
– Albo de ko ra cjach – do dała Lily. – Oba wiam się jed nak, że wła śnie tym po win ny śmy się te raz zaj mo wać. Czy je- 

steś go towa? – za py tała, po czym wło żyła so bie do ust ostatni ka wa łek grzanki.
Upiw szy jesz cze ły czek kawy, mo głam śmiało przy tak nąć. Jenny, która wła śnie ście liła łóżka, bar dzo się ucie szyła

na wieść o przed po łu dniu poza do mem. Pani Ken drick przy słała po nas po wóz, który sta nął pod drzwiami, do kład- 
nie w  mo men cie gdy skoń czy ły śmy się przy go to wy wać do wyj ścia. Wszystko wska zy wało na to, że mój po ra nek
układa się ide al nie.

 



Na szczę ście pani Ken drick miała wielką wprawę w pla no wa niu i bar dzo przy chyl nie od no siła się do ży czeń Lily. Po- 
czu łam lek kie po czu cie winy, gdy so bie uświa do mi łam, że uro czy stość od bywa się już za ty dzień, a ja nie zro bi łam
jesz cze zu peł nie nic, aby po móc w przy go to wa niach. Go spo dyni spo tka nia od razu na kre śliła przed nami kon kretną
wi zję, w szcze gól no ści przed sta wia jąc li stę moż li wych de ko ra cji, utwo rów mu zycz nych i prze ką sek. Za chę cała Lily
do sa mo dziel nego do ko ny wa nia wy bo rów, a su ge stie for mu ło wała tylko wtedy, gdy moja sio stra nie mo gła się zde- 
cy do wać. Los jej naj wy raź niej sprzy jał, skoro po sta wił na jej dro dze taką te ściową. Wszyst kie de cy zje udało się pod- 
jąć w ciągu dwóch go dzin, mo gły śmy więc ru szać w drogę.

Po że gna ły śmy się z Pa tri cią. Na gle mnie też olśniło, że aby dojść do Cur zon Street i domu Ri dleyów, wy star czyło
przejść za le d wie kilka prze cznic Park Lane. Stam tąd zaś ja i  Jenny mia ły śmy nie spełna pół mili z  po wro tem do
domu, a po po łu dnie sprzy jało prze chadz kom. Gdy więc Lily wsia dła do po wozu Ken dric ków, my wy ru szy ły śmy pie- 
chotą na ko lejną wi zytę.

– Za sta na wia łaś się, co po wiesz panu Mil to nowi? – za py ta łam słu żącą.
Szły śmy po woli, bo dzień był cie pły, a prze cież nie można przy być na wi zytę z twa rzą po ły sku jącą od wil goci.
– Zu peł nie nie wiem, mi lady. Pew nie po pro stu za py tam, gdzie wcze śniej pra co wał. Zo ba czę, czy uda mi się na- 

kło nić go do po ga wędki.
– Zdaje się, że te plany są bez za rzutu. Nie na ci skaj zbyt mocno, gdyby nie był skłonny mó wić. Nie chcia ła bym cię

sta wiać w nie kom for to wej sy tu acji, wo la ła bym też nie ro bić zbyt du żego za mie sza nia wo kół na szego śledz twa.
Jenny za chi cho tała.
– Chyba ni gdy w ży ciu nie spo tka łam męż czy zny, który by nie miał ochoty opo wia dać o so bie. Ale będę ostrożna,

mi lady. Pro szę się nie mar twić.
Do lon dyń skiego domu Ri dleyów do tar ły śmy za iste dość szybko. Jenny ze szła do czę ści dla służby, a mnie ka mer- 

dy ner wpro wa dził do sa lonu znaj du ją cego się we fron to wej czę ści bu dynku, po czym udał się po in for mo wać pa nią
domu o  przy by ciu go ścia. W  ocze ki wa niu na lady Ri dley prze cha dza łam się po po koju. Wi dać było, że służy do
użytku co dzien nego, a  jed no cze śnie że jego wła ści ciel zde cy do wa nie nie na rzeka na brak pie nię dzy. Świad czyły
o tym je dwabna ta pi cerka me bli i ak sa mitne za słony w oknach. Same tylko po zła cane ramy ob ra zów mu siały kosz to- 
wać tyle, że praw do po dob nie ni gdy nie mo gła bym so bie na coś ta kiego po zwo lić. Wła śnie się ga łam po ar kusz nut le- 
żący na for te pia nie, gdy żwa wym kro kiem do po koju we szła Mi riam.

– Fran ces – zmie rzała ku mnie, wy cią ga jąc dłoń – jakże miło cię wi dzieć.
– Cie bie rów nież, moja droga. – Wy mie ni ły śmy sym bo liczny po ca łu nek w po li czek, po czym usa do wi ły śmy się na

so fie. – By łam wła śnie u Ken dric ków, żeby omó wić pewne szcze góły do ty czące przy ję cia za rę czy no wego Lily i Leo,
gdy so bie uświa do mi łam, że prze cież tak bli sko miesz kasz. Po my śla łam, że grze chem by było cię nie od wie dzić. Nie
tak dawno temu przy pad kiem spo tka łam Hu gona i w mo jej gło wie za świ tało, że całe wieki się nie wi dzia ły śmy.

– Rze czy wi ście tro chę czasu już upły nęło.
Mi riam od wza jem niła mój uśmiech, a jej twarz po ja śniała jak u świę tej. To była prze uro cza ko bieta, ja sno włosa,

ró żo wo lica. Choć prze żyła o kilka wio sen wię cej ode mnie, miała duże szanse za cho wać urodę na wet do pięć dzie- 
siątki. Kie dy kol wiek miałby ten mo ment na stą pić... Ni gdy nie po tra fi łam po jąć, jak Hugo, dość sym pa tyczny, ale
przy tym ra czej nie od po wie dzialny hul taj, zdo łał za skar bić so bie jej względy. Być może miał jed nak wię cej atu tów,
niż ja po tra fi łam do strzec. Zresztą mo gło cho dzić o atuty na tury dość oczy wi stej. Wi doczne choćby w tym po koju.
Taki duży dom w tej oko licy mu siał na prawdę słono kosz to wać. Naj wy raź niej Hugo po czy nał so bie w kwe stiach fi- 
nan so wych roz trop niej niż Gra ham.

– Hugo wspo mi nał, że z tobą roz ma wiał. Po wie dział, zdaje się, że po ru sza li ście te mat in we sty cji. – Jej śmiech roz- 
bły snął jak na gle po ru szony pro mień świecy. – Ależ to zro biło na mnie wra że nie! Ja w ogóle nie mam głowy do ta- 
kich rze czy.

– Hugo na pewno się zo rien to wał, że ja też do piero pró buję się w tym ro ze znać.
– Po dobno mowa też była o Gor do nie Ar che rze.
– Tak, Gra ham za in we sto wał u niego ja kieś pie nią dze. – Nie spo dzie wa łam się, że roz mowa po to czy się w tym

kie runku. Trzy ma łam kciuki, żeby udało mi się moż li wie jak naj dłu żej za cho wy wać po zory swo body. – Po noć część
tych in we sty cji bar dzo się opła ciła, a część stra cił do szczęt nie. Cie kawa je stem, ja kie Hugo ma do świad cze nia z Ar- 
che rem. Duże zy ski bar dzo by mnie cie szyły, ale mu szę za cho wać ostroż ność.

– W ta kim ra zie do ra dzał bym jed nak in we sty cje pię cio pro cen towe, mi lady.
Od wró ci ły śmy się obie, bo do po koju wszedł Hugo. Ura czył nas obie życz li wym uśmie chem. Pod niósł do ust dłoń

żony, a mnie skło nił się uprzej mie, po czym swo bod nie roz siadł się w fo telu na prze ciwko nas.
– Jak już pani wspo mi na łem, każda in we sty cja wiąże się z pew nym ry zy kiem. Tro chę jak ha zard.



– Do kład nie tak mi po wie dział Ar cher. – Uda wa łam zmie sza nie. – Ja so bie oczy wi ście zda wa łam sprawę, że in we- 
sto wa nie za po śred nic twem ban kiera wiąże się z pew nym ry zy kiem. Za mie rza łam za de kla ro wać go to wość do pod- 
ję cia ta ko wego w imię kon kret niej szych zy sków. – Zmarsz czy łam nos. – A pięć pro cent to tak nie wiele.

Ri dley po gła dził się po bro dzie, jakby się za sta na wiał nad tym, co usły szał.
– Mógł bym go po pro sić, żeby się ro zej rzał za czymś od po wied nim dla pani. Po dob nie jak hra bia, mam z nim i do- 

bre, i złe do świad cze nia. Nie każdy re zul tat po trafi prze wi dzieć, ale ufam jego oce nom. Być może po winna pani za- 
cząć od nie wiel kiej, ale sto sun kowo pew nej in we sty cji. Gdy coś pani na niej za robi, być może ze chce to pani za in we- 
sto wać w spo sób bar dziej ry zy kowny, ale bez uszczerbku dla kwoty głów nej. – Prze chy lił głowę na bok, jakby pró bo- 
wał oce nić, czy zro zu mia łam ten wy wód. – Ar cher się ni g dzie nie wy biera, a pani ma prze cież jesz cze wiele lat przed
sobą. Za pewne za leży pani na tym, aby uzy ski wać do chody do końca ży cia.

Zwa żyw szy na moje po dej rze nia wo bec Ar chera, śmia ła bym wąt pić w to pierw sze z jego za ło żeń, co do jed nego
wszakże mo głam się z nim zgo dzić.

– Wi dzę, że ro zu mie pan do brze, co mam na my śli. Szu kam in we sty cji, która bę dzie mi przy no sić zy ski jesz cze na
sta rość.

– To za tem bar dzo od le gła per spek tywa – wtrą ciła Mi riam. – Tym cza sem ślub two jej sio stry za pewne już lada mo- 
ment. Sporo się o tym mówi.

– O, za tem za po wie dzi już ro ze słane?
– Ow szem, zdo łali mnie prze ko nać.
Mi riam się uśmiech nęła.
– Mło dzi lu dzie za wsze tak bar dzo się spie szą. Za pro sze nie na przy ję cie za rę czy nowe przy szło parę dni temu. Czy

data za ślu bin zo stała już wy zna czona?
Wda li śmy się w roz mowę o ce re mo niach ślub nych, roz wa ża jąc, czy le piej or ga ni zo wać ta kie wy da rze nie w mie- 

ście czy na wsi. Kwa drans póź niej uzna łam, że Jenny na pewno zdą żyła już po roz ma wiać z pa nem Mil to nem i mogę
się spo koj nie po że gnać. Sama do wie dzia łam się nie wiele. Ri dley naj wy raź niej oce niał, że Ar cher jako ban kier cał ko- 
wi cie speł nia jego ocze ki wa nia. Nie wspo mniał o żad nej du żej stra cie. Mia łam na dzieję, że Jenny wy nie sie z tej wi- 
zyty coś wię cej.
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Po że gna łam się z Ri dley ami i ode bra łam Jenny, która cze kała na mnie przy drzwiach. Zdo ła łam wstrzy mać się z py- 
ta niami do czasu, gdy zna la zły śmy się na chod niku, ale na dłu żej już mi cier pli wo ści nie wy star czyło.

– Czy udało ci się po roz ma wiać z pa nem Mil to nem? Był w domu?
– Był, mi lady, i roz ma wia li śmy. Nie spo dzie wa łam się, że aż tak gładko pój dzie, ale ga duła z niego i chęt nie opo- 

wia dał o panu Ja spe rze. Bar dzo go lu bił. Z  jego re la cji nie wy ni kało, że pan z pa nią o co kol wiek się spie rali, poza
może zwy kłymi spra wami mał żeń skimi.

Za sta na wia łam się nad tym przez chwilę.
–  Wy obra żam so bie, że gdyby Ja sper był za mie szany w  ja kieś wąt pliwe przed się wzię cie biz ne sowe, a  Mary się

o tym do wie działa, to wy bu chłaby z tego po wodu po rządna kłót nia. Mil ton mógł nie wie dzieć, o co cho dzi, ale jako
oso bi sty słu żący Ja spera nie mógłby się nie zo rien to wać, że coś się wy da rzyło.

O tym wątku na le żało więc za po mnieć. Skrę ci ły śmy do Hyde Parku, na Ring Road, która miała nas za pro wa dzić
do Bel gra vii. Nie wi dząc in nej moż li wo ści, uchwy ci łam się ostat niej, jak kol wiek wą tłej ni teczki na dziei.

– A czy do pusz czasz moż li wość, że on po pro stu nie chciał źle mó wić o swoim pra co dawcy?
Jenny ener gicz nie po krę ciła głową, od rzu ca jąc taką in ter pre ta cję.
–  Pan Ja sper to jego były pra co dawca. Pan Mil ton nie przej mo wałby się jego opi nią. Nie pra cuje już w  tam tym

domu, więc nie mógłby w ten spo sób za gro zić ani swo jej po sa dzie, ani re pu ta cji. – Wzru szyła ra mio nami. – Zresztą
o panu Hu go nie też ga dał jak na jęty, więc przy pusz czal nie nie kry go wałby się z kry tycz nymi uwa gami na te mat po- 
przed niego pana.

Do szły śmy do Hyde Park Cor ner. Przy sta nę ły śmy na chwilę w ocze ki wa niu, aż ruch nieco ze lżeje. Zer k nę łam na
Jenny za in try go wana.

– A na te mat pana Ri dleya mó wił coś cie ka wego?
Ru sza jąc przed sie bie żwa wym kro kiem, Jenny wzno wiła opo wieść.
– No cóż, gdy za py ta łam, czy pan i pani się sprze czali, ro ze śmiał się tro chę, a po tem po wie dział, że naj więk sza

kłót nia w tam tym domu od była się z udzia łem pana Ja spera i sir Hu gona. Twier dził, że to była praw dziwa awan tura.
– Bar dzo cie kawe. A wspo mniał, czego do ty czyła?
– Za py ta łam, mi lady. Oczy wi ście, że za py ta łam. Ale on rze komo nie wie. Kilka słów wy chwy cił, ale nie za pa mię tał

za do brze. Do wie dzia łam się na to miast, kiedy do niej do szło. A mia no wi cie tuż przed tym, jak pan Ja sper od szedł
z banku.

– Na prawdę? Tuż przed jego odej ściem?
Serce moc niej mi za biło. Do piero nie dawno się do wie dzia łam, że Ja sper pra co wał z bra tem. Nie mia łam po ję cia,

że z tej po sady zre zy gno wał.
– Tak, pro szę pani. Od szedł za raz po kłótni. Po tem przez kilka dni roz ma wiali z pa nią o prze pro wadzce do Edyn- 

burga, gdzie on miał na dzieję zna leźć pracę. Po je chał tam zresztą nie długo póź niej, a co było da lej, to już na pewno
pani wie.

Ow szem, wie dzia łam. Po ciąg wy ko leił się pod czas śnie życy. Więk szość pa sa że rów wy szła z tego bez szwanku, ale
kilku, w tym Ja sper, od nio sło śmier telne ob ra że nia. Biedny Ja sper. Biedna Mary.

– A za tem po kłó cili się o coś, przez co Ja sper zre zy gno wał z po sady w banku i roz wa żał prze no siny do Edyn burga.
Może i wy cią ga łam po chop nie wnio ski, ale dla mnie brzmiało to tro chę tak, jakby nie tylko nie chciał już dłu żej

pra co wać z bra tem, ale wręcz chciał od niego jak naj da lej uciec. W żad nym ra zie nie kwa li fi ko wało się to jako do wód
– osta tecz nie wszystko to tylko do my sły – ale było cał kiem praw do po dobne, że Ja sper mógł się do wie dzieć o po czy- 
na niach brata. Tak mi się przy naj mniej wy da wało, że to cał kiem praw do po dobne. I być może to Ri dley mu o wszyst- 
kim po wie dział.

– Coś mi mówi, że pan Mil ton nie prze pada za sir Hu go nem.
Spoj rza łam na nią do cie kli wie.



–  A  wspo mniał coś o  tym, dla czego pod jął u  niego pracę? Pani Wig gins twier dziła, że za trud nił się za raz po
śmierci Ja spera Ar chera.

– Po dobno sir Hugo za gad nął go pod czas po grzebu. Rze komo po sta no wił za pro po no wać mu po sadę, po nie waż
pan Ar cher go rąco go po le cał. A zwa żyw szy, że jego po przedni pra co dawca miał go już nie po trze bo wać, pan Mil ton
wła ści wie nie mógł od mó wić.

– Nie sa mo wite! Rze czy wi ście wspa niały mu siał być z niego słu żący, skoro brat jego pra co dawcy miał ja kie kol wiek
ro ze zna nie co do jego umie jęt no ści. – Wy glą dało mi to bar dzo po dej rza nie. Hugo i Ja sper się przy jaź nili. Po tra fi łam
so bie wy obra zić, dla czego Hugo miałby się zde cy do wać na życz liwy gest. Nie ro zu mia łam na to miast, dla czego Ar- 
cher miałby się in te re so wać lo sem oso bi stego słu żą cego swo jego nie bosz czyka brata. – Gdy bym miała lep szą opi nię
na te mat pana Ar chera, po my śla ła bym, że to był do bry uczy nek z jego strony. Twier dzisz jed nak, że pan Mil ton nie
za bar dzo chwali so bie tę nową po sadę?

Jenny wzru szyła ra mio nami.
– Nie za wsze można wy brzy dzać, mi lady. Za po wia dało się, że straci pracę, a sir Hugo to prze cież po wszech nie

sza no wana osoba. Mógł go spo tkać gor szy los.
– No tak, to pew nie prawda.
Zdą ży ły śmy już wró cić do domu. Za nim ode sła łam Jenny do nor mal nych obo wiąz ków, po dzię ko wa łam jej za do- 

brze wy ko nane za da nie. Po my śla łam, że aku rat ona mo głaby wy brzy dzać w spra wie po sady, więc po win nam o nią
dbać.

Zdzi wi łam się, gdy w ba wialni oprócz Hetty i Lot tie za sta łam rów nież Geo rge’a. Jesz cze bar dziej za sko czył mnie
wi dok no wych do ku men tów i  pli ków, za pa ko wa nych i  roz pa ko wa nych, które cze kały na sto liku kar cia nym. Wes- 
tchnę łam na wi dok ca łego tego roz gar dia szu, po czym zdję łam ka pe lusz i po ło ży łam go przy drzwiach.

– Cio ciu Hetty, czyż byś prze stała się mie ścić ze swoją pracą w bi blio tece?
Cała trójka spoj rzała na mnie wy cze ku jąco.
– O, je steś wresz cie, moja droga. – Hetty się uśmiech nęła. – Prze pra szam za ten nie po rzą dek w ba wialni. Pan Ha- 

zel ton zgło sił się do mnie po in for ma cje, a ja uzna łam, że tu bę dzie wię cej miej sca.
– Kie dyś było – od par łam, sia da jąc przy sto liku i spo glą da jąc na do ku menty. – To pa piery Gra hama?
Geo rge pod szedł do mnie.
– Nie które. Henry Ken drick przy słał dziś two jej ciotce nowe ma te riały. Do ty czą firm, w które in we sto wał bank Ar- 

chera.
– Czyżby? A po cóż wam one?
– Po rów nu jemy je z li stą, którą przy niósł pan Ha zel ton – wy ja śniła Lot tie.
Wi dząc moje unie sione brwi, Geo rge udzie lił mi ob szer niej szych wy ja śnień.
– Cały wczo raj szy wie czór i więk szość dzi siej szego dnia spę dzi łem w klu bach, ale zna la złem kilku dżen tel me nów

skłon nych roz ma wiać ze mną o stra tach, które po nie śli za sprawą nie szczę snych in we sty cji u Ar chera. – Wzru szył
ra mio nami. – Zwa żyw szy że na wet cał kiem le galne in te resy nie kiedy przy no szą nie wiel kie albo wręcz ujemne
zwroty, uzna łem, że na le ża łoby naj pierw spraw dzić, czy aby wła śnie z taką sy tu acją nie mie li śmy w tych przy pad- 
kach do czy nie nia. Hetty była tak do bra, że zgo dziła się po pro sić Ken dricka o to ze sta wie nie.

– To mu siało być dużo pracy – stwier dzi łam. – A co z niej wy nika?
– No cóż... Do piero udało mi się to wszystko po zy skać, jesz cze nie wiem. – Hetty spo glą dała na li stę, którą trzy- 

mała w dłoni. – Na pewno mogę po wie dzieć, że pierw szych dwóch firm z pana li sty tu nie ma.
– A czy je śli firmy nie ma na li ście banku, to ozna cza, że nie działa ona le gal nie?
Wy da wało mi się to zbyt pro ste. Być może jed nak cze goś nie zro zu mia łam.
– Nie ko niecz nie – przy znał Geo rge, po zwa la jąc Lot tie i Hetty roz po cząć po szu ki wa nia ko lej nej na zwy na li ście. –

Do ku ment od Ken dricka to li sta firm za twier dzo nych przez bank i  re ko men do wa nych klien tom. To wła śnie w  te
firmy Ar cher po wi nien in we sto wać środki, które uzy ski wał od klien tów. Zo stały one spraw dzone i  przy pi sano im
okre ślony współ czyn nik ry zyka. Je śli firmy nie ma na li ście banku, nie ozna cza to, że ona nie ist nieje, ale sta wia pod
zna kiem za py ta nia de cy zję Ar chera o prze ka za niu jej środ ków.

– A skąd pan Ken drick wziął tę li stę?
Hetty spoj rzała na mnie i uśmiech nęła się sze roko.
– Za siada w ra dzie dy rek to rów banku.
– A to się do brze składa.
Li sta Geo rge’a  obej mo wała chyba osiem nazw. Za kła da jąc, że moja ciotka i  pro te go wana będą po trze bo wały

chwili, żeby je wszyst kie spraw dzić, od cią gnę łam go na bok, żeby zdać mu re la cję z roz mowy, którą Jenny prze pro- 



wa dziła z oso bi stym słu żą cym Ja spera Ar chera.
Na jego czole wy ma lo wało się za nie po ko je nie.
– Czyli Ja sper po kłó cił się z Ri dleyem, a za raz po tem zre zy gno wał z po sady. Na wet nie przy szło mi do głowy, żeby

do cie kać, po co je chał do Edyn burga. Nie spo sób się nie za sta na wiać, co ta kiego Ri dley mu po wie dział.
–  Je śli Ri dley miał pre ten sje, że stra cił pie nią dze przez Ar chera, to naj wy raź niej już o tym za po mniał. Na dal za

jego po śred nic twem in we stuje i mówi o nim jako o przy ja cielu. Na wet za trud nił pana Mil tona na pod sta wie jego re- 
ko men da cji.

Od da li li śmy się od sto lika kar cia nego i usa do wi li śmy na so fie. Geo rge prze tarł oczy dłońmi, a ja wtedy za uwa ży- 
łam cie nie pod jego dol nymi po wie kami. Cie kawe, ile czasu tak jeź dził od klubu do klubu, żeby zna leźć tych ośmiu
lu dzi, któ rzy ze chcieli mu opo wie dzieć o swo ich stra tach.

Opadł na opar cie i wbił wzrok w su fit.
– Je śli kłót nia do ty czyła in we sty cji, to być może Gor don Ar cher ja koś mu wy na gro dził straty.
– Być może Ja sper roz mó wił się w tej spra wie z bra tem i coś za ła twił? – za su ge ro wa łam.
– Tylko jak niby miałby wy tłu ma czyć, że ze straty na gle po wstał zysk?
– Ubez pie cze nie? – Zro bi łam mą drą minę. – Hetty pró bo wała usta lić, czy firma trans por towa, w którą in we sto wał

Gra ham, miała ubez pie cze nie. Je śli Ri dley wściekł się na tyle, że po szedł się roz mó wić z Ar che rem, to ist niało ry- 
zyko, że za cznie wszyst kim roz po wia dać o swo ich stra tach. Na wet je śli firma nie ist niała, Ar cher mógł uznać, że le- 
piej bę dzie po kryć jego straty z rze ko mego ubez pie cze nia, żeby w ten spo sób ku pić jego mil cze nie. Mógł też za pro- 
po no wać mu lu kra tywny in te res, żeby od zy skać jego za ufa nie.

Geo rge przy gryzł wargi.
– A pew nie nie wiesz, jak się na zy wała firma, na któ rej Ri dley tyle stra cił?
– Nie wiem na wet, czy o to w tej kłótni cho dziło. Pan Mil ton nie sły szał tre ści roz mowy. Po tra fił tylko po wie dzieć,

że za raz po tej wi zy cie Ri dleya Ja sper zre zy gno wał i  za czął pla no wać wy pro wadzkę. Dość to dra ma tyczny krok
w przy padku czło wieka, który za ra bia na utrzy ma nie wła sną pracą.

– A za tem nie je ste śmy w sta nie stwier dzić, czy Mary Ar cher wie działa co kol wiek na te mat oszustw swo jego szwa- 
gra.

– Przy pusz czam, że mąż mu siał jej ja koś wy ja śnić, dla czego re zy gnuje z pracy w banku. A po jego śmierci coś ją
skło niło do tego, aby się zdy stan so wać od szwa gro stwa i nie przyj mo wać od nich pie nię dzy. Po dej rze wam, że Ja sper
do wie dział się o oszu stwach i nie chciał brać w tym udziału. Nie mniej nie chciał też do pro wa dzić brata do ru iny,
więc zre zy gno wał z po sady. Nie wy daje mi się, żeby Mary za ak cep to wała tak ra dy kalne kroki bez słowa wy ja śnie nia.

– Czy jed nak po tra fisz wy tłu ma czyć, dla czego mil czała na ten te mat po nad rok, a po tem na gle – wzru szył ra mio- 
nami – po sta no wiła za gro zić szwa growi, że ujawni wszystko?

– Być może on jej obie cał za prze stać tego pro ce deru, a ona nie dawno od kryła, że nie do trzy mał słowa.
Wes tchnął i za czął roz ma so wy wać so bie kark.
– Wiem, że dość da leko po su wam się w spe ku la cjach do ty czą cych jed nej tylko kłótni – cią gnę łam – ale to ra czej

pa suje do sy tu acji, więc po słu chaj przez chwilę. Mary mu siała za cho wać ostroż ność. Przed śmier cią Ja spera nie pro- 
wa dziła ru bryki to wa rzy skiej. Nie mia łaby jak po in for mo wać świata o  po czy na niach szwa gra. Mo gła co naj wy żej
zgło sić się na po li cję, wtedy jed nak zruj no wa łaby ro dzinę, rzu ciła cień na do bre imię męża i prze kre śliła przy szłość
bra tan ków. Oczy wi ście pod wa run kiem że po li cja po trak to wa łaby jej re we la cje z pełną po wagą. Gdyby je zaś zi gno- 
ro wano, Ar cher mógłby ka zać ją za mknąć w domu dla obłą ka nych. – Spoj rza łam na Geo rge’a po waż nie. – Przy pusz- 
czam, że ona zde cy do wała się na kon fron ta cję z  Gor do nem Ar che rem, a  on jej obie cał, że prze sta nie oszu ki wać
klien tów.

– Zga dzam się, że to do bra teo ria. Nie masz jed nak żad nych do wo dów, które by ją po zwa lały choć w czę ści po- 
twier dzić. – Geo rge od rzu cił głowę do tyłu i ciężko wes tchnął. – Sta now czo za dużo spe ku lu jemy. Mu simy trzy mać
się fak tów.

–  Tych jest nie stety nie wiele. Ri dley i  Ja sper o  coś się po kłó cili. O  co kol wiek cho dziło, Ja sper po szedł z  tym do
brata, a na stęp nie zre zy gno wał z pracy w banku. Póź niej zaś po je chał do Edyn burga i zgi nął w ka ta stro fie ko le jo wej.
Wkrótce po tem Ri dley za trud nił oso bi stego słu żą cego Ja spera, który wła śnie stra cił po sadę. – Skrzy wi łam nos w ge- 
ście nie za do wo le nia. – Okrop nie mało tych fak tów.

– Być może Ri dley mógłby rzu cić nowe świa tło na tę sprawę.
– Prze cież nie mo żesz go za py tać, o co się kłó cił z Ja spe rem. O jego in we sty cje u Ar chera już go za gad nę łam, a on

opo wia dał o ban kie rze w sa mych su per la ty wach. Nie wy daje mi się, żeby był go tów przy znać, na wet sam przed sobą,



że co kol wiek stra cił na tych in te re sach, po nie waż zo stał oszu kany. Moim zda niem Ri dley wi dzi w Ar che rze przy ja- 
ciela.

–  Gdy bym więc za czął do py ty wać, Ar cher mógłby coś zwie trzyć. Za tem na ra zie le piej bę dzie zo sta wić Ri dleya
w spo koju.

Za czerp nął tchu, a po tem jakby na wpół wes tchnął, na wpół wark nął.
– Tak na prawdę po trze bo wa li by śmy do wodu na to, że Mary Ar cher wie działa o oszu stwach Gor dona Ar chera, a on

wie dział o tym, że to spod jej pióra wy cho dziła ta ru bryka.
– Po co nam ta wie dza?
– Po nie waż za mor do wani zo stali za równo na czelny ga zety, jak i Mary. Sprawca mu siał wie dzieć, że re dak tor rów- 

nież może wy ja wić prawdę na jego te mat. Albo więc Ar cher wie dział, że to Mary jest au torką ru bryki, albo ona mu
za gro ziła, że pój dzie z całą sprawą do ga zet, a przy tym ja koś mu za su ge ro wała, że ten kon kretny dzien ni karz zo stał
już o wszyst kim po wia do miony albo co naj mniej ma do stęp do nie zbęd nych in for ma cji.

Nie spo sób się było z tym nie zgo dzić.
– Aby ko goś za mor do wać, aby za bić wła sną bra tową, Ar cher mu siał za kła dać, że ona rze czy wi ście może wy ja wić

prawdę na jego te mat. Je śli to za tem był on, to zna czy, że Mary mu gro ziła.
Geo rge prze krzy wił głowę na bok.
– No do brze, za łóżmy więc, że ona za gro ziła, że wy jawi prawdę, a on ją za bił. – Uniósł brwi. – A co z re dak to rem?
Roz sia dłam się wy god nie i spró bo wa łam to so bie wy obra zić.
– Mary i Gor don się kłócą. Ona mu mówi, że musi prze stać oszu ki wać lu dzi. On od ma wia. At mos fera robi się na- 

pięta. Ona grozi, że je śli on nie po rzuci swo jego za ję cia, to ona ujawni jego po czy na nia światu. Ar cher się wścieka
i przy pusz cza na nią atak. Grozi, że uci szy ją raz na za wsze. Chcąc się ra to wać, Mary mówi, że wła śnie prze ka zała te
in for ma cje re dak to rowi, w po staci tek stu ru bryki. Więc na wet je śli ona zgi nie, to sprawa i tak wyj dzie na jaw. On za- 
ci ska ręce na jej szyi, a wtedy ona wy daje z sie bie ostat nie tchnie nie.

Geo rge przy glą dał mi się wy raź nie za fa scy no wany. Wzru szy łam ra mio nami.
– A po tem przy szła ko lej na re dak tora.
– No tak, wi dzę jed nak drobną skazę na tym ob ra zie, który tak pięk nie kre ślisz. – Uśmiech nął się i wy ce lo wał we

mnie pa lec. – Skąd on niby miałby wie dzieć, do kąd je chać, je śliby Mary nie po dała mu na zwy ga zety albo choćby ru- 
bryki.

– To dość istotna skaza. – Skrzy wi łam się.
Przez chwilę spo glą da li śmy po so bie, za sta na wia jąc się nad róż nymi moż li wo ściami. Usły sza łam, że Hetty i Lot tie

roz ma wiają szep tem przy sto liku w rogu. W końcu ci szę prze rwał Geo rge.
– A czy przy po mi nasz so bie, czy pan Mo sley prze jął wszyst kie obo wiązki pana Nor tona?
– Kon kret nie o tym nie wspo mniał, ale ta kie od nio słam wra że nie.
– A czy py ta łaś go, czy po za bój stwach do stał jesz cze co kol wiek od pani Ar cher?
– By łeś obecny pod czas każ dego mo jego z nim spo tka nia, ale nie, nie przy po mi nam so bie, że bym o to py tała. A jak

to mia łoby być moż liwe? Prze cież Mary nie mo gła wy słać li stu po śmierci.
– Nie, ale jesz cze przed śmier cią mo gła coś nadać na po czcie.
Chwilę się nad tym za sta na wia łam. Gdyby Mary pod jęła aż tak da leko idące środki za rad cze, ozna cza łoby to, że

miała świa do mość gro żą cego jej nie bez pie czeń stwa. Bez piecz niej by łoby iść na po li cję, wtedy jed nak za szko dzi łaby
ro dzi nie.

–  Warto to spraw dzić – stwier dzi łam. – Jedźmy do „Ob se rvera”, za py tajmy re dak tora. Gdyby jed nak do stał tak
ważną wia do mość, to czy nie po in for mo wałby o tym De la neya?

Geo rge splótł dło nie na ko la nach.
– Od no szę wra że nie, że on to nie w pracy. Mógł jesz cze na wet nie ode brać tego, co zo stało nie dawno do rę czone do

re dak cji.
– Mimo wszystko warto naj pierw za py tać De la neya, nie uwa żasz? Je śli on nic nie wie, po roz ma wiamy z pa nem

Mo sleyem. – Po ło ży łam głowę na opar ciu sofy, bo na gle mi się przy po mniało, że te raz to ja re da guję tę ru brykę. –
I tak po win nam mu za wieźć ko lejne tek sty.

– Po roz ma wiajmy z De la neyem – po sta no wił Geo rge, rzu ca jąc mi ostrze gaw cze spoj rze nie. – Nie za po mi naj jed- 
nak, że to cią gle tylko teo ria. Wiem, że masz po ważne po dej rze nia co do Ar chera, ale na ra zie bra kuje nam choćby
cie nia do wodu.

Za nim zdo ła łam co kol wiek od po wie dzieć, we zwała nas Hetty.



– No do brze, dro dzy pań stwo. Mo żemy chyba z prze ko na niem skon sta to wać, że żadna z tych firm nie zo stała za- 
twier dzona przez bank.

Po de szli śmy do sto lika, przy któ rym pra co wały Hetty i Lot tie.
– Żadna z nich nie jest też no to wana na gieł dzie – do dała moja ciotka.
– To może ozna czać po pro stu, że mają pry wat nych wła ści cieli – za uwa żył Geo rge. – A wcale nie, że nie ist nieją.
– Dwie z nich nie ist nieją – orze kła Hetty z całą sta now czo ścią. – Kon sor cjum Ak cyjne Mórz Po łu dnio wych oraz

Kom pa nia Ka wowa Ame ryki Środ ko wej to dwie firmy, które zna la zły się w port felu Gra hama. Już spraw dzi li śmy, że
to oszu stwo.

Hetty wska zała ich na zwy na li ście. Z ja kie goś po wodu wy glą dały zna jomo.
– Na li ście są jesz cze trzy inne firmy, w przy padku któ rych rzecz wy daje się przed sta wiać bar dzo po dob nie. Rów- 

nież nie zo stały za twier dzone przez bank, nie ma ich na gieł dzie, a Ar cher sprze dał w nich udziały tuż przed tym,
jak od no to wały po tworne straty. – Hetty po ka zy wała je po ko lei pal cem. – Wy daje się dość praw do po dobne, że tych
pięć firm ist nieje wy łącz nie w wy obraźni Ar chera.

Zer k nę łam na Geo rge’a. Zde cy do wa nie go te in for ma cje nie ucie szyły.
– Prze ko nuje mnie ta ar gu men ta cja ciotki Hetty, a cie bie?
Wes tchnął ciężko.
– Mnie, ow szem, też. Na le ża łoby sta ran nie spraw dzić trzy po zo stałe firmy, ale chyba naj wyż sza pora po wia do mić

o wszyst kim De la neya. To po winno wy star czyć, żeby po sta wić Ar che rowi za rzut oszu stwa. – Po tych sło wach uniósł
rękę w  uspo ka ja ją cym ge ście. – Nie wy star czy to na to miast, żeby mu udo wod nić mor der stwo, choć rze czy wi ście
może być pod stawą do sfor mu ło wa nia pew nych po dej rzeń. De la ney naj pew niej prze słu cha Ar chera w spra wie jego
bra to wej, na wię cej jed nak nie stety nie mo żemy li czyć.

Z doj mu ją cym roz cza ro wa niem ob ser wo wa łam, jak Geo rge zbiera do ku menty do teczki.
– Chwi leczkę – za trzy mała go Lot tie. – Skoro za mie rza pan prze ka zać te do ku menty po li cji, to czy nie warto by

naj pierw spo rzą dzić so bie sto sow nych no ta tek?
Geo rge spoj rzał na nią wy raź nie za cie ka wiony.
– A po cóż niby?
– A je śli po li cja uzna, że nie ma dość do wo dów, aby prze słu chi wać Ar chera w spra wie mor derstw? Być może bę- 

dziemy mu sieli we wła snym za kre sie po dą żać wy chwy co nym tro pem, aż od naj dziemy za bójcę. – Wzru szyła ra mio- 
nami. – Je śli mamy od dać ory gi nalne do ku menty, po win ni śmy przy naj mniej od no to wać so bie, co w nich było.

– Lot tie ma ra cję – po par łam ją. – Nie wy klu czone, że bę dziemy mu sieli prze jąć tę sprawę. A Ken dric ko wie wy bie- 
rają się ju tro na przy ję cie do Ri dleyów. Być może Hetty zdoła do wie dzieć się od pana Ken dricka cze goś wię cej na te- 
mat trzech po zo sta łych firm. Do tego bę dzie po trze bo wać li sty.

Usia dłam obok Lot tie i za czę ły śmy spo rzą dzać spis do ku men tów, które znaj do wały się w teczce. Po pół go dzi nie
dys po no wa ły śmy już ze sta wie niem nie praw dzi wych firm oraz na zwisk lu dzi, któ rzy w nie za in we sto wali i stra cili
wszyst kie pie nią dze. Za zna czy ły śmy so bie, o któ rych fir mach wiemy na pewno, że nie ist niały, wy róż ni ły śmy też te,
co do któ rych po trze bo wa li śmy dal szych in for ma cji. Prze glą da jąc tę li stę, uświa do mi łam so bie, dla czego wy gląda
tak zna jomo.

– Na mi łość bo ską! – wy krzyk nę łam, ścią ga jąc na sie bie spoj rze nia wszyst kich obec nych. – My już tę in for ma cję
mamy. Na wet zdą ży li śmy wspo mnieć o niej w ru bryce w ga ze cie. Ta za szy fro wana no tatka za wiera skróty od nazw
tych wła śnie firm. – Wska za łam dło nią do ku menty Mary, które le żały pod łok ciem Lot tie. – Chyba w końcu udało mi
się to roz gryźć.

Lot tie czym prę dzej wy do była z pierw szego pliku in te re su jącą nas no tatkę. Po ło żyła ją na środku sto lika. Na chy li- 
li śmy się wszy scy nad kartką, żeby prze stu dio wać jej treść.

KAMP, CTS, W-H & S, KKAŚ. 6 marca 1898, L.H., S.H., L.M., L.R. co naj mniej J.
–  Pierw szy skrót to Kon sor cjum Ak cyjne Mórz Po łu dnio wych – po wie działa Lot tie. – A  KKAŚ to Kom pa nia Ka- 

wowa Ame ryki Środ ko wej.
Jedna po dru giej roz po zna li śmy cztery firmy z li sty Hetty. O dwóch już wie dzie li śmy, że zo stały zmy ślone. Dwie

po zo stałe uzna li śmy za „po dej rzane”.
–  Te dal sze ini cjały mogą do ty czyć osób, które w  te nie ist nie jące firmy za in we sto wały – cią gnęła moja pod- 

opieczna. – Te raz to wszystko ma sens. Oto szó stego marca ty siąc osiem set dzie więć dzie sią tego ósmego roku te
cztery osoby zo stały na kło nione do wpła ce nia środ ków na rzecz tych czte rech firm. – Zmarsz czyła nos. – Tylko co
ozna cza co naj mniej J.?

Hetty zer k nęła mi przez ra mię.



– Może to ozna cza, że przy naj mniej te cztery. I czy je steś pewna, że to jest „J.”? Ja kiś ozdob nik tu wi dzę.
Przy glą da łam się ostat niej li te rze. Rze czy wi ście zo stała za pi sana szcze gól nie sta ran nie i  za pewne nie bez po- 

wodu.
– To jest pod pis – stwier dzi łam. – J. jak Ja sper. On pod pi sał tę no tatkę.
Opa dłam na krze sło. Od kąd od czy ta li śmy treść tej wia do mo ści, stało się dla mnie ja sne to, czego tak długo nie

mo głam po jąć.
– To Ja sper Ar cher spo rzą dził tę no tatkę. To dla tego pa pier się różni i cha rak ter pi sma jest inny. On to zo sta wił dla

Mary albo też ona zna la zła to w jego rze czach.
Geo rge prze czy tał no tatkę raz jesz cze i się uśmiech nął.
– Do bra ro bota, Fran ces.
– To chyba do wo dzi, że Mary wie działa, jak so bie po czyna jej szwa gier.
Geo rge prze krzy wił głowę i uniósł brwi.
– Wiele na to wska zuje. Py ta nie brzmi tylko: czy on wie dział, jak ona so bie po czy nała?
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Pra co wa li śmy do póź nej nocy, w du żej mie rze za sprawą Geo rge’a, który uwa żał, że trzeba przej rzeć każdy do ku- 
ment i każdą kartkę ze zbio rów Mary.

– Ta no tatka po winna sta no wić dla De la neya do sta teczną pod stawę do wsz czę cia do cho dze nia w spra wie in te re- 
sów Ar chera, je śli jed nak on się nie przy zna, ra czej mu nie wy star czy, żeby go ska zać czy choćby tylko oskar żyć
o oszu stwo – stwier dził. – Gdyby Ja sper albo Mary po zy skali coś, co on od ręcz nie na pi sał, albo gdyby zna lazł się tu
ja kiś inny do wód na to, że ce lowo wpro wa dzał klien tów w błąd, sprawa mia łaby więk sze szanse po wo dze nia.

Prze trzą snę li śmy wszystko, ale nie zna leź li śmy nic. Za to na li ście oszu ka nych ary sto kra tów do strze gli śmy dwa
na zwi ska, które pa so wały do ini cja łów z no tatki. Z całą tą do ku men ta cją na stęp nego dnia po po łu dniu wy bra li śmy
się na spo tka nie z De la neyem.

Po nie waż nie udało nam się go za stać na ko mi sa ria cie w Chel sea, wy ru szy li śmy do „Da ily Ob se vera”, aby za wieźć
tek sty do ru bryki. Pierw szy raz w ży ciu się cie szy łam, że no szę ża łobę. Dzięki temu mo głam osła niać twarz wo alką,
nie bu dząc ni czy ich po dej rzeń. Gdy wy sia da li śmy z po wozu przed sie dzibą re dak cji, dzień był już bar dzo cie pły.

Nie za sta li śmy pana Ry ana w re cep cji. Cze ka li śmy chwilę przy la dzie, po czym – wy mie niw szy spoj rze nia i wzru- 
sze nie ra mion – prze szli śmy przez bramkę wa ha dłową od dzie la jącą hol wej ściowy od czę ści ga bi ne to wej.

– Wy gląda na to, że mamy kom plet – stwier dził Mo sley, gdy za wi ta li śmy w progu jego ga bi netu, tylko dla po zoru
stu ka jąc we fra mugę.

W środku za sta li śmy in spek tora w to wa rzy stwie kon sta bla. Mo sley ge stem za su ge ro wał, że by śmy we szli.
Geo rge przy wi tał się z in spek to rem, a ja po de szłam do re dak tora.
– Co się stało z pa nem Ry anem? Tylko pro szę nie mó wić, że pan go od pra wił?
– Ależ. – Mo sley lekko ski nął głową w stronę po li cjan tów. – Chło pak za wsze gdzieś znika, gdy w oko licy po ja wiają

się przed sta wi ciele pew nych służb.
Ach, no tak. Ryan pro wa dził wcze śniej ży cie, w któ rym po li cji ra czej uni kał. Za uwa ży łam przy tym, że Mo sley nie

użył w od nie sie niu do chło paka zwy cza jo wego epi tetu. Po my śla łam, że może ten czło wiek jed nak nie jest bez serca.
– A co pań stwa spro wa dza tu taj? – De la ney chyba się nie ucie szył, że nas wi dzi.
– Przy wieź li śmy panu Mo sley owi ko lejny tekst do ru bryki – od par łam, uno sząc ko pertkę. – Bar dzo do brze się jed- 

nak składa, że się tu spo ty kamy, po nie waż z pa nem rów nież chcie li śmy po roz ma wiać. Mamy pewne in for ma cje.
De la ney po słał wy mowne spoj rze nie re dak to rowi, który z cięż kim wes tchnie niem zwlókł się z krze sła i po ma sze- 

ro wał w kie runku wyj ścia.
– Mam parę rze czy do zro bie nia. Pro szę nie prze cią gać tej roz mowy. – Za mknął za sobą drzwi.
De la ney za jął jego krze sło za biur kiem. Geo rge po sa dził mnie na miej scu dla go ści, sam zaś po zo stał na sto jąco,

po dob nie jak kon stabl.
– Oba wiam się, że na sze in for ma cje wy da dzą się panu nie na te mat – za czął Geo rge – je śli jed nak ze chce nas pan

wy słu chać, wy ja śnimy, co je łą czy z mor der stwami.
De la ney ścią gnął brwi w jedną krza cza stą li nię, ale nic nie po wie dział. Wy po wia da jąc się na zmianę, przed sta wi li- 

śmy mu w  szcze gó łach nie le galne po czy na nia Ar chera. Wy ja śni li śmy, skąd mamy wie dzę na te mat co naj mniej
dwóch firm, w które on rze komo in we sto wał, a które nie ist niały. Po in for mo wa li śmy, że Ar cher za gar niał pie nią dze
klien tów dla sie bie. Wspo mnie li śmy też o kłótni mię dzy Ja spe rem Ar che rem a Hu go nem Ri dleyem, na sku tek któ rej
ten pierw szy zre zy gno wał z pracy w banku i po sta no wił szu kać po sady w Edyn burgu.

– No tatka, którą panu prze ka za łam, za wiera wła śnie szcze góły na ten te mat. – Po ło ży łam na biurku swoją wer sję
wraz z  od szy fro wa nym tek stem. – Moim zda niem Mary wie działa, co robi jej szwa gier, ale nie szan ta żo wała go,
tylko gro ziła, że wszystko ujawni, je śli on nie za prze sta nie tego pro ce deru.

De la ney nie spra wiał wra że nia za chwy co nego na szymi re we la cjami.
– I przy pusz czają pań stwo, że za miast za rzu cić nie le galne prak tyki, Ar cher za mor do wał wła sną bra tową.
Na bra łam po wie trza, żeby mó wić da lej.



– Mój szwa gier stra cił sześć ty sięcy fun tów za sprawą jed nej tylko in we sty cji Ar chera. Z tak in trat nej dzia łal no ści,
le gal nej czy nie, za pewne trudno zre zy gno wać. Mary zo stała za mor do wana. Ar cher miał coś do ukry cia, a  Mary
moim zda niem gro ziła, że wy jawi te in for ma cje. Przy ła pano go prze cież na tym, jak pró bo wał wejść do jej domu
kilka dni póź niej. On też pa suje do opisu męż czy zny, któ rego wi dziano w drzwiach jej domu w noc mor der stwa. Czy
to nie wy star czy po li cji, żeby go prze słu chać?

– W zu peł no ści wy star czy – od parł De la ney. – W rze czy sa mej w końcu udało mi się go na kło nić, żeby ze chciał ze
mną po roz ma wiać w spra wie próby do sta nia się do domu pani Ar cher. Mamy się spo tkać dziś wie czo rem. Chęt nie
bym te wszyst kie in for ma cje naj pierw po twier dził, ale oba wiam się, że nie zdążę.

Uniósł no tatki, które roz ło ży li śmy na biurku, a po tem spoj rzał na Geo rge’a wy raź nie za sko czony.
– Wszy scy ci dżen tel meni przy znali, że Ar cher ich oszu kał?
Geo rge po krę cił głową.
– By naj mniej. Na dal nie zdają so bie sprawy, że zo stali oszu kani. W ich wła snym mnie ma niu do ko nali po pro stu

złych in we sty cji i stra cili pie nią dze. Nie uświa do mi łem im, że te firmy, w któ rych ulo ko wali pie nią dze, nie ist nieją.
Sam zresztą upew ni łem się co do tego do piero wczo raj póź nym wie czo rem.

De la ney pa trzył na niego z nie ukry wa nym zdu mie niem.
– Chce mi pan po wie dzieć, że ten cały – spoj rzał na kartkę – pan Pe ter son prze ka zał ko muś dwa ty siące fun tów,

nie wie dząc nic na te mat in we sty cji? – Na chy lił się nad biur kiem w na szą stronę. – A hra bia Har le igh aż sześć ty- 
sięcy?

– Ufali swo jemu do radcy. – Geo rge oparł się ple cami o ścianę, kwi tu jąc sprawę wzru sze niem ra mion. – Dla wielu
z nich tak jest ła twiej.

De la ney aż cmok nął.
– Gdy bym ja ko mu kol wiek w ta kim stop niu za ufał...
– Po że gnałby się pan z pracą in spek tora. – Uśmiech nę łam się do niego. – Rzecz nie w pań skiej na tu rze, ile ra czej

w pań skiej pracy. To ona wy maga, aby od no sił się pan po dejrz li wie do tego, co lu dzie panu mó wią. My zaś, to jest
wszy scy po zo stali, chcemy ufać cu dzym opi niom. Zwłasz cza chcemy wie rzyć eks per towi, który twier dzi, że za robi
dla nas for tunę.

– A czy Ar cher wie, że pań stwo mu się przy glą dają?
Geo rge skrzy żo wał ra miona na piersi.
– Mam szczerą na dzieję, że nie. Więk szo ści tych rze czy do wie dzie li śmy się pod czas swo bod nych po ga wę dek. Ża- 

den z tych pa nów, któ rych pew nie można by okre ślić mia nem ofiar, ra czej nie miał pod staw, aby co kol wiek po dej- 
rze wać. Każdy z  nich może jed nak wspo mnieć o  na szej roz mo wie Ar che rowi i  w  ten spo sób nie świa do mie go
ostrzec.

De la ney ski nął głową.
– Na czas śledz twa wy sta wię stróża w po bliżu jego domu. Je śli zdo łamy go aresz to wać za oszu stwo, to bę dziemy

mo gli prze słu chać go rów nież w spra wie mor derstw. – Zer k nął na kon sta bla, który wła śnie coś so bie no to wał, a po- 
tem spoj rzał na nas wy mow nie. – Do bra ro bota – mruk nął.

Cała się roz pro mie ni łam. Za czy na łam się cał kiem do brze czuć w roli de tek tywa. Przy po mi nało to tro chę roz wią- 
zy wa nie za gadki, tyle że gra to czyła się o znacz nie wyż szą stawkę. W ła mi głów kach za wsze by łam do bra. Ucie szyło
mnie więc, że zda niem in spek tora i z tym do brze so bie ra dzę.

– Jest coś jesz cze – pod jął te mat Geo rge. – Mie li śmy na dzieję za py tać, czy pan Mo sley nie do stał przy pad kiem ja- 
kiejś prze syłki od pani Ar cher już po jej śmierci.

Te słowa spro wa dziły mnie z po wro tem na zie mię. To by było tyle, je śli cho dzi o moje kom pe ten cje śled cze. Za po- 
mnia łam, po co tu tak na prawdę przy je cha li śmy.

De la ney spra wiał wra że nie za sko czo nego, więc wy ja śni łam istotę spraw.
– Przy pusz czamy, że pani Ar cher miała za miar roz mó wić się ze szwa grem i za gro zić mu ujaw nie niem prawdy na

te mat jego do cho dów. Wy daje nam się, że mo gła po wziąć pewne środki ostroż no ści, aby so bie za pew nić bez pie- 
czeń stwo. Być może prze ka zała ko muś szcze góły do ty czące oszustw Ar chera in nej oso bie. Nie tylko samą no tatkę
Ja spera, ale też ja kieś do wody na pi śmie. Je śli tak było, to przy pusz czamy, że tą osobą mógł być pan Nor ton, Mary
mo gła zaś nadać ma te riały pocztą lub po pro sić ko goś o ich do rę cze nie, co by ozna czało, że do tarły do re dak cji już po
jej śmierci. Chcie li śmy za tem ro zej rzeć się po biu rze, czy nie ma tu cze goś na pi sa nego ręką Mary.

W tym mo men cie drzwi się otwo rzyły i we fra mu dze po ja wiła się głowa pana Mo sleya.
– Na dal pań stwo nie skoń czyli? Na prawdę mam dziś sporo do zro bie nia.
De la ney wstał.



– Tak się składa, że wła śnie po sta no wi li śmy ko lejny raz zaj rzeć do do ku men tów pana Nor tona. Oba wiam się więc,
że o ile nie może się pan prze nieść z pracą gdzie in dziej, bę dzie ona mu siała jesz cze tro chę za cze kać.

Mo sley zro bił nie szczę śliwą minę. De la ney zgro mił go jed nak spoj rze niem i to wy star czyło.
– Pro szę po słu chać, od po czątku mogą pań stwo li czyć na moją życz li wość, może więc ze chcie liby mi pań stwo po- 

wie dzieć, czego za mier za cie szu kać? – Wy ce lo wał ołó wek mniej wię cej w in spek tora. – Osta tecz nie je śli znaj dzie cie
ja kieś do wody w spra wie mor der stwa w moim ga bi ne cie, to po wi nie nem mieć prawo jako pierw szy o tym na pi sać.
Czy to by nie było uczciwe?

De la ney za ci snął usta i chwilę świ dro wał go wzro kiem.
– A co pana po wstrzyma przed opu bli ko wa niem ar ty kułu, za nim do ko namy aresz to wa nia?
Mo sley za ci snął zęby w ge ście wiel kiego znie cier pli wie nia.
– Może mo gli by śmy wy ja wić, czego szu kamy, nie zdra dza jąc sensu tego zna le zi ska – za pro po no wał Geo rge.
– A cóż mi to da? – obu rzył się re dak tor.
– Na li tość bo ską, pa nie Mo sley. – Skoń czyła mi się cier pli wość. – Je śli in spek tor znaj dzie tu do wody, oso bi ście na- 

pi szę dla pana ten ar ty kuł. Po zna pan wię cej szcze gó łów niż kto kol wiek inny. To panu wy star czy?
Mo sley się żach nął.
– Pew nie bę dzie mu siało. No do brze, to czego po trze bu je cie?
– Ko re spon den cji od pani Ar cher.
– Wszystko ma cie. – Mach nął ręką z lek ce wa że niem. – Za bra li ście ją w ca ło ści za raz po za bój stwie pana Nor tona.
–  Li czy li śmy, że znaj dzie się ja kaś prze syłka do rę czona już po mor der stwach – do pre cy zo wa łam. – Być może

przez po słańca?
Mo sley za czął się krzą tać wo kół biurka, mam ro cząc coś pod no sem. Po tem zdjął z półki otwarte pu dełko i po sta- 

wił je na bla cie.
– Nie wiem, jak niby ko bieta mia łaby coś prze słać re dak to rowi zza grobu, ale za glą daj cie śmiało. To jest wszystko,

co przy szło od śmierci pana Nor tona.
We troje się gnę li śmy po pa piery z pu dła i za czę li śmy prze glą dać ko re spon den cję. Nic od Mary.
– Od mor derstw mi nął ty dzień z okła dem. Gdyby ona coś nadała, to z pew no ścią już by to do rę czono.
– Nie wiemy, czy rze czy wi ście to zro biła – przy po mniał mi Geo rge. – Mie li śmy tylko na dzieję, że tak było.
–  Mary była mą drą ko bietą – od par łam. – Nie wy obra żam so bie, żeby miała kon fron to wać się z  Ar che rem, nie

pod jąw szy wcze śniej ja kichś środ ków ostroż no ści.
– Być może po kła dała w nim wię cej wiary niż pani – za su ge ro wał De la ney. – Ar cher wy daje się czło wie kiem, który

po trafi za skar bić so bie za ufa nie in nych lu dzi.
– Nie można tego wy klu czyć, Mary jed nak wie działa o nim dość, żeby ostroż nie trak to wać jego za pew nie nia.
– Mo gło jej się nie mie ścić w gło wie, że zdolny byłby ją za bić.
– No cóż, skoro tu nic nie ma, to czas już na mnie.
De la ney oznaj mił, że za mie rza spraw dzić na sze in for ma cje, a  je śli zdoła je po twier dzić, to po li cja bę dzie mo gła

aresz to wać Ar chera przy naj mniej za oszu stwo. Od udo wod nie nia mu mor der stwa dzie liła nas jesz cze długa droga,
ale za wsze to ja kiś po czą tek. Być może pod czas prze słu chań Ar cher po sta nowi się przy znać. Ulżyło mi na myśl
o tym, że te raz pie czę nad sprawą przej mie De la ney.

In spek tor wy szedł z biura ga zety jako pierw szy. Ja od ru chowo od wró ci łam się, żeby ży czyć panu Ry anowi mi łego
po po łu dnia, na dal go jed nak nie było przy biurku.

– Chwi leczkę. – Chwy ci łam Geo rge’a za ra mię. – Jesz cze ko goś po win ni śmy za py tać o tę prze syłkę.
Cof nę łam się do ga bi netu pana Mo sleya, aby się od niego do wie dzieć, gdzie szu kać Ry ana. W tym cza sie młody

czło wiek zdą żył wró cić i wdać się w po ga wędkę z Geo rge’em. Pod cho dząc do jego sta no wi ska pracy, po sła łam mu
życz liwy uśmiech.

– Pa nie Ryan, za sta na wiam się, czy może byłby pan w sta nie nam po móc.
– Je śli to tylko bę dzie moż liwe, to chęt nie, pro szę pani. – Spoj rzał na mnie z pew nym za nie po ko je niem.
Geo rge zro bił mi nieco miej sca, a ja opar łam się o biurko re cep cjo ni sty.
– Pan Ha zel ton i ja szu kamy czło wieka, który za mor do wał pana Nor tona i au torkę ru bryki panny Dess In for ma cji.
Ryan zmru żył oczy i słu chał mnie uważ nie.
– Cho dzi pani o pa nią Ar cher?
Wes tchnę łam.



– Czyli pan wie. Pan Nor ton panu ufał.
– Wie dział, że może, pro szę pani. Wiem także, że pani nie jest sio strą pani Ar cher. W ogóle pani nie jest do niej

po dobna.
– Rze czy wi ście, nie je stem jej sio strą. Przy jaź ni ły śmy się, a te raz chcę zna leźć jej mor dercę. Za sta na wiam się, czy

może po śmierci pana Nor tona nie przy szedł do niego ja kiś list czy paczka. Od pani Ar cher.
Chło pak przy gryzł wargi i po krę cił głową. Ro zu mia łam jego opory, ale po sta no wi łam na ci snąć.
– Pa nie Ryan, my nie je ste śmy z po li cji. Je śli pan coś ma, nie mu simy wie dzieć skąd.
– Ona tego nie wy słała do pana Nor tona – po wie dział. – Wy słała to do mnie.
Się gnął pod blat i otwo rzył szu fladę biurka. Wy do był stam tąd dużą i grubą ko pertę, którą po dał mi nie bez pew- 

nego wa ha nia.
– Nie do ga du jemy się z po li cją. Nie chciał bym być zmu szony z nimi roz ma wiać.
W tym mo men cie Geo rge pod szedł do nas.
– Za pew niam pana, że nie wspo mnimy o panu ani sło wem.
Ryan ski nął głową i po dał mi prze syłkę. Od razu za uwa ży łam na zwi sko na ety kie cie. Wy mie ni li śmy z Geo rge’em

po ro zu mie waw cze spoj rze nie.
– Od Mary.
– Tak, pro szę pani. Prze syłki od niej nie przy cho dziły czę sto, a gdy przy cho dziły, zwy kle prze ka zy wa łem je panu

Nor to nowi. Po jego śmierci nie wie dzia łam, co z tym zro bić.
– Dzię kuję, że mi pan za ufał, pa nie Ryan.
Ro ze rwa łam pie częć na ko per cie i wy do by łam ze środka księgę.
– To księga roz li cze niowa.
Po ło ży łam ją na pa mię ta ją cym lep sze czasy bla cie i otwar łam. Wraz z Geo rge’em za czę li śmy prze glą dać ko lejne

wpisy, za sta na wia jąc się nad sen sem na szego od kry cia.
– Dla czego Mary mia łaby to wy słać Nor to nowi? To za pi ski sprzed po nad roku.
Geo rge prze kar to wał księgę do końca.
– Patrz! – Wbił pa lec wska zu jący w jedną z po zy cji. – Kom pa nia Ak cyjna Mórz Po łu dnio wych, ku pił Ge rald Pe ter- 

son. Za dwa ty siące fun tów!
Za mknął księgę i osten ta cyj nie po ło żył dłoń na jej skó rza nej opra wie.
Wraz z Ry anem ob ser wo wa li śmy go z pew nym zmie sza niem. Jesz cze bar dziej się zdzi wi li śmy, gdy Geo rge na chy- 

lił się nad biur kiem, żeby uści snąć re cep cjo ni ście rękę.
– Co cię tak ura do wało? – za py ta łam.
– To! – Raz jesz cze stuk nął w księgę, a po tem otwo rzył ją i uśmiech nął się do mnie sze roko. – Sama zo bacz.
Nic nie ro zu mie jąc, wpa try wa łam się w  ko lejne wpisy, aż w  końcu jego pa lec za trzy mał się na końcu wier sza.

Moją uwagę zwró ciły ini cjały G.A.  Za raz po tem za uwa ży łam, że tak się koń czy każda li nia. Za czerp nę łam tchu
i unio słam wzrok.

– Gor don Ar cher.
Geo rge ura czył mnie szel mow skim uśmie chem.
– To nie jest księga Mary. Ona na le żała do Ar chera. To tu od no to wy wał swoje szem rane trans ak cje. A przy słała ją

Mary Ar cher. To na niego miała. Nie pod wa żalny do wód jego winy.
– O Boże! – Po cią gnę łam go w stronę drzwi. – Mu simy to prze ka zać po li cji.
In spek tor i kon stabl stali jesz cze przed bu dyn kiem, a De la ney zda wał się jesz cze bar dziej ura do wany z tego od- 

kry cia niż Geo rge. O ile to w ogóle moż liwe... Chyba na wet nie usły szał, gdy po wie dzie li śmy, że wy do by li śmy to z ko- 
sza na śmieci. Im dłu żej czy tał, tym sze rzej się uśmie chał.

– To wiele spraw przy spie szy – stwier dził.
 

Sir Hugo i lady Ri dley nie mieli domu na wsi. By naj mniej nie dla tego, że nie by łoby ich na ta kowy stać. Po pro stu
bar dzo so bie ce nili ży cie w mie ście. Hugo za wszelką cenę uni kał wszel kich ak tyw no ści ru cho wych, a Mi riam an ga- 
żo wała się w dzia łal ność kilku in sty tu cji do bro czyn nych i nie ustan nie wpro wa dzała ja kieś zmiany w wy stroju domu.
Tego wie czoru za mie rzała po raz pierw szy za pre zen to wać lon dyń skiemu to wa rzy stwu swoją salę ban kie tową. Prace
wy koń cze niowe cią gnęły się przez wiele mie sięcy, ale udało się je za koń czyć w sam raz na naj więk sze wy da rze nie
lata, czyli przy ję cie z oka zji Wspa nia łego Dwu na stego.



Mi nę li śmy nie wielki sa lo nik, w  któ rym go spo dyni po dej mo wała mnie za le d wie wczo raj, i  prze szli śmy krót kim
ko ry ta rzem zwień czo nym łu ko wa tym wej ściem. Za nim otwo rzyła się przed nami dwu pię trowa sala z ga le rią roz- 
cią ga jącą się na trzy czwarte pię tra i koń czącą się ścianą okien. Po ni żej nich otwie rały się drzwi, przez które na pły- 
wał do środka za pach róż z ogrodu. Go ście zgro ma dzeni w tej nie mal te atral nej prze strzeni ga wę dzili przy dźwię- 
kach mu zyki or kie stro wej do bie ga ją cej z bocz nego sa lo niku.

Lily szybko od da liła się gdzieś w to wa rzy stwie Leo Ken dricka, zaś Geo rge i Hetty po szli po jego ojca, aby do py ty- 
wać go o po zo stałe trzy praw do po dob nie nie ist nie jące firmy. Zo sta łam więc sama z Lot tie, a po nie waż nic nie mia ły- 
śmy do ro boty poza naj zwy klej szym w świe cie utrzy my wa niem kon tak tów to wa rzy skich, temu wła śnie za ję ciu się
od da ły śmy.

Było mi lekko na du szy. De la ney prze jął od nas wszyst kie in for ma cje i praw do po dob nie miał już wkrótce aresz to- 
wać Ar chera. Uzna łam, że mogę być z sie bie za do wo lona.

– Lady Har le igh. Panno De aver.
Od wró ci ły śmy się, po nie waż w  na szą stronę zmie rzał wła śnie Char les Eving don z  dwoma kie lisz kami wina.

Twarz Lot tie na tych miast po ja śniała. Ja rów nież ucie szy łam się na jego wi dok. Po in cy den cie z Ca ro line Ar cher mój
ku zyn za szył się na ja kiś czas w swoim domu i nie za mie rzał wy cho dzić z ukry cia.

Tym cza sem te raz za ma szy stym ge stem po da wał nam kie liszki. Lot tie za ru mie niła się i wy lała po łowę za war to ści
na czy nia na rą bek spód nicy i but. Uda jąc, że mi to cał kiem umknęło, zwró ci łam się do Char lesa.

– Bar dzo się cie szę, że znów cię wi dzę w to wa rzy stwie.
Od uśmie chu roz pro mie niły mu się oczy i po ka zały do łeczki.
– We wła sne szczę ście nie mo głem uwie rzyć, gdy do sta łem za pro sze nie. Już mi się wy da wało, że je stem per sona

nie coś tam czy ja koś tam. Oto jed nak tu je stem.
– Ży cie to wa rzy skie bywa ka pry śne. Ale prze cież wszy scy wie dzie li śmy, że ty byś nie był zdolny do ta kich rze czy.
Aż spło nę łam ru mień cem, gdy mi się przy po mniało, że sama roz wa ża łam jego winę.
– To rze czy wi ście świetne wie ści, pa nie Eving don – po wie działa Lot tie.
– Tak, do brze jest móc znów po ka zy wać się w mie ście bez obaw, że ktoś się mnie wy stra szy. – Uśmiech nął się do

niej uj mu jąco. – Być może ze chcia łaby pani po słu chać mu zyki w sali obok, panno De aver?
Młoda dziew czyna przy jęła jego pro po zy cję, lekko się przy tym czer wie niąc. Ja wy mó wi łam się chę cią od na le zie- 

nia pani domu. Gdy ode szli, omio tłam wzro kiem salę i za uwa ży łam, że Geo rge i Hetty roz ma wiają z pa nem Ken- 
dric kiem. Niby wie dzia łam, że po win nam dać już so bie spo kój z tym śledz twem, ale moja cie ka wość wzięła górę.

Nim jed nak do nich do tar łam, u mo jego boku po ja wił się Gra ham. Wy mie niw szy po spiesz nie słowa po wi ta nia,
na chy lił się ku mnie i po wie dział ści szo nym gło sem.

– Mam zdu mie wa jące wie ści – za gad nął. – Gor don Ar cher zo stał dziś wie czo rem aresz to wany.
Oprócz zdu mie nia po czu łam w tym mo men cie rów nież wiele in nych rze czy, ale rze czy wi ście De la ney się nie ocią- 

gał.
– A wiesz za co? – za py ta łam.
Gra ham po krę cił głową.
– Mój oso bi sty słu żący wi dział, jak go po li cja wy pro wa dzała nie spełna go dzinę temu. Do niósł mi o tym, gdy się

ubie ra łem. – Wzru szył ra mio nami. – Ale Hetty mi tłu ma czyła, że on pro wa dził ja kieś szem rane in te resy. Może po li- 
cja się zo rien to wała.

Przy wo ła łam na twarz wy raz wiel kiego za sko cze nia.
– Mój Boże! Je śli rze czy wi ście tak jest, to pew nie ulży ci tro chę na myśl, że zo sta nie po cią gnięty do od po wie dzial- 

no ści. Cie kawe, czy masz ja kie kol wiek szanse od zy skać utra cone pie nią dze.
Gra ham wy raź nie się za in te re so wał.
– O tym w ogóle nie po my śla łem. Nie wiem też, czy Hetty ma ra cję co do mo ich in we sty cji u Ar chera. Trudno mi

uwie rzyć, że do szło do ja kie goś oszu stwa.
Unio słam brwi.
– Ciotka Hetty ma do bre ro ze zna nie w ta kich spra wach. Nie ro zu miem, skąd twoje wąt pli wo ści.
– Ona twier dzi, że ta firma nie ist nieje. Ja tym cza sem znam in nych, któ rzy rów nież ulo ko wali w niej swoje fun du- 

sze i do brze na tym za ro bili. Choćby Ri dley. – Gra ham wzru szył ra mio nami. – Więc może po pro stu wpła ci łem pie- 
nią dze w nie od po wied nim mo men cie.

– Co ty mó wisz? Ri dley też w tę firmę za in we sto wał i na tym zy skał?
– I to bar dzo dużo. Wła ści wie to on mnie prze ko nał do tej in we sty cji.



Wy dało mi się to nie zwy kle godne uwagi.



ROZ DZIAŁ 23

 
Do Geo rge’a do tar łam do piero pół go dziny póź niej, gdy zaj rza łam do sali mu zycz nej. Jedna z młod szych có rek Ar- 
gyle’ów ra czyła wła śnie kil ku na sto oso bową pu blicz ność cał kiem nie źle za gra nym Wal cem e-moll Cho pina. Lot tie
i  Char les sie dzieli gdzieś z  tyłu i  ra czej jej nie słu chali, bo szep tali mię dzy sobą z  moż li wie bli skiej od le gło ści. Za
nimi sie dział Geo rge, któ remu przy pa dła w udziale rola przy zwo itki.

Za ję łam miej sce za jego ple cami i de li kat nie do tknę łam jego ra mie nia. Wska za łam głową drzwi w bocz nej ścia nie
po miesz cze nia i uda łam się w ich stronę. Za drzwiami znaj do wał się ciemny ko ry tarz pro wa dzący za pewne do pry- 
wat nych po koi ro dzin nych. Chwilę póź niej skrzy dło się uchy liło, do ko ry ta rza wlała się mu zyka, a wraz z nią po ja wił
się Geo rge.

– Gdy bym wie dział, Fran ces, że bę dziesz chciała spę dzać ze mną czas sam na sam w ciem no ści, wy sła li by śmy po- 
zo sta łych na przy ję cie i twój dom mie li by śmy tylko dla sie bie. – Wy mow nie uniósł brwi.

– Geo rge, bar dzo cię pro szę...
– Z przy jem no ścią. – Na chy lił się i zło żył na mo ich ustach ła godny, ale jakże uj mu jący po ca łu nek.
To było tak nie sa mo wite, że na mo ment zu peł nie się za po mnia łam. Do piero po chwili so bie uprzy tom ni łam, że

prze cze suję pal cami jego włosy i od wza jem niam jego czu łość.
– Geo rge – prze nio słam słowa ze swo ich ust na jego.
– Czyż byś pro siła o wię cej?
– Tak. I nie. – Po ło ży łam dło nie na jego pier siach, żeby nieco się od niego od da lić. – W każ dym ra zie nie te raz.
Zro bił krok do tyłu i uśmiech nął się za dzior nie.
– Ech, tak mi się wła śnie wy da wało, że to było zbyt piękne. Skoro jed nak nie po to, to po cóż mnie we zwa łaś w to

od ludne miej sce to nące w mroku?
Gdy bym tylko po tra fiła so bie przy po mnieć... Po chwili mnie jed nak olśniło. Cho dziło o Ar chera.
– Gra ham tu jest. Tro chę się spóź nił, ale przy niósł wie ści. De la ney aresz to wał Ar chera.
Geo rge otwo rzył sze roko oczy.
– Szybko.
– Nie spełna go dzinę temu.
Geo rge ode tchnął i oparł się o ścianę, a za raz znów się po de rwał, al bo wiem drzwi się otwo rzyły i wy ło niła się zza

nich Hetty.
– Tu je ste ście! Co też ro bi cie tu we dwoje tak po ciemku?
Przy cią gnę łam ją do sie bie, żeby drzwi się za mknęły.
– Wła śnie mó wi łam pani Ha zel to nowi, że Ar cher zo stał aresz to wany.
Hetty prze sło niła usta dło nią.
– Tak szybko? Za pewne tylko pod za rzu tem oszu stwa.
– Tego nie wiemy – cią gnę łam. – Oso bi sty słu żący Gra hama wi dział, jak go aresz to wali, i opo wie dział o tym swo- 

jemu panu. Nie mógł prze cież wyjść i za cząć wy py ty wać De la neya o szcze góły. Zwa żyw szy na to im po nu jące tempo,
na leży wąt pić, ja koby po li cja zdą żyła zgro ma dzić ma te riał do wo dowy w  spra wie mor der stwa. Naj pew niej więc
aresz to wali go za oszu stwo.

– To mia łoby naj wię cej sensu – zgo dził się Geo rge. – Chęt nie bym tam po je chał, żeby to zo ba czyć na wła sne oczy.
Skoro zo stał aresz to wany go dzinę temu, De la ney po wi nien być wkrótce do stępny. – Prze niósł wzrok z  Hetty na
mnie. – Tylko będę po trze bo wał po wozu.

Mach nę łam lek ce wa żąco ręką.
– Nami się nie przej muj. Może Char les nas od wie zie.
– Z naj więk szą przy jem no ścią pa nie od wiozę.
Z ciem no ści za ro giem wy ło nił się Char les, trzy ma jący Lot tie pod rękę. Gdzie też oni byli?
– Czy my was aby nie zo sta wi li śmy w sali mu zycz nej?



– Ow szem – po wie działa Lot tie. – Mie li śmy za miar wró cić do ba wialni, ale gdy pró bo wa li śmy wy do stać się z wi- 
downi, po tknę łam się o stopę jed nego pana i nad dar łam so bie rą bek spód nicy. – Spoj rzała na Char lesa z naj więk- 
szym za chwy tem. – Pan Eving don zaś ura to wał mnie przed upad kiem mię dzy krze sła.

Nic, tylko po gra tu lo wać Char le sowi re fleksu.
– Szu ka li śmy po koju przy go to wań dla pań. Mia łam na dzieję, że za stanę tam słu żącą, która by mi po mo gła pro wi- 

zo rycz nie na pra wić suk nię. – Lot tie zmarsz czyła brwi. – Gdzieś się jed nak za gu bi li śmy.
– Gdy usły sze li śmy wa sze głosy, uzna li śmy, że je ste śmy na do brej dro dze.
Uśmiech nął się do mnie tak, jakby się do my ślał, nad czym się te raz za sta na wiam, a mia no wi cie w iluż to ciem- 

nych ką tach zdą żyli się ukryć, za nim do tarli tu taj.
– Skoro już je ste ście i skoro zgo dzi łeś się od wieźć nas do domu, to być może pan Ha zel ton mógłby za jąć się swo- 

imi spra wami, a my wró cimy na przy ję cie.
– Za iste miał bym na dzieję, że wszy scy pań stwo za mier za cie wró cić na przy ję cie.
Ob ró ci li śmy się jak je den mąż, bo na dru gim końcu ko ry ta rza stał sir Hugo. Cie kawe, kogo jesz cze tu spo tkamy.
– Mło dzi lu dzie szu ka jący ustron nego miej sca czę sto znaj dują je wła śnie tu taj – stwier dził. – Ni gdy bym jed nak

nie przy pusz czał, że za stanę tu tak dużą grupę.
Prze pro si li śmy go naj uprzej miej, po czym wró ci li śmy do po miesz czeń ban kie to wych. Hetty odłą czyła się od nas,

gdy tylko do strze gła w tłu mie pana Ken dricka. Za pewne chciała mu prze ka zać wie ści o aresz to wa niu Ar chera. Char- 
les i Lot tie od da lili się w po szu ki wa niu prze ką sek, Hugo zaś zo stał po pro szony przez grupę go ści o roz strzy gnię cie
to czą cego się mię dzy nimi sporu. Na szczę ście w moją stronę zmie rzała wła śnie Mi riam Ri dley.

– Jakże to nie sa mo wite – po wie działa, zaj mu jąc miej sce obok mnie. – Nie wi du jemy się całe wieki, a po tem dwu- 
krot nie w ciągu jed nego ty go dnia.

Ga wę dzi ły śmy przez chwilę, a ja ką tem oka do strze głam, że Ri dley, choć słu cha grupki dżen tel me nów, jed no cze- 
śnie zerka na żonę z uśmie chem za do wo le nia na twa rzy. Wy dało mi się nie zwy kle miłe, że męża cie szy wi dok jego
żony, która się do brze bawi. Ona do strze gła moje roz rzew nie nie i lekko się za ru mie niła.

– Zdra dzę ci ta jem nicę: Ri dley i ja wy ru szamy ju tro na małą przy godę.
Jej pro mienny uśmiech mó wił mi, że ta per spek tywa bar dzo ją cie szy.
– No pro szę. A do kąd się wy bie ra cie?
–  Naj pierw je dziemy do Pa ryża, a  po tem... któż to wie? – Jej uśmiech jakby przy gasł. Chwy ciła mnie pod rękę

i lekko ku so bie przy cią gnęła. – Przy kro mi, że omi nie nas przy ję cie za rę czy nowe, uzna łam jed nak, że Hu go nowi do- 
brze zrobi zmiana oto cze nia. Od czasu mor der stwa Mary wy daje mi się jakby przy bity.

Za sko czyło mnie to.
– Nie wie dzia łam, że się z Mary przy jaź nili.
Mi riam z gra cją unio sła ra mię.
– Z Mary łą czyła go ra czej luźna zna jo mość. Przy jaź nił się na to miast z jej mę żem, Ja spe rem. My ślę, że jej śmierć

przy wo łała wspo mnie nia o stra cie bli skiej mu osoby. Ostat nio wy daje mi się roz ko ja rzony, jakby po chło nięty wła- 
snymi my ślami. Po my śla łam, że może warto by wy je chać, żeby tro chę od tego ode tchnąć. Hugo nie znosi po dróży,
więc tym bar dziej się zdzi wi łam, gdy za apro bo wał mój plan. Uzna łam, że po win ni śmy wy je chać czym prę dzej, za- 
nim zmieni zda nie. Moja po ko jówka wła śnie mnie w po śpie chu pa kuje. – Za chi cho tała, bo aku rat w tym mo men cie
do łą czył do nas Ri dley. – Te raz już nie mo żesz się wy co fać.

On spra wiał wra że nie dość za do wo lo nego z sie bie.
– Nie mam za miaru się z ni czego wy co fy wać, moja droga. Ży cie jest krót kie. Trzeba się nim cie szyć, póki to moż- 

liwe.
– Co do tego pełna zgoda – pod su mo wa łam na szą roz mowę, bo Mi riam wła śnie od wró ciła się do ko goś, kto się po- 

ja wił za jej ple cami. – Skoro wkrótce pań stwo wy jeż dżają, to tym bar dziej się cie szę, że wczo raj po my śla łam, żeby
wpaść z wi zytą. Ze słów Mi riam zdaje się wy ni kać, że dość długo pań stwa nie bę dzie.

Ri dley prze stał się uśmie chać.
– Wła śnie, skoro już mowa o pani wi zy cie... Ze chce mi pani wy ja śnić, dla czego jej po ko jówka od py ty wała mo jego

oso bi stego słu żą cego?
Po czu łam po tworny ścisk w żo łądku, ale ogra ni czy łam się tylko do lekko znie sma czo nego wy dę cia warg.
– Od py ty wała? A w ja kiej spra wie mia łaby go od py ty wać?
– Jak kol wiek dziw nie to za brzmi, o czas prze pra co wany u Ja spera Ar chera. Jego zda niem bar dzo była cie kaw ska.

Wie pani może dla czego?



– Nic mi na ten te mat nie wia domo. Jenny to wa rzy szyła mi cza sem pod czas wi zyty u Mary, za równo przed śmier- 
cią jej męża, jak i po niej. Być może uznała, że to bę dzie do bry punkt wyj ścia do roz po czę cia roz mowy z pań skim
oso bi stym słu żą cym. – Uśmiech nę łam się. – A on aby przy pad kiem nie jest młody i przy stojny?

On rów nież wy dął wargę, ale po tem tylko wzru szył ra mio nami.
– Ni gdy się nad tym nie za sta na wia łem. Od nio słem wra że nie, że jego zda niem pani po ko jówka sta rała się zdo być

ja kieś sen sa cyjne in for ma cje na te mat mor der stwa pani Ar cher.
Zro bi łam naj po waż niej szą minę, na jaką tylko po tra fi łam się zdo być.
–  Je śli tak rze czy wi ście było, to oczy wi ście wy cią gnę wszel kie kon se kwen cje. Szcze góły do ty czące śmierci dru- 

giego czło wieka to nie te mat do plo tek.
Ri dley nieco się ku mnie na chy lił.
– Może wła śnie o plotki jej cho dziło. Na pewno zdaje so bie pani sprawę, lady Har ley, że pani Ar cher speł niała się

za wo dowo jako pi sarka. Skoro się pa nie tak bli sko przy jaź niły.
Tym ra zem nie mu sia łam uda wać za sko cze nia. Skąd niby on o tym wie dział?
– Je śli nie li czyć li stów, nic mi nie wia domo, żeby pani Ar cher co kol wiek pi sała. A już na pewno nie za wo dowo.
– Nie? To być może po wie dzia łem o jedno słowo za dużo.
– Być może. Skoro jed nak już pan po wie dział, to ko niecz nie pro szę tę myśl roz wi nąć.
– Mam na my śli ru brykę, którą pi sała dla „Da ily Ob se rvera”. Na pewno pani o tym wie. Ko biety prze cież nie po tra- 

fią do cho wy wać ta jem nicy w ta kich spra wach.
Wy dało mi się nie do po ję cia, że męż czyźni tak chęt nie przy pi sują płci prze ciw nej nie po skro mioną chęć do roz- 

sie wa nia plo tek. Prze cież te raz to on zda wał się wy cho dzić z sie bie, żeby po dzie lić się ze mną sen sa cyjną wia do mo- 
ścią. Skoro jed nak wie dział o ru bryce, uzna łam, że nie ma sensu da lej wy pie rać się tej wie dzy.

– A skąd pan o tym wie?
Na jego twa rzy wy ma lo wał się gorzki uśmiech.
– Czy już pani za po mniała, że oso bi sty słu żący jej nie bosz czyka męża pra cuje dla mnie? Wspo mniał mi kie dyś, że

ona po zy skuje plotki od in nych słu żą cych. Za sta na wia łem się, czy pani po ko jówka przy pad kiem nie pró buje usta lić,
kto te raz pi sze tek sty do tej ru bryki.

– Do bry Boże, Fran ces. Czy to dla tego tyle tych pa pie rów leży u cie bie w ba wialni? Czyż byś się przy go to wy wała do
pi sa nia?

Od wró ciw szy się, zo ba czy łam, że za mo imi ple cami stoi Gra ham. Ri dley nie wi dział te raz mo jej twa rzy, więc usi- 
ło wa łam spoj rze niem na kło nić szwa gra, aby nic wię cej nie mó wił.

Mach nę łam ręką od nie chce nia.
– Ro bię po rządki w sta rych no tat kach, Gra ha mie. Hetty ko rzy sta z mo jej bi blio teki, po zo stała mi więc tylko ba- 

wial nia.
Ri dley się uśmiech nął.
– Czyli nie jest pani nową panną Dess In for ma cją?
Spło nę łam ru mień cem. Mia łam na dzieję, że uda mi się to zrzu cić na karb za że no wa nia, ale na szczę ście Gra ham

wy ba wił mnie od ko niecz no ści wy my śla nia kłamstw.
–  Oczy wi ście, że nie. Fran ces to osoba sta now czo zbyt przy zwo ita, aby w  ten spo sób roz sie wać plotki. Był bym

panu wdzięczny, gdyby pan ni gdy wię cej ni czego ta kiego nie su ge ro wał.
Ri dley uniósł rękę, jakby chciał za ła go dzić wzbu rze nie Gra hama.
– Pro szę mi wy ba czyć. Nie było moim za mia rem ni kogo ob ra zić. Co też mi strze liło do głowy?
Gra ham przy jął prze pro siny, zu peł nie jak gdyby cała sprawa rze czy wi ście mnie nie do ty czyła, po czym Ri dley wy- 

mó wił się i od da lił. Ob ser wo wa łam go, jak znika po śród tłumu.
– On wie – po wie dzia łam nie mal do sie bie.
– Taką miał bym na dzieję – od parł Gra ham. – Nie po zwolę ni komu bez kar nie ob ra żać człon ków mo jej ro dziny.
W ostat niej chwili przy po mnia łam so bie, że za nim so bie pójdę, po win nam ja koś za koń czyć roz mowę.
– Prze pra szam cię, Gra ha mie, ale mu szę zna leźć Hetty.

 
Do bry kwa drans mi za jęło, za nim do niej do tar łam. Po dro dze wy ło wi łam z to wa rzy stwa jesz cze Char lesa i Lot tie.
Wresz cie całą trójkę od cią gnę łam na bok, żeby im wy ja śnić swoje wąt pli wo ści co do Hu gona.

– Chcesz po wie dzieć, że on był ja koś za an ga żo wany w oszu stwa Ar chera? – za py tała Hetty.
Za czę łam na pal cach wy li czać do wody:



– Wie, że to Mary pi sała ru brykę panny Dess In for ma cji. Su ge ro wał mi, że do wie dział się o tym od oso bi stego słu- 
żą cego Ja spera, ale prze cież Mary nie pi sała ru bryki za ży cia męża. Hugo zo stał też wy mie niony przez Ja spera w no- 
tatce jako jedna z osób oszu ka nych przez Ar chera po nad rok temu. – Przed oczami sta nęła mi kar teczka, na którą
pa trzy łam już tyle razy, że trwale wryła mi się w pa mięć. – Mary po słu gi wała się pierw szymi li te rami imion i na- 
zwisk, na to miast Ja sper użył ty tułu. Dla tego S.H. to Sir Hugo.

Nikt się chyba nie po gu bił, więc mó wi łam da lej:
– Ta kie są fakty. Reszta to do my sły. Hugo po kłó cił się z Ja spe rem. Po dej rze wam, że cho dziło o nie le galne prak tyki

jego brata. Wie rzę po nadto, że od tam tej pory, za miast ujaw nić dzia łal ność Ar chera, Hugo za chę cał in nych, aby po- 
wie rzali mu swoje pie nią dze.

– Tak jak było z Gra ha mem – stwier dziła Hetty, marsz cząc czoło w wy ra zie za smu ce nia.
– Wła śnie – po twier dzi łam. – Za miast ujaw nić jego prak tyki, Ri dley do łą czył do Ar chera i praw do po dob nie nie źle

na tym za ra biał.
– I stra ciłby te pie nią dze, gdyby pani Ar cher ujaw niła po czy na nia szwa gra – do rzu ciła Lot tie.
– Miał za tem taki sam mo tyw, żeby za bić, jak jego wspól nik.
Char les spra wiał wra że nie lekko zdez o rien to wa nego.
– Prze cież po li cja aresz to wała Ar chera. Skoro to nie on po peł nił te mor der stwa, to naj pew niej wskaże na wspól- 

nika. Wtedy przyjdą też po sir Hu gona.
– I tak oto do cie ram do trze ciego do wodu – oznaj mi łam. – Ri dley do wie dział się, że Jenny od py ty wała jego oso bi- 

stego słu żą cego o Ja spera Ar chera, i na brał po dej rzeń. I to do tego stop nia, że Ri dley owie, któ rzy ni gdy z żad nego
po wodu nie wy jeż dżają z mia sta, ju tro wy ru szają w długą po dróż na kon ty nent.

Moi to wa rzy sze nie za re ago wali aż ta kim zdu mie niem, ja kiego się spo dzie wa łam.
– On ucieka, praw do po dob nie za mie rza się gdzieś ukryć.
– To by wska zy wało na jego winę – stwier dził Char les.
– Pew no ści oczy wi ście nie mamy, ale czyni go to w rów nym stop niu po dej rza nym co Ar chera. Mu simy do trzeć

z tą in for ma cją do in spek tora, żeby po li cja zdą żyła prze słu chać Ri dleya, za nim on wy je dzie i znaj dzie się poza ich
za się giem.

– Mogę je chać do niego bez zwłocz nie i po wia do mić go o two ich po dej rze niach – za pro po no wał Char les.
Na mo jej twa rzy wy ma lo wało się przy pusz czal nie ta kie samo po wąt pie wa nie, co na wszyst kich po zo sta łych.
Hetty ujęła go pod rękę.
– Po win nam po je chać z tobą, żeby do po wie dzieć co istot niej sze szcze góły. – Zwró ciła się do mnie. – Pew nie do- 

brze by było nie spusz czać Ri dleya z oka. Czy on wie, że Ar cher zo stał aresz to wany?
– Nie są dzę. Wiem od Gra hama, że to się wy da rzyło cał kiem nie dawno dziś wie czo rem, więc Ri dley za pewne nie

miał jesz cze oka zji o tym usły szeć. Mimo wszystko po sta ramy się go z Lot tie po pil no wać.
Char les z Hetty wy ru szyli w drogę, a my dwie za czę ły śmy się roz glą dać za Ri dleyem. Nie bar dzo chcia łam po dej- 

mo wać z nim roz mowę, z obawy, że mo gła bym się z czymś zdra dzić. Ob ser wo wa ły śmy go jed nak z od dali pra wie
przez go dzinę. Krzą ta ły śmy się po śród go ści, roz da jąc uśmie chy i wi ta jąc się uprzej mym ski nie niem głowy, a przy
tym uni ka jąc ja kich kol wiek po waż niej szych roz mów, żeby móc cały czas po dą żać za Ri dleyem.

Na gle jed nak pod szedł do niego Gra ham.
Lot tie się roz luź niła.
– Może hra bia zdoła go za trzy mać w jed nym miej scu na nieco dłu żej.
Dwaj męż czyźni roz ma wiali bar dzo dys kret nie. Ri dley spo chmur niał i z wielką uwagą wpa try wał się w mo jego

szwa gra. Za nie po ko jona ści snę łam Lot tie za rękę.
– O co cho dzi?
– Gra ham mówi mu o Ar che rze. Je stem tego pewna. – Unio słam wzrok ku niebu i wes tchnę łam. – Męż czyźni tyle

opo wia dają o tym, jak to ko biety plot kują. A prze cież po win nam była po my śleć, że Gra ham nie zdoła za cho wać tej
in for ma cji dla sie bie. Trzeba ich było trzy mać od sie bie z da leka.

Roz mowę prze rwał im słu żący, który po dał Ri dley owi kar teczkę. Ten zer k nął na nią, po czym prze pro sił Gra- 
hama.

– Od cho dzi – pi snęła Lot tie, chwy ta jąc mnie za ra mię.
Ri dley rze czy wi ście się od da lał, i to szyb kim kro kiem. Był już w po ło wie drogi na drugi ko niec sali. Mi nął wej ście

do sa lo niku mu zycz nego, zmie rzał w kie runku pry wat nych po koi. Po cią gnę łam moją pod opieczną za rękę.
– Mu simy go po wstrzy mać.



Da mie nie przy stoi bie gać przez po kój pe łen go ści, ale po ru sza ły śmy się tak szybko, jak tylko nam na to po zwa lały
kon we nanse. Za nim jed nak zdo ła ły śmy skrę cić za róg i wejść do za cie nio nego ko ry ta rza, Ri dley zdą żył znik nąć nam
z oczu. Po jed nej stro nie mia ły śmy do wy boru dwoje drzwi, a w od dali jesz cze jedne obite suk nem, pro wa dzące na
schody dla służby. Można było tam tędy wyjść, nie wy obra ża łam so bie jed nak, żeby Ri dley miał ucie kać bez pie nię- 
dzy. Któ reś z po zo sta łych drzwi mu siały pro wa dzić do ga bi netu czy bi blio teki.

Za trzy ma łam się, nie wie dząc, co po cząć da lej, a wtedy Lot tie na mnie wpa dła. Ko niecz nie na le żało pod jąć ja kieś
dzia ła nia, które za trzy ma łyby Ri dleya w domu do czasu przy by cia po li cji. Cóż jed nak mo gły śmy zro bić, nie wie dząc,
gdzie on się znaj duje. Przy cią gnę łam dziew czynę do sie bie.

– Idź tam! – Wska za łam drzwi dla służby znaj du jące się w głębi ko ry ta rza. – Je śli wy szedł tam tędy, po win naś go
usły szeć na scho dach.

Gdy po szła we wska za nym kie runku, ja cof nę łam się do pierw szych drzwi, uchy li łam je i  zaj rza łam do środka.
Wy co fa ła bym się, gdyby zza skrzy dła nie do bie gło mnie szu ra nie bu tów.

– Co ty ro bisz?
Zdzi wi łam się, sły sząc ko biecy głos. To była Ca ro line Ar cher.
– Nie do my ślasz się? Ucie kam. To bie ra dził bym to samo.
– Nie sły sza łeś, co po wie dzia łam? Gor don zo stał aresz to wany. Mu sisz mu po móc.
Ri dley się żach nął.
– Jak znam two jego męża, to on już so bie sam po maga. Ty tu sto isz i mar nu jesz mój czas, a on tym cza sem wy ja- 

wia wszystko po li cji.
Z po koju znów do biegł ja kiś sze lest, ale wtedy po czu łam do tknię cie na ra mie niu. Z tru dem wstrzy ma łam okrzyk

i się od wró ci łam. Za mo imi ple cami stała Lot tie. Ge stem da łam jej znać, żeby się nie od zy wała, po czym po now nie
we tknę łam ucho w prze strzeń mię dzy drzwiami a fra mugą.

– Niech to szlag, Ri dley! Nie mo żesz nas z tym wszyst kim zo sta wić.
– Mogę i zo sta wię, moja droga. Oba wiam się, że Ar cher wła śnie te raz opo wiada o mnie po li cji i to przy ję cie za koń- 

czy się na gle. Wo lał bym być już gdzie in dziej, gdy to się wy da rzy. Za nim jed nak zniknę, miał bym dla cie bie jesz cze
jedno za da nie.

– Do tych czas nic nie wy ni kło z tego, że wy ko ny wa łam dla cie bie te wszyst kie za da nia. Na pisz list do au torki ru- 
bryki. Idź po gro zić re dak to rowi. Rzuć po dej rze nie na Eving dona. Nic to wszystko nie dało, Hugo. Dość już mamy
tych two ich za dań.

– No do brze, uznaj więc, że to ja to bie wy świad czam przy sługę. Weź to.
Ca ro line gło śno na brała tchu.
– Je śli chciał byś, że bym się za strze liła, Ri dley, to nie mo żesz na mnie li czyć.
Ri dley cmok nął lek ce wa żąco.
– Nie spo dzie wa łaś się chyba, że wrę czył bym ci na ła do wany pi sto let. Na le żał do Mary. Za pro si łem tu dziś Eving- 

dona. Idź go ukryć w  jego po wo zie, a  po tem za płać stan gre towi, żeby po wia do mił o  spra wie po li cję. Może dzięki
temu nie po wie szą two jego męża za mor der stwo.

– On ich nie za bił – od parła Ca ro line, a ja usły sza łam kroki zbli ża jące się do drzwi.
– Idzie – wy szep ta łam i mia łam za miar się cof nąć.
Nie stety... Moja stopa tra fiła na ode rwany frag ment sukni Lot tie. Pod czas gdy ja po le cia łam do tyłu, ona wy chy liła

się do przodu i obie bez ład nie wpa dły śmy do po koju.
Z ust Ca ro line wy do był się okrzyk prze ra że nia. Z tru dem dźwi gnę łam się do po zy cji sto ją cej i po mo głam Lot tie

wstać. Cały czas przy tym ob ser wo wa łam Ri dleya, który wło żył rękę do teczki z do ku men tami i wy do był z niej... O,
nie! Pi sto let.

Choć przy znaję się do tego nie bez pew nych opo rów, przy lgnę ły śmy do sie bie z Lot tie zdjęte stra chem. Ri dley ge- 
stem dał nam znać, że mamy wejść w głąb po koju, po stę po wa ły śmy więc w stronę ko minka, jak by śmy były jed nym
cia łem.

Z jego ust wy do był się naj pierw gar dłowy po mruk, a po tem krzyk.
– Wielki Boże, lady Har le igh! Czło wiek go tów po my śleć, że stara się pani utrud nić mi ży cie. Naj pierw na syła pani

po ko jówkę na prze szpiegi do mo jego słu żą cego, po tem czai się pani pod drzwiami. Nikt pani ni gdy nie po wie dział,
że pod słu chi wa niem można na py tać so bie biedy?

Wy ma chi wał rę kami w na szą stronę, ciężko przy tym dy sząc.
– Te raz mu szę po sta no wić, co z wami zro bić.



Ca ro line pa trzyła na niego z prze ra że niem, trzy ma jąc w pal cach luźno zwie szony re wol wer Mary.
– Zro bić? Nic nie mo żesz z nimi zro bić. Nie masz in nego wy boru, jak tylko iść na po li cję i się przy znać.
– Ha! A ja jed nak wo lał bym uciec. Na twoim miej scu zresztą po stą pił bym tak samo. – Ri dley na dal mie rzył do nas

z broni, ale ką tem oka zer k nął na Ca ro line. – Przy nieś mi z biurka klucz. Za mkniemy je tu taj. To ci po winno dać
dość czasu, żeby zlo ka li zo wać po wóz Eving dona i ukryć w nim re wol wer.

– A po tem co? – Ca ro line po słusz nie wy ko nała jego po le ce nie, ale przy glą dała mu się po dejrz li wie. – Po co rzu cać
oskar że nie na Eving dona, skoro one po wie dzą po li cji prawdę?

Ri dley żach nął się i mach nął lek ce wa żąco ręką.
– Po li cja im nie uwie rzy. Eving don to jej ku zyn. – Kiw nął głową w kie runku drzwi. – A te raz idź już. Ja je za mknę.
Ca ro line zer k nęła nie spo koj nie w na szą stronę, a po tem zro biła krok ku drzwiom. W tym mo men cie do tarło do

mnie, że Ri dley kła mie.
– On nas za bije, Ca ro line – za wo ła łam za nią.
Za marła w bez ru chu tuż obok niego. On tym cza sem rzu cił mi gniewne spoj rze nie.
– Nie pod po wia daj mu ta kich rze czy – wy szep tała Lot tie.
– Ni czego mu nie mu szę pod po wia dać. – Wcią gnę łam ją so bie za plecy, a sama zro bi łam krok na przód. – Wiesz

prze cież, że on nas tu nie może zo sta wić ży wych. Za bił już dwie osoby. Cóż to za tem dla niego, dwa ko lejne ist nie- 
nia? – Wpa try wa łam się w zimne oczy Ri dleya, ką tem oka do strze głam jed nak, że Ca ro line po woli się od wraca.

Wie rzy łam, że je śli na nas spoj rzy, nie po zwoli Ri dley owi po peł nić dwóch ko lej nych zbrodni. Mó wi łam więc da lej:
– Co gor sza, Ca ro line, Ri dley od dawna tę ucieczkę pla no wał, a cie bie i two jego męża po pro stu tu zo stawi i sami

bę dzie cie mu sieli sta wić czoła kon se kwen cjom.
Pró bo wa łam za cho wać spo kój, ale sama sły sza łam roz pacz w swoim gło sie.
– To jest wszystko wina Ri dleya, a tym cza sem on uciek nie. Je śli mu na to po zwo lisz.
Ca ro line uważ nie mi się przy glą dała. Usta miała za ci śnięte, oczy zmru żone. Miej sce stra chu szybko zaj mo wał

gniew. Zdo ła łam przy kuć jej uwagę, ale Ri dley co raz bar dziej się nie cier pli wił.
– Ca ro line, cóż za los cię czeka? Na wet je śli twój mąż nie za wi śnie za mor der stwo, to trafi do wię zie nia. Stra cisz

cały ma ją tek. Wy jedź już te raz albo i cie bie za strzelę, przy się gam.
– Ma pani broń – za wo łała do niej Lot tie drżą cym gło sem. – Niech go pani za strzeli.
Ri dley od wró cił się przo dem do nas. Na twa rzy Ca ro line wy ma lo wała się wście kłość.
– Na li tość bo ską, w ma ga zynku nie ma na boi. Na nic ci się ten re wol wer nie przy...
Na gle jego głowa od sko czyła do boku, Ca ro line bo wiem wy ko nała po tężny za mach i ude rzyła go z ca łej siły. Ri dley

osu nął się na pod łogę.
Ca ro line spo glą dała na niego z góry z ustami otwar tymi w wy ra zie prze ra że nia. Broń wy su nęła jej się z pal ców

i upa dła na zie mię.
Po zo sta wia jąc Lot tie, pod bie głam do Ca ro line i ob ję łam ją ra mie niem, a na stęp nie za czę łam od cią gać ją od Ri- 

dleya w kie runku fo tela.
– Świet nie się spi sa łaś, moja droga. Dzię kuję.
Opa dła na sie dzi sko i zgięła się w pół, głowę cho wa jąc w dło niach.
– Ego istyczny drań. – Spoj rzała na mnie wzro kiem cał ko wi cie po zba wio nym emo cji. – Za słu żył so bie, nie są dzisz?
Ow szem, tak wła śnie są dzi łam.



ROZ DZIAŁ 24

 
To był skan dal tego lata. „Da ily Ob se rver” uzy skał upra gnioną wy łącz ność na re la cjo no wa nie te matu, a ja jako pu bli- 
cystka tego sza cow nego pe rio dyku mia łam za szczyt przy go to wy wać treść tych do nie sień. Oczy wi ście nie wszyst- 
kich. Gdy bym opu bli ko wała re la cję na ocz nego świadka z  aresz to wa nia Ri dleya, zdra dzi ła bym swoją toż sa mość.
Poza tym jed nak mo głam pi sać bez obaw.

Ca ro line ude rzyła go na tyle mocno, że stra cił przy tom ność. Le dwo zdą ży ły śmy go z Lot tie unie ru cho mić za po- 
mocą sznu rów od za słon, z po miesz czeń ban kie to wych do bie gła nas wrzawa. Po sła łam Lot tie, żeby spraw dziła, co
się stało, a ona wró ciła do bi blio teki w to wa rzy stwie De la neya i dwóch kon sta bli. Za raz za nimi przy była Mi riam Ri- 
dley, która za marła w progu na wi dok ca łej tej sceny.

Kon sta ble we szli do środka i pod nie śli z ziemi zwią za nego, ale już obu rza ją cego się Ri dleya. Pod czas gdy on za- 
rze kał się co do swo jej nie win no ści, De la ney ze brał z ziemi jego pi sto let i teczkę z do ku men tami. Gdy in spek tor in- 
for mo wał za trzy ma nego, że wszel kie jego de kla ra cje mogą po słu żyć jako ma te riał do wo dowy, na twa rzy Mi riam
ma lo wało się nie tyle na wet za sko cze nie, co skrajne prze ra że nie.

–  Jadę z  wami – oznaj miła Ca ro line, uno sząc się z  tru dem do po zy cji sto ją cej. – Ten czło wiek nie po wie działby
prawdy, na wet gdyby jego ży cie od tego za le żało.

De la ney po dał jej rękę i  po pro wa dził ją w  kie runku drzwi, gdzie dwie pa nie wy mie niły mię dzy sobą zło wro gie
spoj rze nia.

– Na li tość bo ską, wyjdź cie tyl nymi drzwiami – za żą dała Mi riam, gdy kon sta blo wie za bie rali Ri dleya.
Po szła za nimi, a wtedy w bi blio tece po ja wili się Geo rge i Char les.
– Cóż tu się, do dia ska, wy da rzyło? – Ten pierw szy do sko czył do mnie. Chwy cił mnie za ręce i za czął mi się bacz- 

nie przy glą dać. – Czy wszystko w po rządku? Nie skrzyw dził cię?
Po krę ci łam głową.
– Nic nam nie jest.
Cho ciaż te raz, skoro Geo rge już przy szedł, naj chęt niej rzu ci ła bym mu się w ra miona.
Char les za pro wa dził Lot tie na miękki fo tel usta wiony pod oknem, sam zaś przy siadł na opar ciu.
– Wy da wało mi się, że mia ły ście tylko dra nia pil no wać, a nie go obez wład niać.
De la ney wró cił już sam. Omiótł wzro kiem po kój, po czym pod szedł do biurka, aby przej rzeć pa piery, które Ri dley

po zo sta wił na nim w nie ła dzie.
– Wra ca jąc do pierw szego py ta nia – za czął – co tu się wła ści wie wy da rzyło? Skąd pani wie działa, że to sir Hugo

jest sprawcą?
– Tak na prawdę udało mi się usta lić tylko tyle, że brał udział w pro ce de rze Ar chera. – Zre la cjo no wa łam De la ney- 

owi prze bieg wie czoru od mo mentu, w któ rym Char les i Hetty po niego po je chali. – Wy dało mi się to dość po dej- 
rzane, że pla nuje wy jazd z kraju. Że to on jest mor dercą, do wie dzia łam się do piero, gdy wy jął pi sto let.

– Ka zał Ca ro line Ar cher ukryć broń w po wo zie pana Eving dona – do dała Lot tie. – Chcieli zrzu cić na niego winę za
te za bój stwa.

– Tak się wła śnie za sta na wia łem, dla czego zo sta łem tu za pro szony – wy mam ro tał Char les.
– Do dia ska, po wi nie nem był tu być. – Geo rge przy cią gnął mnie do sie bie i przy tu lił so bie moją głowę do po liczka.

– Nie zno szę, gdy się na ra żasz.
– A jak go pani zdo łała po wstrzy mać przed wy jaz dem? – za py tał De la ney.
– Wła ści wie to Ca ro line Ar cher go po wstrzy mała. Ri dley nie przy pusz czał, że nie na ła do wany re wol wer może zo- 

stać wy ko rzy stany jako broń, i nie roz trop nie od wró cił się do niej ple cami.
– Tylko że ona by go nie ude rzyła, gdyby jej pani nie uświa do miła pew nych rze czy – za uwa żyła Lot tie.
– A jak to się stało, że się pa nie zna la zły w tym po koju?
Lot tie wy ja śniła, jak wpa dły śmy przez drzwi. Po czu łam, że Geo rge po wstrzy muje śmiech.
– Tym bar dziej ża łuję, że mnie tu nie było – stwier dził.



– Na szczę ście szybko do tar łeś.
– Gdy przy je cha łem do in spek tora, Ar cher już su ge ro wał winę Ri dleya – od parł.
– A czy przy znał się do oszu stwa?
Cie szy łam się, że spo czy wam bez piecz nie w ob ję ciach Geo rge’a, ale cie ka wość też mu sia łam za spo koić. Od su nę- 

łam się więc lekko od niego, całą uwagę sku pia jąc na tym, co mówi De la ney.
– Wszyst kiemu za prze czał, do póki nie po ka za łem mu tej księgi roz li cze nio wej i nie po ru szy łem kwe stii mor der- 

stwa jego bra to wej – wy ja śnił in spek tor. – Wtedy czym prę dzej przy znał się do oszu stwa, ale o zbrod nie oskar żył Ri- 
dleya. Twier dził, że Ri dley brał udział w jego pro ce de rze, od kąd się zo rien to wał, że Ar cher pró bo wał go oszu kać.

– Ri dley rze czy wi ście po wie dział o spra wie Ja spe rowi – do dał Geo rge. – Nie po to jed nak, aby ujaw nić po czy na nia
Ar chera, ale aby za pew nić so bie udział w zy skach.

– Tego się do my śli łam – przy zna łam. – A wie cie, czy Ja sper wta jem ni czył w to Mary?
– Ow szem – od parł Geo rge. – Zo sta wił jej też tę księgę. Ona roz ma wiała w tej spra wie ze szwa grem i on obie cał jej

dać z tym spo kój.
– Ale słowa nie do trzy mał.
–  Nie. Po zy sku jąc ma te riały do ru bryki to wa rzy skiej, Mary na tra fiła na in for ma cje su ge ru jące, że Ar cher da lej

oszu kuje swo ich klien tów, więc znów mu za gro ziła, że ujawni całą sprawę. On rze komo chciał się z tego wy co fać, ale
wtedy z ko lei groźby wy sto so wał Ri dley. Ar cher twier dzi, że gdy do wie dział się o za bój stwie Mary, roz wa żał na wet,
czyby się z wła snej woli nie zgło sić na po li cję.

Geo rge mach nął ręką w kie runku Char lesa.
– Mniej wię cej w tym mo men cie zja wili się Eving don i Hetty z in for ma cją o Ri dleyu, które zda wały się po twier- 

dzać ze zna nia Ar chera. In spek tor nie wa hał się więc, żeby po niego po je chać. Mnie też spie szyło się z po wro tem na
przy ję cie, bo wie dzia łem już, że pod ję ły ście się pil no wać po ten cjal nego prze stępcy.

Po słał mi uśmiech, w któ rym jed nak do strze głam jakby cień na pię cia. Żal mi było, że tak się przeze mnie nie po- 
koił, ale jed no cze śnie ucie szyła mnie myśl, że tak się o mnie trosz czy.

–  Wtedy jesz cze nie wie dzia łam, że to on jest mor dercą – po wie dzia łam. Spoj rzał na mnie z  po wagą, więc
uśmiech nę łam się prze pra sza jąco. – Choć przy znam, że cho dziło mi to po gło wie.

– Dla czego tak się tu wszy scy cho wa cie? – W drzwiach sta nęła Lily, a za jej ple cami po ja wił się Leo. Przy glą dała
nam się fi glar nie. – Sły sza łam, że sir Hugo zo stał wła śnie aresz to wany. – Oparła się o fra mugę i skrzy żo wała ręce na
piersi, a jej wzrok spo czął na oso bie De la neya. – My śla łam, że omija was cała za bawa, wy gląda jed nak na to, że zna- 
leź li ście się w sa mym cen trum wy da rzeń.

Ra czej cie szyło mnie to, że ta kon kretna za bawa już się skoń czyła.
 

W  końcu nad szedł dzień, który na pa wał mnie tak wiel kim nie po ko jem. Choć wła ści wie nie po kój ów bu dziło we
mnie ra czej wy da rze nie na ten dzień za pla no wane, czyli przy ję cie za rę czy nowe Lily i Leo. Osta tecz nie go towa by łam
uznać, że oni tak bar dzo się ko chają, że naj pew niej od najdą wiele szczę ścia we wspól nym ży ciu, ale mimo wszystko
z tru dem roz sta wa łam się z sio strą. Los złą czył nas prze cież po la tach do piero tej wio sny.

– Zo sta nie z tobą jesz cze przez parę mie sięcy – po wie działa Fiona, jakby czy tała w mo ich my ślach.
Znaj do wa ły śmy się już w domu Ken dric ków. Sto jąc w rogu sali ba lo wej, ob ser wo wa ły śmy Lily i Leo pod czas ich

pierw szego na rze czeń skiego tańca. Gdy do łą czyły do nich ko lejne pary, prze nio słam wzrok na przy ja ciółkę. Cie szy- 
łam się, że ze chciała zje chać do mia sta na to przy ję cie. Bra ko wało mi jej ogrom nie pod czas pracy nad tą sprawą. Nie
ma na świe cie ni kogo, kto by so bie le piej ra dził z plo tecz kami. Ona mo głaby pi sać ru brykę panny Dess In for ma cji
bez kon sul to wa nia się z ja ki mi kol wiek słu żą cymi. Geo rge mi jed nak kon se kwent nie przy po mi nał, że wszystko to, co
pi sała Mary, na le żało za cho wać w ści słej ta jem nicy. Może więc do brze się zło żyło, że Fiony aku rat nie było w mie- 
ście. Nie chcia ła bym mu sieć od ma wiać jej do stępu do po sia da nych in for ma cji.

Od kąd sprawa zo stała za mknięta, kom pro mi tu jąca prawda wy szła na jaw i te raz w to wa rzy stwie aż hu czało. Ar- 
cher zo stał aresz to wany za oszu stwo, a Ri dley za dwa mor der stwa. Ca ro line naj wy raź niej wie działa, na co so bie po- 
zwa lał jej mąż. Po mo gła też Ri dley owi rzu cić po dej rze nie na Char lesa. Mimo to ja koś zdo łała unik nąć aresz to wa nia.
A po nie waż oca liła ży cie mnie i Lot tie, na wet mnie to cie szyło.

Na dal nie usta li łam, czy Mi riam wie działa o zbrod niach Hu gona. Mógł jej nie po wie dzieć o mor der stwach, przy- 
pusz czam na to miast, że sprawa oszustw nie była jej obca. Co dziwne, na dal się z  Ca ro line przy jaź niły. Kilka dni
temu we dwie za brały dzieci Ar chera i bez zbęd nego szumu wy je chały na kon ty nent, nie można więc było ni czego
się od nich do wie dzieć.

Ar cher przy znał, że Hugo za trud nił Mil tona jako swo jego oso bi stego słu żą cego, żeby mieć go na oku i za pew nić
so bie jego mil cze nie. Jak się jed nak oka zało, pan Mil ton nie miał po ję cia o po czy na niach Ar chera.



Jak kol wiek dużo się o  tym skan dalu mó wiło, ak tyw ność plot kar ska sku piała się na Mary Ar cher i  jej śmia ło ści
w roli panny Dess In for ma cji. To wa rzy stwo nie mo gło się na dzi wić, że miała czel ność wy ja wiać ich se krety.

Fiona zda wała się po dzie lać te opi nie, gdy więc mu zyka roz brzmiała gło śniej, cof nę ły śmy się do al kowy, w któ rej
można było roz ma wiać, nie tra cąc z oka tan ce rzy.

– Nie chcesz po wie dzieć, że cię to obu rza, Fiono. Za łożę się, że sama chęt nie wcie li ła byś się w rolę panny Dess In- 
for ma cji.

Ona cof nęła się, żeby bacz nie mi się przyj rzeć. Gdy zo rien to wała się, że żar tuję, lekko wy dęła wargi.
– Ta rola czeka na ob sadę – do da łam z uśmie chem.
– Jakże bym chciała móc się uwol nić od ca łej tej wie dzy, która tak mi ciąży. Od tych wszyst kich opo wie ści i skan- 

dali. – Po ło żyła so bie dłoń na sercu i  wes tchnęła. – Wiesz jed nak prze cież do brze, że dzielę się tymi re we la cjami
tylko z naj bliż szymi przy ja ciółmi, co do któ rych dys kre cji nie mam żad nych wąt pli wo ści.

– Ja każ to wielka od po wie dzial ność – stwier dzi łam.
– Za iste. Choć jed nak sama nie chcia ła bym wcale wy pi sy wać plo tek, to bar dzo ci za zdrosz czę, że tyle ich po zna łaś.
W to aku rat ła two mi było uwie rzyć.
– Dzi wię się, że Geo rge ci o tym po wie dział. Za war tość do ku men tów Mary miała po zo stać ta jem nicą.
– On mi nie wy ja wił, co się w nich znaj duje. Zdra dził tylko, że je prze ka zał to bie. – Lekko się uśmiech nęła. – Wy- 

daje mi się, że był dumny z tego, jak so bie po ra dzi łaś.
Na szczę ście w tym mo men cie Fiona skie ro wała wzrok ku par kie towi i nie zo ba czyła, jak mi po liczki spą so wiały.
–  Można by od nieść wra że nie, że pan Eving don ob da rzył te raz wzglę dami twoją mło dziutką pro te go waną. Nie

od stę puje jej dziś wie czór ani na krok.
Po dą ży łam za jej spoj rze niem i  zo ba czy łam, jak Lot tie na dep tuje Char le sowi na stopę. Naj pew niej nie po raz

pierw szy pod czas tego przy ję cia... W du chu gra tu lo wa łam mu od wagi, że w ogóle zde cy do wał się z nią tań czyć. Wie- 
dzia łam jed nak, że wiele by zniósł, byle tylko móc trzy mać ją w ra mio nach. Wcale mu się zresztą nie dzi wi łam. Lot- 
tie bra ko wało może wdzięku, ale zde cy do wa nie nad ra biała po czu ciem hu moru, uro kiem oso bi stym i de ter mi na cją.

– Bar dzo ją po lu bi łam – po wie dzia łam. – Będę mu gra tu lo wać, je śli zdo bę dzie jej serce. Osta tecz nie on i pani Ar- 
cher chyba nie pa so wali do sie bie ja koś szcze gól nie.

– Nie? Biedny czło wiek zo stał aresz to wany rze komo jako wzgar dzony ko cha nek, któ rego za wód mi ło sny pchnął
do zbrodni. Cóż za szkoda, je śli to jed nak nie była hi sto ria o mi ło ści.

– Fiono, on nie zo stał aresz to wany! Choć gdyby nie Geo rge i Lot tie, mo głoby to się tak skoń czyć. – We soło kiw nę- 
łam głową. – Sama też zresztą ode gra łam w tym nie jaką rolę.

– On zdaje się już o tym wszyst kim nie pa mię tać – skon sta to wała Fiona. – Ach, ta młoda mi łość. – Zer k nęła na
mnie wy mow nie. – A skoro już o tym roz ma wiamy, to czy mię dzy tobą a Geo rge’em coś iskrzy?

Znów się za ru mie ni łam. Li to ści! Skąd w ogóle to py ta nie?
– Mię dzy mną a Geo rge’em? Na pewno nie młoda mi łość. Oboje je ste śmy sta now czo za sta rzy na ta kie rze czy.
Uśmiech nęła się szel mow sko.
– No do brze, a czy bar dzo się po mylę, je śli za py tam o nową mi łość?
Po sła łam jej gniewne spoj rze nie.
– Naj le piej by było, gdy byś w ogóle o nic nie py tała. Wtedy mia ła bym pew ność, że nie roz sie wasz plo tek.
– Wy pra szam so bie, Fran ces. Czy ja kie dy kol wiek roz sie wa łam plotki na twój te mat?
– Nie, Fiono. Oczy wi ście, że nie – zmiar ko wa łam się na tych miast.
– Wiesz prze cież, że coś ta kiego na pewno za cho wa ła bym w naj głęb szej ta jem nicy. Ale bar dzo bym się cie szyła,

gdyby mię dzy tobą a moim bra tem po ja wiło się uczu cie.
– Czy ja do brze sły szę, że moja sio stra mia łaby roz sie wać plotki?
Od wró ci łam się, bo oto stał za mo imi ple cami ten, któ rego rzecz do ty czyła.
Nie mo głam się nie za sta na wiać, jak długo nam się przy słu chi wał.
W jego oczach do strze głam fi glarny błysk.
– Jak pani może coś ta kiego w ogóle su ge ro wać, lady Har le igh.
Fiona ba wiła się chyba set nie.
– Sama się te raz tłu macz z tego przed Geo rge’em. Nie będę wam prze szka dzać.
To po wie dziaw szy, czym prę dzej się od da liła, zo sta wia jąc mnie sam na sam ze swoim bra tem w dość ustron nym

ką ciku. Zer k nę łam na niego dys kret nie i zo ba czy łam, że uśmie cha się sze roko.



– Czyżby pół ofi cjal nie do py ty wała o po sadę panny Dess In for ma cji?
Mach nę łam ręką.
– Spe ku lo wała tylko o Lot tie i Char le sie.
– No cóż, ich czyny mó wią same za sie bie. – Na gle spo waż niał. – Cóż ty po czniesz, Fran ces? Lily wkrótce wyj dzie

za mąż, panna De aver też pew nie lada mo ment...
Sta ra łam się zbyć to py ta nie wzru sze niem ra mion.
– Do ślubu Lily jesz cze parę mie sięcy. Mam na dzieję, że ciotka Hetty ze mną zo sta nie. A być może ty i ja znów bę- 

dziemy mieli oka zję ra zem nad czymś pra co wać – uśmiech nę łam się – part ne rze.
– Part ner stwo może mieć różne ob li cza, Fran ces. Skoro nie mogę cię ani na chwilę zo sta wić sa mej, bo za raz ktoś

bę dzie pró bo wał cię za strze lić, to być może w ogóle nie po wi nie nem cię zo sta wiać sa mej. Może jed nak pora po roz- 
ma wiać o znacz nie trwal szym ukła dzie.

Spoj rza łam mu pro sto w oczy.
– Ten re wol wer nie był na ła do wany, Geo rge. Je śli zaś to mają być oświad czyny, to wy pa dły go rzej niż za pierw- 

szym ra zem.
Po krę cił głową z uda wa nym prze ra że niem.
–  Nie moż liwe. Za pierw szym ra zem wy szło to na prawdę bez na dziej nie. Sły szę jed nak, że za mie rzasz dać mi

szansę, abym się po pra wił.
Po tych sło wach spo waż niał.
– Do kład nej liczby nie znam, Fran ces. Są dzę jed nak, że je śli męż czy zna ko lejny raz prosi tę samą ko bietę o rękę,

a ona kon se kwent nie mu od ma wia, to on w któ rymś mo men cie po wi nien przy jąć to do wia do mo ści.
Mu zyka uci chła, a ja po czu łam, jak puls mi przy spie sza. Nie chcia łam mu od ma wiać, ale w żad nym ra zie nie by- 

łam skłonna znów wy cho dzić za mąż ze wzglę dów prak tycz nych. Spoj rza łam w  te jego piękne zie lone oczy
i uśmiech nę łam się.

– Aby więc mieć pew ność, że tej gra nicy nie prze kro czę, po zwól, że ci udzielę wska zówki.
Uniósł brwi.
– Słu cham.
– Go towa by ła bym po wie dzieć „tak”, gdy byś po pro sił mnie o rękę dla tego, że po pro stu nie wy obra żasz so bie ży cia

beze mnie.
Jego twarz roz ja śnił szel mow ski uśmiech. Geo rge cof nął się i ujął moją dłoń.
– W ta kim ra zie, droga pani, niech pani bę dzie go towa po wie dzieć „tak”.
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